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plan gospodarczy jest realizowany 
Wiceprem. Kwia tkowsk i stwierdza, że rozpoczynamy okres utrwalania 

życia gospodarczego na wyższym poziomie 

Deflacja dla skarbu, a większe środki odżywcze dla gospodarki narodowej 
Poznań, 8 maja. 

-. (PAT) Dzisiaj popołudniu odbyło się 
Posiedzenie wielkiej rady gospodarczej, 
która jest regionalna nadbudową orga­
nizacji gospodarczej województwa po­
znańskiego. W posiedzeniu tym wziął 
Udział wicepremier Kwiatkowski. 

Po przemówieniach przedstawicieli 
fctfnorządu wicepremier Kwiatkowski 
fcabral głos. 

W przemówieniu swojem wicepre­
mier podkreślił, że głównym celem, któ 
r y przyświeca mu w pracach gospodar 
ezych, jest wytworzenie dla życia go­
spodarczego nieco lepszej atmofery, 
aby zaczęło ono żywiej obracać się. 
Jeżeli zdołamy to osiągnąć, powstanie 
V społeczeństwie tyle sit żywotnych, 
*o szereg postulatów, które d/iś są for 
Jiuiłowane, straci niewątpliwie na swo­
jej ostrości. 
' ^ Charakteryzując wysiłki polityki, 
Realizowanej od końca 19,35 r. wicepre­
mier podkreślił, że wchodzimy obecnie 
w trzecią fazę tych wysiłków. Pierw­
szy okres wicepremier nazwał okresem 
defenzywy. Głównymi zadaniami tego 

przyszłej aktywizacji ż"cia gospodar­
czego. Stąd wypływały znane zarzą­
dzenia budżetowe, zahamowanie trans­
feru i wzmocnienie czujności nad bilan­
sem płatniczym, przyspieszenie akcji 
oddłużeniowej w rolnictwie I samorzą­
dach, wstępna reforma podatkowa i na­
stawienie aparatu skarbowego na zada­
nia gospodarcze. 

Wyniki tego okresu są widoczne. 
Nastąpiło uporządkowanie bilansów 
państwa i Instytucji emisyjnej, której 
zapas złota zwiększył się, przedsię­
biorstw państwowych I przedsiębiorstw 
prywatnych. 

Okres drugi można nazwać okresem 
oienzywy gospodarczej. Chodziło w 
tym okresie o włączenie Polski do ko-
niuktury międzynarodowej i polepsze­
nie jej struktury gospodarczej. Chodzi­
ło również o wzmożenie sił obronnych 
kraju, o atak na najdotkliwszą chorobę, 
jaką jest bezrobocie, o rozszerzenie 
obrotów w handlu wewnętrzenych i mię 
dzynarodowym i powrót do rentowno­
ści przez wzrost koniuktury ilościowej 
Jesteśmy obecnie w fazie realizacji 

j>Hresu byłą obrona budżetu i kasy, o-łtych ceiów. 
brona waluty i rezerw złota, a dalej! Wicepremier obszernie zobrazował 
%-ona i odbudowa wysychających we-, środki, przy pomocy których cele te są 
*nętrznycli źródeł kredytowych oraz realizowane, podkreślając tri. im, że w 
"lobilizacja wstępnych elementów dla'realizowaniu ich przedstawiona została 

„terapia" ekonomiczna. 
„Lekarstwa — mówił wicepremier 

— nie zmieniłem, ale zmieniłem kieru­
nek i porządek ich stosowania. Miano­
wicie, gdy uprzednio skarb państwa i 
budżet utrzymywały się na nieco pod­
kręconej koniukturze, a życie gospo­
darcze wzięte z o s t a ł o na dietkę defla-
cyjną, to obecnie stosowana jest poli­
tyka deflacyjna dla skarbu, a większe 
środki ożywcze dla życia gospodar­
czego". 

Wśród dalszych środków w realizo-
cji celów drugiego okresu, wicepremier 
wymienił stałe wzmacnienle planowo­
ści w wydatkach inwestycyjnych. — 
Okręg centralny pomyślany został w 
imię żywotności całego organizmu gos­
podarczego Polski. Bez wstwieiiie ele­
mentu aktywności w okręg centralny, 
nie mogą się. rozwijać należycie inne 
dzielnice Polski. Błędne jest jednak prze 
konanie, że na okręg centralny idą 
wszystkie możliwe do zmobilizowania 
pieniądze państwowe , gdyż znakomita 
część tych pieniędzy wydatkowana jest 
poza okręgiem. 

W okręgu centralnym, który jest 
wielkim terenem, państwo dokonać mu­
si podstawowych inwestycyj komuni­
kacyjnych i elektryfikacyjnych. Poza 
budową paru fabryk z Inicjatywy pań­

stwowej, w okręgu tym powstanie nie­
wątpliwie szereg możliwości dla inicja­
tywy prywatnej. 

Obecnie wchodzimy w trzeci okres 
Jest to okres utrwalania życia gospo­
darczego na wyższym poziomie orga­
nizacyjnym I „rezultatowym". Musimy 
wykazać, co potrafimy w tym okresie 
zrobić dla wielkości Polski i jak wyso­
ko potrafimy się wznieść. Wciepremier 
wskazał na szereg podstawowych za­
dań, które wyłaniają się w tym trzeciem 
okresie, omówił sprawę współdziałania 
czynników państwowych i prywatno -
gospodarczych, ważne zagadnienie po­
lityki surowcowej, którą określił jako 
politykę „oświeconej autarkii gospodar­
czej" 1 politykę cen, której chodzi o mo 
żllwie najdłuższe i najpomyślmejsze po­
wodzenie koniuktury gospodarczej. 

Kończąc swoje przemówienie, o-
brązujące zasadnicze tendencje polityki 
państwowej gospodarczej i finansowej, 
p. wicepremier oświadczył: 

„Szczęśliwe jest to społeczeństwo, 
które maszeruje w górę. Wierze, że 
społeczeństwo polskie, jeśli będzie 
chciało, ma pełną możliwość tego mar­
szu, gdyż drzemią w nim wielkie siły 
żywotne. Musi ono tylko rozwiązać 
problematy rzeczywistości życia'. 

NUMERUS CLAUSUS W ADWOKATURZE? 
Związek Adwokatów Polskich za ograniczeniem dostępu Żydów 

do palestry i wprowadzeniem stosunku procentowego 

Projekt adw. Bielawskiego oparty jest na wzorach hitlerowskich 
Warszawa, 8 maja 

(PAT) Dziś rozpoczęły się dwudnio 
m C obrady Związku Adwokatów Pol­
skich. 

r lJo ukonstytuowaniu się prezydium 
Jazdu, którego przewodniczącym wy-
a

r a n y został adw. Rowiński z Krakowa 
s, Członkami — delegaci Zw. Adw. Pol-
n l c h ze wszystkich większych miast 
3mte j , przemówienia powitalne wy-
^ °sili: wiceminister Chełmoński imic-
f^m naczelnej rady adwokackiej, Jan 

owodworski, imieniem prezydenta mia 
,3 7- wiceprezydent Ołpiński oraz i-

icnicin młodych prawników T. Dober-

tj u

 0 zakończeniu części oficjalnej zjaz 
Hioi r a n ' wysłuchali referatu adw. 
t ia\vskieW p. t. „Polskość adwoka-

go, dodatniego i społecznie twórczego 
typu adwokata-Polaka jest jednym z 
pilnych nakazów polskiej racji stanu. 
Rozwiązanie tego zagadnienia przekra­
cza możliwości adwokatury, pozosta­
wionej samej sobie. Konieczne tu jest 
zrozumienie powagi sytuacji zarówno 
przez społeczeństwo, jak i przez czyn­
niki państwowe. 

Dla stopniowego przywrócenia wła­
ściwego stosunku przedstawicieli po­
szczególnych narodowości w adwoka­
turze bez naruszenia praw nabytych 
i popełniania niesprawiedliwości w sto­
sunku do jednostek, niezbędne są — 
według prelegenta — następujące za­
rządzenia ustawodawcze: 

1) Postanowienie, że Ilość przedsta­
wicieli poszczególnych narodowości w 
adwokaturze nie może w zasadzie prze sta« - a d o b r ° Rzeczypospolitej". Przed 

wiwszy zadania I role adwokatury,1 kraczać procentowego stosunku tej lud! 5) Projekt nowego prawa o adwo 
l ( i ń ^ K e n t "odał dane statystyczne, z noścl do ogółu mieszkańców Polski,' katurze, zachowując nienaruszalną za-

kandydatów narodowości żydowskiej [należeć będzie do adwokatów-PoIaków. 
w tych Izbach adwokackich, w których! Następny z kolei referat wygłosi ł 
ilość adwokatów względnie aplikantów, adw. Leon Nowodworsk i p. t. „Zadania 
Żydów przekracza powyższa normę 

3) Za Żydów w rozumieniu postano 
wienla 2-go winny być uważane osoby 
zrodzone w wyznaniu mojżeszowym, 
natomiast na własne żądanie nie będą 
uważane za Żydów jednostki, odznaczo 
ne polskimi odznaczeniami za walecz­
ność, jednostki, które walczyły na fron 
cie w wojsku polskim, jako ochotnicy, 
wreszcie jednostki wybitnie zasłużone 
dla polskiej nauki prawa lub też dla sa 
morządu adwokackiego. 

4) Aplikanci adwokaccy Żydzi, dla 
których po zakończeniu stażu nie znaj­
dzie się w ciągu 2 lat wolnego wakansu 
w adwokaturze podlegają skreśleniu z 
list aplikantów adwokackich 

Min. Delbos odwiedzi 
Brukselą 

Bruksela. S maja 
(PAT) Agencja „Belga" komunikuje: 

Na zaproszenie rządu belgijskiego min. 
Delbos przybędzie 21 maja z wizytą do 

. Brukseli i odbędzie przy tej okazji z 
' 0 r vch wynTka, ferfwttatów V p d " ^ A t ^ ^ O ^ ^ S T w M ^ urzędo-,sadę samorządu 1 wybieralności władz,premierem i ministrem spr. zagr. Belgii 

stano—- 7 - 1 8 9 , * t y m ż y d o w 3 8 0 6 , « \wego spisu ludności 

Związku Adwokatów Polskich w wal­
ce o polskość, poziom i stanowisko spo 
łeczne adwokatury". Na temat nowego 
projektu prawa .o ustroju adwokatury 
mówił adw. Janczewski, poczym wy­
wiązała się dyskusja, której dalszy ciąg 
odbędzie się w niedziele. W dniu tym 
uchwalone zostaną rezolucje i nastąpi 
zamknięcie zjazdu. 

5£i6st 

cy n,°.w! o k ° i ° 53 proc. Zdaniem mów-| 2) Zawieszenie przyjmowania do 
wytworzenie i utrwalenie samoistne'adwokatury i apflkantury adwokackiej 

samorządowych, powinien zawierać 
skuteczną gwarancję, że większość we 
wszystkich władzach samorządowych 

wymianę poglądów na zasadnicze za­
gadnienia, dotyczące stosunków pomię­
dzy obu krajami. 
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Piorun spowodował katastrofę „Hindenburga"? 
Urzędowo stwierdzono 35 ofiar śmiertelnych.—W Lakehurst rozpo­

częto już śledztwo. — Co mówi jeden z ocalonych pasażerów? 

Niektórzy świadkowie twierdzą, że na pokładzie eksplodowała bomlii 
Berlin, 8 maja. (PAT). 

Tragicnzy koniec sterowca „Hinden-
burg" nadal zajmuje całą niemiecką 
opinię publiczną. Dzienniki poświęcają 
tej sprawie całe szpalty. Jednym z 
głównych tematów rozważań jest obec 
nie sprawa przypuszczalnych powodów 
katastrofy, badana dokładnie przez fa­
chowców amerykańskich I niemieckich. 

,W piątek wieczorem dr. IZckenerpo 
przybyciu do Berlina zreasumował swe 
opinie w specjalnej audycji radiowej, 
transmitowanej przez wszystkie roz­
głośnie niemieckie. Wymienił on in. in. 
możliwość sabotażu, dodał jednak, że 
na podstawie najnowszych doniesień 
amerykańskich możliwość ta jest wy 
kluczona. 

Bardzie] prawdopodobnym wydaje 
się mu natomiast wykluczana początko 
wo możliwość pewnych bliżej nleokre 
słonych zjawisk elektryczno • atmosie 
rycznych. 

„Deutsche Allgemeine Ztg." ogłasza 
dziś depeszę swego korespondenta, 
który znajdował się na pokładzie statku 
w drodze do Ameryki. W depeszy tej 
donosi korespondent, leżący obecnie z 
ciężkimi poparzeniami w szpitalu m. in 
następujący fakt: „Przy zetknięciu ka­
bli przeznaczonych do lądowania z z-ie 

Stan 11 rannych i poparzonych jest 
krytyczny, 22 osoby są lżej ranne. 32 
osoby ocalały, w tym 9 pasażerów. 

Nowy Jork, 8 maja. (PAT). 
Rozpoczęto dochodzenie w Lake­

hurst w sprawie katastrofy „Hinden­
burga". Dochodzenie wdrożone przez 
departament marynarki St. Zięciu, ma 
na celu ustalenie ilości ofiar, szkód 
oraz odpowiedzialności za katastrofę. 

Wedle opinii jednego ze świadków, 
byłego dowódcy sterowca amerykań­
skiego, lądowanie odbyło się nienonnal 
nie. Zwrócił on uwagę na konieczność 

Warszawskie biura filmowe za.nó- b«.rg» na lotnisku w Lakehurst. 1^ k ™i n e w
 , w y r z u c < : n i a balastu. Część 

wiły w drodze telegraficznej w centra- Film ten przybędzie do Gdyni naj-1 spadków podtrzymuje tezę, ze na po­
lach filmów amerykańskich film z prze bliższym okrętem, odpływającym z No Madzie sterowca wybuchła bomba auto 
biegu katastrofy sterowca „Hinden- wego Jorku. Imatyczna. 

mią ukazał się płomień. Kapitan Leh­
man krzyknął do mnie tylko to jedno 
słowo — piorun. Zdanie to korespon­
denta „Deutsche Allgemeine Ztg." po­
twierdzałoby przypuszczenie, że chodzi 
tu o skutki burzy, w jakiej się znajdo­
wał uprzednio statek". 

Lakehurst, 8 maja. (PAT). 
Ogłoszono urzędowo listę ofiar ka­

tastrofy sterowca. Z pośród pasażerów 

zmarło 12 osób, przy czym zdołano u-
stalić tożsamość 7-miu. Ż załogi ponio­
sły śmierć 22 osoby — wszystkie ziden 
tyfikowane. 

Prócz tego zabita została jedna oso­
ba z obsługi przy lądowaniu. Ogółem 
35 ofiar śmiertelnych. 

33 osoby znajdują się w szpitalu: 15 
pasażerów, 16 członków załogi i 2 z 
pośród osób, obecnych przy lądowaniu. 

Film z przebiegu katastrofy „Hindenburga" 
z a m ó w i o n y zosta ł t e l e g r a f i c z n i e p r z e z w a r s z a w s k i e b i u r a 

f i l m o w e 

Posłowie niemiecko-narodowi w Gdańsku 
„przeszli" do partii hitlerowskiej—Przyjazd min.Goebbelsa 

, n A T , „ . . Gdańsk. 8 maja. I dzenlem sejmu gdańskiego odbyła się Iw której wziął również udział prezy. 
(PAT) W związku z ostatnim posie1 narada posłów nlemlecko-narodowych, dent senatu Grelser 

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Noga odziana w but 

wyrzucona przez Wisłę na brzeg 
Warszawa, 8 maja. 

W okolicach podwarszawskich kolo 
Pomiechowa we wsi Czarnowo znale­
ziono nad Wisłą męską nogę odzianą 
w rozpruty but. Noga ta przypuszczał-
nie należy do jakiegoś topielca 1 została 
wyrzucona z Wisły podczas ostatniego 
przyboru wody. 

Policja prowadzi energiczne docho­
dzenia, zwłaszcza, że w okolicach pod 
warszawskich zarówno w Wiśle jak 1 
nad Wisłą znaleziono ostatnio cały sze 
reg zamordowanych osób. Zachodzi 
więc obawa, że noga należy do dalszej 
ofiary tej serii mordów. 

A Jednak 

R K E G M 
usuwa tylko płyn 

T U J A 
Z „ J A S K Ó Ł K Ą " 

U w a g a na znak .Jaskółka" 

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla­
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyspieszają starość. Racjonalną' zgod­
ną z naturą kuracją jest .normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudzie­

stoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle słej przemiany ma-
terji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre-
tyźmie, mają zastosowanie ziola» „Cho-
lekinaza" I I . Niemojewskiego. — Bro­
szury bezpłatne wysyła labor. fizj.-
chem. Cholekinaza, H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 

Posłowie nlemlecko-narodowi u-
chwallli podczas narady przejść do obo 
zu narodowo-socjalistycznego. 

Przybył tu samolotem minister pro­
pagandy Rzeszy dr. Goebbels, aby, 
wziąć udział w zjeździe kulturalnym, 
który się dziś rozpoczął w Gdańsku. 

Min. Goebbels wygłosi przemówie­
nie na akademii w niedziele. 

R A B K A ZDR030WISKO 
GÓRSKIE 

SEZON, O D 1 M A J A 
W S K A Z A N I A L E C Z N I C Z E 

~ t m m m m m m m m . M a m m t a w cierpieniach artretycznycli, reumatycznych, 

D L A DOROSŁYCH ̂ ^^tdwwydl- "liażd*ycy-w 

DA _ _ w chorobach gruczołów wewnętrznych, bton 
11 7 I F I I śluzowych i surowiczych, w skazach wysicko-
U Ł I t H wycli i limfatycznych. 

I D E A L N Y W Y P O C Z Y N E K . BASEN K Ą P I E L O W Y . PLAŻA. S P O R T Y . 
Informacje I prospekty KOMISJA Z D R O J O W A w Rabce I Związek Zdrojowisk Pol­

skich, W A R S Z A W A , Boducna 2. Tel . 530-38. 

źródłem zdrowia dla każdego to kąpiel szyszką »NOVOPIN^ 

Żaglowiec zatonął 
Tragiczna śmierć 13 osób 

Berlin. 8 maja. 
(PAT) Wczoraj wieczorem zatonął 

w zatoce Greiiswaldzkiej na Bałtyku 
żaglowiec, na którym wybrało się na 
wycieczkę 10 studentów uniwersytetu 
w Greifswald. 

Załoga żaglowca składała się z 4 o* 
sób. Z wypadku tego tylko jeden ma­
rynarz zdołał się uratować. Wszyscy 
pozostali utonęli. 

PARYŻ od 22. V. wycieczki co tydzień 
drogą morską - 235 zł. l l f C 

drogą lądową - 320 zł. \ / I \ D l i J 

Xdesraenia i ludzie 

Dzieci w p u s z c z y 
Anioł-stróż u boku 

• Buenos - Aires, w kwietniu. I 
Przygoda sześcioletniej Pauliny V i - ' 

centa i jej trzyletniej siostrzyczki jest 
najlepszym dowodem, że dzieci mają swe 
anioły opiekuńcze. Dwie dziewczynki 
spędziły trzy dni i trzy noce w nieprze­
niknionej jmszczy San Pedro (prowincja 
Buenos Aires). Trzy doby jjełne najróż­
niejszych niebezpieczeństw, zwierzęta w 
puszczy i jadowite żmije nie uczyniły im 
nic złego! Anioł stróż nie opuścił dzieci... 

Ojciec dziewczynek jest drwalem. Na 
brzegu puszczy pełni on wraz ze swymi 
towarzyszami ciężki zawód. Żona i dzie­
ci mieszkają razem z nim w skromnej 
chatce obozu. Pewnego poranka, gdy 
matka była zajęta gospodarstwem, dziew 
cżynki oddaliły się ód domu i poszły do 
lasu. Prawdziwie dziecinna ciekawość 

dwu dziewczynek 
spowodowała pierwszą wielką przygodę 
w ich życiu, która z pewnością pozostanie 
w ich pamięci. Dziewczynki, znalazłszy 
wąską ścieżkę, prowadzącą do puszczy, 
szły coraz dalej w głąb lasu. 

Po i>ółgodzinie już zauważono nie­
obecność dzieci w obozie. Przerażeni ro­
dzice natychmiast wyruszyli na poszu­
kiwania córeczek, odnaleźli ślady ich 
stóp, któremi jednak można było iść 
przez krótki czas tylko. Ojciec i matka 
powrócili więc do obozu i zebrali kilku 
ludzi, którzy wyruszyli na poszukiwanie 
dzieci. Długimi i ostrymi nożami trzeba 
było torować sobie drogę przez gęste, 
nieprzeniknione ściany roślin. Na woła­
nia, powtarzane w krótkich odstępach, 
nie było żadnej odpowiedzi. Nadszedł 
wieczór i trzeba było przerwać poszuki­

wania, nie osiągnąwszy żadnych rezulta­
tów. 

Następnego dnia z samego ranka więk­
sza jeszcze grupa ludzi wyruszyła szukać 
zaginionych dziewczynek. Wszelkimi si­
łami starano się pomóc nieszczęśliwym 
rodzicom i kto tylko mógł. wyruszył do 
lasu. Ody zapadła noc, ciemność zmusiła 
ludzi do i>owrotu do obozu. 

Ody słońce po raz trzeci weszło na 
wschodzie od czasu zniknięcia Pauliny i 
Guadclupy, nikt nie miał już nadziei od­
nalezienia żywych dzieci. W puszczy tej 
bowiem żyje ogromna ilość dzikich świń 
oraz mniejszych i większych wężów ja­
dowitych. Mimo to jednak na trzeci 
dzień prawie cały obóz drwalów wziął 
udział w poszukiwaniu dziewczynek. — 
I tym razem trudy i mozolne przeszuki­
wanie prawie każdego metra kwadrato­
wego ziemi zostały wynagrodzone. Na 
bagnistym miejscu znaleziono bucik star­
szej dziewczynki. Pierwszy znak po za­
ginionych dzieciach! Ponieważ ślady 
stóp w tym miejscu były zupełnie wyraź­

ne, nie było wątpliwości, iż dziewczynki 
znajdują się gdzieś w pobliżu. I rzeczy 
wiście kilkadziesiąt metrów dalej znale 
ziouo Paulinę Yiccnta nieprzytomną i , a 

ziemi. Miała poszarjwną sukienkę, twarz 
i ręce zaś były pokaleczone przez ostra, 
jak nóż, trawę. 

Trwało dość długo, zanim wyczerpa; 
ne całkiem dziecko, pokaleczone do krW-
zdołano znowu przywrócić do życia. Ody 
mała wreszcie była zupełnie przytomna-
zapytano ją, gdzie zostawiła młodsza 
siostrzyczkę. Paulina opisała dokłacl'"e 

miejsce, na którym zostawiła Ouadclul^ 
i j)owiedziała:

 t < 

' — Już nie miałam sił. żeby ją nosi1" 
Zrobiłam dla niej posłanie z liści, a san]3 

pobiegłam dalej, ażeby odnaleźć drogę "° 
domu. 

Drugie dziecko istotnie znaleziono * 
pobliżu, na oznaczonym przez starsza 
siostrę miejscu. 

Można sobie wyobrazić, jacy szcześl'' 
wi byli rodzice, którzy już nie myśleli, z6 

ujrzą swe córeczki żywe. L. RostUT-
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Morderca bezrobotnego 
zginął na gilotynie 

Paryż, 8 maja. 
(PAT) W Strassburgu wykonany zo­

sta! wyrok śmierci na 21-lctnim Victor 
Sittlerze, skazanym za morderstwo bez­
robotnego, któremu zrabował 50 fr. 

Wyrok, zgodnie z obowiązującym 
we Francji zwyczajem, został wykona­
ny przez ścięcie gilotyną. 

Porażka oddziałów gen. Franco 
na odcinku Guadalajara. — Powstańcy ponieśli ciężkie straty 

zaś lotnictwo utrudniało ruchy przeciw-Paryż, 8 maja. 
(PAT) Havas donosi z Madrytu: W 

Prowincji Guadalajara wojska powstań 
C z c zaskoczone przez wojska rządowe 
^usiały cofnąć się pod Cogollu/lo, która 
t 0 miejscowość znajduje sie na zachód 
°d szosy aragońskiej. 

Natarcie rządowe rozpoczęło się od 
szeregu wypadów, dzięki którym usta-
'°no straty, które lotnictwo rządowe wy 
r ządzilo wczoraj powstańcom. Patrole 
rządowe nawiązały kontakt z powstań-
c<mii, których zmusiły do wycofania się. 

Następnie wojska rządowe, poparte 
Przez wielką liczbę czołgów uderzyły 

riika i bombardowało jego najbliższe 
tyły. Walka trwa 

Na odcinku madryckim wojska rzą­
dowe odparły ataki powstańców w po 
bliżu mostu francuskiego i Cerro do 
Aguila. 

Podczas walk o górę Collube po 
wstańcy mieli ponieść straty, sięgające 
kilkuset zabitych. Z 16 czołgów, wspie­
rających natarcie, wojska rządowe 
zniszczyły 5 za pomocą granatów ręcz­
nych. 

Rząd baskijski zarządził mobilizację 
3-ch roczników armii lądowej i mary 

n a pozycje powstańcze, podczas, gdylnarki wojennej. Zostaną one wcielone 
a r tyleria stosowała ogień zaporowy, • do szeregów w ciągu 3 dni. L 

Eliksir 
KALODONT 
skoncentrowa­

ny, dezynfeku-
jqcy, oszczędny 
w użyciu. Duży 

flakon zł. 3.— 

Już w dzieciństwie przyzwy­
czaiła go przezorna matka 
do czyszczenia zębów nie tyl­
ko rano lecz przede wszyst­
kim wieczorem, bo tylko to 
zapewni mu na całe życie 
zdrowe, białe zęby. 

Kalodont posiada wszystkie zalety idealnego 
środka do czyszczenia zębów. Jego łagodna 
piana czyści gruntownie zęby a delikatna sub­
stancja poleruje emalię. Przy tym w Polsce jedy­
nie Kalodont zawiera Sulforicinoleat pg. 
dr. Braeunlicha, dzięki czemu zwalcza kamień 
nazębny i zapobiega jego ponownemu two­
rzeniu się. 

KALODONT 
PRZECIW K A M I E N I O W I N A Z E B N E M U 

NOWY KONFLIKT MIEDZY WŁOCHAMI A ANGLIA 
Rząd włoski odebrał debit dziennikom angielskim i odwołał korespondentów 

włoskich z Londyny. — Dziennikarze brytyjscy mają być z Włoch wydaleni 

Prasa włoska otrzymała nakaz przemilczenia uroczystości koronacyjnych 
Rzym, 8 maja. 

(PAT) Ogłoszono komunikat, które-
|o brzmienie jest następujące: 

"„Zważywszy na stanowisko zajęte 
Przez prawie całą prasę brytyjską w 
stosunku do Wioch i ich sil zbrojnych, 
zostały zabronione we Włoszech 
^szystkie gazety angielskie z wyjąt­
kiem „Daily Mail", „ł!vening News" i 
••Observer". Ponadto wszyscy kores­
pondenci prasy włoskiej zostali odwo­
łani z Londynu". 

Londyn, S maja. 
(PAT) Wszyscy korespondenci pra­

sy włoskiej w Londynie otrzymali dziś 
r&no nieoczekiwane terminowe wezwą 
n J e ze swych redakcyj, aby bezzwłocz­
ne opuścili Londyn 1 przybyli do Rzy-

po nowe Instrukcja 
Korespondenci włoscy opuścili Lon-

jwn w godzinach popołudniowych, uda 
Wc " a to wezwanie pośpiesznie do 
"zymu. Odjeżdżając, pozostawali oni w 
^Ikowltej nieświadomości kiedy do 
*-°ndynu powrócą. 

Prasa włoska otrzymała przy tym 
P°lccenie całkowitego przemilczenia u-
°czystości koronacyjnych. Nie należy 

° czekiwać, aby dziennikarze wlascy 
Powrócili do Londynu wcześniej jak za 
j|Wa tygodnie, albowiem uroczystości 
* 0 ronacyjnc kończą się 20 maja wielką 
E?wia floty. Z tej rewii prasa włoska 
°\vni e z ,„a nie podawać żadnych w«a-

a°ruośC|. 
W Londynie pozostaje jedynie kores 

l 0ndent urzędowej agencji Stefani w 
f a k t o r z e sprawozdawcy agencyjne-

*° dla serwisu bieżących wypadków. 
0 Równocześnie rząd włoski odebrał 
ebit wszystkim gazetom angielskim, z 
-latkiem 3-ch, a mianowicie: dzienni" 

Wiochami obojętnie. 
Na zapytanie jakiego rodzaju reak­

cja nastąpi ze strony brytyjskiej, kola 
oficjalne zaznaczają, że W. Brytania 
znajduje się obecnie w okresie korona­
cyjnym, który całkowicie zajmuje uwa­
gę rządu brytyjskiego 1 angielskiej opi­
nii publicznej. W tym stanie rzeczy 
sprawa zatargu prasowego z Wiocha­
mi musi ulec zwłoce. 

Agencja Reutera donosi z Rzymu, iż 
wedle obiegających tam pogłosek po za 
kazle dzienników angielskich nastąpić 
ma wydalenie korespondentów angiel­
skich z Włoch. Kola włoskie oczekują 
obecnie czy rząd angielski wyda za­
rządzenia natury represyjnej. 

Londyn, 8 maja. (Tclcgr. wł.). 
Nagłe odwołanie wszystkich kores 

bie tutejsze sfery polityczne w sposób stować przeciw oiicjalnej obecności Ne 
dość niezwykły. gusa na uroczystościach, jakoteż prze­

chodzi mianowicie o to, iż, jak wia bieg ich pominąć w prasie włoskiej de-
domo, na uroczystości koronacyjne za­
proszony został oficjalnie Negus jako 
cesarz Abisynii. Dla Italii powstała 
więc prestiżowo bardzo trudna sytua­
cja, gdyż reprezentant Wioch iest rów­
nocześnie przedstawicielem cesarza 
Etiopii Wiktora Emanuela. 

Zastanawiano się w Rzymie nad 
sposobami uniknięcia podobnej demon­
stracji antywłosklej w Londynie i jako 
odwet wydelegowano na koronację 
marsz. GrazIan»'ego, wicekróla i jedne 
go ze zdobywców Abisynii. 

Okazało się, że i ta demonstracja 
nie poskutkowała, wobec czego, jak sa­
dzą w Londynie, rzad Italii postanowił 

monstracyjnym milczeniem 
Obecny konflikt jest wiec niejako 

odwetem za nieuznanle przez W. Bryta 
nię aneksji Abisynii. Zarządzenia wło­
skie nie wywarły zresztą w Londonie 
oczekiwanego wrażenia. 

poudentów włoskich z Londynu oraz pod jakimkolwiek pretekstem „obrazić 
zapowiedziane wydalenie koresponden- się" na czas koronacji 1 przez odwoła-
tów angielskich z Włoch tłumaczą so- nie korespondentów z Londynu zaprote 

G I N A 
k r e m 

r C A I l M I 
M E T A M O R P H O S A 
USUWA PIEGI.ZMARSZOZKil 
WĄGRY I INNE WADY CERYI 

Anglicy będą tępić antysemityzm 
Znamienna mowa angielskiego ministra oświaty 

Szlbolet czy Sl 

ka 
ty y '•Evenlng News", należącej 
'̂ fzystowsko usposobionego 

Londyn, 8 maja. 
W bankiecie urządzonym przez lon­

dyński Komitet Żydowskiej Oświaty Re 
ligijnej, bral udział brytyjski minister 
oświaty 01iver Stanley, który w wy­
głoszonym na bankiecie przemówieniu 
podniósł zasługi Żydów angielskich w 
czasie wojny światowej 1 jako „rzecz 
samą przez się zrozumiałą" określił nie 
kłamane prawo Żydów do korzystania 
ze wszystkich praw i przywilejów, pły 
nących z racji obywatelstwa brytyj­
skiego. Minister w kategorycznych sło­
wach potępił propagandę antyżydow-

„Daily jy\ail" i popołudniowej gaze-
do pro-

, usposobionego magnata 
"rasowego lorda Rothernicrc oraz nle-"jfn*\ gazety „Observer". której na-
d | e I l l y Publicysta Garwln zajmuje od 
•wzszego już czasu prowłoskie stano-

jo w'sko. 
^ W jakim stopniu zarządzenia te 
a

 p , y n ą na sytuację korespondentów 
"Sielskich w Rzymie, pozostaje na ra-

e . niejasnym, dotychczas w każdvm 
b / | e żaden korespondent angielski z 
^yinu nie wyjechał, 
ty prytyjskic czynniki oficjalne zacho-

u ^ się wobec zatargu prasowego z 

ską, którą zwolennicy Mosleya usiłują 
ostatnio przeszczepić na grunt angiel­
ski. 

— Czego dla siebie żądam, muszę 
przyznać i innym — oświadczył mini­
ster Stanicy. — Wasza wiara nie jest 
moją, ale skoro pragnę przekazać dzie­
ciom moim wiarę ojców, muszę dbać o 
to, abyście wy mogli wlare swoich oj­
ców przekazać waszym dzieciom. Do 1 
tak tragicznych dziejów waszego naro­
du przyłączył się w ostatnich latach tra 
giczniejszy jeszcze rozdział w niektó­
rych kralach. 

Jak długo rzeczy takie sie dzieją po 
tamtej stronie kanału, mogliśmy w naj­
lepszym wypadku ubolewać nad nie­
szczęściem i jego ofiarom współczucie 
nasze wyrażać, nie możemy jednak mil 
czeć, gdy ludzie pragną przeszczepie­
nia do naszego kraju haseł, które są za­
przeczeniem wielowiekowych tradycji 
swobody 1 tolerancji. 

Pamięć moja nie sięga zbyt daleko 
wstecz, ale zawsze nie jest tak krótka 
jak pamięć niektórych, na szczęście nie Ki i 9 studentów 

wallśmy sprawdzianu 
bolet". 

W owych ponurych dniach nikt nie 
twierdził: — „Jesteś Żydem, więc nie 
wolno cl za nas umierać. Czy wolno 
nam dziś, w czasie pokoju, mówić. „Je­
steś Żydem, więc nie wolno ci z nami 
żyć?". 

Uważałbym to za najczarniejszą 
zdradę wobec owych setek tysięcy 
chrześcijan i Żydów, którzy polegli na 
polach Flandrii 1 w dolinach Palestyny, 
gdzie wspólnie walczyli 1 wspólnie u-
mlerali. Walczyli przecież o tradycyjną 
wolność naszego kraju, o wolność, ogar 
niającą wszystkich i nie znającą różni­
cy partii, pochodzenia i wyznania. Po­
nure byłyby widoki świata, gdyby wol 
ności tej nic było w naszym kraju". 

Gryfia (Pomorze Pruskie), 8 maja. 
(PAT). W zatoce gryfijskiej zatonął 

wczoraj spacerowy statek, na którego 
pokładzie znajdowało sie 4 ludzi zało-

licznych ludzi: przynajmniej sie^a 20 lat 
wstecz, do czasów wielkiej wojny. Wte 
dy nie zadawaliśmy ludziom pytania: 
— Chrześcijanin, czy Żyd? Nie stoso-

Ocalal jedynie właściciel statku, któ 
ry przywiązał się do wystającego z wo­
dy masztu i pfrzez 16 godzin oczekiwał 
na ratunek. 
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p r z e d w y s t a w o w e 
f O t f nusz&tjo s p e e / o f t i e c f o I r o f e s p o f i c f e i f l c i we Francji) 

' nleczności reakcję w formie zorganizo- byl las, nie będzie nas — będzie lafj 
wanej na wypadek bezrobocia samopo- Innej pociechy nie widzę. Spieniły sie 
mocy. mocno fale dziejów, trudno jest utrzy* 

Glosy te zanadto są symptomatycz-
by je można było zignorować. 

Paryż, w maju 
Ludzi wrażliwych i nerwowych mo­

żna tylko pocieszyć prawdą, stwierdzo­
ną przed wiekami przez wielkiego filo­
zof u: wszystko to już było. 

Konstytucja 3 Maja była swego cza­
su wyrazem wielkiego postępu i spra­
wiedliwości społecznej, pomimo, że nie 
zncsila pańszczyzny i poddaństwa oso­
bistego. Następnie uważano 8-godzinny 
dzień roboczy za szczyt marzeń klasy 
robotniczej. Dzisiaj okazuje się, że są 
inne żądania i inne potrzeby. Okazuje 
się także, iż losem i przeznaczeniem 
ludzkim jest okupywać każdy krok na­
przód okresem reakcji i wstecznictwa. 
Zjawiska te powtarzają się tak regular­
nie, że często są one równoznaczne z 
zaćmieniem umysłów, z podporządkowa 
idem czynów zbiorowych jakimś śle­
pym, nieokiełznanym instynktom, któ­
rym brak zupełnie cech ludzkich i rozu­
mowych. Istotnie, nic nowego pod słoń­
cem, gdyż wszystko to się już widziało, 
nawet bezwład i nieumiejętność zadania 
sobie pytania: co dalej? jaka może na­
stąpić zemsta losu? jakie będą nieunik­
nione konsekwencje nierozważnych po­
sunięć i postępków? 

W roku 1867 w jednym z listów do 
George Sand pisał Gustave Flaubert 
dosłownie co następuje: „Nie wyobraża 
sobie pani, do czegośmy doszli. Francja, 
która cierpiała czasami na taniec św. 
.Wita, zdaje się teraz być dotknięta pa­
raliżem mózgu. Idiocieje się ze strachu. 
Strach przed Prusami, strach przed 
strajkami, strach przed Wystawą, która 
się nie posuwa, strach przed wszyst­
kim". 

Wiemy obecnie, jak uzasadniony był 
ten niepokój, odczuwany przez społe­
czeństwo francuskie w 1867 roku. Nie­
długo po tym spadły na kraj wszystkie 
klęski, których się obawiano, najazd wo­
jenny i krwawa rewolucja. 

Nie chcielibyśmy trwożnych nastro­
jów podsycać, a jednak trudno zamykać 
oczy na fakt, że gdyby dzisiaj wypadło 
Gustawowi Flauberfowi pisać tego ro­
dzaju list, mógłby dosłownie skopiować 
dav ny, z 1867 roku; nic więc nowego 
pod słońcem. 

Podczas wygłoszonej ostatnio pu­
blicznie mowy, użył jeden z przywód­
ców Generalnej Konfederacji Pracy na­
stępującego zwrotu: „Jeśli żądania 
nasze, dotyczące robót publicznych, nie 
zostaną uwzględnione, to będziemy 
zmuszeni do narzucenia naszej woli 
s:»ą". 

Tego samego dnia minister socjali­
styczny upomina masy że nieporządki 
prowadzą do anarchii, której nieodzow­
nym następstwem jest dyktatura że po 
uchwaleniu ustaw należy je przystoso­
wać do życia, w razie potrzeby napra­
wiając błędy i omyłki, że należy prze­
zwyciężyć opór jednych i niecierpli­
wość innych. 

Zdają się więc tworzyć dwa okre­
ślone i wrogie obozy. W jednym są ci, 
którzy niczego się nie nauczyli i o ni­
czym nie zapomnieli. W drugim ci, 
którzy prą do brutalne] rewolucji, do 
wzięcia w posiadanie banków i fabryk. 

Najbardziej zbliżony do lewicy rzą­
dzącej organ radykałów „L'Oeuvre" 
wyjaśnia niecierpliwym elementom, że 
ąni Wiochy, ani Niemcy, ani Stany Zje­

dnoczone, ani Sowiety nie potrafiły roz 
wiązać problemu społeczno-gospodar­
czego, i że samo przywłaszczenie fa­
bryk nie polepszy bytu pracowników. 
Jeśli bowiem fabryka, zatrudniająca 
30.000 robotników daje właścicielom 
20 milionów franków rocznego dochodu, 
to dochód ten podzielony przez wszyst­
kich pracowników, wyniesie zaledwie 
nieznaczną podwyżkę 55 franków mie­
sięcznie.... o ile zarząd syndykatu nie 
będzie gorszy od zarządu dawnych 
właścicieli. To samo pismo pomiędzy 
wierszami daje do zrozumienia, że groź­
ba strajku powszechnego wywoła z ko-

ne, 
Specjalnie kwestia robotnicza w 

związku z wystawą nie przedstawia się 
szczególnie pocieszająco. Ostatnio pra­
cownicy hoteli, restauracji i kawiarń 
wystawili żądania 30-procentowej pod­
wyżki z nieprzyjemnym terminem ak­
ceptacji do 24 b. m. (t. j . dnia inaugu­
racji wystawy). 

Przejmować się jednak nie należy, 
pocieszając się myślą, że nie było nas— 

mać się na powierzchni, ale 
ko to już kiedyś było' 

„wszyst-

Krwawe walki z anarchist 
W Barcelonie przywrócono spokój.—Znów 2 miasta opanowane przez b u n t o w n i k ó w 

Paryż, 8 maja. 
(PAT) Specjalny korespondent „Fi ­

garo" donosi, że aczkolwiek na ulicach 
Barcelony ruch został przywrócony, ro­
botnicy podjęli prace, a cały szereg skie 
pów otwarto ponownie, to jednak na 
przedmieściach w dalszym ciągu powie­
wają czarno - czerwone sztandary anar 
elastyczne i barykady nie zostały roze­
brane. 

Poza Barceloną dochodzi do starć 

w coraz to nowych punktach. W Fignę' 
raz i Geranie anarchiści przejęli władze 
całkowicie w swoje rece. Na froncie ara 
gońskim doszło do pierwszej wymiany 
strzałów pomiędzy anarchistami a so­
cjalistami i komunistami, • zajmującymi 
sąsiadujące odcinki. 

Rząd w Walencji wysłał do Barcelo­
ny trzy okręty wojenne oraz drogą lą­
dową oddziały wojsk. Pod Tortozą do­
szło jlo pierwszego starcia miedzy wy-

fiss^lSflSfc DEMTOSAN 

słanymi z Wałcncji oddziałami a sztur­
mową brygadą anarcho-syndykalistów-

Prezydent Companys wbrew tendefl 
cjom rządu walenckiego, który domagał 
się ostatecznego zlikwidowania nie pod­
porządkowujących się zbrojnych oddzia 
łów anarchistycznych w Katalonii, do-
prowadził do odprężenia w Barcelonie 
za pomocą kompromisu, który przyniósł 
wprawdzie zawieszenie broni, ale po-
zwolił na to, że anarchiści wyszli z kon; 
iliktu wzmocnieni. W tych warunkach 
zawieszenie broni przybrało wyraźnie 
charakter prowizoryczny. 

• • • • • • • • • » o » » o e o ^ ^ . " » » < » » 0 » » » » » < 

Blum otrzymał votum zaufania 
Wczorajszy incydent na posiedzeniu izby. — Zakład o „upadek rządu" 

Paryż. 8 maja. 
(PAT) Izba deputowanych przyjęła 

wniosek o votum zaufania dla rządu 380 
głosami przeciwko 199. 

Paryż, 8 maja. 
(PAT) Izba deputowanych kontynuo­

wała dziś dyskusję nad interpelacjami 
w sprawie ogólnej polityki rządu. Na 
lawach rządowych zasiedli: premier 
Blum oraz ministrowie spr. wewn. Dor-
moy i finansów Auriol. 

Z interpelacją wystąpił dep. Taittin-
ger (federacja republikańska), zarzuca­
jąc rządowi, iż ulega opinii ulicy. De­
putowany protestował przeciwko zaka­
zowi zgromadzeń, stosowanemu wobec 
organizacyj prawicowych. 

Następnie dep. Colomb (niezależny 
radykał) zainteresował rząd w sprawie 
polityki gospodarczej i finansowej zapy­
tując skąd rząd znajdzie 8 miliardów 

fr. na wielkie roboty publiczne, tym bar 
dziej, iż podniesienie podatków sprzecz­
ne jest z programem „frontu ludowego". 

** 
Paryż, 8 maja. 

(PAT) W czasie posiedzenia izby 
deputowanych wydarzył sie zabawny 
incydent między premierem Blumem a 
deputowanym prawicowym Fernand 
Laurent, który w czasie swego przemó­
wienia zacytował łaciński wiersz Ju-
venala. Premier Blum, znany jako eru-
dyta, zaczął ze swej ławy dawać gło­
wą znaki przeczenia pod adresem mów 
cy. Widoczne poruszenie okazał rów­
nież przewodniczący obrad Herrlot. 

W końcu premier nie wytrzymał I 
wykrzyknął pod adresem deputowane­
go Fernand Laurent: „To nie iest 

j wiersz Juyenala". W odpowiedzi depu-
' towany oświadczył: „Jestem tego naj­

zupełniej pewny i gotów jestem się * 
panem założyć, np. o upadek rządu". 

Premier Blum: „Przyjmuję i propo­
nuję na arbitra przewodniczącego Her* 
riota". 

Jak wiadomo, p. Herrlot Iest z zawtf 
du profesorem literatury 1 autorem sze­
regu dzieł z tej dziedziny. 

Herriot podniósł się z fotelu prze­
wodniczącego 1 zakrywając sobie ręka 
oczy, oświadczył pod adresem premie* 
ra: 

— „O ile chodzi o tę sprawę, to Jed­
nak rząd powinien upaść". 

Słowa te wywołały powszechną w* 
sołość w Izbie. 

Przy uderzeniach k rwi do głowy, stosowa­
nie naturalnej wody gorzkiej FrancIszka-JózeU 
pobudza długotrwale zarówno czynność jelit 
jak i krwiobiegu w podbrzuszu, działając uspa­
kajająco na uderzenia krwi . Zal- przez lekarzy-

Sprawcy strzelaniny dn pochodu rozpoznani 
przez naocznych świadków,—Dalsze aresztowania wśród studentów oenerowskich 

Warszawa, 8 maja. 
Dzięki energicznym zarządzeniom 

władz bezpieczeństwa w związku z o-
statnimi zamachami petardo wy mi w 
Warszawie, policja dokonała w tycłi 

dniach szeregu nowych 
wśród członków ONR. 

Aresztowani są to przeważnie ludnie 
młodzi w wieku od 19 do 35 lat. Więk­
szość z nich to studenci. Z pośród aresz 

Źródłem zdrowia 
, dla każdego to k ą p i e l 

szyszką „NOYOPIN" 

Żydzi w Niemczech nie mogą być doktorami 

Bandyta skazany na śmierć 
stanie przed sądem apelacyjnym 

Warszawa, 8 maja. 
Dzisiaj przesłano do warszawskiego 

sądu apelacyjnego akta głośnej sprawy 
bandyty Kosińskiego i tow., skazanych 
za mord rabunkowy przy ul. Hrubie­
szowskiej w Warszawie. 

Z uwagi na to, że w procesie tym za 
padł w stosunku do głównego oskarżo 
nego Kosińskiego wyrok śmierci, a w 
stosunku do jego pomocnika Wasikow-
skiego wyrok dożywotniego więzienia, 
sąd wyznaczył natychmiast termin roz 
prawy apelacyjnej, która odbędzie się 
Już w dn. 8 czerwca. 

Dyplomy doktorskie mogą, natomiast, otrzymać t. zw. mieszańcy 
Berlin, 8 maja. 

(PAT) Minister oświaty w porozu­
mieniu z zastępcą partyjnym kanclerza 
ministrem spr. wewn. i ministrem spr. 
zagr. wydał dekret, zakazujący Żydom. 

(posiadającym niemiecką przynależność 
państwową ubiegania się na przyszłość 
0 dyplomy doktorskie Rzeszy. Dokto­
rami wyższych uczelni niemieckich mo 
gą być natomiast mieszańcy żydow­
scy. W wypadkach wątpliwych roz-

1 strzyga ministerstwo oświaty. 
W związku z tym dekretem wyma­

ga się dziś od wszystkich kandydatów 
do egzaminów doktorskich, posiadają­
cych niemiecką przynależność państwo 
wą przedstawienia jaknajdokładniej-
szych dowodów pochodzenia. 

Dekret nie dotyczy Żydów, którzy 
przed wejściem Jego w żyde zadość u-

aresztowańf towanych kilku jest mocno poszlakowi 
ttych o udział w śmiertelnej strzelanin!* 
przy zbiegu ulic Miłej i Smoczej, gdz^ 
5-letnie dziecko zostało zabite, zaś " 
osób odniosło poważne obrażenia. 

Wszyscy sprawcy zostali skonjrofl' 
towani z naocznymi świadkami, którzy 
ich kategorycznie rozpoznali. AL |n. i e ' 
dnym ze świadków śmertelnel strzela 
niny jest 14-letnia dziewczynka, kt f r a 

cudem uniknęła śmierci wzgl. K a l c : t w a 

i która dokładnie widziała twarze strzc 

czynili już wszystkim formalnościom 
promocyjnym. W ciągu trzech miesięcy 
po wydaniu dekretu dopuszczalne są 
również wyjątki według uznania mini- łających do tłumu, którzy następnie 
stra oświaty. Dekret nie dotyczy oby- ciii petardę i pod osłoną dymu rozb^ 
wateli państw obcych. gli się w różnych kierunkach. 

Uroczystości koronacyjne już się zaczęły 
m i l i o n o s ó b w p o c l i o LONDYN, 8 maja. (PA1). 

Uroczystości koronacyjne właściwie 
już się zaczęły. Dzisiaj wieczorem 
olbrzymie tłumy mieszkańców Londy­
nu oraz przyjezdnych z prowincji zgro­
madziły się na całej przestrzeni, którą 
dn. 12 bm. będzie kroczył orszak kró­
lewski. 

Tłumy te agencie Reutera oblicza na I Merscy. 

\ 

milion osób. Wytworzył się oIbrzJMlJ 
pochód, który krok za krokiem Pn*u 

szał się na obu tromarach. . k „ 
Na czas pobytu min. Becka, ia<^ 

specjalnego delegata Prezydenta R-
na uroczystości koronacyjne, król •{ 
rzy VI-ty przydzielił do b f t l c u mi:'-
cka, jako swego przedstawiciela, i01* 
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BRZOZOWA 
do włosów GO 

Spór o cenę mąKi i chleba 

Łtfgiciótp £od%i 
. Dnia 9 maja 1916 r. rozpoczyna się na 
wenie Łodzi doskonale od podstaw już 
wprowadzona robota oświatowa wśród 
T°ootników polskich, by! to właściwy za­
ułek dzisiejszych kursów dokształca­
nych wieczorowych itp. We wszyst-
fich organizacjach spółdzielczych i oświa 
Wtyych odbywały si<; liczne odczyty, po­
ganki, przedstawienia amatorskie o 
cl,<irukterze patriotycznym. Wokoło or-
Mnizacyj zawodowych i spółdzielczych 
gromadziły sie, jednostki dobrej woli, kla-

podwaliny pod dzisiejszy rozwój do­
kształcania dorosłych, walkę z analfabe-
WZfnem itd. W pracy tej byli szczegól­
ne aktywni śp. Aleksander Naniórkow-
fi „Stefan", Ada Koziolkiewiczówna, 
JM Augustyniak, dzisiejszy pik. Karalla-
weuterkraft, mec. R. Kempner, Antoni 
'"rlal, Jan Wojtyński. Al. Rżewski, Je-
r*y Szapiro, G. Moskiewiczówna i in. 

Na tych podstawach pracy oświato­
wej wyrosły później organizacje łegalne 
'"ż iv niepodległej Polsce jak TUR, „Po­
chodnia", „Naprzód" itd. 

Młynarze i piekarze domagają się podwyższenia cennika. 
Władze przeprowadzą ponowną kalkulację 

zatamowania dowozu maki do Lodzi 1 niej ] zatamowany został wypiek chle-
w najbliższych dniach powezmą w tej ba. Wypiekane jest tylko pieczywo 
sprawie decyzję. pszenne. 

*•* Dowiadujemy się, Iż w sferach urzę-
Wczoraj odbyło się w cechu pleka- dowych rozpatrywany jest projekt 

rzy zebranie, na którym poruszona by- zwiększenia normy przemiałowej żyta, 
ła sprawa braku mąki w Łodzi. W czę- aby w ten sposób zwiększyć ilość ma­
ści piekarń łódzkich zabrakło mąki żyt ki 1 nie dopuścić do zwyżki cen. 

W związku z zatamowaniem dowo­
zu mąki do Łodzi oraz grożącym bra­
kiem chleba, Zrzeszenie Przemysłu i 
Handlu Zbożowo-Mącznego w Lodzi 
interweniowało .w piątek w minister­
stwie spraw wewnętrznych, u dyr. de­
partamentu p. igielskiego, zaś w sobotę 
w urzędzie wojewódzkim w Łodzi w 
sprawie przeprowadzenia ponownej re­
wizji cennika na mąkę 1 pieczywo w 
kierunku podwyższenia cen. obecnie 
obowiązujących. 

Delegacji zaproponowano przepro­
wadzenie kalkulacji cen przy zwiększo 
nym procencie 'przemiału żyta do nor-
my 80-procentowej. zamiast obecnych 
75 proc. 

Zrzeszenie wypowiedziało się jed­
nak w obeszernym memoriale, skiero­
wanym do władz, przeciwko podwyż­
szeniu norm przemiałowych, domaga­
jąc sie zwołania komisji cennikowej i 
podwyższenia cen. 

Władze badają obecnie przyczyny 

W Wkjeden, 
Ksiqdz Kneipp - i jest tylko jedna prawdziwa 
kawa słodowa, która szczyci się właśnie 
nazwiskiem swego wynalazcy. - Istnieje w^c 

tylko jedna prawdziwo 

I 

Rocznica zgonu Wielkiego Marszałka 

< ZGRUBIENIA SKORY 
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Dnia 12 maja odbędą się nabożeństwa, o g, 
w mieście 3-minutowa cisza. — Teatry 

Wczoraj rano odbyło się w zarzą-l O godz. 10 — uroczyste nabożeńs-
dzie miejskim, pod przewodnictwem two żałobne w Katedrze, celebrowane 
prez. Godlewskiego, posiedzenie korni-\ przez J. E. Ks. Biskupa Tymienieckiego 
tetu uczczenia drugiej rocznicy zgonu W godzinach od 6.45 do 7.45 po poł.— 
Wielkiego Marszalka, Budowniczego werble żałobne orkiestr wojskowych 
Polski Niepodległości, Józefa Piłsuds- i cywilnych na ulicach miasta, 
kiego. W wyniku dyskusji opracowano O godz. 8 wiecz. zbiórka organiza-
szczególowy program obchodu, który |cyj, stowarzyszeń i związków na pl. 
przedstawiać się będzie następująco: 

W środę, 12 maja, o godz. 9 rano 
'odbędą się naboeżństwa we wszystkich 
świątyniach 

Hallera. 
O godz. 8.40 rozpoczynają bić dzwo 

ny kościelne, na pl. Hallera zapalone 
zostają ogniska. 

i Dzis NMP. Łaskaw, 
Jutro Izydora Or. 

Wschód słońca 3.54 
Zachód słońca 19.10 
Wschód księżyca 3-1° 
Zachód księżyca 18 30 
Długość dnia l">-05 
Przybyto dnia 7.05 

frótkie wiadomości 
'8 ROCZNICA B I T W Y P O D K A N I O W E M 

na będzie dziś uroczyście w Łodzi, 
kościele św. Krzyża odbędzie się dziś msza 

falobna za dusze poległych w tej pamiętnej 
'Wie. Uroczystości organizuje związek Ka-
U w c / y k ó w i Żeligowczyków w Łodzi . 

* * 

Z J A Z D D E L E G A T Ó W L E G I I I N W A L I D Ó W 

°isk Polskich Im. gen. Sowińskiego obrado-
fl

a* będzie dziś w Łodzi. Tematem obrad zjaz 
Iest reorganizacja opieki nad inwalidami 

oraz sprawa powołania do życia 
"stwowego urzędu Inwalidzkiego. 

V 
M o WZROST SPOŻYCIA MIĘSA W Łodzi za-
bli ° W a , I ° w ub. miesiącu. Na terenie Łodzi u-
^ ° 25.247 sztuk zwierząt, wagi 2.240.601 kg., 
k |

 t i ' 1 " 3623 sztuki bydła rogatego, 7524 sztu 
y 1'eląt, 13854 Świnic. 180 owiec, 1 kozę, 65 
lig ^ 1 ) 0 z a B r a n ' c Łodzi dowieziono nadto 
„ i ' 1 ' 1 kR. mięsa, tak że łączne spożycie w y -

1 0 5 , 0 2-385.772 k * 

Wypadek tyfusu plamistego 
zanotowano w fcodzt, przy ul- Franciszkańskiej 20 
Wczoraj rano władze sanitarne za­

alarmowane zostały wieścią o wypadku 
tyfusu plamistego w Łodzi. Zachorowa­
ła 15-letnia Rytka Herszlikowicz, za­
mieszkała przy ul. Franciszkańskiej 20. 

Bezpośrednio po stwierdzeniu tego 
wypadku, chorą odwieziono do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu, w którym 
znajduje się oddział dla zakaźnych cho­
rych, wszystkich zaś mieszkańców do­
mu przy ul. Franciszkańskiej 20 — nic 
tylko bezpośrednich domowników pod­
dano dezynfekcji i odwszeniu. Po za 
tym, ponieważ tyfus plamisty jest cho­
robą bardzo zaraźliwą, a rozwija się po 

woli, roztoczono nad mieszkańcami do­
mu nadzór sanitarny. Równocześnie' 
podięto dochodzenie, celem stwierdze­
nia, iv jaki sposób choroba ta została za 
wleczona do Łodzi. 

Ponieważ zachorowała młoda dziew­
czyna, która z Łodzi nie wyjeżdżała, ani 
też nie wyjeżdżał nikt z osobników, trud 
no jest narazić ustalić, skad została za­
wleczona choroba. Inspektor sanitarny, 
dr. Misjon, z którym rozmawialiśmy na 
ten temat, wyraził przypuszczenie, iż 
chorobę zawlokły szczury wędrowne 
(Wanderratten). (i) 

8,45wiećz. zapanuje 
i kina nieczynne 
O godz. 8.45 — gwizd syren fabrycz­

nych znamionuje rozpoczęcie ciszy, 
która .trwa 3 minuty. Na ulicach za­
trzymują się wszystkie pojazdy, stają 
przechodnie. Ciszę zakończy bicie 
dzwonów i sygnały syren. . 

Na pl. Hallera odczytane będą — 
rozkaz Marszałka Piłsudskiego wydany 
do wojska po zakończeniu wojny i wy­
jątki z pism Wielkiego Marszałka. Na 
zakończenie odbędzie się apel wojska. 

Komitet uchwalił, by w dniu 12 bm. 
na wszystkich domach wywieszone zo­
stały ilagi państwowe spowite krepą. 
Flagi powinny być opuszczone do poło­
wy masztu. 

Z polecenia władz administracyjnych 
w dniu żałoby narodowej 12 maja, nie­
czynne będą kina, teatry, przedsiębior­
stwa rozrywkowe, w lokalach restau­
racyjnych nie będą grały orkiestry, (i) 

Umiastowienie szpitala w Radogoszczu 
13 b . m . nas tąp i podp isan ie u m o w y z fundac ją K o n s z t a d t ó w 

< 7W4BC5LU GŁOWY 

<3. 
PRZYPRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 

* * 

win 
lad, 

R O Z T A R G N I E N I P A S A Ż E R O W I E pozosta­
l i S z e r e E wartościowych rzeczy w tramwa-
( ( J

 1 ( l , ) lazdowych w ub. miesiącu. Przedmioty 
* a | S ą 1 , 0 H l l c u r a l l , a ' w zależności od llnll tram 
W| U ' n a stacji w llelenówku, w Konstantyno-
Nit. . C , , o c l a n o w l c a c h w ciągu bież. miesiąca. Ni 
Bein ' ' "" ' 8 ' 1 8 Przedmioty przekazane zostaną na 

dobroczynne. 

In, 

JUTRO, W P O N I E D Z I A Ł E K , do poboru 
g łos ić się powinni: na komisie po-

c *yż* i ! ' n r " ' p r z y ° 8 r o t I o w e l 3 1 ~~ m**." 
l i , ," 1 rocznika 1916, zamieszkali na terenie 
1. ?

0 ' u l s i | f l a t i i , o nazwiskach na litery F, H, 
Plo t r , " a komisję poborową nr. 2, przy ul. 
l ! > n i i e s > N V S k i e l U ' 3 " ° " } * C Z > " R | f i o l k a i'Mf.. 
s i t a c , S z k a , i na terenie I konustrlatu, o nazwl-

n a litery S. Sz, T , U. .W. Z. -

powstanie przede wszystkim pawilon 
na 100 łóżek dla chorych wewnętrz­
nych. 

Fundacja Konsztadtów, godząc się 
na sprzedaż szpitala miastu wysunęła 
jednak dwa warunki: 1) iż szpital za­
chowa swą dotychczasową nazwę t. j . 
„szpital miejski fundacji im. Konsztad­
tów" i 2) że, biorąc pod uwagę Intencję 
fundatorów, którzy przeznaczyli szpital 
ten dla dzieci, zbudowany zostanie spe­
cjalny pawilon dla chorych dzieci. Oby­
dwa warunki zostały przez zarząd 
miejski przyjęte. (i) 

Na dogodne sp ła ty ra ta lne 

A P A R A T Y Kodaka i Voigtlandera 
modele najbardziej nowoczesne — odpo­
wiadające wymaganiom wszystkich poleca 

Grimm i Kamieński 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 4 , t e l . 2 0 6 - 2 6 | 

l e c e n i e t e l e f o n i c z n e d e m o n s t r a c j e w d o m u 

Jak się dowiadujemy, w dniu 13 b. 
m. odbędzie się w Zarządzie Miejskim 
ostateczna narada pomiędzy przedsta­
wicielami miasta a fundacji im. Kon­
sztadtów, w sprawie przejęcia przez 
miasto na własność szpitala w Rado­
goszczu. Wstępne pertraktacje już zo­
stały zakończone i w dniu 13 b. m. na­
stąpi prawdopodobnie podpisanie ukła­
du w sprawie kupna — sprzedaży szpi­
tala. 

Przejęcie tego szpitala będzie miato 
dla miasta doniosłe znaczenie. Zarząd 
Miejski projektuje rozbudowę szpitala, 

Likwidacja związku 
niemieckich stów. gimnastycznych 

W dniu wczorajszym, zaleceniem 
władz wojewódzkich w Lodzi, zlikwido 
wany został Niemiecki Okręgowy Zwlą 
zek Stowarzyszeń Gimnastycznych, 
mieszczący się w lokalu przy ul. Żerom 
skiego 73, za działalność niezgodną ze 
statutem. 

Dowiadujemy się poza tym, że Nie­
miecki Okręgowy Związek Stowarzy­
szeń Gimnastycznych posiadał wpływ 
na wszystkie niemieckie związki gimna 
styczne w Lodzi, rozporządzał znaczny 
mi funduszami, z których korzystał w 
celu szerzenia haseł agresywnie-nacjo-
nalistycznych. wśród młodzieży. 

Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte­

ki: Sadowska-Dancerowa (Zgierska 63), W . 
Groszkowski (11 Listopada 15), T . Karlin (Pił­
sudskiego 54), R. Rembicliński (Andrzeja 28), 
J Chądzyńska (Piotrkowska 165), E. Orondow-
ski i S-ka (Piotrkowska 46), Q. Antoniewicz 
(Pabianicka 56), J. Unleszowski (Dąbrowska 
nr. 24-a). 

>gl cl się pocą? H I M O I w 
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Pełna tabela 
wygranych 

139034 304 601 719 31 32 892 995 
140309 452 93 557 632 141091 625 41 794 804 

9i 142073 280 318 482 516 618 717 823 943 83 
84 93 143185 223 519 94 703 48 144104 82 232 
68 554 689 797 939 145011 28 597 641 809 38 
924 73 146072 135 53 210 426 655 713 46 79 

Zf. 

Zt. 

2-go dnia ciągnienia IV-ej klasy 
38 Loterii Państwowej 

TABELA NIEURZĘDOWA BEZ 
GWARANCJI. 

5,000 zł. — 81395. 
10,000 zł. — 5180, 15066. 132346, 

166868. 
5,000 zł. — 173056, 181321. 
2000 zł. — 1256, 3325, 18309. 23205, 

33035, 67168, 74688, 87149, 99539, 116520 
126094, 129616, 142291, 144706. 154562 
167793, 190066. 

1000 zł. — 3434, 8736, 14768, 23459, 
34957, 38786, 44593, 52095, 71364. 72922, 
76431, 76933, 81606, 82696, 84897. 88630, 
91475, 91647, 101576, 106621. 109581, 
127025, 134998, 143161, 145318. 153032, 
155703, 157165, 158429, 158427. 193979, 

Po 200 złotych. 
58 59 156 63 229 374 89 97 568 793 971 1210 

52 61 71 433 46 749 809 13 2126 401 560 658 741 
98 880 914 3002 54 176 208 99 424 509 953 67 
4062 97 240 61 646 52 53 765 845 5158 79 213 404 
516 48 86 669 700 908 56 6009 13 298 353 526 693 
791 844 7414 92 566 659 703 994 8061 159 282 
84 345 69 534 41 91 685 703 959 95 9144 59 63 228 
44 351 485 513 731 61 981 

10012 152 341 521 720 868 11282 332 76 407 
683 12010 30 323 70 523 926 33 85 13014 71 105 
219 339 503 21 69 627 745 865 73 909 37 14314 
94 822 988 15113 29 216 380 97 539 662 85 711 841 
95 16281 84 90 321 616 892 17003 77 111 205 
30 409 43 851 958 18066 79 161 516 49 737 837 66 
19039 49 147 245 312 474 672 727 32 848 930 

20173 81 220 77 327 409 12 647 94 702 38 864 
76 980 21064 198 235 398 494 658 22002 118 202 
331 567 8 6 9 0 669 796 824 93(T 57 62 97 23152 298 
343 86 565 694 702 24046 197 305 94 508 624 770 
874 964 25071 320 22 446 825 26024 72 248 321 
437 84 563 619 800 27069 159 202 316 473 509 927 
28049 81 186 459 77 553 736 850 933 29382 621 
55 814 911 74 81 

30041 127 38 33*1 50 401 62 64 674 757 917 23 
43 86 99 31079 115 61 93 307 29 65 619 897 
32021 421 563 700 817 84 87 996 33031 445 559 
690 34030 71 349 51 525 779 889 903 35177 312 
82 446 63 537 45 942 84 36356 85 454 75 505 74 
630 52 714 69' 37062 180 442 753 82 93 949 38087 
451 816 928 89 39083 247 59 516 75 798 983 

40012 58 232 315 19 45 96 446 63 780 957 66 
69 86 96 41192 387 90 506 13 797 889 42144 56 
77 211 389 451 67 88 569 673 890 952 43073 230 
80 381 677 747 848 988 44074 258 316 400 615 908 
45242 70 377 80 84 532 95 675 944 46083 165 86 
204 85 854 439 519'65 627 41 758 73 968 47011 
393 418 651 64 733 830 48047 141 87 397 725 63 
991 49306 19 51 415 42 617 50 83 871 

50227 98 394 576 714 825 27 969 51094 356 
522 43 769 99 831 907 52102 69 419 54 535 925 
53163 352 400 567 747 961 99 54000 48 231 346 
687 785 862 917 55063 118 217 322 409 98 846 82 
947 66 56002 34 189 235 63 341 78 89 435 47 521 
638 92 860 57098 117 730 895 949 58182 92 263 
580 660 729 41 819 926 92 59021 78 451 601 13 
749 98 

60133 237 318 438 666 705 56 833 923 68 61026 
101 53 324 -651 750 998 62039 225 595 773 63125 
450 639 827 41 64086 398 406 512 609 773 867 82 
65107 226 403 04 558 891 942 63 66030 82 154 83 
234 398 412 84 608 21 965 67083 124 83 335 73 
477 92 611 25 75 76 899 938 96 68146 200 343 46 
69096 159 77 246 54 96 336 552 619 930 58 

70016 342 76 606 45 72 766 847 968 71099 252 
313 422 504 45 876 964 72245 344 558 661 73155 
74 319 469 553 748 74011 73 385'419 605 94 927 
75065 348 50 521 642 52 798 915 76567 631 789 
819 74 934 77107 283 320 21 49 402 97 819 78016 
48 217 42 401 95 510 97 768 84 801 61 66 905 79088 
119 30 370-467 548 608 

80187 399 414 39 571 945 81052 473 518 666 
948 67 82033 291 313 95 476 563 91 739 939 83005 
12 106 252 912 16 84167 279 376 96 526 54 59 634 
43 759 980 85107 248 340 482 507 64 83 656 70 780 
820 906 83 86191 339 400 725 37 46 826 88 955 
87070 100 407 561 607 66 86 727 875 96 951 61 
88242 375 484 75 602 22 89197 205 374 456 71 731 

90097 168 221 59 364 487 638 712 64 964 91025 
72 169 82 365 778 856 89 921 72 92116 639 93042 
115 207 393 536 614 81 94207 399 483 631 826 974 
95011 134 275 361 75 551 737 49 96092 267 350 79 
525 690 97134 273 394 604 703 41 890 936 98230 
304 590 620 755 99192 555 75 635 71 

100103 33 227 428 571 614 31 806 41 101159 
253 322 53 441 60 558 624 799 857 102035 88 
283 405 504 800 103061 94 132 35 482 658 
104044 141 270 90 96 530 705 805 77 84 99 
105140 327 658 760 96 99 800 106051 79 181 207 
30 400 762 91 95 815 908 107006 45 673 750 
108081 391 476 882 904 43 80 109612 752 56 90 

110174 354 480 540 60 665 735 946 111168 
361 90 426 37 552 71 98 715 912 61 112010 31 
78 147 804 33 909 113066 324 429 654 726 
114031 253 484 593 697 899 926 115134 71 213 
19 362 99 406 22 535 41 762 944 116059 340 53 
454 527 79 613 73 886 92 98 117064 329 710 25 
812 990 95 118197 280 85 782 119198 214 21 42 
648 805 905 

120182 217 36 80 86 92 346 87 640 42 771 
804 984 121265 633 61 80 86 726 73 872 946 
122010 218 43 313 87 400 82 507 618 19 809 27 
123080 112 48 408 612 795 843 124011 29 58 71 
313 28 446 533 67 745 823 34 125010 104 33 39 
232 341 58 520 44 92 648 723 921 126058 128 
376 658 85 777 973 127042 127 253 64 95 300 
36 471 535 45 717 40 99 874 95 934 68 128087 
146 55 216 78 365 569 616 129244 72 448 726 
892 906 11 

130075 185 222 326 81 717 968 131031 89 261 
64 356 78 584 767 70 931 35 132049 301 457 532 
700 898 921 71 133032 233 92 302 64 678 7S9 
832 134213 328 707 11 62 135155 87 90 276 77 
685 843 136044 293 375 581 872 137066 161 410 
47 568 88 664 138034 75 309 77 785 889 931 

457 713 989 17147 413 573 18212 61 82 583 837 
19267 402 '546 940 91 

20153 270 306 570 95 662 907 21038 160 343 
575 80 22234 456 708 23048 56 232 369 442 44 
542 74 792 825 956 24205 93 324 869 25040 347 
540 75 601 864 974 90 26393 431 87 27001 114 

Wygrane IV kl . 38 lot. 

lO.OOO Nr. 85127 Z ł . 10,000 
10 ,000 . a Nr. 69184 Z ł . s . o o o 

z ł . " T B - © O © na Nr. 181321 

PADŁY U WOLA 

na Nr. 166868 

na Nr. 17940S 

OWA 
856 147082 254 493 99 506 25 77 600 24 86 717 
37 57 801 02 20 53 54 148048 205 440 70 573 
886 99 149099 141 88 311 60 64 462 652 81 826 
918 86 

150012 93 113 24 31 272 151220 393 406 748 
862 900 33 152007 23 162 720 153023 35 315 50 
503 31 46 609 21 78 718 860 154159 73 81 495 594 
610 708 926 35 155070 152 774 835 916 156088 423 
73 692 824 84 914 157371 77 84 605 35 754 158022 
32 301 18 80 511 678 885 920 25 52 159178 262 
446 560 600 09 43 859 998. 

160146 332 52 68 99 430 86 548 720 37 62 
73 95 161379 407 556 681 753 903 162000 132 90 
377 420 37 47 53 647 885 163106 52 69 298 377 
408 595 614 66 721 41 844 951 164036 100 344 
63 594 625 889 165224 410 89 529 893 166050 
102 409 545 91 610 917 53 167271 313 24 473 
713 168104 271 395 511 24 30 650 97 780 843 
985 169202 74 339 538 694 715 803 47 51. 

170032 169 571 684 840 55 78 990 171141 288 
521 673 831 32 97 902 05 92 172006 418 21 85, 
561 71 77 618 32 85 778 90 801 34 173199 219 

30091 134 291 362 565 631 31561 825 32098 
198 687 33556 837 53 34019 37 99 109 362 35081 
168 292 397 464 96 753 36022 79 582 969 37439 
791 885 919 38029 130 73 323 602 769 982 39001 

40459 547 627 925 98 41257 470 521 971 42113 
228 391 438 697 753 881 43033 908 44109 223 378 
626 97 45278 443 544 78 46086 268 47028 142 
48014 285 323 53. 89 744 957 49072 95 386 986 

50032 183 216 379 806 51406 449 52397 924 
53000 42 173 288 470 537 753 984 54914 37 
55094 197 391 464 71 686 716 56278 300 411 77 
572 661 717 75 949 57413 629 894 58031 105 89 
292 334 589 742 923 59022 123 429 39 86 63 796 

60093 179 293 577 79 791 826 958 59 75 
61521 622 99 709 63 980 62714 992 63605 21 72 
784 64033 172 234 359 454 85 917 97 65496 670 
771 66206 315 463 563 92 882 67163 260 408 542 
685 68272 540 782 69291 541 65 696 795 820 968 

70299 314 650 915 58 71158 82 507 72491 646 
765 73165 262 810 927 74090 924 75077 186 298 
385 446 500 722 76160 283 371 409 20 668 760 
77188 472 600 33 41 78058 984 79367 452 771 980 

Lódź gra i wygrywa 

M . 3 A T K A w słynnej 
kolekturze 

Piotrkowska 2 2 , 
Piotrkowska 6 6 , 
Nowomiej ska 1. 

gdzie codziennie pada ją w i ę k s z e w y g r a n e ! 

313 29 563 97 623 50 63 808 952 174049 377 88 
452 713 32 818 59 900 62 175115 69 210 89 487 
663 720 57 821 176075 121 24 265 310 20 600 
725 864 177223 310 12 24 41 83 561 678 705 813 
54 929 178184 220 99 359 706'966 179055 56 60 
111 32 401 25 84 94 645 738 828 938 87. 

180157 413 39 90 848 181245 50 498 771 910 
76 182368 84 581 91 686 717 59 838 58 183185 
71 218 29 38 535 79 99 799 909 184194 209 42 
383 543 626 839 57 76 97 185071 83 93 113 529 
345 48 424 40 502 05 17 89 948 49 186234 450 
78 567 638 872 187103 372 562 652 894 188047 
48 76 144 293 316 542 47 77 611 792 877 944 
189006 379 622 716 27 69 828 40 

190070 122 75 372 745 74 191045 126 388 
572 85 606 75 192089 208 335 502 22 723 193341 
46 53 484 731 835 947 194112 88 290 436 864 

C IĄGNIENIE D R U G I E . 
Po 200 zł. 

42 654 900 57 1589 979 2489 797 832 56 3109 
318 451 76 884 4027 290 457 610 727 923 87 
5073 749 6056 418 74 543 811 56 916 7379 511 
21 604 757 8621 69 9111 378 424 51 

10027 298 640 911 11080 102 25 366 69 431 
12001 425 657 776 13049 130 262 14584 687 
15231 37 330 426 565 799 962 16112 220 388 

80158 282 507 782 89 981 81438 566 706 
82078 157 66 385 770 830 83558 744 805 43 957 
84064 85300 556 640 744 86341 70 729 87009 379 
952 90 88221 443 89212 72 798 847 966 

90056 477 91684 92151 70 234 60 640 710 
93021 53 352 463 87 967 94492 593 97 604 895 
914 94 95007 192 230 389 457 534 675 827 64 
96018 49 155 439 513 695 820 46 97442 935 
98026 314 573 758 99355 638 910 64 

100058 432 66 90 834 101069 172 351 408 699 
750 102505 103390 440 950 104003 fi2 603 105142 
463 106841 89 991 107099 271 475 108078 552 
662 74 712 827 950 109188 314 411 519 822 

110154 342 449 111164 312 484 689 824 78 948 
112011 284 573 113007 21 273 407 676 90 949 
114021 766 115274 926 116056 802 117737 118124 
235 569 119253 415 95 610 

120308 67 430 674 819 121578 709 123871 
124096 569 661 125205 881 91 126242 365 816 
12745(1 641 46 128040 253 306 655 129334 58 575 
709 987 

130114 25 779 877 97 907 131136 132138 80 
228 39 69 74 558 840 133110 24 337 719 134037 
263 76 421 59 713 831 135061 275 654 766 876 972 
136035 562 97 689 868 88 137824 138144 208 22 
443 600 10 55 753 139168 925 

140252 474 837 141027 173 464 620 709 142079 
444 651 834 28132 87 242 550 29043 178 288 559 
857 943 88 
173 570 763 143265 460 690 144178 263 372 613 
37 923 145072 256 64 300 553 604 146059 316 
38 48 147080 370 423 58 907 148041 252 343 85 770 
834 149294 389 957 

150062 81 96 440 75 532 151192 676 152621 
978 153030 206 530 769 906 154100 498 655 726 
95 806 155083 132 966 156034 240 378 157015 
47 90 104 662 95 747 76 847 53 901 20 158028 75 
320 94 439 700 834 159169 234 40 410 503 688 
96 816 

160128 485 524 690 161320 537 624 52 922 
162742 857 66 163165 251 759 164184 304 413 
578 98 875 165100 38 334 89 425 611 91 707 28 
166026 66 132 394 430 630 902 12 167024 353 427 
675 98 805 09 989 168235 81 314 904 925 169147 
385 506 57 875 97 

170356 789 889 171895 172119 513 885 173054 
117 476 683 849 174386 774 175808 35 57 176034 
162 256 822 177070.98 146 241 375 727 35 178051 178 
441 708 815 179209 478. 

180179 707 806 997 181141 494 618 182016 286 
183232 351 441 52 754 951 184038 52 255 71 926 
185126 335 89 443 56 843 71 186006 343 408 19 
893 187494 640 799 898 188102 239 310 547 536 
19308 781 822 

190095 180 91 373 516 648 780 828 33 51 909 
191069 154 489 645 797 192555 «77 193767 814 26 
194077. 

C IĄGNIENIE TRZECIE . 
20,000 zł. — 96043. 
10,000 zł. — 85127, 89573. 103727, 

177377. 
2,000 zł.—17507, 45212, 52330, 53091 

68805, 92544, 94492, 103028. 114705, 
130322, 145146, 164795. 165748. 

1,000 zł. _ 1017, 6142, 18571. 38322, 
49851, 61993, 68906, 70629. 77571. 116503 
120385, 129540, 133818, 134910. 144642, 
155878 155799 158749 171260 177637 
181159 183498 187352. 

PO 200 Z ł . O T Y C H 
221 479 732 47 1460 563 799 804 2037 146 304 

06 693 739 915 48 87 3308 467 578 784 4317 684 
719 882 5026 332 540 748 6038 302 93 708 809 
23 86 7012 398 432 724 85 8037 91 218 923 9118 
389 494 864 

10165 309 19 513 768 988 11392 503 999 12211 
541 80 625 69 13115 291 340 550 56 623 958 
14027 136 236 367 422 15169 383 594 667 92 809 
16165 303 17009 237 301 69 658 18225 379 418 
746 19217 791 

20145 295 514 55 56 21209 36 417 672 963 
22345 439 578 736 94 23518 742 827 933 24051 
140 349 816 25000 140 522 26081 410 92 836 
27423 327 457 690 768 920 78 81 28733 901 
29085 173 

30053 103 395 514 689 723 75 31105 87 361 
610 39 819 32042 393 612 741 49 33425 855 909 
34487 973 35013 523 62 847 36018 522 645 875 
37066 194 640 724 910 38167 294 456 698 716 
963 39169 234 641 716 

40105 284 602 84 956 41295 335 509 60 602 
843 999 42013 180 687 749 88 43027 5 1 71 156 
294 594 649 815 44243 795 45040 263 397 404 

Ciągnienie Pożyczki Inwestycyjne 
2 DZIEŃ losowania . 

Pierwsza liczba oznacza numer serii, druga 
numer obligacji). 

Zł. 1000 padło na n-ry: 82—33, 190 -33 , 182— 
49 200—21 331—6 399—22 499—22 518—31 522— 
22 585—41 603—12 657—44 676—30 681—41 
833—44 877—6 1016-31 1254—41 1264—39 
1334—38 1 4 2 9 - 8 1465—49 1500 -11 1583 -30 
1 6 7 0 - 8 1706-37 1802—38 1830—11 1957—30 
2067—8^183—46 2240—37 2266—44 2329—50 
2400—44" 2440—39 2 5 2 8 - 3 8 2601—41 -2649—38 
2675—22 2744—41 2975—38 2999—28 3090—33 

3101—31 
3.3S9—28 

3653—28 
3843—11 
4086—12 
4356—38 

5983-^6 
4916—21 
5174—37 

3 1 7 9 - 3 6 3 2 1 3 - 3 9 3243—49 
3392—6 3553—46 3625—6 

3 6 6 8 - 5 0 3737—11 3757—50 
3826—16 3813—21 3800—6 

4115 -44 4 2 0 2 - 4 1 4228—39 
4 3 8 9 - 5 0 4 5 7 0 - 6 4724—36 

6080 -37 6194—21 6204—30 
4927—33 5010—11 5012—6 
5214—11 5236—46 5283—50 

3095—30 
3367—22 
3724—16 
3738—49 
3940—31 
4266—12 
5954—6 
4885—32 
5047—21 
5457—28 
5664—22 
5954—5 
6098—22 
6511—12 6 5 1 2 - 4 9 6430—38 
6801—6 6789—50 6801—30 6814—6 
6950—21 6972 -39 7253—46 7220—33 
7271—30 7247—49 7301—11 7411—8 

5580—22 5591—6 5C34—30 5606—44 
5 8 8 6 - 5 0 5 8 7 0 - 2 8 5 9 0 3 - 2 2 5967 -33 

5983—6 6080—37 6194—21 6204—30 
6081—22 6238—33 6338—6 6389—39 

6 6 1 8 - 0 8 6667—38 
6873 

7 1 9 0 - 5 0 
7504—6 

7599—12 7734—32 7851—50 7885—28 7908—6 
8234—38 8214—11 8 2 6 5 - 3 0 8 3 1 8 - 4 6 8344—49 
8390—30 8408—33 8515—38 8515—39 8608—12 
8601—8 885S-11 8870 -37 9182—38 9302-
9324—44 9 4 7 9 - 3 0 9622—8 9 6 4 3 - 6 9687—22 
9840—37 9960—50 9975—36 10088—22 10208—41 
10213—44 10297—11 10315 - 5 0 10412—37 10455 
28 10429—38 10483—12 10456—8 10605-
10631—21 10502—46 10688—12 10772—28 10840 
50 10804 - 2 2 10903-30 10850-38 10969-
10871- 22 11174—8 11216—16 11239-32 11507-37 
11631-33 11646—44 11800-31 11977—16 12000-
12046—44 12093—50 12158—38 12191—32 12445— 
50 12481—6 12601—32 12655—32 12700—31 
12835—46 12802-11 12857—6 12942—6 12944—50 

12942-22 12988-49 13093—37 13009—16 13208 
31 13368—36 13432—22 13448—31 13498-6 

13545—38 13569—21 13561—38 13699—38 13701 
31 13767—33 13795—50 13751-6 13825-22 

13847—16 13898-31 13929—28 13900-41 13973 
—30 13991—11 13985—32 14008—38 14227—38 
14181-50 14227—38 14321—32 14351—39 
14366—36 
14417 36 14497 28 14488 8 14621 46 
14583 — 6 14558 • 44 14568 33 14621 28 
14622 — 49 14657 —, 21 14678 — 33 14800 — 2\ 
14799 — 16 15009 — 37 15220 — 36 15227 — 28 
15285 — 49 15432 — 16 15527 — 44 15547 — 31 
15631 — 38 15733 — 12 15785 — 32 15852 — 12 
15874 — 22 15969 — 50 15977 — 12 16042 — 32 
16062 — 22 16173 — 37 16211 — 33 16374 — 32 
16402 — 6 16436 • 36 16422 21 16511 — 38 
16724 — 21 16890 — 16 16956 — 38 17001 — 12 
170S3 — 6 17127 31 17221 11 17298 — 49 
17518 — 22 17561 — 36 17634 — 50 17687 — 38 
17676 — 32 17693 — 50 17719 — 50 17698 — 41 
17816 — 49 17894 — 41 17978 — 28 18023 — 39 
18049 — 12 18085 — 39 18020 — 46 18184 — 36 
18199 50 18216 — 36 18244 — 36 18262 — 38 
18203 16 18449 - 8 18462 — 12 18557 — 30 
18586 16 18616 36 18620 — 37 18630 — 46 
18690 — 8 18834 39 18841 — 50 18872 — 22 
18832 _ 8 18920 11 18940 — 30 18978 — 37 
18941 — 8 18995 — 22 19010 — 37 19082 — 49 
19098 — 38 19255 39 19373 22 19387 — 21 
19408 22 19462 33 19533 — 33 19593 — 38 
19678 16 19724 41 19821 28 19859 — -11 
19868 — 44 19981 33 20029 11 20131 — 32 

46196 263 97 614 47154 703 34 935 48155 922 
49239 528 53 80 786 
60331 529 99 51164 467 451 82 652 904 52792 953 
53357 54062 282 393 55209 401 576 961 56494 
57007 19 223 58060 605 754 887 952 59604 63 

60420 904 61027 360 610 62249 418 639 728 
832 63042 290 793 983 64224 798 984 65188 495 
695 66216 68 418 75 67314 436 96 68092 69145 
318 484 818 29 

70089 222 402 58 515 671 707 71045 215 462 
73 555 624 72056 81 688 839 73346 418 530 693 
940 74256 620 789 75830 76002 08 47 86 312 538 
610 840 77019 410 645 929 78000 176 345 90 513 
915 79049 259. 

80034 176 456 897 937 81064 220 407 13 59 
82383 566 83013 233 84448 572 693 85045 572 660 
86238 95 411 87478 542 88032 72 442 64 740 
89049 299 307 606 913. 

90039 165 253 394 91106 47 279 467 623 92587 
93608 94062 285 396 455 989 95039 81 235 313 
718 842 96153 97048 243 98346 425 99606 
952 84 

100693 101058 412 872 971 102022 23 1U35U 
851 955 104024 318 436 560 696 817 42 930 43 
105075 87 188 224 431 84 573 106039 398 696 764 
932 107450 66 108621 720 910 109460. 

110383 801 913 63 111232 53 519 897 11251 
634 945 113009 121 287 528 790 821 985 11411] 
67 306 465 115199 598 116034 278 361 723 51 
117281 587 728 118288 783 119116 89 206 74 700 
884 919. 

120023 37 48 257 375 121305 675 122859 12301' 
173 462 515 124246 321 429 64 78 554 125603 803 
20 126384 498 127267 318 512 128073 689 129034 
110 79 796 853. „ 

130350 54 413 131224 28 93 462 752 1321' 1 ' 
945 133319 978 134353 800 64 135052 104 30J 
694 136386 874 137080 336 416 507 649 70 S&» 
138168 625 139201 438 842. , a 

140317 84 612 141155 423 75 619 75 857 f 
142527 143127 54 896 968 144246 325 602 875 91J 
145176 449 146001 139 64 623 74 99 147641 14843* 
149199 820 38 999 

150102 36 151390 152200 64 66 395 487 5*» 
692 895 153135 88 367 451 641 774 943 I54|»' 
118 370 531 682 759 76 155070 107 400 19 7 j i 
156496 539 157010 170 266 478 975 158146 35» 
410 532 40 718 49 881 94 159023 46 116 408 'jj 
722 928. 

160060 149 24 816 972. .-4 
161327 806 162120 546 688 91 163015 53 U , 
485 501 164305 77 552 638 93 914 79 165339' 
913 166019 221 597 678 784 816 974 167306 K 
50 92 682 168521 83 877 169086 242 66 336 » ^ 

20282 — 49 20431 — 22 20495 — 41 20672 — 22 
20541 — 38 20520 — 21 20601 — 38 20571 — 39 
20635 — 39 20677 — 21 20820 — 28 20675 — 22 
20869 — 39 20917 — 36 20924 — 50 21099 — 50 
21209 — 38 21234 — 50 21263 — 31 21491 — 46 
21505 - 32 21574 — 39 21574 — 46 21601 — 32 
21972 — 44 22074 — 39 22089 — 46 22149 — 41 
22159 — 46 22126 — 22 22215 — 50 22610 — 22 
22611 — 16 22614 — 31 22786 — 16 22766 — 36 
22857 — 28 22798 — 38 22892 — 44 22963'— 50. 

78 934 172219 96 
968 175690 176* 

180197 703 182062 214 569 734 810 16 35 

170152 604 171253 701 
173637 174217 429 710 841 . 
314 78 482 94 688 710 76 845 94 177030 59 Jj 
447 74 557 732 829 178257 568 98 179329 
725 65 846 88 . g2S 

45 183147 212 321 184071 223 908 185879 
86 272 545 777 187206 306 93 188090 564 723 
885 189051 334 431 848. „ n rf 

190332 518 775 965 191068 694 758 192230 . 
88 771 849 943 193023 397 517 194186 200 ' 
445 549 62 604 927. 
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Finansiści maja zaufanie do Łodzi 
ale boją się nieodpowiedzialnych wybryków demagogii t.zw. „ojców 
miasta". —Sytuacja finansowa Lodzi nie jest z ła .— Prez. Godlewski 

pertraktuje o pożyczkę. — Alarmy są nieuzasadnione 

„Pieniądz jest jak mysz: boi się każdego szmeru" 
. — . . . . . . l « , . 1 . n i , [ 1 / 1 m t o a ł o „ l a o \ m t i P r . - > ł ' i ' " / l t I I W P k « . Od ki lku dni krążą w Lodzi wersje nikt tak łatwo udzielić nie chce. Popro- , wikła. W każdym R A Z I E nic obawiam 

0 bardzo trudnej sytuacji finansowej 
Masła, która wynikła, z jednej strony, 
W S K U T E K niemożności otrzymania dal­
S Z Y C H kredytów na R O B O T Y publiczne, a 
z drugiej — z konieczności prowadze­
nia tych R O B Ó T . Wersje te przyjęły o-
statnio W R Ę C Z alarmujący charakter.— 
Twierdzono N A W E T , iż zbliża się D Z I E Ń , 

K I E D Y 

roboty będą musiały być całkowicie 
przerwane. 

Skłoniło to nas do zwrócenia się bez­
pośrednio do prezydenta M I A S T A God­
lewskiego, aby uzyskać od N I E G O wła­
Ś C I W E oświetlenie obecnej sytuacji. 

Rozmowa nic T R W A Ł A długo, pozwo­
liła nam jednak zorientować się w sy­
tuacji, w J A K I E J znajduje się Łódź. 

— Nie, sytuacja nie jest katastrofal­
na — odpowiada prez. Godlewski na 
Pierwsze N A S Z E pytanie. — Zresztą naj-
wymowniej przemówią cyfry. 

Prez. Godlewski sięga do teczki. 
— Oto jest wykaz kasowy na dzień 

dzisiejszy. Pan jest pierwszą osobą, 
która go ogląda. Proszę się przyjrzeć. 
Na dzień dzisiejszy saldo dodatnie wy­
nosi przeszło 500.000 zł. Tyle mamy w 
obecnej chwili w kasie. Proszę sobie 
nadto uprzytomnić, że jest to po dniu 
1 maja, po tym dniu, w którym robimy 
wypłaty pracowników, płacimy należ­
ności dostawcom. Jeśli dziś nie ma mi-
nusu, a jest tak znaczny plus — jakżeż 
tu mówić o katastrofie? Ale nic będę 
ukrywał prawdy. Aczkolwiek sytuacja 
nie jest ani groźna ani tragiczna, nie 
mniej N I E JEST ona bynajmniej wesoła. 
Czy zdołamy w roku bieżącym wyko­
nać cały nakreślony plan — to jest py­
tanie, N A K T Ó R E w C H W I L I obecnej nic u-
miałbym dać J E S Z C Z E odpowiedzi. To 
Iest właśnie moja największa troska. 

— Nie przypuszczam jednak, P A N I C 

prezydencie, by R O B O T Y w tym zakresie 
iak obecnie, prowadzone był wyłącznie 
z tych 240.000 złotych, K T Ó R E daje mia­
stu Fundusz Pracy miesięcznie? 

— Oczywiście, że nie.. Ale dziś jest j 
L E S Z C Z E taka sytuacja, że M O Ż E M Y S O B I E 
R A D Z I Ć . Przecież miasto ma wpływy 
P O D A T K O W E . Coprawda, te wpływy prze 
znaczone są na inne cele, ale cele te nie 
S f l P I L N E , zresztą niektóre Z nich mają 
"yć realizowane w późniejszym T E R M I ­

nie, M O Ż E M Y więc narazić korzystać z 
tych pieniędzy I dawać S O B I E radę. 
. To, co obecnie D Z I E J E się w Łodzi w 
dziedzinie finansowej JEST, niestety, 
S U H I T N Ą spuścizną po B Y Ł E J radzie miej­
S K I E J . Nieuchwalenie P R Z E Z nią poży­
tek , niezrozumiały upór, który prze­
c z , niezależnie od tego, kto rządzi w 
jnagistracie, godził w najżywotniejsze 
interesy miasta — oto jest konsekweu-
J; ' A « J E Ś L I z T E G O smutnego spadku pt 
''idzie miejskiej uda się wybrnąć, bę 
i Z | e to istotnie cudownym rozwiążą 
niem wszystkich bolączek. 
. — Czy pan prezydent przypuszcza, 
. e Kdyby rada miejska uchwaliła dłu 
^pterniiuowc pożyczki, możnaby 
fJbecnj 
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stu obawiają sie. Spotkałem się nprz.z się tego, bym musiał przerwać pewne 
takim zapytaniem: „Krótkoterminowa go dnia roboty. Ostatecznie wyjsc e 
pożyczka z prawem konwersji? A 
gdzież gwarancja, że przyszła rada 
miejska nic będzie robiła takich niepo­
czytalnych rzeczy jak poprzednia i kon 
wersję uchwali — a jeśli odrzuci?" 
Otóż w tym tkwi sedno rzeczy. Mają 
zaufanie do gospodarki łódzkiej, ale 
obawiają się przyszłości. A pieniądz — 
prez. Godlewski uśmiecha się — jest 
jak mysz. Boi się każdego szelestu. 

— Więc jak przedstawiają się obec­
nie pertraktacje? 

— Prowadzę je. Muszę stwierdzić, 
że pertraktujcie s.-) b. ciekawe. Nie mo­
gę jeSfC7[f ujawnić szczegółów, ale pro 
wadzę te pertrakacjo równocześnie z 
rynkiem wewnętrznym i zagranicznym 
Sądzę, że do końca bieżącego miesiąca 
sytuacja wyjaśni sic całkowicie. 

— Czy prawdą jest, że pewien bank 
zaproponował Łodzi pożyczkę z tym 
warunkiem, by zarząd miejski wystara! 
się dla niego u komisji dewizowej o 
transfer pewnej sumy zagranicę? Takie 
weisje krążyły w Lodzi. 

Jest w tym część prawdy. Ale 
poza tym mamy jeszcze inne możliwo­
ści. Zobaczymy jak się to wszystko roz 

takiej sytuacji zawsze można znaleźć. 
Wystarczy bym podpisał weksle, a o-
trzymam W banku komunalnym pól 
miliona albo milion. Ale ja takiej pożycz 

ki dla miasta nie chcę. Pożyczka weks­
lowa — to zła pożyczka, do tego nie 
wolno dopuścić, chyba w ostateczności 
Ale nie traćmy nadziei. Ten egzamin 
—- jeśli to ma być egzaminem dla pre­
zydenta miasta — postaram się zdać. 

Sum. 

Kwestia chłodnictwa 
w gospodarstwie domowym 

DLA KAŻDEGO GOSPODARSTWO -

ODPOWIEDNIO WIELKOŚĆ 

rosiało rozwiqzana w sposób i d * . 
olny, dzięki chłodniom domowym 

E L E C T R O L U X 
n a g a z , e l e k t r y c z n o ś ć lub n a f t ę . 

BEZ MOTORU, BEZ OBSŁUGI, CAŁKOWICIE 
AUTOMATYCZNE, PRACULE BEZDŹWIĘCZNIE. 

W li q od a, oszczędnoić 
i higiena w każdej kuchni. 

ELECTROLUX sp. z oer. odp 
W A R S Z A W A , ul. Sienkiewicza 3. 
K A T O W I C E , ul. Kościuszki la . 
K R A K Ó W . Rynek Główny 45. 
LÓDŻ, ul. Piramowicza 15. 
POZNAŃ, iii. Matejki 65. 
L W Ó W . ul. Piłsudskiego 21 . 

sadowe 
Wiadomość „Lx pres su" nie mogła wywołać niepokoju 
publicznego.-Unieważnienie wyroku sądu grodzkiego 

W dniu 17 stycznia 1936 r. ukazała JSalina nie przychyl i ł się do w y w o d ó w ' 
obrony, która wskazywała, iż w inkry-się w ,Expressie Ilustrowanym" wia­

domość zatytułowana: „Gorszące sceny 
podczas eksmisji przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 27", z której wynikało, że eksmisja 
trwała przez kilkanaście godzin, miaja 
przebieg dramatyczny, tak da'cce, że do 
eksmitowanej, obłożnie chorej, wzywa­
ne było kilkakrotnie pogotowie, a mię­
dzy lekarzem pogotowia miejskiego a 
urzędującym komornikiem doszło do 
scysji. 

Prokuratura uznała że wiadomość 
ta może wywołać niepokój publiczny 
i pociągnęła do odpowiedzialności kar­
nej z art. 170 redaktora O D P O W I E D Z I A L ­

nego dziennika „Express Wieczorny" 
- - Jana Grobeiniaka i autora tej infor­
macji. ( 

Sąd grodzki po odebraniu zeznań 
licznych świadków i wysłuchaniu prze 
mówień stron — prok-. Gorayskiego, 
adw. Kempnera i adw. Lewkowiczów-
i;y uzhał obu oskarżonych winnymi 
występku z art. 1 7 0 i skazał ich po dwa 
miesiące aresztu z zawieszeniem wyko­
nania kary i zapłacenie po 200 zł. grzyw 
«y. 

je 

minowanym artykule nic było obrazy 
art, 170, t. j . nie było rozpowszechniania 
wiadomości, mogących wywołać niepo­
kój publiczny — i wyrok sądu grodzkie­
go zatwierdził, obciążając obu oskarżo­
nych dalszymi 90 zł. kosztówjsądowych. 

Adw. Lewkowiczówna złożyła od 
lego wyroku skargę kasacyjną do Są­
du Najwyższego, wywodząc, że wyrok 
skazujący by 1 niesłuszny, gdyż w dzia* 
laniu oskarżonych nie było znamion 
przestępstwa, że wiadomość była praw 
dziwa i nie mogła wywołać wstrząsu 
społecznego, jak tego chce art. 170 K. 
K. Ponadto skarga kasacyjna wskazy­
wała na sprzeczności w motywacji wy­
roku. 

Na rozprawie kasacyjnej w dniu 5 
mi rca r. b. Sąd Najwyższy wyrok sądu 
okręgowego w całości uchylił i przeka­
zał sprawę do ponownego rozpatrzenia 
do sądu drugiej instancji w innym skła­
dzie sędziów. 

Sąd Najwyższy w motywach swego 
wj roku zaznaczył, iż wiadomości roz­
szerzane w rozumieniu art. 170 K. K. 

Od tego wyroku obrona odwołała i muszą być fałszywe obiektywnie I sub-
się do sądu okręgowego. Sąd drugiej in jektywnle, i że sąd orzekający obowią-
stancji pod przewodnictwem sędziego 1 zany był ustalić świadomość oskarżo-

51 

e zrealizować? 
,, Nie tylko przypuszczam, ale mam 

* « K O W L T Ą pewność, że tak byłoby istot-
W M i T n , d n o n , i w t e * C ' 1 W " ' «<ów!ć, jak 
nnri możliwości stoją przed Łodzią 
J . a

J a tym względem. Do łodzi finansje-
ot r ' , l ł ł °ąrdzo duże zaufanie. / łatwością 
,, / imal ibyśmy pożyczkę gdybym miał 

"wałe rady miejskiej. Ba, gdybym 
jj 1 1 ' uprawnienia rady miejskiej mógł-
• ni nawet zaciągnąć pożyczkę obllga 

n - '"a, zagraniczną, na sumę 20 mlllo-
s „ v ziotych. Oto dlaczego mówię o.' pos|ad.aj'a artretyćy i reumatycy; odczuwający 

"tnyin spadku po radzie miojsklej. [boleśnie wszelkie zmiany ppjtady. Nie nalepy 
kw^T A b cz tej uchwały? A p o ż y t k i t i ? r » i c ć . ' p a d n i e , kiedy te objawy zlej przę-

• " t k o t e r m i ' niiany materii można łagodzić. Zioła magistra 
c i minowe. Wolskiego ze znak. ochr. „Reumosa", zawiera-
Pozyczek krótkoterminowych jące niezmiernie rzadką roślinę chińską Schin-

Wlaterjaly najprzedniejszej jakości 

J A N K O W S K 
FABR. S U K N A B I E L S K O 

§ E ? A U « N A Łódź, Piotrkowska 88 
• M ^ l U J I I I I I l I M M I I I ł l l l l i m ^ 

Bolesny barometr w Kościach... 
Schen rozpuszczają kwas moczowy usuwając 
fegfl złogi regulują, przemianę materii, dzięki 
czemu stosuje sie je w cierpieniach artretycz-
nych, reumatycznych i bólach ischiasu. W y ­
twórnia: Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. 

nycfl o falszywości rozpowszechnianych 
wiadomości. 

W tym kierunku jednak zaskarżony 
wyrok nie zawierał odpowiednich usta­
leń. Sąd Najwyższy uchylając wyrok, 
wyszedł dalej z założenia, że jeśli cho. 
dzi o wywołanie niepokoju publicznego 
— wiadomość „Expressu" mogła jedy­
nie spowodować zaniepokojenie pewne­
go szczupłego grona osób znajomych, 
lub zainteresowanych bezpośrednio ową 
eksmisją, nie mogła zaś wywołać po­
derwania zaufania członków społeczeń­
stwa do niezakłóconego stałego po­
rządku prawnego. 

Rozprawa znalazła się w dniu wczo 
rajszym po raz czwarty przed forum 
sadu, a po raz drugi w łódzkim sądzie 
okręgowym. Przewodniczył sędzia Ża­
biński, oskarżał, jak poprzednio, prok. 
Gorayski. 

Sędzia przewodniczący po referacie 
ogłosi! unieważnienie wyroku sądu 
grodzkiego, motywując to postanowie­
nie wywodem, Iż oskarżeni dopuścili 
się jedynie zniesławienia komornika 
XI rewiru p. Sobolewskiego, natomiast 
w czynie ich nie ma cech przestępstwa 
z art. 170 K. K. Sąd okręgowy w tych 
warunkach uznał sąd grodzki za nie-
w laściwy do rozpoznania sprawy o 
zniesławienie w druku i sprawę z art. 
255 K. K. skierował1 ponownie do pro­
kuratury. (1) 
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Arbitraż w przemyśle budowlanym 
Orzeczenie Komisji rozjemczej nie zostało przyjęte przez 

obie strony.—Zjazd majstrów fabrycznych 
znaczono ostatnie posiedzenie komisji. Igona przy ul. Dowborczyków 28/30 wy 
O ile nie będzie na nim zawarty osta-lnikl wczoraj zatarg na tle wydalenia je 
teczny układ — związki zawodowe za­
żądają rozwiązania jej i rozstrzygnię­
cia sporu drogą arbitrażu. 

Onegdaj odbyło się posiedzenie nad 
zwyczajnej komisji rozjemczej, powoła 
nej przez ministerstwo opieki społecz­
nej dla likwidacji zatargu w przemyśle 
budowlanym. Przewodniczącym komisji 
był radca Prenler, naczelnik wydziału 
rozjemstwa w ministerstwie opieki spo 
łecznej, jako członków wyznaczono 
ifiż. Porczyńskiego z ramienia minister­
stwa spraw wewnętrznych 1 sędziego 
Piotrowskiego z ramienia ministerstwa 
sprawiedliwości. 

Ławnicy, wyznaczeni z ramienia 
związków zawodowych robotników — 
wycofali się z komisji, w związku z 
tym automatycznie odpadli ławnicy z 
ramienia pracodawców. 

Wczoraj o godz. 12-ej komisja ogło­
siła ustalony przez siebie cennik płac. 
Dla murarzy i cieśli wyznaczono staw­
ki w wysokości zt. 1,18 za godzinę (po 
przednio zł. 1.12), dla pomocników — 
65 gr. za godzinę (poprzednio 60 gr.), 
stawki dla robotników pozostałych ka-
tegoryj podwyższono o 5—10 gr. Orze 
czenle obowiązuje na czas od 1 maja r 
b. do 31 marca 1938 roku. 

Obie strony odrzuciły jednak orze­
czenie, nie godząc się na ustalone staw 
ki. Wobec powyższego naczelnik Pre­
nler polecił stronom, aby w terminie 
do 13 b. m. przesłały do ministerstwa 
opieki społecznej motywy nleprzyjęcia 
orzeczenia. Zaznaczyć jednak należy, 
iż orzeczenie ma moc obowiązującą, 
mimo jego nieprzyjęcia przez obie stro­
ny. 

** 
•* 

Jak' już donosiliśmy, po likwidacji 
strajku w przemyśle pończoszniczym-
kotonowym, powołano do życia komisję 
fachową, składającą się z przedstawi­
cieli przemysłowców i robotników, któ­
ra miała ustalić stawki płac na artyku­
ły nieobjęte cennikiem, komisja ta, mi­
mo, iż odbyła kilka posiedzeń, dotych­
czas nie zdołała dojść do porozumienia 
w sprawie płac. Na dzień 12 b. m. wy-

Wczorajszej nocy odbyło sie zebra­
nie kelnerów 1 kuchmistrzów, zrzeszo­
nych w trzech organizacjach zawodo­
wych, na którym uzgodniono projekt u-
mOwy zbiorowej. Projekt ten postano­
wiono przesłać inspektorowi pracy, z 
prośbą o zwołanie wspólnej konferencji 
z pracodawcami. 

* 
W zakładach przemysłowych Ejtin-

dnej z robotnic. Robotnicy, na znak pro 
testu, przeprowadzili na każdej zmia­
nie 1-godzinny strajk. W wyniku na­
tychmiastowej interwencji inspektora 
pracy, strony zgodziły się na jego orze 
czenle arbitralne, wobec czego strajk 
został zawieszony 

Dziś odbędzie się w Łodzi, jak już 
donosiliśmy, ogólnopolski zjazd maj­
strów fabrycznych, zwołany celem o-
mówicnia planu akcji o wprowadzenie 
umowy zbiorowej we wszystkich fa­
brykach włókienniczych w Polsce, (i) 

W dniu 8 maja r. b. zmarł 
B. P. 

D A W I D R E I C H M A N 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzcbowcgo 

nastąpi dziś w niedzielę, dnia 9 maja o godz. 1 min. 30 pop. o czem 
zawiadamiają pozostali 

ŻONA, CÓRKA, SYN, 
ZIĘĆ I RODZINA. 

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 

Zgierz zredukował oprocentowanie 
pożyczki ullenowskiej 7, 8 do 3 procent rocznie 

Wczoraj wieczorem odbyło się po­
siedzenie rady miejskiej w Zgierzu pod 
przewodnictwem prezydenta Świersz­
cza, na którym powzięto szereg waż­
nych uchwał. 

Bardzo doniosła uchwalą była re­
dukcja oprocentowania pożyczki ulle­
nowskiej z 8 do 3 proc. rocznie. Przy­
czyni się to w dużej mierze do zmniej­
szania niewłaściwego obciążenia bud­
żetu miejskiego. Następnie postanowio­
no zaciągnąć pożyczkę w Funduszu 

Pracy w wysokości 4 0 . 0 0 0 zł. na budo­
wę targowiska i hal targowych. Pożycz 
ka będzie zwrotna w cigu 13 lat. Ogól­
ny koszt budowy wyniesie 300.000 zł. 

I wreszcie uchwalono podarować 
plac obszaru około 1 5 . 0 0 0 metrów kw. 
na budowę gmachu gimnazjum państwo 
wego, .wychodząc z założenia, iż stwo­
rzenie państwowej placówki naukowej 
w Zgierzu, będzie miało dodatnie zna­
czenie dla miasta. 

Z W Ę D R Ó W K I PO K I N A C H . 

Droga do Rio 
(Kino „EUROPA") . 

Największą plagą XX wieku jest bez 
wątpienia handel żywym towarem. Mło 
de i piękne dziewczęta, nieświadome lub 
żądne zbytku, wpadają w sidła wyrafi­
nowanych szantażystów i sutenerów, 
którzy wspaniałymi obietnicami i poku­
sami zwabiają w swe sieci niewinne 
ofiary, wykorzystują ich nieświado­
mość, sprowadzają na złą drogę i mie­
szają z błotem... 

Wśród mroków wielkomiejskich, w 
portowych spelunkach, za kulisami po­
dejrzanych kabaretów czai się hańba 
kobiety... 

Na tym fascynującym tle rozgrywa 
się arcy - ciekawa akcja pełnego realiz­
mu i tragicznej wymowy filmu p. t. 
„Droga do Rio". 

Film w rewelacyjny sposób dema­
skuje haniebny proceder handlarzy ży­
wym towarem. Zrealizowany z nie­
zwykłym rozmachem przez jednego z 
najzdolniejszych reżyserów . europoj-
skich, Roberta Siodmaka, film pt. „Dro­
ga do Rio" trzyma widza w nieustają­
cym napięciu od pierwszej do ostatniej 
sceny. 

Niezwykle emocjonujący temat w 
koncertowym wykonaniu całego zespo­
łu, mistrzowsko wyreżyserowany, w do 
skonałym opracowaniu strony technicz­
nej i dźwiękowej sprawił, że film p. t. 
Droga do Rio" zaliczyć należy do rzę­
du najciekawszych i najbardziej warto­
ściowych arcydzief filmowych, jakie w 
tym sezonie ukazały się na łódzkich 
ekranach. 

Główną rolę kobiecą odtwarza uro­
cza i lubiana artystka filmowa. Kathe v. 
Nagy, która z roli dzielnej reporterki, 
walczącej z świetnie zorganizowaną szaj 
ka handlarzy żywym towarem stwo­
rzyła świetną kreacię aktorska. 

Film „Droga do Rio" bezwzględnie 
warto zobaczyć. 

- ł O O L / V R -
- 1 8 3 7 — 1 9 5 r 

ZDROJOWISKO NAD N I E M N E M 
Solanka do picia. Kąpiele solankowe, borowinowe, kwnsowęglowe, tlenowe, 
piankowe. Elektro i wodolecznictwo. Jnhalatorjum. Irygacje i płukania jelit. 
Z a k ł a d leczniczego stosowania słońca, p o w i e t r z a i ruchu. Ką­
piele k a s k a d o w e . P ięknie po łożona stacja k l imatyczna . Sezon 

t r w a od 15 maja do 1 paźdz ie rn ika . In fo rmac je : 
Dyrekcja Zakładu i Komisja Zdrojowa w Druskienikach, Związek 
Uzdrowisk w Warszawie, oraz wszystkie placówki „Orbisu" " w kraju 

I zagranico. 

Radiopro«|rain 
P R O G r t A M ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE. ! 

POLSKIEGO R A D I A . 
N IEDZ IELA, 9 maja 1937 r. 

8.00—8.03 Sygnał czasu i pieśń majowa. — 
8.03—8,21 Gazetka rolnicza. 8.21—8 45 Muzyka 
na „dzień dobry" — płyty. 8.45—8.50 Program 
na dzisiaj. 8.50—9.00 Dziennik poranny. 9 00— 
11.57 Transmisja Nabożeństwa z kościoła Św. 
Krzyża w Warszawie. Kazanie wygłosi ks. pro­
fesor Józef Jasiewicz. Chór Świętokrzyski pod 
kier. ks. prof Józefa Urszulika. Przy organach 
Eugeniusz. Langner. Po nabożeństwie około go­
dziny 10.30—11.57 „Cóś dla każdego" — płyty. 
11.57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
12.03—14.00 Poranek muzyczny (z Poznania). — 
Transmisja ze studia P. R. na Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich Wykonawcy: — 
Orkiestra i chór Rozgłośni Poznańskiej Mieczy­
sław Paszkiet (skrzypce), Kazimierz Dembow­
ski (śpiew), Męski kwartet wokalny, Hanna 
Morska (śpiew), Stanisław Winczewski (śpiew), 
Stanisław Dzięgielewski i Grzegorz Kardaś — 
(dwa fortepiany). W przerwie poranku około 
godz. 13.00—13.12: Felieton p. t. „W obronie ro­
dzinnego miasta'' — wygłosi red. Benedykt Ste­
fański. 14.00—14.30 Reportaż z życia. 14 30— 
15.30 Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego 
i chór Alojzego Zaremby. 15.30—16.00 Audy­
cja dla wsi: — a) ,,Jak zwiększyć wydajność 
naszych sadóv" — pogadanka — wygł. Tadeusz 
Doszewksi; b) Przegląd rynków produktów rol­

nych. 
16.00—16.10. Muzyka na klawesynie — płyty. 
16.10—16.25. „Ze świata pracy" — felieton p. t. 

,,Miasto nasze budzi się, z uśpienia" — wy­
głosi Wacław Eljasik. 

16.25—17,00. Oryginalny Teatr Wyobraźni — 
wznowienie słuchowiska p. t, ..Żona Lota" 

17.00—19.00. „Podwicczorsk przv mikrofonifi" — 
transmisja z sali hotelu ,,Bristol". Wyko-

D I N O L 

nawcy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego, Zuzanna Karin (pio­
senki), Greta Turnay (śpiew), Marian Wyka 
(baryton) i inni. W przerwie podwieczorku 
około 17.55; ,— Pogadanka aktualna 

19.00—19.15. „Kultura czytania*' — szkic lite­
racki — wygłosi Jerzy Andrzejewski. 

19.15—19.25. „10 minut dla pesymistów". 
19.25—20.20 „Rozpalamy ognisko" — transm. z 

rest. „Tivoli" w Łodzi. (Fragment podwie­
czorku zorganizowanego przez I I I Drużynę 
Harcerską im. Romualda Traugutta). W y ­
konawcy: Hanna Gałachtinowa (śpiew), 
Krystyna Ankwicz - Szyjkowska (piosenki), 
Alfred Wdowczak (baryton) | inni. Orkie­
stra pod dyr. Babicza. 

20.20—20.35: Wiadomości sportowe ze wszyst­
kich rozgłośni 

20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny 
21.00—21.30. Wesoła audycja ze Lwowa. 
21.30—22.00 Utwory Aleksandra Skriabina w 

wykonaniu Aleksandra Smidowfcza (forte­
pian). 

22.00—23.00. Muzyka rozrywkowa w wykonaniu 
Wilejskiej Orkiestry P. R. pod dyr. Włady­
sława Szczepańskiego. 

A U D Y C J E Z A G R A N I C Z N E . 
15.30 R Z Y M . „Luiza Miler" — opera Verdiego 

(tr. z Teatru). 
17.30 M E D I O L A N . „Edyp-król" — opera Stra-

wjńsklego. 
18.30 L O N D Y N Reg. Koncert symfoniczny. 
19.30 S Z T U T G A R T . „Tosca" — opera Pucci-

niego. 
20.30 W I E Ż A E I F F L A . Koncert symfoniczny. 
21.05 M E D I O L A N . Koncert symfoniczny. 
21.20 D R O I T W I C H . ..Wesoła Anglia" _ kome­

dia muzyczna Gcrmana. 
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T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, w niedzielę, o godz. 4-ej popoł. cieszą-' 

ca się w dalszym ciągu niesłabnącym powodze­
niem komeda Niewiarowicza „Gdzie diabeł nW 
może". Ceny zniżone. 

O godz. 8.30 wiecz. trzymająca widzów yf. 
nieustannym napięciu dramatyczna sensacja 
Speyra ,,Adwokat | zabójca" w której szerokie 
pole do popisu znajdują: T. Białoszczyóski, K. 
Ankwicz i Ćz. Kalinowski. 

W pełnych próbach pod reżyserią dyr. Emila 
Chaberskiego sztuka Vaszarego „Małżeństwo". 

M I S T R Z L U D W I K SOLSKI I B A L E T PAR­
N E L L A W T E A T R Z E M I E J S K I M . 

Honorowy dyrektor Teatru Miejskiego mistrz 
Ludwik Solski wobec olbrzymiego powodzen ;a 
wystąpi dodatkowo raz jeszcze jeden w Teatrze 
Miejskim w poniedziałek o godz. 8 30 wiecz. 
kreując popisową rolę Harpagona w arcydziele 
Moliera „Skąpiec". Ceny zniżone. 

W e wtorek i w czwartek o godz. 8.30 wiecz. 
dwa występy baletu Parnella. 

T E A T R POLSKI 
(Ccgielnlana 27). 

Dziś w niedzielę, dnia 9 maja br. o godzinie 
4.30 popoł. (ceny zniżone) i o godz 8.30 w ecz. 
odbędą się pożegnalne występy Jadzi Andrze­
jewskiej w świetnej satyrze G. Zapolskiej p. t. 
„Panna Maiiczewska". Obsadę, stanowią panie: 
Kossowska, Łapińska, Pilarska i panowie: Boń-
cza, Buczyński, Nowosielski i Tokarski. 

W poniedziałek, dnia 10 maja br. o godzinie 
8.30 wiecz dana będzie po raz ostatni komedia 
M. Bałuckiego p. t. „Klub Kawalerów". Reżys. 
H Morycińskicgo. 

S T E F A N J A R A C Z W T E A T R Z E P O L S K I M . 
Od wtorku, dnia 11 maja br rozpoczyna go­

ścinne występy Stefan Jaracz na czele zespołu 
Teatru Ateneum. Na pierwszy ogień dane bę­
dzie arcydzieło Moliera jedna z najlepszych ko­
medii tego geniusza teatru „Szkoła żon". W roli 
Arnolfa wystąpi Stefan Jaracz. Tak pełnej ży­
cia j wyrazu postaci w tej roli e stworzył do­
tychczas żaden aktor polski. Resztę obsady 
tworzą: Janina Polakówna, Halina Kamińska, 
Leszek Pośpielowski, St. Daniłowicz, J . Łu­
szczewski, A l . Małecki, Jan Orlicz, T. Żelskl. 

Reżys. Stanisława Perzanowska. Ilustracja 
muzyczna Romana Palestra. Dekor. i kostj. 
prof. Wł . Daszewskiego. 

DZIS IEJSZY K O N C E R T L A U R E A T Ó W 
S K R Z Y P C O W Y C H . 

Dziś, w niedzielę, dnia 9 maja r. b. o godz. 
8.J5 wiecz. odbędzie się w Filharmonii zapo­
wiedziany koncert laureatów skrzypcowych 
Międzynarodowego Konkursu skrzypc. Imienia 
Wieniawskiego w Warszawie i im. Ysaye'a w 
Brukseli. 

Wystąpią młodzi skrzypkowie 16-letnla Liza 
Gilela oraz 15-letni Bussla Goldstein. 

W programie utwory Mendelsohna. Blocha, 
Sarasatc, Paganiniego, Desplanesa, Ysaye'a, 
Saint-Saensa i in. 

Pozostałe bilety do nabycia w kasie Fi l ­
harmonii. 

„DI ID ISZE B A N D Ę " W F I L H A R M O N I I . 
Dziś ,w niedzielę, dnia 9 maia r. b. o godz. 

4-ej po południu przebojowe widowisko p. t. 
„Hefkier Pietruszkie" w 2-ch częściach, 16 o-
brazach. 

Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 

O S T A T N I E D N I S A L O N U M A L A R S K I E G O 
1937 r. 

Nieodwołalnie ostatnie dnj niezwykle cieka­
wej, cieszącej się wielkim powodzeniem wysta­
wy p. n. Salon Malarski 1937 r. 

Wystawa gromadzi prace najwybitniejszych 
współczesnych artystów plastyków z całej Pol­
ski i przewieziona będzie na Międzynarodową 
Wystawę do Paryża. 

Instytut Propagandy Sztuki, w parku Sien­
kiewicza, otwarty codziennie od godz. 11—20. 

LUCIENNE BOYER W Ł O D Z I . 
Królowa pieśni francuskich, znakomita nie­

zrównana I.ucicnnc Boycr przybywa ponownie 
do Lodzi wraz z jej reprezentacyjnym zespo­
łem jazzowym i wystąpi we wtorek, dnia 11-go 
maja b. r. o godz. 8.45 wiecz. w Filharmonii z 
zupeliije nowym programem. 

W Y S T A W A PRAC ROMANA ROZENTALA. 
Dziś, w niedzielę, nastąpi uroczyste otwar­

cie wystawy prac znanc.no artysty - malarza 
Romana Rozentala w sali Zrzeszenia Kobiet Ży­
dowskich „ W I Z O " przy ul. Piotrkowskiej SC. 

Na wystawę złoży się kilkadziesiąt prac t 
ostatniego dorobku twórczego artysty. Zapo­
wiedź otwarcia wystawy artysty - łodzianina 

J e d y n i e i t y l k o ł t ą o i e l 

z s z y s z k ą NOYOPlN 
z a c h o w u j e z d r o w e ś sKjf 

P Ł Y N P R Z Y P O C E N I U P A C H 
P R O S Z E K P R Z Y P O C E N I U NÓG o d P O T U 

PRZEDŁUŻENIE W Y S T A W Y S I L N I K Ó W 
I E L E K T R O T E C H N I K I . 

Wystawa p. n. Silniki i Elektrotechnika z ° r ' 
ganizowana w Miejskim Muzeum Przyrodniczy"? 
w Parku Sienkiewicza, cieszy się dużym z a i " ' e ' 
resowaniem, od godziny 8 rano aż do późnei! 0 

wieczora zwied/.ają ją liczne wycieczki zt>-° r?] 
we, głównie młodzieży szkolnej, oraz pojedy"' 
czo i grupowo osoby dorosłe. Dotychczas zw' e * 
dziło wystawę ponad 9.000 osób. 

Ponieważ w oznaczonym, czasie nie 
będzie pomieścić zgłoszonych wycieczek, P r z - ! ! 
Komitet Wystawy postanowił przedłużyć teri"' 

, trwania wystawy do dnia 22 maja. Niezawodnie 
j wiele osób, które dotychczas nie miały możn 0 ' 

ści zapoznania sip, z tą ciekawą imprezą 
rzysta z przedłużenia wystawy, aby ją z w ' * 
dzić. 

http://znanc.no


Jak przedłużyć życie człowieka 
Żyjemy przeciętnie 65 lat. —Pełne i czynne życie ludzkie trwa zaledwie 20 lat. 

Jak i dlaczego człowiek sie starzeje. — Walka ze starością i śmiercią 
. (x) Życie człowieka jest znacznie 
dłuższe aniżeli życie zwierząt, nie 11-
Cząc oczywiście takich Matuzalemów 
Jak słoń, żółw i krokodyl. Ale ta różni­
ca neutralizuje się całkowicie, jeśli weź 
rniemy pod uwagę, że u zwierząt okres 
dojrzewania jest bardzo krótki i stosun­
kowo wcześnie rozpoczynają one samo 
dzielne i pełne życie. Okres dojrzewa­
nia człowieka jest natomiast bardzo dlu 
Ki i jeśli przyjmiemy, że kończy się on 
W chwili, gdy człowiek osiąga dojrza­
łość płciową, wypadnie stwierdzić, że 
obejmuje on niemal jedną trzecią życia 
ludzkiego. Gdy wreszcie dodamy do te-
8 0 długotrwały okres starości, dojdzie­
my do wniosku, że pełnowartościowe 
*vcie człowieka trwa nie dłużej, niż 
dwadzieścia lat. 

nia wszystkich części organizmu. Stwierj rezultaty, ale nie w takim stopniu, jak karm. Jak będą reagowali ludzie przy 
dzono bowiem, iż postęp starości jest to sobie pierwotnie wyobrażano. 
równoznaczny z zanikaniem tych gru 
czołów, zwłaszcza gruczołów, produku 
jących hormony płciowe. 

I oto uczeni rozpoczęli eksperymen­
tować w ten sposób, że na miejsce zni­
szczonych gruczołów zaszczepiają no­
we. Słynny prof. Steinach zaszczepił 
starym szczurom płciowe gruczoły mło 
dych i spowodował, że odzyskały one 
zdolności rozrodcze i odmłodziły się cał 
kowicie. Lepinas, Gregory, Toreck prze 
prowadzili takie operacje na ludziach i 
w wielu wypadkach otrzymali dosko­
nałe rezultaty. 

było otrzymać 

Ta okoliczność skłania do szukania 
sposobów przedłużenia życia. Jak jed 
nak to osiągnąć? Sprzedać duszę dia 
ulu? w naszym wieku cudów już nie 
fta. Zwrócić się o pomoc do magów, 
znających tajemnicę eliksiru życia? Ale 
sceptyczny wiek XIX zlikwidował 
wszystkich uczniów Cagliostro. 1 oto 
cała nadzieja ludzkości kieruje się w 
stronę nauki. 

Ale nauka nie jest sentymentalna 
Nie liczy się z jednostkami, lecz operu 
Je wielikmi cyframi. I oto stwierdzono, 
że w ciągu ostatnich dwuch stuleci, 
zwłaszcza w ostatnim, dokonano bar­
dzo wiele w dziedzinie przedłużenia ży 
cla ludzkiego. 

Przeciętna długość życia człowieka 
w Europie wynosi obecnie 65 lat. A 
Przecież przed pięćdziesięciu laty wyno 
siła ona zaledwie 45 lat, przed stu laty 

35, a przed 150 — tylko 30. Jest to 
Postęp niewątpliwy i bardzo znaczny, 
Postęp, osiągnięty przez polepszenie się 
warunków życia, odżywiania, pracy, 
Przez odkrycia medycyny i higieny. 
Nauka skutecznie walczy Z niebezpie 
cżenstwami, które mogłyby przerwać 
krótki okres żywota ludzkiego. 

Czyż jednak to jest wszystko? 
Przecież nie do tego zmierza wiedza, 
by umożliwić wszystkim życie prze 
ciętnie przez 65 lat, lecz aby ten okres 
Przedłużyć. Współczesna nauka pozwa­
la wierzyć, że wreszcie cel ten zosta 
"ie osiągnięty. 

Proces starzenia sle jest takim sa 
{nym zjawiskiem fizjologicznym, jak 
każdy inny proces w organizmie. 
Współcześni biologowie nauczyli się już 
°ddziaływać na szereg procesów orga­
z m u , przyśpieszać je lub powstrzy­
mywać, wpływać na dziedziczność, 
ĵ nieniać płeć, tworzyć karłów lub ol­
brzymów. 1 niewątpliwie muszą dojść 
r°Wnież do możności oddziaływania na 
Proces starzenia się. 

Zagadnieniem strości i 

Ponieważ trudno 
młode gruczoły ludzkie, prof. Woronow 
postanowił zastąpić je gruczołami mał-
piemi. Coprawda uzyskał pozytywne rów, Otrzymujący cii dostateczny 

ll 

Dlatego obecnie prowadzi się bada­
nia także w innym kierunku. Nauka u-
waża, że starość wywołana jest samo-
zatruciem organizmu jadowitymi pro­
duktami przemiany materii — należy 
więc znaleźć środek, neutralizujący 
działanie tych trucizn. Poszukiwanie 
tego środka odbywa się obecnie w licz­
nych laboratoriach naiuowych. Uczeni 
amerykańscy Kay i Crowcl! prowadzą 
badania w innym kierunku — twierdzą 
oni, że starzenie sie organizmu nastę­
puje wskutek niewłaściwego odżywia­
nia się. 1 istotnie szczury, które zmuszo 
no do głodowania, wydzielając im tylko 
minimalne ilości pokarmu, dojrzewały 
wolniej i wolniej sie starzały od szczu 

po-

zastosowaniu tej metody •— trudno na-
razie orzec, tymbardziej. że wątpić n a r 
lećy, czy dla przedłużenia sobie życia 
o kilka czy nawet kilkanaście lat czło­
wiek zgodzi się przez całe życie pół-
głodować. 

Trudno wyliczyć wszystkie sposoby 
stosowane w walce ze starością. Jeśli 
nie dały one jeszcze całkowicie pozy­
tywnych rezultatów, tłumaczyć to nale­
ży, iż, jak wspomnieliśmy, tajemnica 
starości jeszcze nie została zbadana, 
jeszcze nie odkryto, na czym właści­
wie polega proces starzenia się. Nauka 
stawia dopiero pierwsze kroki w tej 
dziedzinie. Wierzyć jednak należy, iż 
geniusz ludzki znajdzie sposób znaczne­
go przedłużenia życia człowieka. 

Dr. W. T. 

Rozmowa córki z 50-letoim ojcem 
„Nic flirtuj z mojemi koleżankami, nie udawaj młodzieńca, nie farbuj 

włosów i nie noś zbyt jaskrawych krawatów" 
— Musze z tobą pomówić, ojcze... 

I Nie masz czasu?... Przestań powtarzać 
ciągle tę samą historyjkę... Chodzi mi 
mianowicie o rzecz następującą: — wy­
rażając się łagodnie, wyglądasz, ojcze, 
komicznie, a przynajmniej wydajesz sie 
być komicznym, a ponieważ sam tego 
nie widzisz, więc chcę ci na to zwró­
cić uwagę. 

Wypraszasz sobie, aby twa siedem­
nastoletnia córka przemawiała do cie­
bie takim tonem? Gdzie jest szacunek, 
jaki należy się ojcu?... Właśnie o to 
chodzi, ojcze, nie mogę mieć dla ciebie 
szacunku... Jeżeli chcesz, abym obda­
rzała cię należnym szacunkiem, musisz 
się gruntownie zmienić. Nie wolno ci 
więcej farbować sobie włosów (tych 
kilku, jakie ci jeszcze zostały...), a przede 
wszystkim musisz skończyć z napasto­
waniem moich koleżanek. 

— Wiem, że Rala i Stela uważają, 
że to jest bardzo zabawne, ale ja sobie 
tego nie życzę, chociażby przez wzgląd 
na matkę... Tak bardzo im się przyglą-
I l l l 11U1UVC... 1 U l l l U Ł " " I I - " Y l " " J h " l ' ' 

dasz, że już prawie zezujesz, zapraszasz 
je do lokali, tańczysz z niemi, podśpie­
wujesz refreny najmodniejszych piose­
nek — w dodatku fałszywie — słowem, 
zachowujesz się tak młodzieńczo, że aż 
wstyd mi moich siedemnastu lat... 

Zrozum, że zbliżasz się już do pięć 
dziesiątki... Nie powiedziałabym ani sło­
wa, gdybyś miał dopiero czterdziestkę, 
lub gdybyś przynajmniej wyglądał na 
mężczyznę czterdziestoletniego, ale gdy 
się wygląda jak gdyby się miało więcej 
lat, niż się ma w istocie, właśnie dla­
tego, że się chce wyglądać młodziej, 
wówczas, drogi ojcze, czas już puścić 
w ruch hamulce... 

--: Co, proszę?... Niesłychana bez­
czelność?... Rozumiem... Ale musiałam 
raz nareszcie zdobyć się na odwagę i 
wszystko ci powiedzieć. 

— Postanowiłam powiedzieć ci praw 
dę... Wierz mi, że nie czynię tego dla 
własnej przyjemności... A zresztą, nikt 
nas nie słyszy. Nie zamierzam cię rów­
nież pouczać i daleka jestem od wszel-

Pochodzenie króla Anglii 
N a z w i s k o r o d o w e b r z m i : S a c h s e n - C o b u r g - G o t h a . | Podczas 
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?ycia ludzkiego zajęli się uczeni stosun 
kowo niedawno, zaledwie przed 30 laty. 

,'c dziwnego więc, że dotąd jeszcze 
n i e zbadano z całkowitą dokładnością 
całego procesu starzenia się. Poszcze­
gólni specjaliści — lekarz, anatom, fizjo 
l 0 g — mogą oczywiście dokładnie wska 
~^ć, jakie są etapy tego zjawiska. Wic-

że szkielet zostaje pozbawiony wa-
? l 1 a i staje się przez to bardziej kruchy, 

arterie, naodwróf, otrzymują coraz 
^Ccej soli i tracą elastyczność, serce 
ozszerza się, a mózg się kurczy, że 
cntra nerwowe zapełniają się pigmen 

JJ."1.'. tkanka kostna żółknie, włosy si-
, l c ją, zabliźnianie ran odbywa się wol 

# 1 . we krwi jest mniej substancyj od 
y^czych, a więcej trucizn i t. d. 

Jaka jest jednak zasadnicza przy-
zyną tych wszystkich zjawisk? Laik 
yPowie; organizm ludzki, jak każd 

Ą . a s z yną , niszczy się z biegiem czasu. 
e biolog wie, iż między żywym orga 

0 r » m 11 maszyną jest ta różnica, iż 
\ v . l i z i " ma zdolność wytwarzania no 

y c b tkanek na miejsce zniszczonych 
Kai . c n i i którzy zajmują się tym za 
gonieniem, wiele nadziei pokładają na 
któ w e w » e t r z u c g o wydzielania, 
r J j r e odgrywają bodaj najważniejszą 
g 0

v ; v v działalności organizmu ludzkic-
zbć P ( ) | | i e w a ż produkują hormony, nie-

" a t l e dia prawidłowego funkcjonowa-

Wszystko co dotyczy Ich Królew­
skich Mości Króla i Królowej Anglii, pa-

przedtużenial sjonuje od dłuższego czasu nie tylko 
Wielką Brytanię, ale fświąt cały. Kim 
jest król Jerzy VI, kim jest królowa 
Elżbieta? Na te pytania przede wszyst­
kim należało dać bardzo ścisłą odpo­
wiedź wszystkim obywatelom Im­
perium. 

Zdaniem ogółu angielska rodzina 
królewska jest pochodzenia niemieckie­
go. Obecne nazwisko królewskie Wind­
sor przyjął król Jerzy V dopiero w cza­
sie wojny, nic chcąc używać autentycz­
nego rodowego: Sachsen-Coburg-Gotha, 
które mu zostawił w spuściźnie jego 
dziadek, książę Albert, małżonek kró­
lowej Wiktorii. Ta ostatnia miała rów­
nież sporo krwi niemieckiej zarówno po 
ojcu jak i po matce. Najbliższa jej ro­
dzina to Sachsen-Coburg, Meklenburg-
Srrelitz, Sachsen-Gotha i Brandenburg-
Anspach. Dopiero król Edward VII zer­
wa! z tradycją niemieckości. Sam oże­
nił się z księżniczką duńską. Jego syn 
Jerzy V nic szukał już żony poza Anglią, 
biorąc za małżonkę księżniczkę Mary 
of Teck. W ślady jego poszedł syn, 
Jerzy VI, żeniąc się z lady Elżbietą Bo-
wcs-Lyon. Ich córka, następczyni tro­
nu, Elżbieta, ma już w sobie przewagę 
Krwi angielskiej, a właściwie szkockiej. 

Oboje obecni królestwo Wielkiej 
Brytanii pochodzą bezpośrednio (tak 
mówi drzewo genealogiczne) w prostej 
linii od Roberta I I , króla Szkocji, zało­

życiela domu Sztuartów, wnuka po ką­
dzieli Roberta I Bruce (wiek XIV). 

Pradziadem króla Jerzego VI, był 
Bruce (przez króla Jakóba IV szkockie­
go, ożenionego z Małgorzatą, siostrą 
krwiożerczego Henryka VIII). Dzisiej­
sza królowa Anglii wywodzi swój ród 
również od tegoż Brucc'a. Córka bo­
wiem Roberta' I I , Joanna, wyszła w 
137$ r. za sir Johna Lyona. 

Jeśli chodzi o linię sukcesorską dzi­
siejszego króla Anglii, wywodzi się ona 

1 z jeszcze dawniejszych czasów. Drze­
wo bowiem genealogiczne wykazuje 
nieprzerwane . dziedzictwo, czy to po 
mieczu, czy to po kądzieli, wprost od 
króla Egberta, księcia Kentu, który 
pierwszy przy pomocy Karola Wielkie 
go zjednoczył stany anglosaskie w po 
czątkach IXwIeku. Potomkiem jego by 
Edward Wyznawca, ostatni z linii sas­
kiej. Wnuczka jego, Margareta, wyszła 
y.a króla Malcolma szkockiego. Wnucz 
ka Malcolma, Maud, była żoną Geof 
freya Plantageneta. Na Ryszardzie III 
kończy się ród Plantagenetów, lecz cór 
ka Henryka VII i Elżbiety Plantagcnct 
wyszła za mąż za Jakóba IV szkockie 
go. Późniejsze pokrewieństwo przez 
Stuartów i Fryderyka Czeskiego, daje 
wnukowi tego ostatniego, Jerzemu I 
prawo do tronu angielskiego. Od Jerze 
go I nieprzerwany łańcuch królów 
i królowych prowadzi do Jerzego VI, 
obecnego króla Wielkiej Brytanii i ce­
sarza Indii. 

kiego mentorstwa, ale muszę ci to na­
reszcie powiedzieć. A więc chcę ci 
zwrócić uwagę, że powinieneś innym 
tonem przemawiać .do mamy, przynaj­
mniej w obecności obcych ludzi. Wiem, 
że na mamie nic czyni to już żadnego 
wrażenia, bo mama przyzwyczaiła się 
już do twego tonu. Ale dla mnie to nie 
jest obojętne. 

Oto siedzisz w naszym towarzy­
stwie, mrugasz oczyma, uśmiechasz się 
i dajesz matce „dyskretnie" do zrozu­
mienia, że nie wypada, aby tak „stara" 

obieta, jak ona, miała tak młodego 
męża, jak ty... Wiesz, co to jest?... 
Brzydki sposób zgrywania młodego 
Don-Juana, w dodatku kosztem matki... 

— Czy odważę się to powtórzyć?... 
Choćby sto razy!... Nauczyłam się tego 
na pamięć. Bo muszę ci powiedzieć, że 
to wszystko nie pochodzi ode mnie, mó] 
narzeczony dopiero zwrócił mi na to u-
wagę. Któż to jest?... Nie zamierzam 
wtajemniczać cię w moje prywatne 
sprawy, jeśli jesteś ich ciekaw, zwróć 
się do matki, ona wie wszystko... Nie 
gniewaj się o to, ojcze, ale... nie chcia­
łam mężczyźnie — tak młodemu, jak 
ty, — przypominać, że ma już córkę na 
wydaniu... 

— Ale widzisz, ojcze, twoja kokie­
teria i twoje flirty, twoje uśmieszki i 
dwuznaczne dowcipy są tylko po prostu 
grą... Bo w gruncie rzeczy jesteś prze­
cie dzielnym mężczyzną, dobrym mę­
żem i oprócz matki nie interesujesz się 
innymi kobietami. A te twoje flirty z 
moimi koleżankami, te ciągle rozmowy, 
na temat wolnej miłości, jak gdybyś za­
mierzał rozstać się z matką, dążąc do 
wolności — to wszystko, powiedzmy 
szczerze, jest zwykłym oszustwem! 
Gdybyś został sam, byłbyś najnie­
szczęśliwszym i najbezradniejszym czto 
wiekiem na świecie!... 

Uważasz za rzecz'niesłychaną, 
żeby córka w ten sposób rozmawiała z 
ojcem?... A czyja to wina, że ja muszę 
w ten sposób mówić?... Oczywiście, że 
to jest przykre dla nas obojga, ale ja­
koś sobie z tym poradzimy, rzecz naj-
główniejsza polega na tym, żebyś się 
zmienił i ja ci chcę w tym pomóc. 

— Jak się zapatrujesz na rozpoczę­
cie kuracji od darowania Wikowi twoich 
krawatów?... One się bardziej nadają 
dla dwudziestoletniego młodzieńca... 
A Wik to mój narzeczony, zapomniałam 
ci o tym powiedzieć... 1 pozwól, że wło­
sy twoje staną się znowu siwe... Sło­
wem — zostań miłym, starszym panem 
i przekonasz się jak będziesz wówczas 
młodo wyglądał. 

— Sądzę, że teraz jesteśmy znowu 
przyjaciółmi, ojcze... Ja w każdym ra­
zie nie gniewam się i»ż na ciebie... 
A jeśli posłuchasz moich rad, to przy­
rzekam ci, że dołożę wszelkich starań, 
abyś nie został zbyt prędko dziadkiem... 



Zebranie Rady 
Okręgu Wojewódzkiego Zw. 

Straży Pożarnych 
iW dniu 2-im maja br. pod przewodnictwem 

Prezesa Rady Pana Wojewody Aleksandra 
Hauke-Nowaka odbyło się zebranie Rady Okr. 
Wojewódzkiego Związku Straży Pożarnych R. 
P. w Łodzi przy udziale 52-ch przedstawicieli, 
reprezentujących poszczególne Oddziały Powla 
towe Związku oraz współpracujące instytucje. 

Z ramienia Zarządu Głównego Związku obec­
ni byli pp.: inż. Stanisław Waligórski i zastęp­
ca inspektora Naczelnego, W a c ł a w Mierzanow-
ski. Dowódcę Okręgu Korpusu reprezentował 
p. major Jabłoński-

Przed przystąpieniom do porządku obrad, 
na wniosek p. Wojewody Aleksandra Hanke • 
Nowaka Rada uczciła przez powstanie i chwilę 
ciszy pamięć zmarłego w dniu 25 kwietnia br. 
członka Zarządu Głównego I b. członka Zarządu 
Okręgu Łódzkiego, śp. Witolda Bukowskiego. 

Tematem obrad Rady było przyjęcie spra­
wozdań Okręgu z działalności i finansowego za 
rok 1936/37, uchwalenie plami pracy i budżetu 
na rok 1937/38, wybór dwóch członków Zarzą­
du, wybór delegatów do Rady Naczelnej i Ko 
misji Rewizyjnej . • 

\V wyniku tajnego glosowania do Zarządu 
Okręgu wybrani zostali ponownie pp. sędzia 
Henryk Konarzewski z Łodzi i starosta brze 
ziński Tadeusz Relnd'1. 

Na delegatów do Rady Naczelnej Związku 
wybrano przez aklamację Prezesa Zarządu 
Okręgu pp- Wicewojewodę Stefana Wendorffa 
1 starostę kaliskiego, Henryka Ostaszewskiego; 
na zastępców delegatów do Rady Naczelnej w y 
brano pp.: Dr. W . Bobińskiego i inż. Owsiane­
go Gustawa. 

Również przez aklamację wybrano Komisję 
Rewizyjną Okręgu w osobach pp.: Przewodni-
czący — Dyr . Józef Wolczyński , członkowie: 
inż, Stanisław Leopold 1 Józef Marcinowski, 
zastępcy: Stanisław Gerling i Alfred Miller. 

Charakterystykę planu pracy na rok 1937/38 
referował osobiście Prezes Zarządu Okręgu, p 
wicewojewoda Stefan Wcudorf i . 

Wyjaśnień w sprawie planu pracy 1 sprawo^ 
zdań udzielał inspektor wojewódzki, p. Mie-
czysław Kuia. 

Kończąc zebranie p.' Wojewoda Aleksander 
Hauke-Nowak zwrócił się z apelem, aby zrze­
szone strażactwo województwa łódzkiego wzię 
ło gremialny udział, w uroczystościach żałob­
nych ku czci śp. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, w rocznicę Jego zgonu, w dniu 12 maja br, 

„REPUBLIKĘ" nr. 126, Niedziela, 9 maja 1937 r. 

Komitet radiofonizacii kraju 
powstanie na specjalnym posiedzeniu, jak ie 

się odbędzie dn. 11 b. m. 
Praca nad podniesieniem poziomu j konać pewne prace wspólnie, 

kulturalnego i oświatowego, nad pogłę-j Te wspólne prace będzie mógł prze 
bieniem uświadomienia obywatelskie 
go najszerszych warstw ludności jest 
jednym z naczelnych zadań każdej or­
ganizacji społecznej. 

W pracy te j . wielkim sojusznikiem 
jest radio, które zasięgiem swego od­
działywania ogarnia wszystkie warst­
wy ludności, dociera do najdalszych za 
kątków kraju, szerzy kulturę i oświatę, 
jest potężnym czynnikiem wychowania 
obywatelskiego i zespolenia narodowe­
go, wytwarzając poczucie łączności 
wszystkich obywateli w okresie waż­
nych wydarzeń dziejowych. Jesteśmy 
świadkami, jak wielka akcja radiofoni-
zacji kraju rozwija się niemal z dnia na 
dzień, zataczając coraz szersze kręgi 
docierając do wszystkich warstw oby 
wateli. W pracy tej nie może zabrak 
nąć żadnej organizacji społ., która świe­
cąc przykładem karności i uświadomie­
nia obywatelskiego i w tej sprawie po­
winna utrzymać przodujące stanowisko 
Wielkie hasło radiofonizacii kraju po 
winno być jak najrychlej wprowadzone 
w czyn. 

Ażeby akcja radiofonizacji okręgu 
łódzkiego mogła być przeprowadzona 
w możliwie krótkim czasie, trzeba wy 

'prowadzić powołany do życia Komitet 
Społeczny Radiofonizacji Kraju w Lodzi 
który skoordynuje wysiłki i prace 
wszystkich organizacyj społecznych, 

I. L I I U H 
ordynuje 

w K R Y N I C Y , 
willa „ULANA" 

które rozpoczęły, względnie pragną roz 
począć akcję radiofonizacyjną oraz te 
stowarzyszenia, które z racji swego 
charakteru bliskie są sprawom radio­
fonii. 

W'związku z tym pod przewodnic­
twem Pana Wojewody Aleksandra 
Hanke - Nowaka, odbędzie się w kon­
ferencyjnej sali Urzędu Wojcwódzkcigo 
w dniu 11 maja o godz. 18.30 organiza­
cyjne zebranie Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju, w której udział 
wezmą przedstawiciele władz, przcdsta! K; o z

1
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W niedzielę, dnia 9 maja o godz. 19.15 nad*" 
na będzie audycja w opracowaniu Bolesław* 
Busiakjewicza p. I. ,,10 minut dla pesymistów • 

W audycji tej prelegent mówić będzie o p<»" 
skich błaznach na królewskim dworze Jazie" 0 * 
nów. 

R O Z P A L A M Y OGNISKO. 
Co pewien czas Rozgłośnia Łódzka nadaj* 

audycję p t. „Harcerze mają głos". W progr*' 
mie tych audycji opracownaych i wykonanych 
przez łódzkich harcerzy jest zawsze dużo ml" ' 
dzieńcze| radości i bezpretensjonalnego iiśmi** 
cl hu. Poza tym Z. H. P. posiada swoich slalycn 

*Ł _.-L 1,ŁA, , , w lnćn lc W 

• H 
wypróbowanych przyjaciół, ,którzy_ właśnie 
niedzielę, dnia 9 ma|a o godz. 19.25 „rozpal 
ognisko w restauracji „Tiyoli" na podwieczorku 
zorganizowanym przez Koło Przyjaciół drużyny 
im, Romualda Traugutta. Podwieczorek t * n 

transmtowany bc,dzie przez Rozgloinię Łódzka 
Udział biorą Krystyna Ankwicz - Szyjko** 

ska, Hanna Gałachinowa, Alfred Wdowczaki 
Roman Chlodziński oraz orkiestra pod dyr. B«' 
bicza. Konferensjerem będzie speaker RoZ' 
głośni Łódzkiej Zdzisław Kunstman 

„PIEŚŃ O OJCZYŹNIE" . 
W poniedziałek, dnia 10 maja o godz. 18.45 

Rozgłośnia Łódzka nada dalszy ciąg audycji pt-
' ra przez mikrofon dla wszystkich" —• 

zacji, po którym przedstawiciele orga­
nizacyj społecznych i instytucyj zgła­
szać będą akces do Społecznego Komi­
tetu Radiofonizacji Kraju. Na zebraniu 
tym wybrane zostaną władze tej nowej 
organizacji, która przyczyni się do szyb 
kiego zradiofonizowania całego okręgu 
łódzkiego. 

Fabryka fałszywych monet 
została wykryta w Łodzi przy ol. Przędzaloiaoei 20 

P E O W I A C Y — BACZNOŚĆ. 
W dniu 12 maju br. w drugą bolesną rocz­

nicę zgonu Marszalka Polski Józefa Piłsudskie­
go — Zarząd Kola Związku Peowiaków zarzą­
dza zbiórkę wszystkich członków w lokalu 
Związku o. godzinie 18,30. 

Nakrycie głowy — maciejówka! Przybycie 
obowiązkowe! Zarząd. 

„Exprcss Wieczorny" donosił już o 
wykryciu przez i)olicję łódzką fabryki 
fałszywych monet dwuzłotowych i 10-
ylolych przy ul. Przędzalnianej 20. 

Już od dłuższego czasu władze slwier 
dziły, iż na mieście są w obiegu falsy­
fikaty podrobione doskonale i — przede 
wszystkim — mające dźwięk prawdzi­
wych. Po dłuższych obserwacjach uda­
ło się stwierdzić, że produkcją monet 
fałszywych zajmują się małżonkowie 
Jankowscy, mieszkający w domu przy 
ul. Przędzalnianej 20 w dwupokojowem 
mieszkaniu na pierwszem piętrze. 

Nocy wczorajszej silny oddział po­
licji śleczej i mundurowej otoczył dom. 
Dopiero po dłuższym pukaniu drzwi 

o t w o r z y ł a Jankowska. 
Na miejscu zatrzymano U osób z 

Jankowskim na czele. Śród ujętych są 
nietylko fałszerze, ale i kolj)ortcrzy. 

Podczas rewizji, która doprowadziła 
do ujawnienia licznych narzędzi i sto­
pów do wyrobu falsyfikatów — wyszedł 
na jaw szczegół niezwykły. Oto oka; 
za!o się, żc Jankowscy i ich wsjDÓlnicy 
WYRABIALI monety z prawdziwego sre­
bra, odpowiednio zmieszanego z. inny­
mi metalami. Dzięki temu, choć pro­
dukcja była droższa, jednak falsyfikaty 
były bardzo trudne do rozpoznania. 

Nazwiska zatrzymanych — poza 
Jankowskimi — trzymane są w tajem­
nicy. (1) 

stwową Nagrodą Literacką. 

M O T O R Y Z A C J A PSYCHICZNA. 
Staraniem Klubu Radioamatorów - Przyjaciół 

w dniu 14 maja o godz. 19 00 w lokalu gimn*' 
zjum Miejskiego im. Józefa Piłsudskiego pr«y 
ulicy Sienkiewicza 46 odbędzie się publiczny 
odczyt popularnego kierownika skrzynki tech' 
nicznej Polskiego Radia z Warszawy oraz pre* , 
legenda audycji p. t, „Chwilka pytań" — redak' V 
tora Wacława Frenkla p, t. ..Motoryzacja psy / 
chiczna". Red. Frenkiel mówić będzie o nowych / 
zjawiskach fizycznych, o nasze) postawie wobeC 
nowych zdobyczy techniki, o kulisach radiofonii 
oraz o kulisach skrzynki technicznej i audycji 
dla młodzieży „Chwilka pytań". Bilety wejścU 
80 gr. Dla młodzieży, studentów \ wojskowych 
40- gr. Członkowie Klubu Radioamatorów-Przy 
jaciól za okazaniem legttymao'1 mają wstęp be*' 
płatny 

Najpiękniejszy f i lm 

uśm iechów i łez 

TO 

HENRYK PFEFFER, Piotrkowska 113 Sprzedaż pozostałych 
towarów z wyprzedaży 
o d b y w a się Jeszcze na p ięt rze. Wejście z bramy. Obecne ceny kapeluszy firmy Huckel, Mer-
k u r ' z l . 10.80, Aero 13.20, Turi t 14.40, Flexible 15.60, Standard 10.20, Extra 17.40, Spezial 19.20. 
Superior 20.40, Habig i Borsalino 27.—. Płaszcze męskie, damskie, dziecinne oraz suknie. 

scenarjusz i reżyserja 

KINO 

EUROPA CENY MIEJSC 
na poranki 
o g. 12 i 2 

N A J W I Ę K S Z Y i na wszystkie 
SUKCES SEZONU pozostałe 
Pocz. s, 12. 2. 4. C, 8, 10 seanse od 

ESCASIN0 
fXXXXXXXXXXXXXXX»OQOOOGC<XXXXX3 

Pocz. o 12\ 2, 4, 6, 8, 10, 

Rewelacyjny film, demaskujący haniebny proceder handlarzy ż y w y m town-em 

8 0 , r D R O G A d o R I O 
Dziś o g. 12 i 2 

2 P O R A N K I 
Ceny od 80 gr. 

Genialna aktorka, niezapomniana bohaterka „BOCZNEJ U L I C Y " 

I R E N A D U K E 
w najnowszym filmie p. t. 

„TEODORA ROBI KARIERĘ"... 

niozapomniany twórca 

EPIZODU" 

a ń tWm Polski film zakrojony na miarę arcydzieł światowych p. t. 

Crand-Kino | pj>QMIENNE SERCA Oziś dwa 
poranki 

Dziś i dni 
następnych! 

w roli gł.: Barszczewska, Cybulski, 
Junosza Stępowski, Białoszczynski 

o g. 
12 i 2 
Ceny 

od 

91 

T A J E M N I C A D Ł U G O W I E C Z N O Ś C I . 
Jest to zagadnienie tak stare jak świat i n»' 

jego rozwiązaniem glowia się niestrudzeni 
całe zastępy uczonych, . 

Jakkolwiek bardzo wiele czynników wywie ' 
silny wpływ na możliwość osiągnięcia podes* 
lego wieku, to jednak ustalono już bezspor"' 
fakt, że najważniejsza rzeczą jest przestrż* 

SALA FILHARMONII b I Z A OlbEbS 1.111 * * Ł r w » r u a -
Telefon 213-84 _ _ _ _ _ _ _ _ _ . M n M M . u „ . _ n 15-letnl laureat Miedz. Koilk. Skrzyp, mi. Wio-

D a a i : : ! : ; : . b u s s i a Goldstein u n . - * * - w a r & i ! r • * ~ 
koncert laureatów skrzypcowych ^ ^ S S T W J W t 

cAi A F I L H A R M O N I I " D l b a w b b " 
JHtLH I Ł l I f l l l l l w I l l l p ^ j j . w l r ; e t ) z i e l ę o godz. 4-ej przebojowe widowisko p. t. 

„ H e f k i e r P i e t r u s z k a " 

N A R U T O W I C Z A 2(1. tel. 213-84 

Bi le t y do nabyc ia w kasie F i l h a r m o n i i 

w 2 częściach, 
16 obrazach. 

ganię umiarkowania w życiu i dobieranie P 0 ' 
żywienia możliwie zdrowego, posilnego i lat* ' , 
strawnego. T y m wszystkim wymogom najleP'r 
odpowiada kawa „Enrilo". Sporządzona z "ty 
szlachetniejszych surowców rodzimych, posia" 
ona wysokie wartości odżywcze i zdrowo" 1 

i tym samym najlepiej nadaje się na codzie"!", 
posiłek rano i wieczorem. Przy tym wszystk" 
kosztuje 1 filiżanka kawy „Furilo" zaleci* 1 

1 grosz. 

P R Z Y J M O W A Ć GOŚCI JEST P R Z Y J E M N I ^ 
Największa przyjemnością, gospodyni i*'̂  

dobrze przylać gości. Przyrządzając w 
celu specjalne potrawy i napoje, nie może, °ct\ 
wiście, oszczędzać naczyń. Ale gdy goście v " 
da, poplamione serwetki i obrus, stosy BaJ». 
ków, rondli i patelni czekają na biedna B"^L-
dynię. Nie odstrasza jej to jednak od urz'1''j.. 
uia przy następnej sposobności nowego \ -
cia, liia bowiem dwuch pomocników. którz>' | 
lalwiają jej ciężka pracę prania, szorowa" • j 
czyszczenia. Ci dwaj pomocnicy to Radio 1 , 

Właśnie teraz nadarza się łódzkim *°sIsii 
dyniom okazja zrobienia większego z ' 1^,, ) tr 
tych dwuch, nieodzownych w każdym "̂.'e.gO 
darstwle artykułów, ponieważ od 1-go do 
maja r. b. otrzymają przy zakupie 2 P a C 

Radionu 1 puszkę Vimu bezpłatnie. 
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1 1 

1, POSLB* 

yszysth'' 1 

z a l c d * " 

TY"! 

Igraszhi pijaka 
Straż ogniowa uratowała go 

przed śmiercią 
, W domu przy ul. 6 Sierpnia 12 wy-
^ a r zyl się wczoraj niezwykły wypadek. 
u o kilku dni remontowana jest w po-
S e?ji przez kilku mularzy oficyna. Wczo 
r a i na wysokości trzeciego pietra mu-

a r z Stefan Domagała, zamieszkały 
p r z y ul. Piwnej 16, stojąc na desce, za-
wieszonej między dwiema drabinami, 
"a8le zachwiał sie i padł na deskę. Po 
K l 'ku chwilach, w których towarzysze 
P r a c y próbowali mu przyjść z pomocą 
p okazało się, że Domagale nic nie do-
'.^a, że jest natomiast mocno pijany i 
2 e w fantazji pijackiej położył sie w po 
P r z ek na desce. Opój nie chciał się ru 
^yć i leżał w pozycji, która lada chwi 
l a mogła spowodować upadek. 

Ponieważ nikt z mularzy nie mógł 
Przyjść z pomocą pijanemu — trzeba 
bylo wezwać straż ogniowa. Pod kie 
runkiem sierżanta Kossa został Dorna 
Kała ściągnięty z deski, zdrów i cały. 

Akcji ratowniczej przyglądał się 
«um gawiedzi. (1) 

Chmielewski zwycięża TilSera 
rewanżując się za porażkę na Olimpiadzie w Berlinie 

Czterech Polaków w finałach mistrzostw Europy 

Dziesięcioro przykazań 
dla przechodniów 

i. 
chodnikiem i , Chodź zawsze tylko 

KZo prawą stroną. 
Nie zatrzymuj się bez potrzeby na chodniku 
Nie twórz długiego szeregu osób przed okna 

0 , 1 Wystawowemi-
. Nie dołączaj się do szeregu, który składa 

S|S Już z dwu-trzech idących osób. 
I I . 

Na jezdnię schodź tylko w razie konieczności 
Jezdnia jest przedewszystkiem dla pojazdów 

I I I . 
Przechodź przez Jezdnię najkrótszą drogą 

^Wprost, nigdy naukos i tylko przy skrzyżo­
waniach. 

Przy skrzyżowaniu ulic przejdź najpierw 
Przez Jedną ulicę, a potem przez drugą, zwra -
C & 1 przytem uwagę na znaki policjanta. 

IV . 
Przed wyjściem na jezdnię spojrzyj na le-

*o> gdyż stamtąd grozi ci niebezpieczeństwo, 
* dochodząc do środka jezdni — spojrzyj na 
>'awo. 

V. 
L l d f pewnym krokiem przez Jezdnię, nie bieg 
*w> lecz nie bądź opieszały. 

Nie cofaj się nigdy. 
V I . 

Nfe wchodź na Jezdnię nagle, ani z za wo-
*°w, z za samochodów, przedewszystkiem z 
•j^za tramwajów, oraz z poza innych pojaz­
dów lub przedmiotów, które zasłaniają ci w l -
£°k na nadjeżdżające z lewej strony pojazdy, 
*dyż T y równie* nie będziesz zauważony. 
- P a m i ę t a ! bowiem, że kierowca nie będzie 
^°8 ł uniknąć wypadku, gdy zjawisz się przed 
n , | n niespodziewanie. 

. O d y spostrzeżesz lub usłyszysz nadjeżdżają-
* Pojazd, nie trać głowy i nie wahaj się. Ody 

a i e wiesz co masz zrobić, lepiej zatrzymaj się, 
? nie pędź naoślep i nie cofaj się. Kierowca 

U s > zrozumieć Jakie masz zamiary. 
V I I I . 

, Nie schodź na Jezdnię przed przybyciem 
i r «mwaju. 
K Nie wskakuj i nie wyskakuj z tramwaju lub 

n y c h poiazdów, będących w biegu. 
Wsiadaj do pojazdów I wysiadaj z nich 

"^sze z prawej strony. 
dal t r a m w a H ' wsiadaj tylko z ty lu : wysia' 

1 0 ile możności stale od przodu. 
IX . 

dni e t a ' ' ż e m o z e s z s l e - Poślizgnąć na Jez 
• a wtedy spowodujesz wypadek. 

L„ " le stwarzaj przez T w ą nieostrożność, lek 

feyfność 

M E D I O L A N , 9 maja. 
Pięściarstwo polskie odniosło olbrzym) sukces. 

Do finałów mistrzostw Europy, konkurencji, roz 
grywanej w silniejszej obsadzie niż ostatnia O-
limpiada berlińska zakwalifikowało się czterech 
zawodników. Liczba, jakiej żadne inne państwo 
nie zdołało przeprowadzić do puli liniowej. 
Organizatorzy mistrzostw Włos! reprezentowani 
będą w finałach Jedynie przez trzech zawodni­
ków. 

Przebieg walk wczorajszych był następu­
jący: 

W wadze muszej Sobkowiak ma w starciu 
„ Kalserem w pierwsze] rundzie przewagę. 
Druga runda należy również nieznacznie do Po 
laka, który Jednak w te] tercji otrzymuje ostrze 
żenię. 

W trzeciej rundzie Polak b y l również le­
pszy I spotkanie rozstrzyga na swoją korzyść. 

W drugim półfinale Węgier Enekcs pokonał 
Włocha Matta na punkty. 

W wadze koguciej Czortek walczy z Ru­
munem Osca. Już w plerwszel rundzie Polak 
niepotrzebnie usiłuje walczyć na dystans, w 
której to walce Rumun okazuje sle lepszy. 
Druga runda Jest bardzie] wyrównana, nie­
mniej Rumun dysponujący doskonały lewą, w y 
kaziijc w dalszym ciągu lekką przewagę. W 
ostatniej rundzie Czortek punktuje skutecznie], 
bije częście] ł w te] rundzie jest lepszy od 
swego przeciwnika, walkę Jednak przegrywa. 

Czortek walczyć będzie o trzecie miejsce 
„ , „ C , . I z Flnnem Huuskonenem, który przegrał drugi 

półfinał w te] wadze z Włochem Sergo. 
W wadze piórkowe] Polus wygrał na punk 

ty z Węgrem Szabo. Wnika w pierwsze] run­
dzie była wyrównana. Oba] bokserzy walczą 
doskonale. Nieco lepszy Polak w y g r y w a Jed­
nak nieznacznie rundę. W drugim starciu Po­
lak nieco słabnie, ale i Węgier nie wyt rzymał 
tempa. W ostatnie] rundzie Polus Jest znacz­
nie lepszy, świeższy I panu]e zupełnie nad sy­
tuacją. Rundę a zarazem i spotkanie w y g r y w a 
wysoko. W drugim półiinalc Włoch Cortonesi 
Wyeliminował Rumuna Caspara. 

W wadze półśrednle] Sipiński napotkał zno 
wu na Węgra Mandi'cgo I ponownie walkę z 
nim przegrał. Pierwsza runda była niezwykle 
zacięta. .Manili góruje nieco technicznie, wa l ­
czy bardzie] przytomnie i w rezultacie rundę 
wygrywa. Druga runda lest również bardzo 
efektowna. Alinio zaciętego oporu Polaka, W ę 
gier znowu rozstrzyga starcie na swoją ko­
rzyść. Dopiero w trzecie] rundzie Polak ]est 
nieco lepszy, ale zwycięstwo przyznano za­
służenie Węgrowi . Polak walczyć będzie o trze 
cle miejsce ze Szwedem I lagrenem. 

W wadze średnic] Chmielewski w szlagiero­
w y sposób bl]c Tillera. Walka prowadzona Jest 
w morderczym tempie. Til ler jest w zwarciu 
znakomity I ma początkowo przewagę, prędko i 
jednak przejmuje Inicjatywę Polak i prowadzi . 
walkę na dystans, w które] Jest znacznie lep . 1 

szy od przeciwnika. W drugie] rundzie C H M I E ­
lewski trafił lewym prostym, poprawił pra­
w y m i Już ma Tillera „na widelcu". Norweg 

chwieje się, łapie Chmielewskiego w pół I tak' 
przetrzymuje kryzys. Chmielewski jest już Jed­
nak teraz zupełnym panem sytuacji. W trze­
cie] rundzie Chmielewski deklasi-jo zupełnie 
Til lera, pod koniec jednak sarn nieco słabnie, 
wyczerpany tempem i ciągłym utakowaulera. 
Spotkanie wygrywa ostatecznie Chmielewski 
wysoko na punkty. 

W wadze półciężkiej Szymura walczy z Nor­
wegiem Johnsonem. Początkowo Jest Polak 
słaby, rozkręca się Jednak szybko 1 ma kilka 
dobrych stoplngów. W drugie] rundzie Norweg 
widząc, iż JCSRT słabszy od przeciwnika Idzie 
głową za co też otrzymuje napomnienie. Szy­
mura Jest z każda chwilą lepszy, przewaga Je­
go rośnie I w rezultacie wygrywa on walkę 
wyraźnie na punkty. 

do P A R Y Z A 

do DALMACJI 

od 
po 

P 
F 
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l l -dniowe wycieczki na Wystawę Światową 
i do Berlina. Cena Zł. 295.— Wyjazdy co ty­
dzień od maja do listopada. Liczba uczestników 
każdej wycieczki ściśle ograniczona. 

25-dniowe wycieczki wypoczynkowe do Du-
brovnika. Zwiedzanie Wiednia, Budapesztu i ca­
łego wybrzeża Dalmatyńskiego. Wy jazdy 5.VI., 
3.VII., 31.VII., 4.IX. i 2.X. 

Letnie wycieczki morskie do Turcji . Grecji, 
Egiptu, Italii, Norwegii, Danii, Szwecji, Finlan­
dii, Anglii, Holandii, Portugalii, Madery i t. p. 

FRANCOPOL WARSZAWA 
Mazowiecka 7 

Złe mlekowbrudnych butelkach 
Skargi pań-gospodyń. — Należy roztoczyć kontrolę nad 

mlekiem butelkowanym 

Dział ofłcialrw ŁOZPM 

niebezpiecznych sy­
na 

lub brawurę 
jezdni. 

I Stosuj się sam do podanych zasad i pilnuj 
."nJ'ch, oraz w z y w a j ich by je przestrzegali, w 

e n sposób dbasz o własne bezpieczeństwo, a 
arązem oszczędzasz wiele . czasu i ułatwiasz 

-* c <e sobie i innym. 

Jak wiadomo, od przeszło pól roku 
wprowadzony został na terenie 7 i 10 ko­
misariatu przymus sprzedaży mleka w 
butelkach. Oczywista, że i na terenie ca­
łej Łodzi można dostać mlego butelko­
wane, jednak kary administr. stosowane 
są wyłącznie do dostawców mleka nic-
butelkowanego w obrębie tych dwóch 
komisariatów. Rozporządzenie zostało 
wprowadzone tytułem próby, a ma za 
cel zaostrzenie kontroli sanitarnej nad 
mlekiem dostarczanym do miasta. Istot­
nie, w butelkach szczelnie zakorkowa­
nych, zaopatrzonych w etykietę z firmą 
mleczarni i z datą udoju — czego w y 
maga rozporządzenie — trudno jest, nie 
narażając się na poważną odpowiedzial­
ność administracyjną — handlować mle­
kiem zanieczyszczonym, sfałszowanym, 
rozwodnionym itd. 

0ka7.uje się jednak, że słuszne w za­
łożeniu rozporządzenie, wzorowane na 
zwyczajach handlu mlekiem na Zacho­
dzie — zostało przez większość naszych 
mleczarni całkowicie wypaczone. 

Mleko z butelek, z mleczarni, które 
podają swą firmę, jest najczęściej mniej 
tłuste od mleka od zaufanego dostawcy 
„bankowego". Dalej, butelki są przewa­
żnie źle zamykane, daty na korkach lub 1 

\apslach rzadko zgadzają się z datą pra- ( 

wdziwą i wreszcie — co najważniejsze— 
butelki sa przeważnie odrażająco brudne, 
lepta sie. sa umazane nletylko zewnątrz, 
ale i wewnątrz. 
, Nie podajemy firm, lecz gospodynie, 
które się do nas w tej sprawie zwracają. 
j)oparły swe zarzuty danymi zupełnie do 
kładnymi. 

Komunikat Zarządu Ns19 
z dnia 7 maja 1937 r. 

1) Wobec rozwiązania KS „Tajfun" przez 
władze administracyjne wzywa się kluby zrze­
szone w Ł O Z P N do zgłaszania pretensyj finan 
sowych względem wyżej podanego klubu. Zglo 
szenia ' kierować należy do sekretariatu 
Związku. 

2) Podaje się do wiadomości, że rozgrywki 
niiędzyokręgowe o mistrzostwo Polski rozpocz 

| ną się w dniu 20 czerwca 1937 roku. Tenn i -
l narz rozgrywek wraz z rfgulariiinein doręczo­

ny zostanie mistrzów, '.kręgu łódzkiego we 
: właściwym czasie. 

R) Zgodnie z uchwalą Walne:;.) Zz.-cnindze 
via PZPN z 193ó r. w..runkiem zaliczenia klu­
bu do Ligi PZPN, liifji Okręgowe, or.iz klasy 
A i B jest posiadanie w sekcji piłki nożnej za­
twierdzonego przez P Z P N lub OZPN kierow­
nika treningów piłkarskich. W związku z po-

"Wtych warunkach jesteśmy świad- 'i wyższą uchwalą Zarząd Ł O Z P N wzywa do 
, . . I . . I - • I „ ™^WIO . „ i t r , uadesła-ua w terminie no dnia 12 maja r. o. 
kami takiej anomalii, ze tam. gdzie tylko , w v k a z 0 V k awięrającycK: imiona, nazwiska i 
jest wolny wybór, a więc we wszystkich kwaliiikacje kierowników treohiKów piłkarskich komisariatach, poza 7 i 10, wręcz poszu 
kiwane jest mleko w bańkach, naturalnie 
o ile pochodzi od zaufanego dostawcy, a 
unikane jest brudne mleko z brudnych 
butelek. 

Władzie winny roztoczyć ścisła kon­
trolę nad mlekiem butelkowanym. 0) 

KRÓL. CYGANÓW 

PARK J U L I A N Ó W . 
W czwartek, dnia 6 b. m. został 

D

r

r f Piękny park Julianów 
Pogniemy odcclmąć 

możemy 

otwarty 
na sezon letni. Ody 

świeżym 1 czystym po-
JUIIBMA1"' m o * e m y polecić wspaniały park 
skoi i ^ a , r u e i s c u koncertuje codziennie do-
1 jJ!?'. a orkiestra symfoniczna, zaś w niedzielę 
grunt P o r a n k l muzyczne. Tamże znajduje się 
op a t W n ' e odremontowana restauracja, ża­

rzona w trunki wszelkiego rodzaju z dobo-
cukiernią pod 

* k i e t ! S t y m kierunkiem p. Kazimierza Galtisiń-
I Dla amatorów sportu wodnego łódki 

OSNKI . U c l l " i ą oraz mleczarnią 
."yuisiypi 1,1 ,.. v „ , 
Vego. 
kajaki. 

K <JNSIJM NA N A D C H O D Z Ą C A W I O S N Ę . 
•wjó^ l ) 0 wie t rzu czuć już pierwsze podmuchy 
c z j , n ' y ' t o też każda pani już zawczasu za-
stroiń s t a r a c s'e. 0 przygotowanie odpowiednich 
w J j Y , d ' a tej najmilszej pory roku. Jedyny 
Wjrti C l e naszym dom towarowy Konsum przy 
10 i , ^ ' s k i e i Manufakturze, dojazd tramwajami 
n» Jr. zaopatrzył się w wielki wybór wełen 
b| e Ifł1jFn't'> kostjumy i płaszcze oraz jedwa­
bnach S D r z e Q a i e p o rewelacyjnie niskich 

ALFRED R O D E 
ze swoją światowej sławy kapelą cygańską 
przyjeżdża wkrótce do Łodzi 

i wystąpi w rozgłośnym fi lmie p t. 

. .PRZY K O M I N K U " 

1 

sekcyj piłki nożnej. 
4) Posiadaczom odznak P Z P N podajemy do 

wiadomości, że w PZPN są do nabycia minia­
turki odznak okrągłych: srebrnych I, II i I I I kia 
sy (zł. 2.50) oraz bronzowych I, I I I I I I klasy 
(zl . 2.00). Zamówienia na miniaturki należy 
przesyłać bezpośrednio do PZPN, a należność 
plus zł. 0.25 (dla zamiejscowych) wpłacać na 
konto czekowe PKO nr. 15000U lub w sekreta­
riacie P Z P N . 

5) Polski Związek Piłki Nożnej na wniosek 
Łódzkiego O Z P N skreślił .b. członka Łódzkiego 
Towarzystwa Sportowo-Oimnastycznego, za­
wodnika Pałczewskiego Edwarda z listy za­
wodników PZPN, na podstawie § 40 Statutu 
P Z P N Jednocześnie PZPN ostrzega kluby 
przed przyjęciem wyżej wymienionego w po­
czet swoich członków. 

6) Zarząd Zw. Polskich Zw. Sportowych 
I rozciągnął na wszystkie działy sportu 3-letnią 
! dyskwalifikację nałożoną przez P.Z.L.A. na b. 

kierownika sekcji 1. a. A.Z.S. — Poznań, p. 
Kochana Jana, za namawianie zawodnika obce 
go klubu do startowania w barwach AZS oraz 
za świadome składanie nieprawdziwych proto-
kularnych zeznań przed władzami okręgu. 

7) W z y w a się W K S (Łódź) do rozliczenia 
się przed skarbnikiem z zawodów mistrzow­
skich w terminie 7 dni pod rygorem automa­
tycznego zawieszenia. 

Reprezentacyjne Kino 

W ostatnim okresie 
wyświetlania 
Ceny miejsc zniżone I 

poranki 
12 I 2 od 

Na wiecz. 
seanse od 

9 g g 1= 
groszy 

Z A P A R C I E . 
Przodujący kliniści poświadczają, że natu-

ralna woda gorzka „Franciszka-Józefa" stano-
SPECJALNE U L O I D L A M Ł O D Z I E Ż Y i wi także dla umysłowo pracujących, neuraste-
SZKOLNEJ ZA O K A Z A N I E M L E G I - ników i kobiet szybko i przyjemnie działający 
T Y M A C J I . ' środek przeczyszczający. 

\ 

i 
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Podstawy konwersji papierów dolarowych 
stworzone zostały dzięki umowie z wierzycie lami amerykańskimi 

Prof. A, Krzyżanowski o przewaiutowaniu pożyczek zagranicznych 
W ul), piątek tirol. Adam Krzyżanowski obecnym stanie rzeczy przedstawia po-

wygłoslł odczyl, omawiający sprawę kon - | W ażne korzyści, wobec czego zachodzi 
wersji pożyczek dolarowych. 7 c , względu! prawdopodobieństwo licznego przystę­

powania do konwersji. 
Cele, które rząd sobie stawia! rok 

temu w chwili zawieszenia wypłat w 
dewizach kwot, należnych wierzycie­
lom zagranicznym, zostały osiągnięte. 
Udało się uchylić niebezpieczeństwo 
braku dewiz na zakup surowców prze-

niebczpieczeństwo za-
politycznego ze Sta­

nami Zjednoćżonerhi. Zostały stworzo­

na aktualność tematu, odczyt powyższy ' 
w streszczeniu przytaczamy poniżę): 

Począwszy od końca r. 1927 mieliś­
my do czynienia ze stałym spadkiem 
zapasu złota 1 dewiz, a ha dobitek zmia 
ny w wysokości zobowiązań zagranicz­
nych Banku Polskiego umniejszały roz-
porządzalny zapas. Już w połowie 1932 j myślowych oraz 
r. sytuacja stała się tak dalece kryty-1 targu handlowo 
czna, że niektórzy publicyści zalecali 
dewaluację w nadziei uniknięcia w ten 
sjjosób ograniczeń transferu oraz kon­
wersji. 

Rząd, poparty niemal jednomyślną 
opinją całego społeczeństwa, nie wyłą­
czając t. zw. sfer gospodarczych, od­
rzucił projekt dewaluacji w r. 1932 i 
wprowadził ograniczenia dewizowe z 
koncern kwietnia zeszłego roku. Spa­
dek zapasu zagranicznych środków 
płatniczych był tak znacznym, że rząd 
nic zadowolnił się niesprzedawaniem 
złota i walut na cele tezauryzacyjne.— 
RząYl nie chciał obciążać się odpowie­
dzialnością uskuteczniania w dalszym 
ciągu obsługi długów zagranicznych 
kosztem ewentualnego unieruchomienia 
przemysłu z powodu zupełnego braku 
dewiz. W czerwcu ub. r. rząd zapowie­
dział, że nie będzie nadal wypłacać po­
siadaczom naszych obligów, emitowa­
nych w Stanach Zjednoczonych, walut 
zagranicznych, należnych im z tytułu 
procentów i rat amortyzacyjnych. 

Aby ntc spowodować trudności w 
.stosunkach gospodarczych ze Stanami 
Zjednoczonymi, trzeba było pójść na 
rękę rządowi Stanów, którf wysunął 
w tym wypadku, podobnie zresztą, jak 
w innych wypadkach tego rodzaju, za­
sada, że obywatele Stanów Zjednoczo­
nych, posiadający pożyczki dolarowe, 
powinni nie być upośledzonymi w po­
równaniu z obywatelami Polski lub in­
nych państw, np. Anglii, posiadającymi 
pożyczki dolarowe. Tym sposobem do­
szło do tego, że umowa z przedstawi­
cielami wierzycieli amerykańskich zo­
stali objęci także polscy posiadacze po­
życzek dolarowych, albowiem nie obję­
cie umową polskich posiadaczy poży­
czek dolarowych byłoby uniemożliwiło 
zawarcie umowy i narażało na ograni­
czenie naszego eksportu rolniczego do 
Stanów Zjednoczonych właśnie teraz 
szybko wzrastającego. 

Rząd nasz zawarł z wierzycielami 
amerykańskimi umowę tymczasową w 
sprawie wypłaty trzech najbliższych 
półrocznych kuponów w wysokości 35 
proc. dotychczasowego świadczenia, 
dotyczącą także polskich posiada.zy 
obligów dolarowych. Rząd postanowił 
zmniejszyć straty polskich posiadaczy 
obligów dolarowych przez zaproponowa 
nie im konwersji papierów dolarowych 
na złotowe, ażeby tym si)OSobem zapo­
biec na przyszłość łączeniu losu pols­
kich i amerykańskich posiadaczy na­
szych obligów dolarowych, z chwilą 
bowiem zamiany papieru dolarowego 
na złotowy postanowienia, dotyczące­
go wypłaty obligów dolarowych, stra­
cą swe znaczenie dla tych, którzy je 
wymienili na zlotowe. 

Ci, którzy zgłoszą gotowość przy­
stąpienia do konwersji, otrzymają tytu­
łem wypłaty kuponów blisko dwa razy 
tyle, co ci, którzy nie przystąpią do 
konwersji wzamian za uznanie tego sta­
nu rzeczy przez nich za ostateczne u-
stalenie ich roszczeń, nic podlegających 
dyskusji po wypłacie trzech najbliż­
szych kuponów, chyba w razie mało 
prawdopodobnego wypadku otrzymania 
wówczas lepszych warunków przez 
wierzycieli amerykańskich. 

Ulgi podatkowe przysługują tym. 
którzy obligi dolarowe przedstawią do 
wymiany na złotowe. Konwersja ,w 

Straty krajowych oraz zagranicznych 
posiadaczy obligów dolarowych udało 
się ograniczyć do rozmiarów w danych 
warunkach możliwie najmniejszych. —' 
Okazało się raz jeszcze, że rząd nasz 
dokłada usilnych starań, ażeby uwzglę­
dnić interes swych wierzycieli, o ile na 
to bieg wypadków zezwala. Właśnie 
dlatego układ z wierzycielami amery­
kańskimi i konwersja nie uszczupliły 
zdolności kredytowej państwa na dłuż­
szą metę. Polska będzie w pełni korzy­
stać z dobrodziejstwa kredytu w chwi-

ne podstawy przyszłej definitywnej i l i, gdy wraz z poprawą niiędzynato-
konwersjl obligów dolarowych, płat-Nowych stosunków politycznych nastą-
nych zagranicą. I pi powrót ijowszeclmego zaufania 

Dział gospodarczy — tel. 211 -66. 

S k l e p i k i szko lne 
będą musiały dokonywać 

zakupów u detalistów 
Pan minister W . R. 1 O. P. Świętosławskl 

przyjął przedstawicieli Naczelnej Rady Zrze­

szeń Kuplectwa Polskiego, która złożyła me­

moriał zawierający postulaty kuplectwa, doty­

czący zmiany obecnego systemu organizaci' 

sklepików szkolnych, stwarzających konkuren­

cie osiadłemu kupiectwu papierniczemu. 

Pan minister szczegółowo zapoznał delega­

cje ze stanowiskiem, Jakie zajmuje w odniesie­

niu do zagadnienia sklepików szkolnych, i usto­

sunkowując sie przychylnie do przedłożonych 

postulatów oświadczył, Iż wyda zarządzenia, 

zmierzające do oparcia wymienionych sklepi­

ków na właściwych zasadach spółdzielczości 

oraz obowiązujące sklepiki szkolne do czynie­

nia zakupów w detalicznych sklepach papierni-

czo-piśmlemilczych. 

Dewizy dli przemysłu łódzkiego 
Delegacja związku przemysłu włókienniczego w P. P. u wice-

min. Jastrzębskiego.— Przeciw przymusowej rewizji cen 
WARSZAWA, 8 maja. 

("PAT) Minister skarbu przydzielił do 
dyspozycji komisji kontroli cen 4 miliony 
zł. dewiz na walkę ze zwyżką cen w dro­
dze zwiększenia kontyngentów importo­
wych dla tych gałęzi przemysłu, które 
w obecnej chwili odczuwają największy 
brak surowców zagranicznych. 

Komisja kontroli cen na posiedzeniu 
w dniu s b. ni. postanowiła przydzielić 
większą część łych dewiz przemysłowi 
włókienniczemu. 

• 
W związku z tym dowiadujemy się, 

że delegacja Zw. Przemysłu Włókienni­
czego w Państwie Polskim pod przewód 
nictwem senatora Heiuiana, Jareckiego 
przyjęta została onegdaj przez wieemin. 
Jastrzębskiego, przewodniczącego korni-
' • • • • • • « • • • • • • 

sji kontroli cen przy prezydium rady mi­
nistrów. 

Delegacja wskazała na niepomyślne 
skutki, jakie wywołała na rynku włó­
kienniczym zapowiedź poddania cen go­
towych wyrobów włókienniczych bada­
niom i dociekaniom,komisji kontroli cen. 
Obroty sezonowe na rynku włókienni­
czym, które już przedtem kształtowały 
się b. ospale, zostały na skutek powyż­
szej zapowiedz! jeszcze silniej zadaniowa 
ne, gdyż wszystkie ogniwa handlu włó­
kienniczego zastosowały system czeka­
nia na przymusowa zniżkę cen tkanin. 
Sytuacja na rynku staje się tym poważ-
nlejsza, że ceny tkanin kształtowały się 

mysi. średni, drobny, drobny zarobko­
wy, anonimowy, chałupniczy itd.) Y/sku­
tek czego w cenach tych nie znalazła od-
bi:ia nawet w wysokości 50 proc. zwyż­
ka cen surowej bawełny i przędzy. 

W konkluzji delegacja prosiła komisję 
o cofnięcie zapowiedzi o rewizji cen tka­
nin 1 przywrócenie ta drogą rynkowi 
włókienniczemu jego normalnej chłon­
ności, przynajmniej w ostatnim stadium 
upływającego szybko sezonu. 

Przy tej sposobności delegacja wiel­
kiego przemysłu raz jeszcze podkreśliła 
zgodnie z zasadniczym stanowiskiem 
Związu Przemyślu Włókienniczego w P. 
P.. kartelu przędzalniczego i konwencji 

pod naciskiem wyjątkowo silnej walki c z e S ankowe j — że za najwłaściwszą po 
konkurencyjnej kilku tysięcy wytwór 
ców najrozmaitszych typów (wielki prze 

Dolarówka cokolwiek mocniejsza 
wobec znacznego zmniejszenia podaży 

I IC 

W dniu wczorajszym giełdy oficjal-
jak zwykle w soboty, były nieczynne 

i jedynie na rynku prywatnym dokony­
wano nielicznych operacyj papierami 
wartościowymi. Tendencja nadal była 
naogół słaba i pełna rezerwy, co znalaz­
ło wyraz choćby w ograniczeniu do mi­
nimum obrotów. Na podkreślenie 
wszakże zasługuje pewna zwyżka 4 
proc. poż. dolarowej przy jednocze­
snym znacznym ograniczeniu podaży. 
Być może, iż onegdajszy gruntowny 
Sjiadek tego papieru wyczerpał cierpli­
wość posiadaczy i sj)owodowa! wycofa­
nie jego z podaży, W każdym razie 

wczoraj dokonywano obrotów dolarów­
ka już po kursie 37.50 w żądaniu i 36.50 
w płaceniu, a wice wyższym nietylko 
od pozagiełdowego lecz również giełdo­
wego kursu z piątku. 

Poza dolarówka w obrotach znajdo­
wały się wczoraj jeszcze 5 proc. L. Z. 
m. Łodzi, serii XK, które oddawano, po 
52.00, kupowano zaś po 51.50, a wiec 
po kursie niezmienionym w stosunku do 
notowań oneadajszych. 

Poż. inwestycyjną notowano orien­
tacyjnie j>o 65.00 w żądaniu i 64.50 w 
płaceniu, czyli również bez zmiany. In-i ??' 
nych papierów nie notowano. 

litykę cen uważa przemysł zwiększenie 
przydziałów dewiz na zakup surowca —' 
t. j , bawełny, wełny i juty. 

Wiceminister Jastrzębski ustosunko­
wał się na ogół pozytywnie do wywo­
dów dclgacji i postanowił postulaty prze­
mysłu jeszcze tegoż dnia przedyskuto­
wać i rozstrzygnąć na posiedzeniu komi­
sji kontroli cen. (I) 

Zboże zwyżkuje 
na rynkach krajowych 

Na zagranicznych rynkach zbożowych tydzień, 
ubiegły nic przyniósł znaczniejszych zmian. Na 
uwagę zasługuje wszakże, że ceny zbóż zaczynają 
się wyraźnie stabilizować na pewnym poziomi" 
— około 1.30 doi. za buszcl, to znaczy o 30 proc. 

! ponad poziom minimalnej opłacalności (dolar t* 

Towar wiosenny nie Idzie 
Zastój na rynku tkanin bawełnianych 

Ostatnie dni pomimo ładnych i cie-
I łych pogód, nie przyniosły poprawy w 
sytuacji rynku tkanin bawełnianych. 
Trv a na nim nadal poważny zastój, 
1> tory każe przypuszczać, iż sezon wio­
senny należy uważać już za definityw­
nie zamknięty z bilansem raczej ujem­
nym. W związku Z tym wzmogła się 
liczba zwrotów towarowych ze strony 
kupiectwa prowincjonalnego, pragnące­
go w ten sposób zmniejszyć swe zobo­
wiązania. 

Pocieszającym natomiast objawem 
jest dobra naogół wypłacalność, choć z 
drugiej strony dość poważna jest liczba 
prolongat, które dostawcy zmuszeni są 
obecnie udzielać, pragnąc uniknąć po­
ważniejszych niewypłacalności. 

Wobec słabych utargów wiosen­
nych, przygotowania do właściwego se­
zonu letniego czynione są z dużą ostroż­
nością, tak że strony przemysłu, jak 
i handlu. 

Upadłości i układy, 
Henryk vel Hersz Taśma, prowadzący przed siącach, licząc od terminu płatności pierwszej 

slębiorstwo wyrobów włókienniczych przy ul. 
Piotrkowskiej 68, złożył do Sądu podanie o 
otwarcie postępowania układowego. 

Taśma proponuje zmniejszenie wszystkich 
długów, objętych postępowaniem układowym do 
60 proc. ich normalnej wysokości, płatnych w 
sześciu równych ratach. Pierwsza rata płatna 
będzie po 10 miesiącach, licząc od uprawomoc­
nienia się postanowienia Sądu Okręgowego w 
Łodzi zatwierdzającego układ, druga po 8 mię-

raty, trzecia po 6 miesiącach licząc od drugiej, 
czwarta po 5 miesiącach licząc od trzeciej, pią­
ta po 4 miesiącach, licząc od czwartej i szósta 
po 3 miesiącach, licząc od piątej raty. Odsetki 
za zwlokę liczone będą do dnia sprawdzenia 
wierzytelności. 

Sąd po zasiąguięciu opinii Izby Przemysło­
wo-Handlowej, Urzędu Wojewódzkiego, Inspek­
toratu Pracy i biegłego roąpoz-na powyższe po-
daui fc i*rv •. . " 

Momentem godnym uwagi jest to, że w tran-
I zakcjach terminowych, zawieranych zwłaszcza na 

miesące późniejsze, ceny są wszędzie niższe ° " 
bieżących. Znaczy to, że sytuacja pożniwna oce­
niona jest mniej korzystnie, niżby się zdawało. 

Na rynkach krajowych zaznaczyła się wyraź­
na zwyżka, przede wszystkim w zakresie zbó* 
chlebowych — pszenicy | żyta. Inne ziemiopłody 
pozostały bez zmiany, zniżkowa! cokolwiek l u " 
bin, używany przez gospodarstwa stawowe dl* 
żywienia ryb. Zniżka , ta prawdopodobnie » * 
związek z importem bc.cłowcj kukurydzy, k tóf l 
można łubin z powodzeniem zastąpić. 

Braku zboża w okresie sprawozdawczym ni­
gdzie nie zanotowano, przypuszczać więc możn*' 
że import nam nie grozi. 

Na rynku zwierząt rzeźnych sytuacja pozost*' 
ła bez większych zmian, a więc na ogól 
słaba. Podaż trzody lekkiej jest dość duża, a ' c 

ceny utrzymują się prawie na niezmienionym P 0 ' 
złomie. 

Na rynku masła | Jaj bez zmiany, lo za»ctf 
dość słabo. 
» • » • » • • • • • • • • » » » • • • • • • • • • • • • » • » ' 
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Wiosenny sezon 
w „Malinowej Sali" hj/w<MMU^ i^mfjm^mm duchom... 

C O M Ó W I NAJSŁYNNIEJSZA POLSKA Ś P I E W A C Z K A 
O P E R O W A E W A B A N D R O W S K A T U R S K A ? 
,Z prawdziwa, przyjemnością słucham koncertów od­
twarzanych n a odbiorniku Philipsa 695 — sq radościq 
i wypoczynk iem -gdyż odbiornik P h i l i p s a oddaje 
muzyką i śpiew z niesłychaną czystością dźwięków 
i h a r m o n i i . " 

.o I 

O ś w i a d c z e n i e powyższe otrzymało 
popularne czasopismo „ M u z y k a". 

S fig? i t J g ł — 9 

DYR. CZESŁAW WALKOWSKL 
Najelegantszym lokalem rozrywko­

wym w Łodzi jest niewątpliwie „Mali­
k a Sala". Popularność tego lokalu 
prosta od chwili gdy jego dyrekcję 
L^erownictwo artystyczne objął dyr. 
Czesław Walkowski. Czemu przypisać 
^Wodzenie jego imprezy? Oto co w tej 
prawie powiedział nam sam dyr. Wal­
ewski: 

— Moją dewizą jest dać publicznoś-
p najlepsze światowe atrakcje i naj-
lePszą orkiestrę. Nigdy na to nie żało­
wałem kosztów, jednocześnie dbając o 
^•aby ceny w moim lokalu były jak-
^ibardziej przystępne. Naprzyklad na 
^a! zaangażowałem szereg pierwszo-
rzCdnych sil z węgierską tancerką Geor 
Spite i amerykańską gwiazdą baletową 
"aby Corney na czele. Nie uważam, że 
* sezonie wiosenno-letnim należy obni­
żać poziom programu, lecz przeciwnie 
^ tym właśnie okresie staram się poka­
że najlepsze atrakcje. I tak w czerwcu 
prowadzam znakomitą orkiestrę Pe-
'ersbursklego 1 Golda.... 
^ 2 naszej strony musimy podkreślić, 
j * renoma „Malinowej" jest całkowicie 
Usłużona. 
>. Przy okazji należy nadmienić, iż 
jyr. Walkowski prowadzi także „Grand 
^afe" i że w lokalu tym występują też 
iame siły, co i w „Malinowej". 

Lepsze wyroby mają większy zbyt 
Niejednolity przebieg sezonu w przemyśle dzianym i try-
Kotażowym.—W dziale artyKułów gorszych silny zastój 

Najbardziej daje się obecnie odczu-J O ile w dziale wyższych gatunków 
wać przemysłowi brak gotówki, któryj wyrobów dzianych i trykotażowych 
jest tak poważny, żc wywołuje nawet 
pewne obawy niewypłacalności. Tran-

Sezon bieżący w przemyśle dzia­
nym i tiykotażowyin wykazuje znacz­
ne rozbieżności. 

W dziele artykułów średnio i wy­
sokogatunkowych jest on naogół do­
bry. Zapotrzebowanie utrzymuje się 
na dość wysokim poziomie, a produk­
cja, pomimo nie sprzyjających pogód, 
nie jest mniejsza, niż w r. ub. Na pod 
kreślenie zasługuje bardzo duża w rokuj powyższa w zestawieniu 

sezon Kształtuje się względnie po­
myślnie, o tyle w dziale artykułów ta-

zakcji gotówkowych jest przy sprzc-j nich panuje zupełny zastój. W tej 
dąży towarów gotowych bardzo mało, j branży sezonu właściwie dotychczas 
te zaś, które dochodzą do skutku odby- jeszcze nie było i kupiectwo. które za-
waja się przy wysokim skoncie, docho opatrzyło się w dość znaczne zapasy 
dzącym do 10 procent. Okoliczność! towaru, posiada nadal składy nie o 
powyższa w zestawieniu z gotówko- wiele mniejsze niż w pierwszych 

i r ó ż n o r o c n i 0 ^ artykułów podlwym pokrywaniem zakupu surowców dniach wiosny. Specjalnie z prowincji 
względem gatunków, kolorów i modeli. > i półfabrykatów przez przemysł, stwa-' napływają skargi na bardzo mały w r. 

Mniej korzystnie kształtuje się sytu-jrza duże trudności dla przemysłu dzia-jbież. popyt na trykotaże. W związku 
; ' ! ' 1 ' 1 ' ntf l tnnścU iieeo. z tym kupiectwo prowincjonalne zaczy-acja w zakresie warunków płatności. 

omimo dużego zapotrzebowania ze 
strony odbiorców, pokrycie za towar 
jest słabe. Prowincja płaci p r a w i c wł­
ącznie wekslami i to wekslami długi­

mi. Weksel 6-cio miesięczny, a nawet 
dłuższy, jest dzisiaj wekslem normal­
nym. 

"fisz reporter zanotował: 
j , t ^ mieszkaniu własnym przy ul. Pomorskiej 
t r " f l8 targnął si ęna życie i zażył nieznanej 
P o » ' Z n y 2 5 _ ' e t n i Bronisław Trzcionek. Lekarz 
be, t ( ' W l a skierował desperata do szpitala 

z P'mzalni , orzekając stan ciężki. 

W 
W 
; domu przy ul Pomor-.kiej 28 po sprzecz 

2c,w rodzinie zapyla większej dozy jodyny 
to i ^ c ' i a Stawek, która lekarz Dogotow:a 
^ y i 7-cp;iikaTiiu żołądka po.: i i tawłł '.a miejsc 

s t "» ie os'8b m y m . 

W wypadku przy pracy w firmie „Wólka 

nego 
Jeżeli chodzi o ceny wyrobów dzia­

nych lepszych gatunków, są one obec­
nie wyższe od cen zeszłorocznych o 4 
do 10 procent (w zależności od cen su­
rowców i półfabrykatów). Nic zwyżko­
wały natomiast zupełnie wyroby dzia­
ne, jedwabne. 

Organizacja kolonii letnich 
Dzieci wyjadą w góry, nad Niemen i w Augustowskie 

Jak się dowiadujemy, w zarządzie 
miejskim rozpoczęto przygotowania do 
organizacji kolonii letnich dla biednej 
dziatwy łódzkiej przebywającej w za­
kładach wychowawczych oraz u rodzin 
zastępczych. 

Według ustalonego już planu, dzieci 
w wieku przedszkolnym wysiane zo­
staną do miejscowości górskiej Sidzina 
pod Zakopanem, dziewczęta w wieku 
szkolnym — nad jezioro Serwy w Au­
gustowskim, zaś chłopcy w wieku szkol 
nym — na Łysą Górę, nad Niemnem. 

Ogółem wysianych będzie na kolonie 
letnie na koszt miasta 1200 dzieci. 

Po za tym rozpoczęto przygotowa­
nia do półkolonii letnich w parku.3 Ma­
ja w Łodzi. W czasie od 20 czerwca do 
końca sierpnia na półkoloniach umiesz­
czonych będzie w dwóch turnusach 
;'.000 dzieci. 

Niezależnie od zarządu miejskiego 
przygotowania do uruchomienia ko­
lonii czyni towarzystwo wojewódzkie 
kolonii letnich oraz ubezpieczalnia spo­
łeczna, (i) 

n ray u l . Skrzywana 12 odniosła rany szarpane 
fobm 1 ' r Q k i 5 0 - l e t n i a Bronisława Wolfstein 
. otnica. Lekarz pogotowia skierował posz 

U Q °Waną do szpitala. 

zbiegu ulic Piłsudskiego i Kamiennej 
W»' u 0 l 1 y z o s t a ' przez samochód 6-letni Chaim 
Doirni K' z a m ' D r z y u l - Kamiennej 14. Lekarz 
Zosi . i a s l w i e r d z i ł obrażenia zewnętrzne, i po 

l a v v i ł chłopca pod opieką rodziców. 
• . • 

t u . domu przy ul. 6 Sierpnia 96 wydarzy ł 
f j r a " '^zwykły wypadek. Podczas zakładania 
5tr'acu w otwartym oknie pierwszego piętra, 
nia i - r °wnowagę i wypadła na ulicę 56-let-
<kll J °zefa Wieczorek. Traf chciał, że przecho-
i „ P o .d oknami w tej samej chwili Jan Kalas novi;,. , ! u ? g 0 M d l ą Wieczorkowa. Upadek został 
k o w ' i Z l , i e zamortyzowany. Mimo to Wieczor­
ó w l i n s , a z t a m a n i c kilku żeber a jej przy 
famu V y zbawca — uszkodzenie lewego przed 
. "uenia — • • «- • - " — j -

Echa wyprawy DoboszyAskićgo 
19 b.m. rozpocznie się w Krakowie proces 

uczestników wyprawy myślenickiej 

SłiSiscu, 
Denatka została przewieziona do 

bezpieczalni, a Kalas — opatrzony na 

Kraków. 8 maja. 
Uczestnicy wyprawy myślenickiej, 

zorganizowanej przez inż. Doboszyń-
skiego, otrzymali już wezwania do sta­
wienia się na rozprawę w sadzie okrę­
gowym w K rakowie w środę, 19 bm. 

Jak wiadomo, na ławie oskarżonycli ma w połowie czerwca r. b. przed są-
zaslądzie 49 mieszkańców Myślenic, z dem przysięgłych w Krakowie 
których 16 przebywa w wiezieniu. 

Obrona zawnioskowała powołanie w 
charakterze świadka również inż. Do-

J)Oszyńskiego. 
Rozprawie przewodniczyć będzie s 

o. dr Bartynowski. 
Proces Doboszytiskiego odbyć się 

DR. AtLD. 

Adam BENDER 
Choroby wewnętrzne, spec. choroby 

serca. 
ORDYNUJE od 15-go maja 

r W K R Y N I C Y . 
U | n a c h szkoły, nawprost łazienek bo­

rowinowych. 

Nowelizacja prawa patentowego 
Czas ochrony w y n a l a z k ó w b ę d z i e sk rócony 

na nadsyłać zwroty towarowe juz 
obecnie, aczkolwiek w latach ub. o tej 
porze nikt jeszcze o zwrotach nie my­
ślał. 

Znacznie zmniejszył się również eks­
port artykułów dzianych i trykotażo­
wych, które uprzednio w dość poważ­
nych ilościach odbierała Anglia, reeks-
portując je następnie do dominiów i ko­
lonii. Obecnie wyroby nasze nic wy­
trzymują już konkurencji na rynkach 
zagranicznych, wywóz ich przeto 
zmniejsza się z każdym rokiem. 

I N O W R O C Ł A W — Z D R Ó J W „ROKU W I E L K O 
P O L S K I " . 

Już od 1 kwietnia trwa w Inowrocławiu se­
zon wiosenny. Otwarto go nie tylko oficjalnie, 
ecz również faktycznie. Od początku sezonu 

zjeżdżają się stali bywalcy i nowi zwolennicy. 
Zakłady i oddziały otwierają po kolei swe po­
dwoje. 

Piękny maj i gorące lato zapraszają reuma-
tyków, artretyków, kobiety i dzieci i wogóle 
wszystkich do jedynego Zdroju Wielkopol­
skiego. 

Ś W I A D E C T W O D O B R E J G O S P O D Y N I . 
W gospodarstwie domowym sa rzeczy, któ­

re . charakteryzują panią domu. Śnieżno-biała, 
starannie wypielęgnowana bielizna przemawia 
więcej na jej korzyść, niż kosztowności, które 
nie wymagają specjalnych starań. Doświadczo 
na gospodyni wie, że sekret właściwej pielęg­
nacji bielizny polega na praniu jej wypróbowa­
nym od l;u mydłem Jeleń Schicht. znanym i 
cenionym przez cztery pokolenia gospodyń, 
gdyż jest wyrabiane z najlepszych surowców, 
chroni więc bieliznę i czyni ją śnieżnobiałą. 

K A W A HAG 
wymaga przede wszystkim ścisłego zastosowa­
nia się do wskazówek lekarza, odnoszących 
się do potraw. Kawa Hag, polecana przez le­
karzy licznym osobom, chorującym na serce, 
nerwy, nerki i żołądek, a częstokroć również 
podczas stosowania diet w razie zachorowania 
na cukrzycę, jest kawą pod gwarancją bezko-
fciuową — stosownie do istniejących przepi­
sów. Kawa Mag iest polecaną przez przeszło 
40.0(10 lekarzy. 

Uczcie się mmiii! 
Warszawa. 8 maja. 

Na skutek inicjatywy organów gospo 
darczych, rozpatrywany jest obecnie 
projekt nowelizacji rozporzą/lzenia Pre­
zydenta Rzplitej o prawie patentowym, 
regulującym ochronę wynalazków, wzo 

, rów i znaków towarowych. 
Projekt noweli prawa patentowego 

ma iść w kierunku faktycznego skróce­
nia czasu ochrony wynalazków w Pol­
sce. Dotychczas wiele wynalazków za­

granicznych, które straciły już dawno 
w innych krajach prawo wyłączności 
korzysta jeszcze z patentów w Polsce. 

Projekt noweli zmierza do oblicza­
nia okresu 15-letniej ochrony patentów 
od daty zgłoszenia wynalazku. Dotych­
czas bowiem okres ten liczony byt od 
chwili wydania patentu, co w praktyce, 
na skutek długich formalności, przedłu­
żało okres ochrony wynalazków do lat 
20-u. 

Kancelaria T - w a „ O R T " w Łodzi, 
W Ó L C Z A Ń S K A 27 przyjmuje zapisy 
na następujące kursy i warsztaty za­
wodowe: 

Pończosznictwo mechaniczne 
Tkactwo mechaniczne, 
Dzlewiarstwo mechaniczne, 
W y r ó b swetrów 1 rękawiczek, 
Krawiectwo damskie I król , 
Bleliżnlarstwo I król . 
fiorseciarstwo I król . 
Ondulacja i manikir. 

Kancelaria czynna .codziennie od 
!)-ej rano do 7-ej wieczór. 

Czesne zniżone. 
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Największy 
Dom 
Konfekcyjno-
T o w a r o w y 
w Łodzi KONSUM p r z y W i d z e w s k i e j M a ­

n u f a k t u r z e 
S. A . d o j a z d t r a m w a j a ­

m i 1 0 i 1 6 
u r z ą d z a 

Tanie Tygodnie Sprzedaży Wiosenne] 
Obniżyliśmy ceny na wszystkie materiały Widzewskie. 

Polecamy szczególnie 
nasze drukowane 

zefiry 

W najmodniejszych i najnowszych 
deseniach gotowa bieliznę 

damska 
męska 

dziecinna, 
stołowa 

pościelowa 
chusteczki 

Artykuły marki OK najprzedniejszej jakości 

Nowość n « „W IM A-L EN" 

opale 
muśliny 

kretony 
popcliny 

MATERJAŁY ANGIELSKIE 
Nadeszły ostatnie nowości 
wiosenno-letnie 

T e l . 6 5 2 . 4 4 . 
U 

W a r s z a w a , Ossol ińskich 2 . 

S PAI?SKI 
A M O C H Ó D - l M ^ - O l E J E . S M A & y 

ŻYĆ BĘDZIE DtUŻEJ NA OPONACH§ł S A M O C H O D O W E 

Ł!ILGL|JILI: I ! GARGOVLE 
" * * ' • " ' T M I 8 W O R Y G I N A L N Y C H 
WYŁĄCZNA REPREZENTACJA | BECZKACH I BLASZANKACM 
MACHIN GERSON, ŁÓDŹ i NAJLEPIEJ, NABYWA SIE 
NARUTOW|CZAl6jEtEF.128-30a U NAS. 
• • i i ' i i n i i i n i i l i n i i i m i i i i 

C E N Y Z N A C Z N I E Z N I Ż O N E . 

C e n t r a l n a I c c i n i c a z ę b ó w 
1 C H I R U R G J I J A M Y USTNEJ w Ł O D Z I . 
P R Y W A T N Y GABINET D E N T Y S T Y C Z N Y 

ul. PIOTRKOWSKA 164, te l . 127-83 
Ord. od 9 r. do 8 w - w nled iele I święta od 10—1. 
Własne laboratorium zębów sztucznych I koron porcelanowych. 

L E K - D E N T . ZADZIEW1CZ. 

P R Z E T A R O . F M 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny :2 

przetarg na następujące doroczne roboty re- iKi 
montowe: a) malarsko-budowlane, b) mnlar- JT 
sko-meblowe, c) zduńsftie, d) szklarskie. j H 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko- fei 
sztorysu ślepego, należy składać w Zarządzie 
Miejskim, Plac Wolności nr. 14, 111 piętro, w 
pokoju nr. 44, do dnia 24 maja 1937 roku do 
godz. 11 rano, w kopercie należycie zamkniętej 
i zalakowanej, z napisem (wymienić roboty). 

Szczegółowe informacje oraz ślepy koszto­
rys 7. warunkami przetargu otrzymać moż.na w 
Wydzia le Technicznym, Plac Wolności 14, II 
piętro, w pokoju nr. 25. Otwarcie ofert nastąpi 
w tym samym dniu o godz. 12 w południe. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
w wysokości 300.— zł. należy złożyć w kasie 
Zarządu Miejskiego, zaś kwit dołączyć do 
oferty. 

Łódź, dnia 7 maja 1937 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 

Najtańsze Źródło Zakupu! 
ł ó d z k a Hurtownia Naczyń Kuchennych 

wl. M. T E N E N W U R C E L 

Łódź, ul. Północna Nr. 6. 
Ważne dla P.T. pp. właściciel i sk lepó* 

d e t a l . , Restauracyj i Pens jonatów. 
Polecam po cenach najtańszych posiadane stale w9 
składzie w ' duży m wyborze: : 
Naczynia kuchenne emaliowane, żeliwne, alumlnlotfft 
kotły do bielizny, wyżymaczki , maszynki do mięsa, wV 
roby blaszane, stalowe, oraz wszelkie artykuły web 0 ' 
dzacc w zakres gospodarstwa domowego. 

NAIROZMAITTZYCH „ M A R E K " * OŁ ICD2 INY PREZER­
WATYW POIAWITO SIC, W OŁTATNYCH PARU LATACH 

rur r y u r H i U n , >/J^)kyvuL\ 
NIESTETY NIE 8EZ ŚLADU.POZOSTAWIŁY NIEPOKOI. 
TROSKI,WYDADKI PIENIĘŻNE,CZ.E. STO NIEULECZALNE 
SZKODY TYCH POŻAŁOWANIA OODNVCH, KTÓRZY W 
SWE) BEZTROSCE PRZYJMOWALI KAŻDA, POLECANĄ IM 
GUMĘ. ZAOSZCZĘDZILI PARĘ GROSZY ALE ZA JAKĄCENĘ . I ! 

TyOnor 40-€fclnlt dai4j*iaxUfiunu 
Ao LAT NI EPRZERWANEGO,CAŁKOWITEGO ZAUFANIA 

CAŁEGO ŚWIATA ZASŁUGUJE RÓWNIE R7 i NA WAWE ZAUFANI E.1 

- + Y , . O Ł Ł A ' Y + 

DAIE PEŁNĄ RĘKOIMIE, PEWNOŚCI i BEZPIECZEŃSTWA1. 

ut inUwsa (ab. rw^uuAąUn-nĄ (K(/ixata<f! 

Ż Y D O W S K I Klub Sportowy poszuku-
|je gospodyni do Kolonii letniej nad ino 
rzein. Oferty sub: „Siła pierwszorzę 

na". 
W Y K W A L I F I K O W A N A kucharka po-
zukuje posady do pensjonatu lub do 
użego domu. Wólczańska 119, m. 7G. 

piętro. 

kierownika 
oddziału łódzkiego, poważnego i do­
brze prosperującego przedsiębiorstwa 
handlowo - komisowego S. A. do od­
stąpienia z powodu wyjazdu. Oddzia­
ł y w całej Polsce. Potrzebny kapitał 
zł. 10.000. Własnoręczne oferty sub: 
„Beatus" do Administracji. 

P. P. pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z jaką 
kolwiek sprawa ubezpieczeniową w 

Ubezpieczali!) lub Z.U.S. w Warszawie; 
— zadzwońcie do b. inspektora Z U P U 
i Górskiego, Łódź, Wólczańska 222, 

ni. 20, tel. 222-17. 

.Najtaniej tylko 
W na]i tar: /.<•) F IRMIE 

I. i l i l i i 
Narutowicza! 1, tel.137-70 

W ó z k i dziecięce, Ł ó ż k a meta­
lowe i polowe, M a t e r a c e różne, — 
W y ż y m a c z k i , L o d o w n i e . Repera­
c j e , lakierowanie w ó z k ó w I ł ó ż e k . 

F i rma egz. od 1896 r, , 

Wlodzimierzów poczta Przy -
głów pensjonat „ Z D R O W I E " 
pod zarządem M A R I I H E I M A N , 
czynny z dn. 10 maja r. b. Dla 
informacji w Łodzi, tel. 120-84. 

CHEŁMY - LAS 
SOSNOWY. 

S A N A T O R J U M D L A D Z I E C I 
słabych I fizycznie wyczerpanych pod 

stałą opieką lekarską. 
Gimnastyka lecznicza i wychowanie 

fizyczne. 
Wiadomość na miejscu lub tel. 186 

Zgierz, 

Wluszyna-Zdrói koło Krynicy „lir 
nowocześnie komfortowo urządzony 
pensjonat położony w pięknym ustro 
niu parkowym poleca luksusowe poko 
je od 1. czerwca. Wykwintna kuchnia 
Zgłoszenia: Wi l la Pensjonat „JAR" 
Muszyna. 20 

O D D A M Y generalne przedstawiciel 
two osobie, przyzwyczajonej do in­

tensywnej pracy, celem sprzedaży do­
brze wprowadzonych wyrobów termo 

technicznych. Znajomości fachowe nie-
wymagane. Pierwszorzędny zarobek! 
Przedstawicielstwo połączone jest z 
nkasem, utrzymaniem składu, potrzeb 

ny przeto kapitał 3—5000 złotych. — 
Oferty „ F A M " , Lwów. Skrytka 232. 

Warszawskie Towarzystwo Pożyczko 
we na Zastaw Ruchomości, Sp. Akc. 

Oddział w Lodzi 
( L O M B A R D ) 

zawiadamia, że w dniu 25 maja 1937 
roku i dni następnych od godziny 10-ej 
rano odbywać się będzie licytacja 
przy ul. Zachodniej Nr. 31 w Łodzi za 
stawów, nieproloiigowanych we wła­
ściwym terminie. Numery zastawów, 
podlegających licytacji, ogłoszone bę 
dą w „Kurjerze Łódzkim" w dniu Ki 
maja 1937 roku w numerze 133 i wy­
wieszone w biurze. 

Zastawy niesprzedane na licytacji 
w pierwszym terminie, sprzedawane 
będą w drugim terminie, począwszy 
od dnia 28 maja 1937 roku. 

Zastawcy, którzy nie opłacą pro­
centów do dnia \<> maja 1937 roku po­
noszą koszlv ogłoszenia i Państwowe­
go Urzędu Prpbjerczcgo za cechowa­
nie, ryzykując ponadto uszkodzenie 
lub połamanie przedmiotów. 

Zarząd Ochotniczel Straży Pożar 
ne] w Lodzi ogłasza o mającej się od 
być sprzedaży wycofanego sprzętu 
strażackiego, a mianowicie: 2 samo 
chodów osobowych, 2 motopomp, 3 si 
kawek ręcznych 4-kołowych, stali re 
sorowej (francuska i krajowa) , łomu 
żelaznego, mosiężnego, miedzianego, 
starych mundurów, węży, drabin itp 

Wyszczególnione wyżej przedmio 
ty oglądać można codziennie, przy u 
Sienkiewicza nr. 54, w godz. od 12-ej 
do 14-ej, za wyjątkiem niedziel i świąt 

Oferty zapieczętowane na kupno 
rzeczonych przedmiotów należy skla 
dać w Biurze Zarządu Straży, ul. Sieu 
kiewlcza Nr. 54 z napisem: „Oferta 
na kupno wycofanego sprzętu", bez na 
zwiska. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20. 
maja r. b., przy czym Zarząd O. S. P. 
w Łodzi zastrzega sobie prawo wy 
boru. 

c Posady 
L E T N I S K O pięknie położone w ogro­
dzie przy samym lesie. Wiadomość: 
Piotrkowska 118. front 11 piętro m. 6 
PENSJONAT „Melania", Głowno, p. 
zarz. Róży Fuchsowej czynny od 10 
maja. Zgl. tel. 263-11, od 9 - 1 1 r. i 
wiecz. 13 
L E T N I S K O St. Chełmy, Mieszk. 2 i 3 
pok. w lesie, skanalizowane z wodą 
bież. Teł. 209-71. 
C H E Ł M Y Pensjonat „Zacisze", kier. 
Litauerowej czynny. Zamówienia na 
miejscu lub tel. 159-14. 
KRYNICA Pensjonat „Adria" pod za­
rząd. T. Rubinsztajnowcj czynny od 
5 maja. 

T E C H N I K dentystyczny z wieloletnią 
praktyką poszukuje posady. Oferty 
sub: „Samodzielny". 
AGENCI domokrążcy dobrze zaprowa 
dzeni u krawcowych i liafciarek po 
szukiwani do sprzedaży artykułu 

pierwszej potrzeby. Zgłoszenia: Za 
menhofa 10, fabryka nici w godz. 4—i 
P. P. 
E L E K T R O M O N T E R wykwal i f ikowany 
Z kilkunastoletnia praktyką Dbeznany 
wszechstronnie uzwajaniem moto­

rów elektr., budową podstacyj, urzą­
dzaniem instalacyj światła, siły, zna-
omością ślusarstwa, poszukuje posa­

dy. Oferty sub: „Monter". 

PENSJONAT „Opieka" dla dzieci 
młodzieży na Wiśniowej Górze, w 
willi Hamburgiera przy lesie czynny 
od dnia 10.5. br. Na święta przyjmu 
jemy dorosłych. Tel . Nr. 19, 

PORADNIA 

Wenerologicziti 
Piotrkowska 4 5 , tei. i47-4< 
Lecz. chor. skórnych i seksualny* I 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 

PORADA 3 ZŁ . 

DR. M E D . 

Miał Urbach 
ordynuje latem 

w CiechocinKtfj 
DWOREK „Mentona", ul. Zdrojowa. 

O R Ł O W O M O R S K I E Blizko plaży 
przy lesie, pensjonat dla młodzieży pod 
kierown. Belli Hailtrecht-Cukterowoj 
i Mari i Nowerowej . Zgłoszenia W ó l ­
czańska 62, m. 16, telef. 168-74 od 
9—12 w pol. 
PENSJONAT „Zachęta" w Wlodz i -
tnierzowle już czynny. Informacje w 
Łodzi tel.: 233-08, 

W Y J E Ż D Ż A J Ą C na wieś, mogę zabrać 
jeszcze 2 dziewczynki od lat 12—15, 
W i k t doskonały, opieka zapewniona. 
Cena niska. Telefon 189-77 od 6—« 
wiecz. 

f Uzdrowiska 
T _ * 

3 

PENSJONAT „Wiktor ia" w Głownie 
willa p. Pokorowskiego, pod zarządem 
R. Konarskiej, położony w pięknym 
8-morgowym parku, wśród lasów. Du­
że słoneczne pokoje. Zgłoszenia Piotr 

owska 120, m, 41 od 3—5 pp. telefon 
108-90. 

RABKA • „Palące" luksusowy pensjo­
nat całoroczny pod nowym zarządem 
Pauliny K E I N E R O W E J . Telefon 325. 

Do akt Nr. Km 296/37 
O B W I E S Z C Z E N I E , 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
dzi, rewiru 5-go, zamieszkały w * * • 
dzi przy ul. Al. I-go Maja nr. 34., 2$ 
zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, »| 
w dniu 12 maja 1937 r. o godz. l i g 
w Łodzi przy ul. Cegielnianej Nr. " 
odbędzie się publiczna licytacja ru­
chomości oszacowanych na łączna ** 
mę zł. 785, a mianowicie: mebli. I*. 

firn" 

Do akt Nr. Km 370, 371, 372, 373, 374 
375, 376, 377/X/37 

O B W I E S Z C Z E N I E . 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 

dzi, rewiru 10-go, Leonard Naborowski 
zamieszkały w Łodzi, ul. Zachodnia 41, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 21 maja 1937 r. o godz. 11 
w Łodzi, ul. Cmentarna Nr. 3, odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomo­
ści oszacowanych na łączną sumę zł. 
945, a mianowicie: STOŁU, kozetki, biur­
ka, toalety, 2 nocne szafki, 2 szafy, kre 
densu, pomocnika do kredensu, zega­
ra, maszyny, żyrandola, lustra, 1 szto-
ry, 2 obrazów, radia i garnituru, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej 
scu sprzedaży,. w czasie wyżej ozna­
czonym. 

Łódź. dnia 1 maja 1937 r. 
Komornik: 

(—) L. N A B O R O W S K I . 

KRYNICA. Pensjonat p. Eh-Ticha 
.Nasz Dom", tel. 208, obok Nowych 

Łazienek. Pełny komfort, sale bridgo-1 

we, dancingowe, tarasy, ogród do le 
żakowania, renomowana kuchnia na 
maśle. Najwyższe świadczenia przy 
najniższych cenaxh, nie szumna rekla­
ma, iest tajemnicą powodzenia po­
wyższego pensjonatu. Na życzenie 
prospektu wysyłane odwrotnie. 13 

BRDtlAIIE OGRODZENI! 
plecionki l tkaniny po­
leca firma R U D O L F 
JUNG, Łódź, Wóiczaii-
ska 1SI tel. 128-97. 

Rok założenia 1894. 

KRYNICA. Pensjonat .Jurand' ' . Cen 
trum, pełny komfort, pokoje słonecz­
ne, balkony, wykwintne utrzymanie 
..Julcsowie''. 13 

RABKA „Pałacyk Babuni" pod no­
w y m zarządem Mari i Zawadzkiej . Pen 
sjonat luksusowo urządzony, centrum. 
I'rospckly na żądanie. Te l . 265. 

ZACISZE LEŚNE (Zakrzew). Pensjo­
nat Poli Kolskiej czynny od 1-go maja 
położony w samym lesie, blisko War ­
ty Pokoje słoneczne, kuchnia wykwint 
na, na żądanie dietetyczna. Ceny przy 
stępne. Telefon na miejscu. Poddębice 
14. Wiadomość: Łódź, telef. 217-37. 

Włodzimśerzów 
Pensjonat „ T R Z Y L I L J E " pod zarzą­
dem N. Walcmanowc] JUŻ C Z Y N N Y . 
Oświetlenie elektryczne. Inlormacle 
telefonicznie 182-43. 15—2. 

EĘDZELIN SMCLARNIA 
willa p. Frydmsjia 

PENSJONAT 

Zofji Hellerowej 
czynny. 

Zgłoszenia na miejscu lub w Łodzi 
tel. 167-72_od 3 do 5-ei. 25—2. 

MIESZKANIE KOMFORTOWE 
5 pokoi z holem w willi w ogrodzie 
w okolicy Placu Reymonta do wyna­
jęcia. Wiadomość telef. 212-88, od 
od 15 do 18. 15—2 

PENSJONAT kompletnie urządzony 
wydzierżawię. Wiadomość E. Nakiel-
ska, Głowno — bufet kolejowy. 9 Do zaprowadzonego 

dioodbiornika 3-lampowego 

brązów, lamp wiszących, sztor tMJJ 
wych, firanek siatkowych i 1-ej P8™ 
tiulowej, zasłon okiennych, skrzyni ' 
węgla i półki do naczyń, które i n ° ' j 
oglądać w dniu licytacji w m'e'jjf 
sprzedaży, w czasie wyżej ozna c ' I 
nym. 

Łódź, dnia 1 maja 1937 r. 
Komornik: ,, 

( - ) ST . DULKOWSK' ' , 
Sprawa Henryka Sznajdera, P' 

Abraniowi Perlbergowl. .. * 

R o z m a i t e J 
W D O W A po Inżynierze, ładna. I» ( „;] 
samodzielna pozna inżyniera ' " D •'' lub 
chemii. Oferty: „Cel matrymojli 

NTEL IGENTNA pani w średnim K\ 
z wyższym wykształceniem Pjj|(ir ku 

w celu matrymonialnym pana 
ralnego również z wyższym w y , ^ 
cenieni lat 45—50. Oferty s n b : _ j s < 

K U L T U R A L N Y pan na s a m o d z i ^ 
stanowisku pragnie poznać intoI'jB°«j 
panią na stanowisku. Oferty P l , t l '' 
ufanie". 4 H 

•a. y$ 

LETNISKA w Rudzie Bab. 2 - 3 p o k o > > w d s i ę b i o r S t w a P O S Z U K I W A N Y 
je w lesie sosnowym, elektryczność. SPOLNIK od 10 do 15 tysięcy złotych. 
Wiad. tel. 142-54. oiOferty sub: „Uczciwy". 15—2 

W D O W A samotna pragnie 
pana inteligentnego od lat 30—4H. 
matrymonialny. Limanowskiego 
Wiadomość u szewca, front. 

Z M I Ł O Ś N I C Z K A poezji w T i t e r » J | 
i życiu — wysokowartościowa "\rfi\ 
w o - twórczą , 2 7 - 3 5 1. (Żyd.) K V | 
pondowalbym. Telefon w y k l " L 

„Poezja". 

PANI sympatyczna, prosta, o ft$A 
nie prawym charakterze chętnie 
pana wybitnie złośliwego i '.''""''"llCj 
nego tylko w celu towarzyskim- . y\ 
ty sub: „Nieprzeciętna z łoś l i * ' 0 

wieku". 

S1" s 

£5 
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I Cudów niema, 
"Co dobre musi kosztować 

H H 
i 

! 
i 

T. 

1* 

A Więc rozważnie przy kupnie samochodu gdyż jedynie jakość, wygo­
da, ekonomja, bezpieczeństwo i dostosowanie do naszych dróg winna 
zadecydować. Należy zaniechać ryzykownych eksperymentów i wy­
bór zatrzymać na takiej marce samochodu, która już zgórą 15 lat 
2 powodzeniem wprowadzona jest w kraju i w 100% odpowiada 
naszym warunkom, korzystając jednocześnie z ulg podatkowych. 

<Siq/P200 

Przy wje 
mu 

Hen 

Najnowsze modele 
Samochody 4 i 6-cylindrowe, o pięknej estetycznej opływowej 

linii z uwzględnieniem wszelkich nowoczesnych zdobyczy technicznych 
w dziedzinie automobilizmu, jako to: elastycznie zawieszony motor, 
niezależne zawieszenie wszystkich kól, wachliwe osie, synchronizowa 
"a skrzynia biegów, hamulce oliwne, centralne smarowanie, przedział 
na kufry, podróżne, rozsuwany dach, samoczynny lewar, chłodnica 
resorowana itd. 

Samochody światowej sławy koncernu austriackiego 

Steyr Daimler Puch A. G., 
Wiedeń, 

4' i 6-osobowe w luksusowem wykonaniu, limuzyny i kabriolety naj­
nowsze modele na rok 1937/38 już od zł. 6.200.— 

Przedstawicielstwa i stacje obsługi: Centrala w Warszawie, Łodzi, 
foznaniu, Lwowie, Krakowie, Wilnie. Gdańsku, Katowicach, Bielsku 
i t. d i t. d. 

cenią coraz wieceiPersn 
Od czt$u, kiedy uiywim obydwóch łych Irod' 

< u

( I ków, mam o wiele iidnic]s7$ bieliznę i znicinia 
—mnie] pricy. Wieczorem moczę bieliznę w Henko! 

Rano $zyku]e, rozczyn Pcnilu, dodt)%c garić 

Henko dla zmiękczenia wody. (jotufc przez li minut i po 

gruntownym wypliktniu otrzymuj inieinobiilą bieiizMj 

o przy\emnym iwieiym ztpichu. 

etstt 
Sprzedaż ty lko w paczkach. — .Wystrzegać się nnśladownictw! 

Kupujcie 
z 1-go źródła 
W ó z k i dziecięce 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wyścielane I Sprę 
żynowo „Patent" 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 tel. 159-90 

w podwórzu. 

Do akt Nr. Km V!I /736/37. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 7-go, Władysław Zazlem-
ski, zamieszkały w Łodzi, przy ul. T rę ­
backiej Nr. 16, na zasadzie art. 602 
K. P .C. ogłasza, że w dniu 20 maja 
1937 r. o godz. 12 w Łodzi przy ul. 
Nowotnlejskiej 27, odbędzie się publlcz 
na licytacja ruchomości oszacowanych 
na łączna sumę zł. 800, a mianowicie: 
400 mtr. materiału na podszewki, któ­
re można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej o-
znaczonym. 

Łódź, dnia 5 maja 1937 r. 
Komornik: 

W Ł A D Y S Ł A W ZAZ1EMSKI. 
Sprawa Dom Bankowy „B-cia Taub' 

p-ko Dawidowi Kochane. 

Do akt Km. XV/920/37. 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 15-go, zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Piotrkowskiej 277, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 13 Maja 1937 r. o godz. 11 w 
Łodzi przy ul. Pabianickiej Nr. 28, od­
będzie się publiczna licytacja rucho­
mości oszacowanycli na łączną sumę 
zł. 1227, a mianowicie: urządzenia 
sklepowego, mebli, furgonu, uprząż na 
konia, urządzenia piekarni i Innych, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie w y ­
żej oznaczonym. 

Łódź, dnia 27 kwietnia 1937 r. 
Komornik: 

( - ) A D A M M R Ó Z . 
•Sprawa Piotra Cierpuchy p-ko Otto 

Mullerowi. 

O G Ł O S Z E N I A D R O B 
1 Lokale 

fodami " m e b ' o w a n y 

I 
SKLEP z piwnicami i kantorem do w y 
najęcia przy ul. Narutowicza 25 ł u-
rządzenle sklepowe do sprzedania. — 
Wiadomość na miejscu-

35. 
z wszelklemi w y 

do wynajęcia. Naru-
12, tel. 183-40. 9 

komfortowe miesz 
Willi - c e n t r a l n y m ogrzewaniem, w 

i n i k m -rwszym Piętrze. na 

I) 

K O M F O R T O W E 3-pokojowc mieszka­
nie, nowoczesne urządzenia, centralne 
ogrzewanie, z wszelkimi wygcdnmi do 
wynajęcia w nowym domu, Gdańska 
5 7 r telef. 185.94 

h a K a J n i k m P I e . r w s z y m Potrze. 
•!S£a br w?-1 2 L d o wynajęcia od 1-go 

r -Ji i !adomość na miejscu 
J front i owy. umeblowany, z wy Sijtpj 

na'ychP

ny,.,Lro"towe i 
C ! a t r l t o ' J i , i i , ł c , c f o n e m - d o wynajęcia. -
ftj^wsitąji. Lekarz - Dentysta 

2 I 3 POKOJE, kuchnia z wygód, par­
ter i I piętro do wynajęcia. Żerom­
skiego 24. Wiadomość dozorca. 

D O W Y N A J Ę C I A mieszkania: 2 poko­
jowe z kuchnip, wszelkie wygody, 3 

[pokojowe z kuchnia, wszelkie wygo­
dy w domu przv ul. Narutowicza "9. 
Wiadomość u właścicieli domu Ha-
mer w podwórzu. 9 

W 
Drz 
z 

n „ - wynajęcia. 
- 1 J 2 W c ą _ w s k a ż e . 

Narutowi-

domu ^ ^ W Y B U D O W A N Y M 
" r *edpo l ' « ' - r - ° K S 7 ' a r e i u w a Pokoje 

n ^ ^ g i ^ t r a m w a l S i 4."7 i 

" z \vV!Ldfm> 2 3 2 nokojc z kuch. 

3 P O K O J O W E słoneczne mieszkanie 
z kuchnią i w y g O M i n i do wynajęcia. 
Aleja I-go Maja N i . 5. Wi.idoinośC u 
dozorcy domu. 

faa?$i?k°lem, " k u c h n i ą
 V| Tazieńką̂do °Q 1 czerwca względnie 1 

11. 

wygódki U 
..ddsSJ m c d r o s i m komo 

r n e m 

AL. 1 MAJA 3 do oddania 5 pokoi I 
kuchnia. Wiad. u administratora domu, 
I. Ginsberg, Piotrkowska 21, tel. 232-25 

9 

POKÓJ frontowy, elegancko umeblo 
wauy, wygody, wejście nlekrępujące 
do wynajęcia panu kulturalnemu. Gdań 
ska 135 m. 6 I I p. 

0 

°o wykończenia domów 
Posadzki, drzwi i oKna 

^starcza: PRZEMYŚL DRZEWMY 

••Maksymilian Jakubowicz u. " f S f f l 
u » t a w l a m y p a r k a n y wg. przepisu Wydr. Budów. Zarządu Mielsklego. 

C E N T R U M . Od 15/5. pokój dwuokien-
ny. umeblowany, słoneczny, wszelkie 
wygody, telefon, dla małżeństwa z u-
trzymaniem. Piotrkowska 55/8 prawa 
oficyna. 111 piętro. 

DUŻY pokój frontowy dwuokienny u-
meblowany odnajmę. Kilińskiego 89, 
ni. 8 (obok poczty), telefon 109-65. 

DUŻY, ładny, balkonowy pokój do od ­
dania. Sienkiewicza 9, m. 30 lub Piotr-
kowska 64. 

2 OKIENNY słoneczny pokój umeblo­
wany, telefonem i wygodami do w y ­
najęcia. Piotrkowski 55, m. 16, tel. 
211-40. 

WEJŚCIE z klatki schodowej pokój, 
wszelkimi wygodami, telefon, I piętro 
dla pana oddam. Mielczarskiego nr. 8 
- . 4. 

2 POKOJE, kuchnia, front oraz pokoi, 
kuchnia, wygody do wynajęcia. Żerom 
skiego 17, nowy dom, tel. 232-03. 

OD 1-go lipca do wynajęcia miesz­
kanie 4-pokojowe z wszelkimi wygo­
dami w oficynie na I-ym piętrze, dwa 
wejścia przy Alei Kościuszki 93. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi no­
woczesnymi wygodami dla solidnego 
pana P. O. W. 8, ni. 5. 

POKÓJ frontowy balkonowy oddam 
1 lub 2 osobom pracującym. Wólczań­
ska 21, rń. 1 1 . ' 

Ł A D N Y pokój umeblowany, frontowy, 
do wynajęcia. Legionów 30, m. 7, front 
II piętro. 

POKÓJ umeblowany ze wszelkimi w y ­
godami dla pojedynczej osoby. Śród 
miejska 56, m. 20. 

SŁONECZNE 3 pokoje w czystym do 
mu od zaraz do wynajęcia. Śródmiej 
ska 53. dozorca wskaże; 

DO ODDANIA pokój ewentualnie dwa 
(umeblowane) z używalnością kuchni. 
Dzwonić od 6—8-e] 165-75. 

1—2 POKOJE umeblowane z wszelki 
mi wygodamy od zaraz do wynajęcia 
ul. Zawadzka 36. m. 3, 

2 POKOJE z kuchnią 1 wygód, poszu 
kiwane w centrum miasta, tel. 232-22, 

POSZUKUJE porządnego pana na mle 
szkauie, z fachem lub bez, z wszclki-
mi wygodami. Legionów 12, in. 44. 

POKÓJ umeblowany, duży, słoneczny, 
frontowy z wygodami, odnajmę ewen­
tualnie z używalnością kuchni. Aleja 
1 maja 11. ni. 15. ' 

W W I L L I w ogrodzie umeblowany 
pokój z oddzielnym wejściem do w y ­
najęcia. 65 zł. miesięcznie. Gdańska 
nr. 94. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany, 
niekrępującym wejściem, słoneczny od 
zar.i?.. Lipowa 25. m. 8. 

D O W Y N A J Ę C I A 2-pokojowe umeblo­
wane mieszkanie na okres letni. Cyn-
man, 1 Maja 23. godz. 2—4. 

3 POKOJE, kuchnia z wygodami, dwa 
balkony od 1 lipca do wynajęcia, front 
I .piętro ul. Cegielniana 55 obok Placu 
Dąbrowskiego. Do oglądania od 5—6, 

POKÓJ umeblowany z nowoczesnymi 
wygodami do wynajęcia dla pana ul 
R a d w a ń s k a 4. ni. 18 do 5-ej. 

DO W Y N A J Ę C I A lokal fabryczny u? 
r z ą d z o n y na mydlarnię. Gdańska 131. 

POKÓJ z oddzielnym wejściem 
wszelkimi wygodami przy inteligentnej 
rodzinie do wynajęcia, ul. Południowa 
40. m. 43. 

POKÓJ umeblowany na I. piętrze do 
wynajęcia. Andrzeja 4, m. 21. 

DUŻEGO nieumeblowanego pokoju po­
szukuje pracujące małżeństwo Sub: 
„Nickrępujące". 

4 I 3 POKOJE z kuchnią i wszystkimi 
wygodami nadające się na kancelarię 
dla p. adwokatów lub też na gabinet 
dla p. lekarzy do wynajęcia od zaraz 
Wiadomość Żwirki 4. 

1—2 F R O N T O W E , słoneczne umeblo­
wane, telefon wszelkie wygody do w y ­
najęcia dla pana lub małżeństwa bez­
dzietnego od 1.6. Żwirk i 3, m. 2. od 
9—11 i 3—6. 

W N O W Y M D O M U Radwańska 4a 
dom Goldamera do wynajęcia 3 i 4 po 
kojowe mieszkania komfortowe wykon 
czone. Wiadomość na miejscu. 

DO W Y N A J Ę C I A umeblowany pokój 
dla pana, telefon, winda, centralne o-
grzewanie. Piłsudskiego 76, m. 10, 
front W piętro. 

2 POKOJE z wygód, na parterze ul. 
Piotrkowska nr. 66 do wynajęcia na 
lokal handlowy. Te' . 232-22. 

MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najko­rzystniej i najprędzej tylko „Pośre­
dnik", Andrzeja nr. <3, m. 14. 

POKÓJ słoneczny, umeblowany wszel 
kie wygody, wej ' . : r e nlekrępujące do 
wynajęcia. Żeromskiego 4. front I I p., 
m. 10. 



Z W Y C I Ę S T W O 
O D N I O S Ł A 

OPOKA SEMPERIT 
HURTOWNIA WYROBÓW G U M O W Y C H 

C I I . T E N C N B L U I 1 ! 
NARUTOWICZA 16. TEL 140-59 

Repr. I IERSON - S^PIPERIT 

P I O T O C Y H Ł E 
A N G I E L S K I E , repr. i u woj. łódzkie 

NORTON. ROYAL ENFIELD 
A. J. S. i EXCELSIOR 

O p o n y s a m o c h o d o w e , m o t o c y k l o w e i r o w e r o w e 
o r a z C E e ś c i z a m i e n n e i a k c e s o r i a . "4 

zawsze na składzie/ 

CIECHOCINEK Pensjonat 
pod 
zarz. 

inż-owej 

I L 
i inż-owej 

przyjmuje 
zamówienia na 

W I L L A O B O K 

Łazienek 

Zielone Świątki ii 

ł 
«« Ale ja Piłsudskiego J 

W Lodzi, te l . 245-" 

D R O B N E 
Lokale 

ZL. MO K W A R T A L N I E 2 pokoje z ku­
chnia i wygodami. 
Z L . 232 K W A R T A L N I E 3 pokoje z ku­
chnia i wygodami. 
4—5—6-cio POKOJE umeblowane (gar­
soniery). „Zenit", Piotrkowska 82, 
tel. 260-25. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi w y 
gc darni dla jednego cwent. dwuch pa­
nów do wynajęcia. Moniuszki 1 m. 13 
od 2—4 ppol. 
Ś W I E Ż O wyremontowany słoneczny, 
balkonowy pokój z wszelkimi wygoda­
mi do oddania od zaraz. Pomorska 91, 
m. 25 w lewej oiicynie. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi w y ­
godami w eleganckim domu dla soli­
dnego pana do wynajęcia. Oglądać 
można od 2—4 Al. Kościuszki 57/18. 
POKÓJ dwuokienny, eleganc. umeblo­
wany, wygody, telefon do wynajęcia 
Plac Dąbrowskiego 3, m. 6 .Zastać 
3 - 7 . 
Ł A D N Y pokój umeblowany słoneczny, 
wejście niekrępujące, telefon, front I p 
Kopernika 19, m. 4, oddam. 
POKÓJ słoneczny, ładny umeblowany, 
wszelkie, \y]ylgp,dy, telefon do wynaję-
cia. Żeromskiego 41, m. 5, front. 
POKÓJ umeblowany dla jednej osoby 
do wyrnijęcia: Narutowicza 21, pr. ofic. 
2 piętro. 

BRJRO „ P O L R U C H " . Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po-
koje umeblowane, garsoniery zł. 2 0 — . 
F R O N T O W Y elegancko umeblowany 
pokój, wszelkimi wygodami, niekrę-

pujycym wejściem do wynajęcia. Pi­
ramowicza 9, m. 8. 

1 
f 
BU. 

Nauka 
i wychowanie 

""I 
f 

POKÓJ ładnie umeblowany z wygo­
dami i telefonem do wynajęcia. Gdań­
ska 31a, m. 15. 
U M E B L O W A N Y pokój, wszelkie w y ­
gody z całodziennym lub częściowym 

utrzymaniem. Śródmiejska nr. 12. 
Tel . 126-87. 

5 - P O K O J O W E mieszkanie, słoneczne 
z wszelkimi wygodami w czystym do­
mu do wynajęcia. Wiadomość: Gdań­
ska 31 a. m. 4. 

POKÓJ duży, ładnie, umeblowany z 
wszelkimi wygodami do wynajęcia 
dla paua. Żeromskiego Cl, m. 27 godz. 
1 2 - 1 5 pp. 

Qo wynajęcia 
U M E B L O W A N Y POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana 
Dzwonić 167-25 od 1 0 - 1 1 i od 3 - 5 pp 

ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel 

Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, Irort , co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po m l 
J E Ż Y K Ó W ANGIELSKIEGO. FRAN­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Te l . 262-70 
w godzinach 2—3. 

GABINET dentystyczny z wyrobiona 
klientela z powodu wyjazdu jest bar­
dzo tanio do nabycia w powiatowym 
mieście blisko Łodzi. — O f e r t y sub: 
„Dobra okazja". 
K W I A C I A R N I A natychmiast korzyst­
nie do sprzedania. Ślicznie urządzona, 
dobrze zaprowadzona w najlepszym 
punkcie. Oferty ..Kwiaciarnia". 
OKAZYJNIE do sprzedania biurko uży­
wane ,kasa „National", maszyna do 
liczenia oraz maszyna do pisania. — 
Oferty pod „Tanio". 

LEKCJI i korepetycji udziela rutyno 
wany nauczyciel. Zapóźnionym meto 
da skrócona. Przygotowuje do wszel­
kich egzaminów. Referaty, wypraco 
wania. Specjalność: matematyka, pol 
ski, Aleja Kościuszki 13. m. 3 front 
I piętro. 25 

S T O Ł O W Y orzechowy, nowoczesny, 
prawie nowy, okazyjnie do sprzedania 
Przeiazd 40. m. 9, od 3—5. 

GABINET w dobrym stanie, świecz­
nik ant. 20 płomieni, tanio sprzedam Ki­
lińskiego nr. 48, m. 8 od 2—4 tel. nr. 
248-88. 

ZA 8 ZŁ . miesięcznie wyuczam grun­
townie buchalterji, stenografii kore­
petycji, pisania na maszynie, ul- Kiliń-
skiego 50. m. 45. poorz. oficyna. 

PLAC zalesiony w Głownie (Nowy 
Otwock) 3000 m. k. do sprzedania — 
Tel. 241-68. 

P IĘKNY pokój słoneczny umeblowany 
wejście niekrępujace. Południowa 11, 
m. 7. front 3 piętro. • _ 

D O R O S Ł Y C H , młodzież zaniedbana 
w nauce gruntownie i szybko do­
kształca rutynowany nauczyciel. Przy 
gotowuje do egzaminów. Udziela ko-
repetycyj. Specjalność: matematyka, 
polski, Piotrkowska 64, m. 3, front, 
Ił p. 11—1 r. 3—6 pp. 

PLACE ogrodzone, jeden narożnik, 
drugi zadrzewiony sprzedam. Grzesiów 
ska. Łódź. Kołłątaja 9. 

POKÓJ dla pana na 1 piętrze z wszel­
kimi wygodami tanio 3—5 Warszaw­
ska, ul. P O W . 6. 
D O W Y N A J Ę C I A ładny umeblowany 
pokój. Śródmiejska 25, 1 p. ni. 15. 
2 POJEDYNCZE pokoje z oddzielnymi 
wejściami do wynajęcia. Zawadzka 49, 
m. 20. 
P O S Z U K I W A N E i pokoje z kuchnią 
z wszelkimi wygodami w centrum mia 
sta. Zgłoszenia telefoniczne codzien-
nie od 3 - 4 po pof. Nr. tel. 229-86. 
O D N A J M E pokój telef. solidnemu panu 
(izr.) balkon, wszelkie wygody. Lipo­
wa 20, ni. 25. 
GABINET o dwuch oknach, słoneczny, 
frontowy, wszelkimi wygodami od od­
dania. Al. Kościuszki 32, m. 9, tel 
182-21. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy­
godami, uickrępuiątym wejściem. Na­
rutowicza 41, m. 17, od 12—4. 

M I E S Z K A N I E 4-pokojowe, I I piętro, 
słoneczne do wynajęcia. Południowa 
28. 

L O K A L z kompletnym urządzeniem 
przedszkola do wydzierżawienia przy 
szkole w śródmieściu. Siły fachowe 
złożą oferty sub: „Przedszkole" do 
Administracji. 
Ł A D N Y , skromny pokój do wynajęcia 
Żeromskiego 77. ni. 3, tel. 186-97. 

T O K Ó J umeblowany oddzielne w e j ­
ście, telefon, łazienka, front 1 piętro. 
Sienk :ewicza 52, m. 28. • 

O D D A M pokój dwuokienny, słonecz­
ny z niekrępującym wejściem na I. 
piętrze. Zachodnia 72, m. 12,. prawa 
oficyna. 

M IESZKANIA 1, 2, 3, 4, 5 i 6-pokojo-
we, pokoje umeblowane, garsoniery i 
lokale handlowe poleca „KOSMOS", 
Piotrkowska 111. tel. 147-46. 

75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE­
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite-
aturą. Konwersacja. Metoda skróco­

na dla udających się na studja. Tło-
naczenia. Korespondencja. Południo­
wa 20. m-20. 1-sza lewa oficyna partei 

Ł A D N Y frontowy pokój z wszelkimi 
wygodami do wynajęcia. Piotrkowska 
118, front I I piętro, m. 6. 

POKÓJ dwuokienny, frontowy, sło­
neczny, łazienka, maszyna do pisania 
telefon, centrum Piotrkowskiej ume­
blowany lub bez do wynajęcia. Tele­
fon 239-19. 

POSZUKUJE pokój dla pojedynczej 
osoby w śródmieściu z telefonem. — 
Dzwonić 191-62. 

POKÓJ słoneczny, dwuok :enny, ładnie 
umeblowany z niekrępującym wejściem 
z wszelkimi wygodami dla 1—2 osób 
od 15 maja do wynajęcia. Zawadzka 36 
m. 18. 

ZL. 30 pokój umeblowany z oddziel­
nym wejściem oddaje. Gdańska 28 m 
11. II piętro. 

S A M O C H O D Y sportowe Rodster Ku­
pę, i Kabrjolet, stan bardzo dobry oka­
zyjnie do sprzedania. Piotrkowska 86, 
garaż. 

S M O K I N G O W Y , frakowy garnitur . - ,^ 
Okazja byle zaraz. Piłsudskiego 69/9 
14—16. 

FRANCUSKIEGO krótką, najłatwiej­
szą metodą (Anson) nauczy się każdy 
wyjeżdżający na wystawę, na studia. 
Absolwent Sorbony. Legionów 11, m. 
13. Dawidowicz godz. 11—4, 8—10 w. 
S T E N O G R A F I I polsko - niemieckiej 

oraz języka niemieckiego szybko i ta­
nio naucza Głogowska, Piotrkowska 
55, m. 16. tel. ^11-40. 

A R T Y S T Y C Z N A pracownia pulowerów 
ręcznych. Wyucza szydełkowania dru 
ty i haftów, praca zapewniona. Kurs 
10 zl . Przyjmuje zamówienia. Kauf-
manowa, Zgierska 16, pr. of. I p. m 
29. .---y:-1-

MISS M A R Y udziela angielskiego, fran 
cuskiego, niemieckiego, załatwia 
wszelką korespondencję. Przyjmuje 
12—2, 4—8, Piotrkowska 24, m. 7. 

B A R D Z O wygodne pomieszczenie dla 
pana lub pani. Piłsudskiego Nr. 20, po­
przeczna oficyna, parter, m. 18. 

4 - P O K O J O W E z kuchnią ze wszystki­
mi wygodami mieszkanie I I I p. ul. Że­
romskiego 77/79 do wynajęcia. Dozor­
ca wskaże. 

POSZUKUJE inteligentnej osoby do 
wspólnego pokoju, wygodami z elek­
trycy., na Wiśniowej Górze. Żerom­
skiego 39/5 do 1-ej. 

S Ł O N E C Z N E 3—4 pokoje z wszelkimi 
wygodami nie wyżej I . piętra, w czy­
stym, spokojnym domu od Legionów 
—Narutowicza do Bandurskiego — 
Głównej i poprzeczne poszukiwane. — 
Oferty sub: „Dan". 

W Ś R Ó D M I E Ś C I U 2 - 3 pokojowe mie­
szkania z wygodami, słoneczne do w y 
najęcia. Aleja Kościuszki 41, dozorca. 

O D N A J M E pokój umeblowany fronto­
wy , słoneczny z balkonem z używal­
nością kuchni i wygód, niekrępujący 
Żeromskiego 77, m. 7 9—11, 3—5 od 
9 wiecz. 

T F Kupnu 
1 i sprzedaż ^ 

W Y Ż E Ł bronzowy 2-letni do sprzeda 
nia. Wiadomość: Al. I-go Maja 79 
godz. 3—7 wiecz 

od 

PLAC do sprzedania róg Częstochow­
skiej i Chełmskiej, 900 m.2. Wiadomość 
w cegielni Napiórkowskiego 167. 

B U C H A L T E R - bilansista z pierWS»J| 
rzędnymi referencjami przyjmie Ki 
dżiny buclialterii do domu. Waru"' 
obojętne. Oierty „Sumienny". s 

POTRZEBNA zdolna podręczna * 
pracowni sukien. Moniuszki 2, « ± J ś 
P O T R Z E B N E zdolne panny i uczen^ 
do pracowni sukien od zaraz. Zgl 0 '*, 
między 9—10 rano i od 2—4-ej P>0' 
kowska 101, m. 32. 
PANNA do 2-letniego chłopczyka ^ 
kwalifikowana z dobrymi świadect* 
mi poszukiwana. Telefon 270-25 t°v\ 
2 - 4 i 7—9. 
B IURALISTKA pisząca na masz^ j 
r.e znajomością buclialterii poszuK1" 
pracy. Oferty: „Pilnie". 
POTRZEBNY zaraz pracownik W * 
jerski na stałe i manicupżystka 
zakładu. Łódź, Zgierska 116. i 
POSZUKUJEMY na miasto i W"i? 

wództwo Łódź . rutynowanego, 5J^ 
dnego przedstawiciela. Branża arty** 
ly biurowe. Osobiste zgłoszenia 
niedziałek dnia 10 maja r. b. Łódź, *L 
tel Polonia, godz. 15—16, Portier 
że. 

i Rozmaite 
J 

M O T O C Y K L z wózk iem „Duglas" dwu 
cylindrowy, okazyjnie do sprzedania. 
Informacje Kościuszki nr. 73, „Polski 
Fiat". 

KUPIE samochód pólciężarówkę, uży-
wauą. Oferty do Republiki pod „F.B.' 

S A M O C H Ó D „Fiat 501" w pierwszo­
rzędnym stanie, okazyjnie do sprze­
dania. Wiadomość tel. 238-35 od godz. 
1 6 - 1 8 . 

DO SPRZEDANIA dom murowany ze 
sklepem. Marysińska 79. 

M O T O C Y K L angielski, prawie nowy, 
okazyjnie do sprzedania. Stary Rynek 
15. dozorca wskaże. 

SYPIALNIA , kredens, stół okrągły, 5 
krzeseł, 1 fotel, stolik radiowy do 
siprzedania. Sienkiewicza 52, m. 21. 

M O T O C Y K L D K W . bardzo tanio sprze 
dam. Wólczańska 52. 

DO SPRZEDANIA sypialka mahonio­
wa, tamże pokój słoneczny do . w y ­
li a j ę cia. Tkacka 18 przy Zagajnikowej 

I 

.4 
I 

A. 
Posady 

KUPUJE i sprzedaję meble, d y w a n y , l P 0 S , A D A M wykształcenie średnie pi-
maszyny do szycia, porcelanę i różne s z t? n a maszynie, władam jęz. polskim 
sprzęty domowe Andrzeja 7, skład ' niemieckim w słowie i piśmie, znam 
mebli, tel. 258-99. 16—5 i ę z - francuski, jestem obeznana z pracą 

T A Ś M O W E maszyny. dulrtarki ftpul-
maszyny do sprzed mia. Tel. 266 W 
Szejnfeld. 11-go Listopada 46. 

biurową. Zajmę się dziećmi, samotną 
osobą. Przyjm-.; jakąkolwiek pracę od 

15.V., najchętniej na wyjazd. Łaskawe 
zgł. „T . F. 28". 9 

KUPIE kasę ogniotrwałą, ładną. O f e r - l „ n c , A V . . 
ty , Kasa" o " O S Z U K I W A N A wykwalif ikowana 

.ekspedientka z branży konfekcji dzie-
KASY rejestr. „National" używane wicinnej celem zaprowadzenia sklepu 1 
dobrym stanie kupuję. Płacę dobrze, współpracy. Oferty sub. „Natychmiast' 
Zgłoszenia sub: „Mazovia". 30 9 

DROBNE ogłoszenia w „Republl' 6,, 
są najlepszym i najtańszym środk i^ 
zetknięcia zainteresowanych strO 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub s»j 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie % 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nl«2 

chomość lub rzecz- 4) kupić coWA 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 
wyszukać pracownika — niechaj P1 

drobne ogłoszenie do „Repub l ikT j^ 

k PŁASZCZE Impregnowane d a n * 
męskie wykonuje solidnie. Ceny P.M 

stępne. Łódź, Zachodnia 31, M . r»> | 
waks. tel. 113-46. 
CZYSZCZENIE tapet, ścian, sufit*! 
suchym sposobem. Ceny niskie. <\,, 
domość: Mała 2 róg 6-go SierP1"^ 
•sklep farb Wiatrak. 4 
NA W Y P Ł A T Y najnowsze mater i i 
na ubiory damskie i męskie. Kilii"is*t 

go 36, oiicy na I I w. I p. 

POSZUKUJE pożyczki 2000-3000 1| 
Zabezpieczenie hipoteczne. War" 1 

do omówienia. Tel . 243-36. 

O S T R Z E G A M przed nabyciem. ^ 
ważiiiam 3 weksle pl. 28 maja 
Chmielewski, suma 100 z l . ; pł. 25 i",) 
wyst. Westrych, suma 97 zł.; i J 
czerwca wyst. Westrych, suma 95 » f ( 

żyro B. Krygier. Bolesław Kry* 1 

Listopada 78. 

ZA W Y N A G R O D Z E N I E M . Z g u ^ i 
sakiewkę dowód osobisty, wartość 0 

papiery. Sala Wolff P i o t r k o w s k a ^ ^ 

W Y D Z I E R Ż A W I Ę 500 mtr.2 placu ' 
przedsiębiorstwo lub składy. '̂V"l 
mość: Kilińskiego 122, m. 9 lub \ 
ca. 
— - , • 
P O C O Ś P I C I E na słomie, gdy °QJ 
zł. tygodniowo, krżdy może "0 l, 
tapczany, otomair , materace, \ & je 
krzesła, solidnie wykonane tylko J 1 ^ 
picera P. Wajs?, Łódź, ul. Siciik | C 

cza 18. -~*\t: 

P R Z Y B Ł A K A Ł młody jamnik,- °ś 
brać za zwrotem kosztów. Nart 1' d 
cza 50, front I I I piętro, m. 8 » 
2 - 4 . 

Redakcja 1 Adminis t rac ja, P io t rkowska 49. — Godziny przy jęć Redakcj i od godz. 17 do 19. — Tele fony: Admin is t rac ja : 12214. Redakcja: Sekretat ja t Redakcl l 127-24. 
dział miejski: 133-23; dział gospodarczy: 211-66; dział spo r t owy : 18-444; sekretar iat nocny 136-43- T łocznia — 180-80. Konto f. K. O. W y d a w n i c t w o .Repub l ika" : 68-148 1 600-620. 

PRENUMERATA 
„R EPUBLIKI" 

w Lodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 gr. miesięcznie: z przesyłka pocztowa 
w Polsce zł. 5—. ..Reoublika" I ..Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY O G L O S Z F N : Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie 5 — zl. 2 za wiersz mm- Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zł- 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. na)mn'e| zl 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabe­
laryczne 25 proc. drożel. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda u w z g l ę d n i a n a 
o Ile wniesione beda najpóźniej w d a t ' 
tygodnia od ukazania sie p ierwsze* 
ogłoszenia lub niezwłocznie po ukaza" ' . 
sie drugiego z rzędu ogłoszenia teł • 
mej treści co pierwsze- — O m y ł k i , któ-
zasadniczo nie zmieniają treści OKIOS*J\ 
nia nie upoważniają do z idan la z w r o ' 

zapłaty łub powtórzen ia og łoszen ia - ^ 

Za wydawcę: W y d a w n . „Republika". Sp, z oer. odp. Wacław Smófcld. .^Redaktor, odp. .Wacław. SmóTskl, Druk „ReoutrHW' X Łodsł. Piotrkowska 49. i 64 



„REPUBLIKA", niedziela, 9 maja 1937 roku. 
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S r a t l ? W l z y t y s k ł a d a ł w Berlinie, 
z . r e w a n ż e m byl w Rzymie 

°ś o , y , , a o b l e *toHce 
zasięgu olbrzymim. 

Wokół tej osi kręcą partnerzy 
Jednym znamiennym tematem: 
— Wszelkie wysiłki zebrać należy, 
By zapanować nad światem! 

A los — nieczuły na ludzkie żale, 
Zmieniając epos na farsę 
Zrobił huśtawkę, na której stale 
Pokój przeważa się z Marsem. 

Lecz, że nie równy ciężar olbrzyma 
Pokoju wdziękom i gracji 
— Więc wagą zbroi swojej go trzyma 
W niepewnej wciąż sytuacji. 

IV. Drozdowski 



Gdyby brylanty umiały mówić 
usłyszcsnobu w Londynie w dniu koronaci! 

niezwykłe dziele ludzkie! nikczemności 
W podnieceniu, które ogarnęło An-j pięciu wiekami otrzymał ko Książę 

Czarny w darze od Don Pedro Kastyl 
kiego za pomoc, okazaną mu przez żol 
nierzy angielskich. Inwentarz oficjal­
ny szacuje ten kamień okrągło na jedne 
dwadzieścia... dolarów. Kamień iest fał­
szywy. Nie wiadomo czy książę Kasty­
lii padł ofiarą oszustów, czy zadrwił 
sobie z Księcia Czarnego... 

Koron królewskich iest trzy. Korona 
świętego Edwarda, przerobiona w roku 
1661 dla Karola I I I , jest tak bardzo cięż-

glików wbrew ich przysłowiowej fleg­
mie, szykuje się. cały Londyn, cała An­
glia i całe Imperium do uroczystości 
koronacyjnych. Spektakl będzie nie­
wątpliwie jedyny, w swoim rodzaju. 
Między innymi, z okazji namaszczenia 
monarchy, dadzą sobie nad brzegiem 
Tamizy rendez-vous wszystkie naj­
wspanialsze klejnoty, jakie — wydoby­
te z głębin ziemi, z przepaści skalnych 
i konch podwodnych — kiedykolwiek 
zalśniły hub zajarzyły sie w świetle 
dziennym. Brylanty, rubiny, szafiry, 
szmaragdy i perły, najwspanialsze gem­
my, których dzieje są nieraz tak tragi­
czne, tajemnicze 1 krwawe, opuszczą 
szkatuły i futerały, ( zagrają kolorami 
tęczy w świetle świec opactwa West-1 

F^fSif8 0 LW f T 1 ^ ?bTzlfeh
 Oorączka przygotowań., przedkoro-

kandelabrów. pałacu Buckmghamskiego. nacyjnych w Londynie doszła w ostat-
Dokonajmy dziś przeglądu tych ol- nich dniach do zenitu. Biura wynajmu 

braymłch bogactw w kamieniach szla- miejsc na trybunach, w oknach i na bal-

ka, że mimo podwójnych podkładek' z 
filcu i aksamitu, powoduje nieuchronną 
migrenę władcy, który ją dźwiga na 
głowie dłużej niż kilka minut. To też 
młody władca zmieni tę koronę po ki l ­
ku minutach na t. zw. koronę „Impe­
rium", znacznie wygodniejsza. Trzecia 
korona — królewski diadem króla Indyj 
— noszona jest tylko podczas korona­
cji w Delhi. 

Jednak wszystkie te prawdziwe i je­
den nieprawdziwy klejnot, jakie zdobią 

Fortuna za miejsce 
na trasie pochodu koronacyjnego w Londynie 

chętnych, jakie ukażą się — od korony 
począwszy — aż do suchych palców 
markiz i małżonek diuków brytyjskich, 
podczas uroczystości koronacyjnych* 

Na wierzchołku korony, w środku 
krzyża jarzy się wspaniały szafir. Mało 
kto wie, że jest to jeden i*dyny kamień, 
jaki pozostał z tej korony od chwili jej 
powstania. Wszystkie inne zostały roz-
kradzione i zamienione przez nowe. 

Korona została powierzona w końcu 
wieku trzynastego opiece przeora i za 
krystiana opactwa Westminster. Pew 
nej ciemnej nocy roku 1303 ci dwaj lu­
dzie zawiedli pokładane w nich przez 
króla zaufanie i zbiegli z całym skar­
bem najwspanialszych kamieni. Nie uję­
to ich nigdy. Kamieni nie odnaleziono 
również. Zostały niewątpliwie sprzeda­
ne i dziś zdobią kolie lub lśnią w p^er 

konach zarabiają góry złota, aby zoba 
czyć parę królewską we wspaniałej zło­
tej karocy, turyści, napływający ze 
wszystkich stron świata gotowi są zapła 
cić fortuny. I tak za sześć miejsc na 
Parliament Square kilku Amerykanów 
zapłaciło 190 funtów sterlingów. to jest 
około 5.000 złotych. Jedna tylko agen­
cja wynajęła 3.000 miejsc po przecięt­

nej cenie 15 gwinei (przeszło 400 zl.), 
przy czym najtańsze miejsce kosztuje 
5 funtów (130 zł.). Nawet bardzo wy­
soko położone balkony i okna w bocz­
nych ulicach, z których karoca królew 
ska widoczna będzie tylko w ciągu 
ułamka sekundy, wynajmowane są pu­
bliczności. Ludzie niezamożni, którzy 
nie mają środków, aby opłacić tak kosz­
towne miejsca, pocieszają się tym, iż 
zobaczą dokładnie cały pochód korona­
cyjny za szylinga — w kinie. 

Roimoitośi ze świnio 
N I E Z W Y K Ł A KOLEKCJA FAJEK. 

Gwiazdor HolIywood'u Edward Robinson, 
iest posiadaczem jedne! z najbardziej Interesu-
lącycli na świecie kolekcji fajek. W zbiorach 
lego znajduje sie mianowicie najstarsza łajka 
na świecie, którą palił uczony rzymski Pliniusz, 
napychając specjalnymi ziołami, mającymi rze 

Ścieniach najuczciwszych i mających j k o m o U S p o k o I ć ataki kaszlu, na które cierpiał, 
najwyższe pojęcia O honorze parów Au- ] Największe cybuchy w kolekcji p. Robinsona 
gin. W istocie, te kamienie pochodzą z 
kradzieży, jak zresztą większość oka­
zów w tej dziedzinie. Ale jubilerzy 
twierdzą, że kamień o wielkiej warto­
ści nigdy nie ginie i nigdy ne ulega zni­
szczeniu. Przechodzi z rąk do rak, czę­
sto drogą, którą przewiduje kodeks kar­
ny i wreszcie ląduje na piersi damy lub 
nie... damy. 

Szafir, zdobiący szczyt korony, w 
swoim czasie dlatego uniknął kradzie­
ży, że go poprostu w koronie nie było. 
Według przekonania ówczesnych — 
znajdował się w grobowcu, na palcu 
Edwarda Spowiednika. Okazało się je­
dnak, że kamień był w posiadaniu arcy 
biskupa Yorku, który przekazał go w 
testamencie Jerzemu I I I . Tylko sam 
szafir mógłby opowiedzieć, przez czyje 
rece przechodził l jakie zbrodnie dla je­
go zdobycia były dokonywane. 

W środku korony zwraca na siebie 
uwagę wielkich rozmiarów rubin. Przed 

posiadają słynne falki pokoju dawnych Indian, 
wyrzeźbione w drzewie, rogu zwierzęcym, łub 
nawet w kamieniu. Cenna kolekcja zawiera po­
nadto fajkę Bismarka oraz łajkę, należącą ongiś 
do Napoleona. Również cenne z punktu widzenia 
historycznego są w tych zbiorach falki, które w 
18 wieku palili mieszczanie niemieccy demon­
strując w ten sposób przeciw zarządzeniom 
władz. W nektórych bowiem miastach niemiec­
kich w owych czasach Istniał zakaz palenia pu­
blicznie fajki, a złamanie tego zakazu groziło 
banicją, a czasami nawet karą śmierci. 

M A J Ą T E K N A R O D O W Y S T A N Ó W ZJEDNO 
C Z O N Y C H W R E K A C H K O B I E T . 

Urząd statystyczny w Waszyngtonie ogłosił 
niedawno dane, z których wynika, Iż na ogól­
ną sumę 320 miliardów majątku narodowego, 
część będąca w rękach kobiet wynosi aż 200 

miliardów. Kobiety są w posiadaniu 4/5 ogólne] 
sumy ubezpieczeń na życie (ok. 1 miliard dola­
rów dochodu rocznego), posiadają 70 proc. de­
pozytów kas oszczędności, 50 proc. akcyj kole­
jowych, 40 proc. nieruchomości. Tak silny stan 
posiadania kobiet w Ameryce tłumaczą częścio­
wo tym, że przepisuje się na Ich nazwisko ka­
pitały i nieruchomości, celem zabezpieczenia 
majątku w razie ewentualnego bankructwa. Jest 
to również Jednak wynikiem silne] pozycji, Jaką 
posiada zarówno w rodzinie Jak I w społeczeń­
stwie kobieta amerykańska. 

675 STACYJ R A D I O W Y C H W S T A N A C H 
Z J E D N O C Z O N Y C H . 

W roku ubiegłym federalna komisja komuni­
kacyjna w Stanach Zjednoczonych wydała 54 
nowe koncesje na założenie stacyj radiowych, 
a zatem istnieje Ich ogółem na terenie Stanów 
675. Z pośród 54 nowych stacy) nadawczych 
19 należy do wydawnictw prasowych. Jak w y ­
jaśniają statystyki amerykańskie, cylra 675 sta­
cy] Jest o 60 niższa w porównaniu z analogicz­
nymi danymi z roku 1927, kiedy to na terenie 
Dopiero reforma przeprowadzona w roku 1928 
zmiiiesjzyła znacznie ich liczbę, która, lak w i ­
dzimy, znowu stale się powiększa. 

Nieście pomoc najbiedniejszym 

koronę króla, są niczym wobec koszto­
wności, jakie zajaśnieją na czarnych 
włosach królowej. Ponura legenda o 
śmierci i krwi, towarzysząca Koh-i-No-
orowi, jest ogólnie znana. Znaleziono I 
go przypuszczalnie koło roku 1550. • 
Przez kilka wieków, niemal do ostat­
nich lat ubiegłego stulecia, ten kamień 
znaczył swą drogę krwią i łzami, i jest 
według legendy źródłem nieszczęść ' 
katastrof. Anglicy przypominają, że 
krótko potem jak otrzymała K O W da­
rze królowa Wiktoria od Brytyjskiego 
Towarzystwa Indyjskiego — wybuchło 
powstanie w Indiach, potem wojna 
światowa 1 wreszcie, że... abdykował 
król Edward VIII — 1 z lekiem myślą 
jakie nieszczęścia ściągnie na ludzkość 
ten klejnot, gdy zajaśnieje nad czołem 
królowej. 

Lęk jest tak wielki, że jeszcze do dziś 
dnia nic wiadomo, czy królowa Elżbie­
ta zdecyduje się na ukazanie sie z nim 
w koronie. Na kosztowności królowej 
Elżbiety składają się brylanty królowe! 
Wiktorii, perły domu Hanowerskiego I 
cały skarb królowej Aleksandry, która 
miała szczególne zamiłowanie do pereł, 
oraz do szmaragdów. Królowa Alek­
sandra ofiarowała je swemu ulubieńco­
wi — księciu Windsoru, który uczynił 
z niej wspaniały dar swej ukochanej — 
pani Slmpson. 

Na tym nie wyczerpuje się, oczywi­
sta, wykaz klejnotów, jakie tiirzą nie­
liczni wybrani w Opactwie. Władca 
Barody, chociażby, nosić będzie brylafl' 
„Eugenię" wagi 51 karatów. Ofiarowa­
ła go niegdyś królowa Katarzyna Wiel-
ka swemu faworytowi Potlemklnowlf 
potem Napoleon III wręczył go królo­
wej Eugenii z okazji zaręczyn. O kosz­
townościach władcy Barody nlechai 
świadczy fakt, że wykaz kamieni szla­
chetnych i pereł, stanowiących jego 
własność — zajmuje dwadzieścia stro­
nic pisma maszynowego bez odstępu. 
Płaszcz tego Krczusa naszywany jest 
setkami pereł, tysiącami szmaragdów, 
rubinów i brylantów, że nie znalazłby, 
takiej liczby we wszystkich magazy­
nach na ruc de la Paix łącznie. 

Naszyjnik królowej Marii Antoniny 
— napewno ukaże się, może nieco prze­
robiony, na piersi jednej z dam dworu, 
wszystkie perły najsłynniejsze, bryla"' 
ty, o które przelały się strumienie krwi 
— zajaśnieją w dzień koronacji, zdobią^ 
turbany władców Wschodu, pierścienie 
lordów i w diademie — włosy dam. 

Gdyby te kamienie umiały mówić 
w opactwie Westminster w dniu tak 
podniosłym i uroczystym usłyszeliby*, 
my dzieje podłości ludzkiej, chciwości' 
nikczemności... Usłyszelibyśmy nal 
krwawsze opowieści, jakie zna. lub czS' 
ściowo jakich po dziś dzień nie zna Jesz­
cze dokładnie historia, (g) 

<&rwinn Winnner 

f ? o c z i f « i uniena 
Człowiek niewidzialny. — Szofer odwrócony. — Dama z regre­

sją. — Nerwowy lasek. — Latorośle. — Fraternite 
rodnicy w laboratoriach i warsztatach Teraz znów z Łondytm — via Wie-

deń i Graz — nadchodzi wiadomość sen­
sacyjna, że sprytni wynalazcy dopędzili 
wreszcie Wellsa, mają „człowieka nie­
widzialnego1'. Poważne pismo angielskie 
druikuje depeszę grubszym drukiem na 
pierwszej stronicy, podaje nazwiska — 
Gindert, Pinther, Thalhofer — trzech 
inżynierów z prowincji, którzy zmie­
szali ,,trzy gatunki promieni elektrycz­
nych". Pod wpływem tych właśnie pro­
mieni znikają ludzie i przedmioty, o ile 
nie mają przypadkiem zbyt wysokiej 
temperatury—świeca nprz. znika, ale jej 
płomień świeci dalej nad pustką... Wido­
cznie zbliżamy się powoli do sezonu o-
górkowego kiedy odkrycia tego rodzaju 
przejmują dreszczem czytelnika w dzień 
upalny i jeżą mu włosy na głowie. 

. Czapka - niewidka to jeden z tych 
dowcipnych pomysłów .legendowych, l i­
terackich, których inżynierowie i przy-

zrealizować dotąd w żaden sposób nie 
mogą. Wrzucamy maleńki krwisty kry­
ształek do szklanki wody i nagle ta ma-
ciupka odrobina soli manganowej zabar­
wia płyn przezroczysty na czerwono, 
roztwór przepuszcza już tylko niektóre 
promienie padającego światła, resztę po­
chłania, odbija. Nic na to poradzić nie 
możemy, jest to własność cząsteczek, 
drobin, jonów, atomów, nasz wpływ na 
owe tajemnicze światy elektryczne nie 
sięga zbyt głęboko. Nieliczne triumfy — 
to epoki w dziejach nauk przyrodni­
czych. Jak odebrać wodzie zabarwienie 
— i to jeszcze na dystans? jakie faje ra­
diowe puścić na stearyzowaną świecę, że 
by odjąć jej cząstkom zdolność pochła­
niania i odbijania światła? Bohater pię­
knej powieści fantastycznej Wellsa coś 
tam przynajmniej pije i coś rozpuszcza w 
•swoim tajemniczym eliksirze — ale trzej 

panowie z Grazu (przy pomocy dzienni­
karzy) działają ze znacznej odległości, 
„promieniami elektrycznymi". Nie wiem 
na jak długo znika człowiek w ich eks­
perymencie, ich „kaczka" wróci na pew­
no — w sierpniu. 

W gazetach jednak' — nawet po od­
rzuceniu wiadomości bardziej ryzykow­
nych — znaleźć można jeszcze sporo 
dziwów i cudów prawie bajecznych. W 
Londynie lekarze badają teraz, prze­
świetlają, obserwują pewnego szofera 
nazwiskiem Sezton, który nie tylko ser­
ce ma z niewłaściwej strony, ale cały 
jest jakby „przenicowany'' — prawie 
każdy z organów wewnętrznych pacjen­
ta jest „odwrócony" jak na pomylonym 
zdjęciu. Doktorzy twierdzą, że to wypa­
dek jedyny w dziejach medycyny, a 
człowiek czuje się świetnie, pracuje, 
dźwiga ciężary, był na wojnie, gra w pił­
kę nożną. — Nie wiem czego chcą odem 
nie — mówi — jestem i byłem zawsze 
„O. K", podnoszę baryłkę piwa, jak nic, 
zdrowie mi stale dopisuje. Razu pewnego 
zrobili mi zdjęcie rentgenowskie w kl i­
nice i powiadają, że wnętrzności mam 

całkowicie przetransponowane... Na­
dziwić się nie mogą, unikat w historii — 
mówią... 

Medyków amerykańskich wprawia - ^1 
zdumienie inny casus niepospolity. M 
temu ki,lka niejaki Vienna uległ wyp^ d 

kowi samochodowemu, jakieś waz0? 
ośrodki czy gruczoły zostały przy tV*\ 
porażone widocznie bo... nicszczęśli^ 
osobnik wyraźnie się kurczy. Ubyło J*H 
już ze 12 centymetrów i traci w dalszy11] 
ciągu stale na wadze i „na wzroście 3 
fenomen w tej formie nigdy jeszcze 
był obserwowany. Do najdziwni 

eiszyc 
w rocznikach czasopism lekarskich n*| 
leży też podobno opis choroby P s v c ^ - i 
nej, podany niedawno przez dra TucK j 
ra, dyrektora sanatorium w Richm 0 

(Wirginia). Pacjentka — mówi zn*% 
nerwolog — po śmierci męża musiała _ ^ 
zająć wychowaniem drobnych dzie c ł 

sprawami majątkowymi, o których 
latach szczęśliwych nie miała nairnn' 
szego pojęcia. Z przyczyn niewyi»*n 

nych, zapadła na t. zw. „regresie". - j , 
częła się cofać w rozwoju i to dość sty 
ko. Kiedy ją przywieziono do & a

J

n * J .^ 
rium miała lat 61, ale przypominała t 

czej małą dziewczynkę, sylabizpw , a I^ i. 
trudem, płatała niedorzeczne fJ8Je; \t 
wiła się różnymi przedmiotami- i a . j(jr 
były zabawki dziecinne. Po u P / y W I j L j j * ' 
ku miesięcy „dania z regresrją" 



Jak przygotowano podbój Abisynii 
Warsz. de Bono przyznaje, źe wojna z Abisynia 

wyła uplanowona juz w roku 1933-cim Ukazały się na rynkach księgarskich 
Italii i przetłumaczone zostały na szereg ję­
zyków europejskich wspomnienia marszał­
ka de Bono, jednego z czołowych wodzów 
wielkiej kampanii afrykańskie], p. t. „Podbój 
Abisynii". Marszalek de Bono otwarcie 
Przyznaje, że kampania była szczegółowo 
Przemyślana 1 opracowana na długo przed 
incydentem pod Ual-Ual , który Jakoby spro­
wokował Włochów. Ta szczera spowiedź 
nabiera tym większe] pikanterii, żc książka 
marszałka de Bono zaopatrzona jest w 
Przedmowę samego Mussollnlego. 

Z książki de Bono zamieszczamy ponlżel 
jeden z ciekawszych iragmcntów. 

Zawsze marzyłem o tym, aby za­
kończyć moją karierę w polu, jako żoł­
nierz. Oczywiście, w roku 1933-im nic 
{nożna było jeszcze przesądzać, czy 
konflikt z Etiopią wymagać będzie woj­
ny czy nie. Mnie jednak ta sprawa zaj­
mowała od dawna, i pewnego dnia rze­
kłem do Duce: 

— Słuchaj, jeżeli wybuchnie tam woj 
fla, chciałbym mieć zaszczyt prowadze­
nia jej, jeśli uznasz mnie za odpowiednio 
zdolnego i godnego. 

Mussolini zastanawiał się przez chwi 
le i rzekł: 

— Dobrze. 
'Ja dodałem jeszcze: 
— Czy nie uważasz mnie za zbyt 

starego? 
— Nie,*— odpowiedział, długo nie 

będziesz czekał. 
S W tym samym czasie doszedł Duce 
do wniosku, że konflikt z Abisynią po­
winien dojrzeć najpóźniej w r. 1935-ym 

Było to jesienią roku 1933. Duce z 
nikim nie mówił o projektowanych 
Przez niego operacjach w Afryce Wscho 
dniej: jedynie on i ja znaliśmy tę sprawę. 

Wyłożyłem wodzowi moje poglądy: 
Wewnętrzna sytuacja Abisynii jest roz­
paczliwa; rozkład tego państwa nie po­
winien być trudnym zadaniem przy 
trafnej taktyce, a zwłaszcza przy uda­
nych operacjach militarnych z naszej 
strony. 

Duce polecił mi opracować dokład­
ny plan. Należy być gotowym w czasie 
Możliwie najkrótszym. 
^ Z początkiem roku 1934 przybyli do 
«alii komendant korpusu erytyjskiego i 
nasz attache wojskowy w Addis-Abe-
£>e. Odbyłem z nimi kilka rozmów, w 
których ustaliliśmy punkty zasadnicze 
Wspólnego planu. Ponieważ należało 
Przystąpić do realizacji tego planu, oka-
£

a

ło się potrzebą i naszym obowiąz­
kiem skomunikować się z ministerstwem 
Wojny i z szefem sztabu. 
.. Dla uniknięcia zbytecznej korespon­
dencji, Duce zadysponował, że wszyst­
kie powzięte decyzje odnoszące się do 
jei sprawy, będą zaprotokułowane. Pro-
l°kuł został podpisany początkowo 
P/zcz szefa rządu, szefa sztabu, podsc-
^ t a r z a ministerstwa wojny i przeze 

mnie. W dalszym ciągu, w miarę bra­
nia udziału w dyskusjach, protokuł pod­
pisali: szef marynarki, i szef awiacji. 

Ustaliliśmy z wodzem, że nikogo 
poza tym nie będzie się wtajemniczać w 
szczegóły tego przedsięwzięcia, które 
już wledy rysowało się w jego umyśle, 
jako kapitalne 1 olbrzymie. Wiedział, że 
gdy przyjdzie właściwy moment, po­
prze go cała Italia. 

Przyszedł wreszcie ów słynny incy­
dent pod Ual-Ual. 

Było to w grudniu roku 1934. Zdecy­
dowałem udać się w następnym miesią­
cu do Erytrei. Oto instrukcje, które o-
trzymałem od szefa: 

„Udasz się z gałązką oliwną w kie­
szeni. Zobaczymy, jak będzie rozwią­
zana afera pod Ual-Ual. Cesarzowi oś­
wiadczysz, że przybyłeś tam dla wy­
równania nieporozumień i z pragnieniem 
współpracy na zasadach dobrego są-

śledztwa. W oczekiwaniu następstw bę- inicjatywę zadania ciosu. Jeżel tego 
dziesz prowadził nadal wszelkie przy- nie zrobi, to my musimy podjąć inicja-
gotowania, przewidując wypadki naj- tywę". 
bardziej skomplikowane i najbardziej A w liście z dnia 8-go marca precy-
sprzeczne z naszymi interesami. Jeżeli zował Duce swe życzenia: 
incydent uic zostanie załagodzony, „Jest moim głębokim przekonaniem, 
względnie załagodzenie nie będzie dla że — Jeśli inicjatywę operacyj podej-
nas zadawalające, potrafimy zająć od-,mierny na koniec września czy koniec 
powiędnie stanowisko." 

W tym samym czasie odbyły się w 
Rzymie rozmowy z Lavalem, które po­
zwalały nam wierzyć, że ze strony 
Francji nie będziemy mieli żadnych 
przeszkód na wypadek wszczęcia przez 
nas akcji. 

26-go lutego 1935 Duce odpowie­
dział mi na moje dwa listy poufne, wy­
słane z Erytrei dnia 27-go stycznia i 
13-go lutego. Oto co pisał mi Duce w 
odniesieniu do sytuacji politycznej: 

„Cały zespół oznak pozwala sądzić, 
że Negus zdecyduje się na to, by podjąć 

października — będziemy rozporządzać 
następującymi siłami: 300.000 ludzi (bia­
li i czarni), jakie 300 do 500 samolotów, 
i 300 armat szybkostrzelnych. Siły te 
będą zupełnie wystarczające i powinny 
nadać penetracji ofensywnej pożądany 
rytm i energię. Perspektywa kontro-
wesyj międzynarodowych (Liga Naro­
dów itd.) wymaga z naszej strony przy­
gotowania. Przez kilka tysięcy iudżi, 
którzy sprawili nam zawód (rok 1896), 
straciliśmy Aduę. Ja takiego błędu z 

pewnością nie popełnię: zgrzeszę raczej 
nadmiarem, niż brakiem". (wi). 

Co się dzieje w Niemczech? 
SU®?SL0^^3!;1^3*0^ Reżysera P r * e d premierą kinową. 
D r . L e y na p r z e d s t a w i e n i u „ M o j ż e s z a " . . . — Niemiecka tajna 

radiostacja nadawcza 
Do niezwykłego zajścia doszło przed wzburzone morze pochłania ich całko-

kilku dniami w jednym z kin nicmicc- wicie... 
kich. Oto na kilka minut przed wy- Ponieważ udział w przedstawieniu świetleniem nowego filmu hitlerowskie­
go p. t. „Kraj miłości", wyprodukowa­
nego przez wytwórnię „Europa-Tobis-
l i lm " , na salę wkroczyła policja, która 
wyprosiła całą publiczność, a obecnych 
na premierze artystów, biorących udział 
w tym filmie, oraz reżysera Reinholda 
Schuenzla, aresztowano. 

Zajście to wywołało zrozumiałą sen­
sację w kotach filmowych Berlina. Na­
zajutrz w prasie niemieckiej ukazała się 
wiadomość, żc film „K rai miłości" za­
wierał niedozwoloną krytykę wewnętrz 
nych stosunków niemieckich... Przeciw­
ko autorowi scenariusza, Kurtowi Goe-
tzowi, oraz reżyserowi Schuenzlowi 
wdrożono dochodzenie karne. 

Aż do wyświetlenia tej sprawy przez 
sąd wszystkim oskarżonym odebrano 
prawo do pracy i zarobku. 

• • • 
Przywódca niemieckiego frontu pracy, 

dr Ley, bawił niedawno w Mediolanie, 
gdzie na jego cześć urządzono w „Sca­
l i " galowe przedstawienie. Traf chciał, 
że na uczczenie hitlerowskiego gościa 
wybrano operę Rosslni'ego p. t. „Moj­
żesz"... Treścią tej opery sa cierpienia 
Żydów w Egipcie i ich exodus pod wo 

brali najwspanialsi artyści i śpiewacy, 
przeto publiczność obdarzała ich ży­
wiołowymi oklaskami. Dr Ley musiał 
więc tak samo oklaskiwać artystów... 

„Daily Herald", opisując ten wypa­
dek, dodaje od siebie: 

— Dziwny, zaiste, musiał to być wi­
dok, gdy pan dr Ley oklaskiwał „Moj­
żesza*4 i klęskę Faraona... 

• 
Coś się popsuło na wewnętrznym 

froncie niemieckim... 
Co wieczór o godzinie dziesiątej w 

mieszkaniach poczciwych gauleiterów, 
szturmowców, Streicherów i t. p. dyg­
nitarzy rozbrzmiewa z radioaparatów 
na fali 29,6 tajemniczy, lecz donośny 
głos: 

— HalloL. Hallo!... Tu mówi stacja 
nadawcza „Niemieckiej Partii Wolnoś­
ciowej", tu mówią „nielegalne Niemcy"! 
Codziennie o godzinie 10-ej na fali 29,6 
nadajemy wiadomości, których nie znaj­
dziecie w żadnym piśmie hitlerowskim, 
albowiem są to wiadomości skrzętnie 
ukrywane przez dzisiejszych władców 
Niemiec... A więc słuchajcie!... 

Donosimy, że w fabryce Hantwirtz-
la w Berlinie wybuchł strajk... W Nad­
renii odbyła się wielka demonstracja dzą Mojżesza. V/ pewnej chwlii — zgo­

dnie z legendą — rozstępują sie na sce-1 katolicka przeciw antyreligijnym wy 
nie fale morza Czerwonego i Żydzi stąpieniom Trzeciej Rzeszy... W Sak 
przechodzą bez ofiar, gdy jednak po'sonii doszło do starć między robotni 
chwili nadbiegają wojska faraona,' kami a policją wskutek braku chleba 

artykułów spożywczych...." 
Łatwo sobie wyobrazić miny panów 

gaulciterów, szturmowców i t. p. Po­
stawiono na nogi cale Gestapo. Poru­
szono ziemi; i niebo. Ale nie wykryto 
dotychczas źródła tego tajemniczego 
głosu. 1 nadal co dzień o godzinie dzie 
siątej wieczorem ze wszystkich głośni­
ków w mieszkaniach panów gauleite-
rów rozbrzmiewa donośny glos: 

— Hallo!... Halloj... Tu mówi stacja 
nadawcza „Niemiecki Posterunek Wol 
noścl".... * 

Na dziewiętnaście uniwersytetów 
angielskich, zaproszonych na uroczy­
stość jubileuszową uniwersytetu w Ge­
tyndze, osiemnaście odpowiedziało od­
mownie. Tylko jeden uniwersytet w Ox 
fordzie przyjął zaproszenie z Niemiec. 
Ponieważ uniwersytet w Getyndze za­
łożony został w 1737 roku przez króla 
Anglii Jerzego I I , przeto uczelnie an­
gielskie na tym większe zdobyły się po 
święcenie, nie przyjmując zaproszenia. 

Studenci angielscy umotywowali 
dość szeroko swoje postępowanie. W 
grzecznej formie oznajmili swym kole­
gom z Niemiec, że nie mogą przyjąć 
ich zaproszenia, ponieważ „Fiihrer" stu 
dentów niemieckich, Kurt Doering, oś­
wiadczył, że „uniwersytety przestały 
już być kuźnią wiedzy", a minister oś­
wiaty Rust przyznał otwarcie, że nau­
ka niemiecka ma przed sobą inno zada­
nia', niż szukanie prawdy.... 

^tóła już ty lko jedno słowo „mama", 
S s * ł a rożek kołdry, nie umiała żuć i 
trzeba ją było odżywiać pokarmami 
Ptynnymi... Kiedy ją zabierano ze szpi­
cla _ była dzieckiem trzymiesięcz­
nym... w 62 roku życia, 
p Są i weselsze „cur iosa" na świecie. 
^ rasa londyńska rozpisuje się szeroko o 
Pewnej dorocznej wystawie prac malar­
skich, Wystawcami są dzieci i niektóre z 
y^ponatów w y r 6 ż n i a j ą się rozmachem, 
^rJztwiają trafną obserwacją. Jeden z 
^•odszych artystów-malarzy ma dopie-

0 owa lata, ale już świetnie chwyta 
. U c " i umie patrzeć, rysuje l iniami syn-
e tycznymi owce. kaczki , żółwie, au-

widocznie o życiu psychicznym wie-
: y. !

e s

£czc strasznie mało, bo co chwila 
kiś fakt, stwierdzony i ustalony w la-

t 6 , r ^ tor iach poważnych, wprawia czy-
ś n u a gazet w szczere zdumienie. Gło-
, V badacz indyjski, dr. Bose, odkry ł już 

^ w n o w łodygach, liściach, kwiatach 
nie S U D t e l n e układy nerwowe, wcale 
świ f 0 r S 2 6 ° d tych, k tó rymi się szczyci 
s u zwierzęcy. Szkoła Bosego twierdzi 

r^owczo, że lasek akacjowy może 
nycl^u Z e s t r a c h u " pod wpływem pew-

h bodźców — zupełnie jak gromadka 

przerażonych ludzi. Teraz znowu bota­
nicy wyk ry l i w roślinach rzecz jeszcze 
ciekawszą: hormony, czyli owe tajemni-
sze soki i fluidy, k tóre błądzą we k r w i 
okazów zoologicznych. Hormony spra­
wiają, że podrastającemu chłopakowi wą 
sy rosną że szybkobiegaczka zmienia na 
gle pleć, że w piersiach matki gromadzi 
się mleko dla jeszcze nieurodzonego 
dziecka, że ptak i zmieniają upierzenie i 
budują gniazda. I raptem czytamy w ru­
bryce naukowej znanego pisma angiel­
skiego: „ hortomon A " produkują już 
chemicy syntetycznie i prawdopodobnie 
jeszcze lego lata ogrodnicy będą mogli 
najbardziej uparte, kapryśne ze swoich 
jaskrów i delikatnych złocieni nakłonić 
do wczesnego puszczania korzeni, do 
szybszego rozwoju nawet w gorszej gle­
bie. Dziennikarze zdobywają się tu na 
prozę poetycką i malują słowami ładny, 
wzruszający obrazek rodzajowy: pomo-
log w ogródku pobudza do bujniejszego 
życia wątle płonki „hortomonem A " , 
gdy tymczasem w domu jego żona kar­
mi najmłodszą pociechę w kołysce wita­
miną A obie „ latorośle" są bliżej spok­
rewnione, niż nam się kiedykolwiek zda­
wało. „Drzewo genealogiczne" to zna­
cznie więcej niż zwykła sobie byle jaka 

metafora ze zwietrzałej heraldyki . 
Może tu tegoroczna wystawa parys­

ka była natchnieniem, ale czcigodny dr. 
Edwin Grant Conklin, emerytowany pro 
fesor biologii na głośnej wszechnicy w 
Princeton, wygłosił niedawno cały cyk l 
odczytów na temat „Liberte, Egalite. 
F ia tern i te" . Oczywiście, hasło rewolucj i 
francuskiej roztrząsane było w prelek­
cjach ze stanowiska nauki o życiu, uczo­
ny mówił przeważnie o trudnych zagad­
nieniach populacji, o przestarzałym Malt 
husie i jego obalonej teori i , a tym, czy 
światu grozi przeludnienie. W Europie, 
zachodniej zwłaszcza obawiać się raczej 
należy wyludnienia w przyszłości. An ­
glia — zdaniem badaczy bardzo poważ­
nych — osiągnie maksimum w reku 1944 
i będzie wtedy miała na wyspach za Ka­
nałem 41 milionów mieszkańców. Po­
lem ta cyfra zacznie się stopniowo 
zmniejszać, ludność kraju będzie stosun­
kowo coraz slarsza, ze dwadzieścia ko­
biet na sto będzie dźwigało siódmy krzy­
żyk, państwo będzie wydawało na eme­
rytury pieniądze, zaoszczędzone w bud­
żetach szkół początkowych i wreszcie— 
w R. P. 2037 Anglia i księstwo Wal i i bę­
dą l iczyły razem 4 i pół miliona obywa­
tel i . 

To są raczej prognozy zgorzkniałych 
statystyków. Prof. Conklin najładniej 
mówił o dwuch ostatnich rzeczownikach 
hasła: egalite, fraternitc. Część dla ary­
stokracji rodowej — twierdzi ł w dłuż­
szym wywodzie — wyprowadzil iśmy on­
giś z niesłusznej, przestrzale] teori i dzie­
dziczności. Pomyli ły nam się zabawnie 
nasze majątkowe prawa spadkowe z pra 
wami Mendla, k tóre obowiązują w przy­
rodzie. Właściwie owo braterstwo — 
fraternite kryje w sobie głęboką praw­
dę biologiczną. Wszyscy ludzie są sku-
zynowani, złączeni mocnymi węzłami, 
wszyscy mają pochodzenie wspólne. „Naj 
bardziej odmienne — pozornie — rasy 
więcej posiadają, wyraźnych zasadni­
czych podobieństw, niż różnic". 

Tak powiada biolog wybitny, ale czy 
jego spokojne słowa trafią t łumom do 
przekonania? Trzej panowie z Grazu 
mogą sobie mieszać dowolnie „promie­
nie elektryczne' ' — nic nie wskórają, 
dzisiejszego człowieka ,,niev/idztalnym" 
nie uczynią. 

Pozostanie po nim — nawet w naj­
lepszym razie — pewien dość mętny o-
sad psychologiczny. 

Brano Winawer. 



O d trzynastu księżyców, co po chiń 
sku oznacza rok czasu A-Chong 

znajdował się u mnie na służbie. 
Muszę przyznać, że wybór służącego był 
wyjątkowo udany. A-Chong pochodził 
z północy, i jak wszyscy Chińczycy z 
tych stron, miał reprezentacyjny wy­
gląd, był wysoki i silnie zbudowany. 
Twarz jego miała odcień jasnego bron-
zu. z lekka spłaszczony nos był jednak 
zgrabny, a wystające kości policzkowe 
nadawały mu nieco dzikiego wyrazu, któ 
ry jednak łagodziły skośne, czarne per­
ły oczu patrzących z jakąś służalczą 
.wiernością. 
• Zwłaszcza dobrze prezentował się 
A-Chong podczas przyjęć, wydawanych 
przeze mnie, gdy w białej, jedwabnej 
szacie, poruszając się bezszelestnie w. 
swych filcowych pantoflach, zręcznie i 
cicho roznosił potrawy. 

A-Chong nie był bez wad. Właści­
wie może nie było to jego winą, ale cier­
piał on na uporczywy, suchy kaszel, któ­
ry powtarzał się regularnie w odstę­
pach trzyminutowych. Ściany w chiń­
skich domach są cienkie i zarówno w 
dzień, jak i w nocy słyszałam rozdziera­
jący kaszel mojego boya. Kaszel ten 
wreszcie począł mi działać na nerwy do 
tego stopnia, iż myślałam poważnie o 
zmianie służącego. 

Przecież w wyniku takiego podraż­
nienia płuc A-Chong musi ulec krwoto­
kowi i stanie się niezdolny do pracy. 
Trzeba przyznać jednak, że przywiąza­
łam się nieco do tego cichego, usłużnego 
chłopca, który był gotów na każde sk.-
nienie do usług. 

Postanowiłem zatem rozmówić sie z 
A-Chongiem i może skłonić go do le­
czenia swej dolegdliwości. 

— Wybrałam dzień, w którym mia­
łam wiele czasu i byłam wyjątkowo spo­
kojna. Aby rozmawiać z Chińczykami, 
a zwłaszcza skłonić ich do zwierzeń — 
trzeba się uzbroić w duży zasób cierpli­
wości. Ci milczący ludzie nie lubią zbę­
dnej gadaniny, zaś o sobie nie mówią 
niemal nigdy. W każdym razie nie mó­
wią prawdy. 

Z leka tylko dotknęłam gongu. Na 
odgłos metalicznego dźwięku A-Chong 
niemal natychmiast wszedł do pokoju. 
Stanął przy drzwiach, ręce skrzyżował 
na piersiach, głowę nieco pochylił i za­

stygł w oczekiwaniu rozkazów. 
Nie na długo jednak. Po chwili su­

chy kaszel rozdarł ciszę pokoju. 
— A-Chong, czy nie mógłbyś mi po­

wiedzieć, gdzie nabawiłeś się tego ka­
szlu 1 dlaczego nie leczysz się, jeżeli je­
steś chory?.. Musisz udać się do. leka­
rza i kazać się zbadać. Jeżeli za dużo pa­
lisz, przestaniesz nadużywać tytoniu... 
W każdym razie życzę sobie, abyś się le­

czył, gdyż twój kaszel wyprowadza 
mnie z równowagi. 

A-Chong nic nie odpowiedział. Za­
uważyłam jednak, że zacisnął konwuł-
syjnie dłonie, a w oczach jego odbił sę 
wyraz takiej żywioloweq nienawiści, iż 
zdrętwiałam. Czyżbym ja była tego 
przyczyną?... 

— Ja być nie uleczalny.. — odpo­
wiedzą! wreszcie Chińczyk. 

Gwałtowna scena uliczna, utrwalona przez loto grafa w czasie ostatniego stralku w Ameryce. 

1 
znajdującymi się na wysokości 2000 metrów nad Morzem 

Śródziemnym 
(z) W Londynie dokonano uroczyste­

go otwarcia Centralnego biura komuni­
kacji lotniczej. — W uroczystości brał 
udział książę Kentu, pułkownik Char­
les Lindbergh, dwaj japońscy lotnicy sa­
molotu „Boski wiatr" i cały szereg wyż­
szych dostojników z ministrem lotnictwa 
na czele. 

Zarówno książę Kentu jak i płk. L ind­
bergh wygłosil i przemówienia. Lindbergh 
oświadczył m. in., że sprawa regularnych 
lotów przez Atlantyk, stanowi kwestię 
najbliższej przyszłości. Teraz kolei na 
Pacyfik, którego zdobycie przedstawia 1 

jeszcze pewne trudności. Gdy zostaną 
one przezwyciężone, wówczas marzenie 
o locie dookoła świata bez lądowania, 
stanie się rzeczywistością. 

Po oficjalnej części programu, doko­
nano interesujących prób porozumiewa­
nia się przy pomocy radio-telefonu z 'sa­
molotami towarzystwa komunikacji lot­
niczej, znajdującymi się w drodze. Ksią­
żę Kentu rozmawiał z pilotem i pasaże­
rami „Caledonii", znajdującej się na wy­
sokości 2000 metrów nad Morzem Śród­
ziemnym. 

— Dlaczego? — zadałam pytanie. 
Zapanowało milczenie. 
— Nie chcesz mi odpowiedzieć. D.ijc 

ci trzy minuty czasu do namysłu. Nie 
lubię żadnych tajemnic dokoła mnb. Je­
żeli nie odpowiesz, będę musiała cię od' 
dalić... 

Sekundy upływały w milczeniu. 
— A-Chong, trzy minuty upłynęły- * 

Pakuj zatem rzeczy i jesteś wolny.. . 
To było może niesłuszne z mojej stro­

ny, ale upór boya działał mi na nerwy- j 
— Nie — powiedział wre-szeie A-

Chong — nie oddalać mnie. Proszę :)•>• 
słuchać... 

i Chińczyk rozpoczął, przeryw-HĆ 
kaszlem, tragiczne opowiadanie. 

U nich, na północy, na głębokiej pro­
wincji, panują jeszcze dawne zwyczaje 
i dawny wymiar sprawiedliwości. A-
Chong miał porachunki ze swym sąsia­
dem i aby się na nim zemścić, ukradł mu 
krowę. Złodzieja schwytano. A-Chon-
ga postanowiono napiętnować na cale 
życie i skazać na powolne konanie. A-
Chong dostał spora miarkę dnbno sie­
kanych ludzkich włosów, z których naj­
dłuższy skrawek merzyl trzy milimetry. 
A-Chong musiał połknąć pełń-, miarkę 
drobnych włosów i został zwolniony. 

Ale okruszyny włosów dostały sic do 
dróg oddechowych i wywoływały su­
chy, ciągły kaszel, rozdzierający płuca, 
Wreszcie na skutek mechanicznych po­
drażnień miało się to skończyć krwoto­
kami i śmiercią. 

A-Chong być złodziej... — kończył 
swoje opowiadanie Chińczyk, a niesa­
mowity blask jego oczu przerażał mnie. 

Nic nie wiedząc ratem. byłam przez 
rok cały pod jednym dachem z napiętno­
wanym złodziejem. Mnie jed.uk nic ne 
zginęło, chociaż często lekkomyślni? po­
zostawiałam na stolo pieniądii ; biżute­
rię. Czy mam oddalić boya. do które­
go sie ju i przyzwyczaiłam?... A cr> b i ­
dzie, jeżeli jego następca okaż* się m.r-
dercą?... 

— Czy pani kazać iść A-Chong? -Ą 
'.apytal Chińczyk swym łamanym języ­
kiem. 

— Nie, A-Chong, możesz u mnie zo­
stać... — odpowiedz-ntam. 

A-Chong sk l j i i ' ! s!;- nisko i wyszedł, 
caszląc, z pokoju... 

Joe I EDERER. 

Kwiaty z zaświatów 
Opowieść niesamowita 

Drzwi uchyliły się cicho i do salonu 
wszedł Walewicz. Obszerny pokój to-
nąi w mroku. Przez otwarte okna wle­
wała się balsamiczna woń kwitnących 

'óp i. wdzierały się srebrzyste promie­
nie księżyca. 

Doktór Walewicz wytężył wzrok 
1 w głębi pokoju spostrzegł grono osób; 
trzy panie i dwóch panów. 

Zgromadził ich tutaj w tym starym 
dworze, najzwyklejszy przypadek — 
przyjechali do Malenie,' aby spędzić 
iato na lonic natury. 

Dwór byl duży, o niskich jasnych 
pokojach, okalał go rozległy dziki park, 
w którym drzemał sennie, błyszcząc w 
słońcu gładką powierzchnią wielki gtę 
boki staw. 

Obecny właściciel Malenie, doro­
biwszy się na handlu sporo grosza kupił 
przy parcelacji majątku dwór wraz z 
parkiem i urządził letnisko. Jednakże 
Malenice leżały w zapadłym kącie z da­
la od większych miast i linii kolejowej, 
to też lato zgromadziło tutaj zaledwie 
sześcioro letników. 

— Nonsensem jest wierzyć w duchy 
— odezwał się ironicznie Andrzej Marcii 
wicz, młody student filozofii. 

— A jednak duchy istnieją — powie­
dział Walewicz. 

— Słyszeliśmy o tym niejednokrot­
nie od pana, panie doktorze, i właśnie 
pod wpływem pańskich opowiadań 
urządziliśmy seans spirytystyczny. Ale 

cóż się okazało? Przyzywaliśmy wielu 
sławnych nieboszczyków, ale żaden z 
nich nie chciał dać najmniejszego znaku 
swojej obecności — mówiła pani Dada, 
smukła brunetka. 

— Duchy są bardzo wrażliwe — 
odparł Walewicz. 

— Dziwię się panu — rozległ się 
głos Marchwicza. — Jest pan stawnym 
chirurgiem i wierzy pan w coś, co pan 
nazywa „duchem". Czy zagłębiając 
swój skalpel w ciele zmarłego natrafił 
pan kiedykolwiek na ślad ducha? 

— Na mity Bóg — przerwała pani 
Ira, wątta blondynka, która od kilku 
lat leczyła się na nerwy — nic mówcie 
o duchach, ja się tak boję śmierci. 

— Opowiem państwu coś związa­
nego z Malenicami — kończył doktór. 

— Z Malenicami!? 
— Czy i tutaj pokutuje jakiś duch? 

— Byto to przed stu przeszło laty 
— Walewicz usadowił się wygodniej w 
fotelu. 

Odetchnął głęboko i ciągnął dalej. 
— Przed stu z górą laty Malenice 

były własnością rodu Malenieckich. 
Głową tego rodu był Jan Maleniecki, za 
gorzały patriota. Maleniecki posiadał je­
dyną córkę i na niej wygasła rodzina 
Malenieckich. 

— Córka Jana Malenieckiego, Ma­
ryla — opowiadał w dalszym ciągu 
Walewicz — pokochała oficera rosyj­

skiego. Zwierzyła się ze swych uczuć 
ojcu, który wpadł w gniew szalony 
i przeklinając córkę wygnał ją z domu. 

Maryla, nie mając innego wyboru, 
udała się do swego umiłowanego i za­
mieszkała wraz z nim, łudząc się obiet­
nicą ślubu, — którą codziennie niemal 
składał jej Rosjanin. 

Tymczasem stary Maleniecki zacho-
lował ciężko i chociaż czul zbliżającą 
się śmierć, córce nie chciał przebaczyć. 

A Maryli bardzo źle się powodziło. 
Oficer wyjechał gdzieś w głąb 

Rosji, pozostawiwszy ją na pastwę losu. 
Przygarnął ją do siebie stary oficjalista 
malcniccki, mieszkający w miasteczku 
sąsiednim. 

Maleniecki zmart, nic sporządziwszy 
żadnego testamentu, więc Maryla wró­
ciła, jako jedyna spadkobierczyni do 
rodzinnego gniazda. Wróciła, ale nie 
sama: wraz z nią przybył i jej sześcio-
tygodniowy synek — owoc miłości z 
oiieerem rosyjskim. Ale od Maryli od­
sunęli się wszyscy, żyła poza nawiasem 
społeczeństwa. 

Pewnego razu Maryla popłynęła 
łódką wraz z dzieckiem na środek sta­
wu i rzuciła się w wode. trzymając syn­
ka w objęciach. Wszelka pomoc okaza­
ła się spóźnioną; nawet zwłok tragicz­
nie zmarłej nie odnaleziono. 

Od tego czasu słyszeć się daje w 
nocy od strony stawu kwilenie dziecka 
i płacz matki; niektórzy nawet ludzie 
widywali na brzegu jakąś białą postać. 

Walewski zamilkł. 
— Wcale nieciekawa historia — ode­

zwała się z rozczarowaniem w głosie 
pani Dada — wcale mi nie żal tej pań­

skiej Maryli. 
— I ja również podzielam pani zda­

nie — powiedział Marchwicz. 
— Wymierzyła sobie karę, na jaka 

zasłużyła — glos pani Marii był twardy 
i ostry. 

— Czy i pani potępia Marylę? -aj 
Walewicz zwrócił się do pani Ireny. 

— Nic — odparła — żal mi jej ser­
decznie. Jak ona musiała silnie kochać\ 
że wyrzekła się dla mężczyzny rodzin)' 
i ojczyzny. Jaką wielką troską napawa' 
ją los dziecka! Gdyby w tej chwili zja­
wiła się ona przede mną, złożyłabym n f l 

jej czole pocałunek siostrzany. Bie­
dactwo... 

Nic przebrzmiało jeszcze ostatnie 
sfowo Ireny, gdy z głębi parku do uszU 
zgromadzonych w pokoju doleciało ci­
che kwilenie dziecka i żałosne westchnie 

nie kobiety. Powiał chłodny wiaterek-
Wszyscy zadrżeli. Nagle rozległ się hi­
steryczny krzyk Ireny, która wyciąU' 
riętą ręką wskazywała na okna. Pic" 
l)ar oczu zwróciło się we wskazany^ 
kierunku. 

Jakaś mglista postać sunęła tuż na" 
ziemią aleją lipową ciągnącą się oue 

dworu aż do stawu. 
Co raz to bliżej, bliżej. Nikt z obefij 

nych w pokoju nie odważył się porff 
szyć. W pewnej chwili mglista postac 

rozwiała się a jednocześnie na koku'11 

Ireny upadł ciężki, mokry pęk iienuf , r 

rów. 
Irena zemdlała i obsunęła się 

głąb pluszowej kanapy. Na phdlod^ 
rozsypały się bale kwiaty, dar z i-v 

światów. 
Jerzy N\LECZ-

http://jed.uk
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Genialny polityk-Machiavelli 
Zdaje się, że nigdy — ani historia, 

a n | życie — nie b y ł y w stosunku do k o ­
gokolwiek tak niesprawiedliwe, jak do 
Wachlayellego. Z jego nazwiskiem po 
Wieczne czasy związano pojęcie „ma-
chiavellizmu", które łączy się w umyśle 
"ażdego człowieka z dwulicowością, o-
szustwem, zdradą, ze wszystkim, co 
jfst ujemne i odpychające w życiu i po­
lityce. Machiavellego stawia się na jed-
n ym poziomie z takim mistrzem kłam­
stwa i zdrady, jakim był Talleyrand. 

Ale Tal leyrand — ten największy dy 
Piomata s w e g o okresu — który był do 
P e w n e g o stopnia uczniem genialnego 
iloreńczyka w dziedzinach po l i tyk i i 
Psychologii ludzkiej, p o d żadnym i n n y m 
względem n ie był d o ń podobny. Prze-
C l w n i e , życiorysy tych dwuch wielk ich 
.dyplomatów sa krańcowo odmienne, 
lai leyrand p r z e z całe życie kroczył o d 
zdrady do zdrady, początkowo zdradził 
swój stan duchowny dla rewolucji, póź-
m ej rewolucję dla Napoleona i wreszcie 
2dradził też Napoleona, po to, aby rów­
nocześnie służyć Bourbonom, którzy 
Wrócili na t r o n oraz kanclerzowi austria 
ckiemu Metternichowi. Zmarł jako je­
den z najbogatszych ludzi Europy. Niceo 
lo Ma/:hiavel!i przez całe swe życie słu­
żył uczciwie tylko ojczystej Florencji, 
niemal zawsze pozostawał w cieniu i 
2niarl nieomal w nędzy. 

— Sława światowa ma swych 
szczęśliwców i pechowców. Tak im pe­
chowcem by ł Machiavel l i . 

22 czerwca upływa 400 lat od chwil i 
jego zgonu i z tej okazji na półkach księ­
garskich ukazało sie dzieło znanego pi­
sarza rumuńskiego Valeriu Marcu, któ­
re1 jest pierwszą próbą przedstawienia 
tej postaci historycznej we właściwym, 
mteresującym świetle. 

Niccolo di Bernardo dei Machiavell i 
Urodził się we Florencj i w tym czasie, 
gdy I tal ia była rozdzierana przez waśnie 
Tvewinętr'zne, przez samowolę książąt i 
kondotierów, ociekała krwią, a równo­
cześnie tworzyła jedyną wspaniałą kul­
turę, naukę, l i teraturę i sztukę. Ta epo­
ka znalazła swe upostaciowanie w czte­
rech olbrzymach — Leonardo da Vinci, 
Michel Angelo, Ariosto i Niccolo Ma-
chiavelli. 

Młodzieńcze lata Machiavellego 
Przypadły na okres wspaniałego rozwo-
W Florencji pod panowaniem pierwszych 
Medici. I przeżył on wraz z rodzinnym 
miastem jego rozkwit, potęgę polityczną 
*upadek'. 

Naczelnik „drugiej 
kancelarii" 

Kariera polityczna Machiavellego 
rozpoczeła się w chwili wypędzenia z 
^lorencji dynastii Medyceuszów. Po 
Krótkich rządach fanatyka Savonaroli, 
władzę objęła partia republikańska, 
Ĵpra ustanowiła kolegialną formę rzą-

j*()w, 25-letni Machiavelli został wy-
wany naczelnikiem „drugiej kancelarii" 

zw. komisji wolności i na tym skrom-
l,Vni stanowisku pozostawał 14 lat. 
. Odnalazj się tam odrazu w swym 
żywiole. W kancelarii zapomniał o 
pszystkim, o literaturze, ambicji, oso-
£ l s tym życiu. Pokochał swe akta i do-
J^menty. Czyta je jak sensacyjne po-
y»cści. Interesuje go każda drobnostka, 
^zdy szczegół w meldunkach. Jako 
JĴ Pzelnik drugiej kancelarii zarządzał 
V1 tajna działalnością przedstawicieli 
avPloniatycznych, miał kontrolę nad 
zpieguini zagranica, prowadził pertrak-

z kondotierami, śledził za twier-
^iini, przeglądał rachunki, przedkłada­

ją miastu. Wszystko, cale codzienne 
^.cie republiki, odbijało się w tych nic-
-'czonych aktach, które przechodziły 

rzez ręce Machiavcllego 

rzyny Sforza, a później na dworze kró­
la francuskiego Ludwika XII , przepro­
wadza on szereg posunięć dyplomatycz­
nych z korzyścią dla swej republiki, nie 
korzystając przy tym z honorowego 
miana ambasadora i nie wyciągając żad­
nych osobistych korzyści dla siebie. 
Tak było niemal zawsze. Kilka razy 
jeszcze w przyszłości odegrał on waż­
ną rolę — trzy razy posyłano go do 
króla francuskiego, dwa razy do Nie­
miec do cesarza Maksymiliana, dwa ra­
zy do Rzymu do Papieża. Prowadził 
bardzo ważne pertraktacje, zawierał 
ważne traktaty, ale gdy trzeba było te 
traktaty podpisywać — usuwał się w 
cień, ustępując miejsca oficjalnemu re­
prezentantowi swego miasta. 

Nędza towarzyszyła mu przez cale 
życic. Rada rządząca Florencji, powie­
rzając mu najważniejsze misje, nie inte­
resowała się koniecznością dostarcze­
nia mu odpowiednich środków pienięż­
nych. I wszystkie jego listy do rady, 
łącznie z meldunkami o wspaniałych, 
które stały się klasycznymi, obserwa­
cjach sytuacji politycznej ekonomicznej 
krajów, które zwiedzał, nieodmiennie 
zawierały również błagania o pomoc 
pieniężną. Gdy wyjechał do Rzymu dla 
przeprowadzenia ważnych rokowań z 
papieżem Juliuszem II, od których zale­
żał dalszy los Florencji — nie mógł o-
puścić miasta, gdyż nic miał pieniędzy 
na zapłacenie rachunku w hotelu.. 

Poeta i komediopisarz 
Gdy wybuchła druga rewolucja, cu ­

gle jszcze pracuje jako naczelnik „dru­
giej kancelarii". Medyceusze wracają 
do Florencji, obalają radę kolegialna, 
wrzucają do więzień wszystkich swych 
przeciwników. Florentyńczycy szybko 
zamieniają się z republikanów na mo­
narchistów. Tylko Machiavelli nie umie 
sobie poradzić z nowymi władcami. 
W rezultacie, gdy wielu jego podwład­
nych otrzymuje wspaniałe awanse — 
on, pozbawiony stanowiska, zostaje ze­
słany do swej małej posiadłości ziem­
skiej, z zakazem wydalania sie z niej. 

Tam, na wsi, zaczyna on pisać wi?r 

też pisze szereg utworów, które dały 
nieśmiertelność jego nazwisku: „Dysku­
sja", „Historia Florencji", „Sztuka pro­
wadzenia wojny" oraz „Monarcha". 

Ale życie na wsi nic daje mu satys­
fakcji. Prosi przyjaciół, by wyratowali 
go z opresji. Przyjaciele pokazują ów­
czesnemu władcy Florencji, Lorenzo 11, 
jego prace polityczne. Nie daje to żad­
nego rezultatu. Aż nagle jednak z jego 
komedyj, która została wystawiona na 
scenie florenckiej, czyni jego nazwisko 
najpopularniejszym we Florencji. To, 
czego nic mogły dokonać genialne my­
śli, czego nic osiągnął on swymi wspa­
niałymi pracami politycznymi, to uczy­
niła komedia „Mandragola*. 

Machiavclli otrzymuje prawo powro 
tu do Florencji. Jest teraz sławny i za­
możny. Komedie jego dają mu duży do­
chód. Machiavelli bawi się i pije. 

— Polityka — pisze on do jednego 
z przyjaciół — dała mi tylko smutek i 
nieszczęście, kobiety pozwoliły mi po­
znać radość życia. 

Lorenzo Medici powierza mu jego 
dawne stanowisko. Ale pech prześlado­
wał Machiavellego. Przypadek zrządził, 
że wskutek spisku, do którego zamie­
szanych było kilku przyjaciół Machia-
vellego, usuwają go ze stanowiska, tym 
razem już na zawsze. Od tej chwili nic 
bierze on już udziału w pracach poli­
tycznych. Zapomniany przez wszyst­
kich, w nędzy, umiera w wieku 58 lat. 

Sława—po śmierci 
• W tym czasje gdy Maclńavelli umie­
rał; nad Europą zaczęła jaśnieć tęcza 
nowego świata. Tworzy się wielkie im­
perium Karola V, występuje Marcin Lu­
ter ze swą rewolucyjno-religijną nauka, 
Kolumb odkrywa Amerykę, Turcy oble­
gają Wiedeń. I w tym nowym świecie 
polityczna arytmetyka Machiavellego 
zaczyna odgrywać decydującą rolę. 
Machiavelli urodził się zbyt wcześnie: 
w okresie rozkładu Italii marzył on o 
jej zjednoczeniu, w czasie gdy Europa 
znosiła samowolę wojsk najemnych, on 
pjerwszy zrozumiał znaczenie ochotni­
czej milicji narodowej, która stała się 

sze, wspaniałe komedie i satyry i tam podstawą do przyszłego powszechnego 

obowiązku służby wojskowej. Machia-
velli, który nigdy w wojsku nie służył, 
pierwszy zrozumiał znaczeilie piechoty, 
w tym czasie, gdy wszyscy uważali, iż 
decydującą bronią jest kawaleria. On 

pierwszy stworzył pojęcie walki klaso­
wej i terom politycznego — pojęcia, 
które odegrały tak wielka rolę w życiu 
politycznym narodów. 

Wielka sława przyszła później. Do­
piero w pięć lat po zgonie Machiavelle-
go ukazał się w druku jego utwór „Mo­
narcha", który stal się wkrótce ulubio­
ną lekturą wszystkich panujących. Ka­
rol V cytował całe rozdziały. Królowa 
Francji, Katarzyna Medici nie rozsta­
wała się z nią, Henryk III i Henryk IV 
nie podejmowali żadnych ważnycn de-
cyzyj, nie zasiagając rady w tej książ­
ce, sułtan Mustafa IV polecił przełożyć 
ja na język turecki, królowa Krystyna 
Szwedzka napisała do niej przedmowę, 
Fryderyk Wielki uważał książkę za naj­
wybitniejsze dzieło, jakie kiedykolwiek 
się ukazało, Cavour, który zjednoczył 
Italię i uwolnił ją od nieprzyjaciół, uwa­
żał Machiavcllego za swego nauczycie­
la, Napoleon twierdził, iż jest to jedyne 
wybitne dzieło polityczne na świecie. 
A Lenin nazywa Machiavellego jedy­
nym mądrym człowiekiem w owym 
okresie. 

Ale gdy monarchowie, działacze pań 
stwowi, politycy i uczeni z coraz więk­
szym szacunkiem mówili o tym floren-
tyńczuku — plotka zamieniła jego naz­
wisko nieomal w słowo urągliwe. Dla­
czego tak się stało — trudno orzec. Być 
może dlatego, że Machiavelli w życiu 
prywatnym stale ukrywał swe myśli 
pod maską sceptycyzmu i ironii. 

— W dwulicowości przyjąłem 
chrzest, w kłamstwie zdobyłem tytuł 
doktorski. Życie nauczyło mnie mie­
szać kłamstwo z prawdą i rzeczywi­
stość z oszustwem, —pisał on do jed­
nego ze swych przyjaciół. 

Być może w tym tkwi zagadka Ma-
chiavcllcgo. Pokazał on ludzkości w lu­
strze odbicie prawdziwego oblicza du­
szy ludzkiej i przestraszona ludzkość 
zemściła się, łącząc jego nazwisko z 
kłamstwem, oszustwem i zdradą. 

B. Gil. 

0 wszystkim po trochu... 
Niemcom grozi KlęsKa.—„Gwiżdżemy na całą Kulturę".— 

Lekcja dla publiczności. 
Recenzenci koncertowi często skarżą 

h i

 l c dokumenty zaspakajały jego am-
r^lę, Nie marzył nawet o tym, by opu­
s i e swa kancelarię i wznieść się na 
v i C Z i ' t y władzy, albowiem nauka o 
\ ; , , J z y , a nie sama władza, były na-
r , , (J«iością jego życia. 

Kierownictwo Szybko zwraca uwa-
2* ua zdolnego naczelnika kancelarii. 
0'' l czyiuun, mu powierzać coraz bardziej 
t, p°wiedzialne zadania poza granicami 

Na półkach księgarskich w Niem­
czech ukazała się obecnie klsiążka gene­
rała von Metzscha p. t. „Jedyna obrona 
przeciwko klęsce", k tóra wywołała o-
gromne wrażenie w całym kraju. Wta­
jemniczeni twierdzą, że książka ta nie 
została skonfiskowana ty lko przez 
wzgląd na osobę jej autora. Generał von 
Metzsch, stojący blisko niemieckiego mi 
nisterstwa spraw wojskowych i niemiec­
kiego sztabu generalnego, wyraża w 
swej książce obawę, że przyszła wojna 
może się skończyć dla Niemiec większą 
klęską, niż wojna z 1914 roku. Ten syg­
nał ostrzegawczy oświetla do pewnego 
stopnia kulisy walk, toczących się na te­
renie Niemiec w sprawie po l i tyk i zagra­
nicznej, której główną zasadą jest „gra 
na zwlokę*', a która wyrazi ła się ostat­
nio w brukselskich enuncjacjach Schach 
ta i w rozmowie Hit lera z Lansbury. 

W przedmowie do swej książki gene­
rał von Metzsch stwierdza, że gdy Hi t ­
ler objął władzę, książka jego była już 
prawie w całości gotowa. Autor przepro 
wadził więc dokładną rewizję i doszedł 
do wniosku, że jakkolwiek praca jego 
nie pozbawiona jest̂  akcentów pesymi­
stycznych, nie da się ich uniknąć przy 
omawianiu tak poważnej kwestii, jak 
sprawa przyszłej wojny. 

Generał von Metzsch obawia się głó­
wnie walk wewnętrznych podczas przy­
szłej wojny oraz głodu, który niewątpli­
wie zapanuje w Niemczech, gdyby woj­
na m'ala trwać dłużei niż 1 rok. 

• 
Przed k i l ku tygodniami w jednym z 

n cJi- Początkowo na dworze Kata- pisemek oenerowskich ukazał się arty 

kuł na temat stosunku młodzieży naro­
dowej do tak zw. „barbarzyństwa". A u ­
tor ar tykułu, stosownie zresztą do tego, 
co głoszą wszędzie oenerowcy, stwier­
dził, iż „kulturalne zachowanie się", 
„humanitaryzm", „Uczenie się z opinia" 
i inne tego rodzaju skrupuły stanowią 
przeżytek moralny minionego wieku, z 
którym dziś już liczyć się nie można. 
Dziś musi właśnie dominować twarde u-
derzenie pięścią w stół, a tam gdzie to 
nie pomaga — kastet, rurki gazowe i „pa 
ragrafy". 

Zdawałoby się, że przynajmniej w 
tym brutaliżmie nasi narodowcy powin­
ni być oryginalni... A le gdzie tam!... Oka 
żuje się, że nawet ta argumentacja za­
czerpnięta została z umysłowego skarb­
ca naszego zachodniego sąsiada. Bo 
oto dziennik „Die Deutische Presse", wy 
chodzący w Berlinie, zamieszcza nastę­
pujący charakterystyczny ustęp, obrazu­
jący ustosunkowanie się prasy niemiec­
kiej do kultury całego świata: 

— Gwiżdżemy (Wir pfeiffen!) na ca­
łą kulturę, chociażby była najstarsza, o 
ile nie dostarcza nam tych wartości, któ 
rc odpowiadają naszym ustawom!... Gw5ż 
dżemy (Wir pfeiffen!) na wszystkie in­
telektualne zdobycze, o ile nie dostar­
czają nam broni do naszei walki!... Śmie 
jemy się z tego całego kramu i zbytecz­
nego balastu, szydzimy z jego reprezen­
tantów i obdarzamy ich nazwą „atrairien 
towych kulisów", a sami — kroczymy 
własna drogą! 

się na naszą publiczność, która nie po­
t raf i uszanować ciszy podczas występu 
najznakomitszych nawet artystów. Daje 
się to we znaki również panom dyrygen- ' 
tom podczas ich gościnnych występów. 

Wszystkim tym „przeszkadzaczom" 
postanowił dać nauczkę znakomity dy­
rygent orkiestry filharmonicznej w Fila­
delfi i, słynny Leopold Stokowski. 

Oto ostatni koncert orkiestry filhar­
monicznej wyznaczony został na godzinę 
ósmą wieczorem, lecz gdy publiczność 
w komplecie zajęła już swe miejsca, skon 
statowała ku swemu zdumieniu, że na 
estradzie siedzi tylko dwóch członków 
orkiestry. Mimo to, Stokowski rozpo­
czął koncert. Podczas gdy pierwsi dwaj 
członkowie orkiestry wykonywal i swe 
partie, na estradę wchodzili, z hałasem, 
szurgając krzesłami następni członkowie 
orkiestry, zajmując swe miejsca i dołą­
czając się do udziału w koncercie. Pół 
godziny trwało zarjim orkiestra zebrała 
się w komplecie. 

Przez cały czas koncert odbywał się 
normalnie, lecz przy ostatnim numerze 
programu zaszła znowu rzecz nieoczeki­
wana. Oto co chwilę inny członek or­
kiestry wkładał do futerału swój instru­
ment i również hałaśliwie opuszczał e-
strade. Wreszcie dyrygent Leopold Sto­
kowski pozostał przy pulpicie sam 

Początkowo wśród publiczności roz­
legł się szmer oburzenia. Ale gdy dyry­
gent odwrócił się, wzruszając ramionami 

Oto wylazło szydło z worka panów i kiwając z politowaniem głową, zrozu-
„kullur-traegerów".... miano aluzję tej dowcipne 5 lekcj i dla pu­

b l icznośc i (lu). ** 



Nie żeń sią z miliarderką! 
Małżeństwa, Które szybRo się kończą.—„Legalni gigolo 

są na utrzymaniu swych zamożnych małżonek. 
New York, w maju. 

G łośni byli w swoim czasie trzej bra 
cia Mdivani, książęta gruzińscy, 
którzy przybyli z Europy do No­

wego Świata aby zdobyć majątki przez., 
związek małżeński. Alexander ożenit 
się z Barbarą Hutton w nadziei, że zo­
stanie spadkobiercą wielkich domów to­
warowych Woolwortha, Sergiu«sz poślu­
bił Pole Negri, wówczas najbogatszą 
gwiazdę filmową świata. Mikołaj stanął 
przed ołtarzem z inną jedynaczka jedne­
go z królów samochodowych. Małżeń­
stwo każdego z nich trwało krótko: po 
lukratywnym rozwodzie rozpoczynali 
starania o nową narzeczoną z posagiem. 

Yankesi i cudzoziemcy 
W śród snobistycznych Amerykanek' pa 
nowala — i panuje jeszcze do dziś dnia— 
moda na utytułowanych małżonków. 
Różni mniejsi i więksi książęta ze starej 
Europy, lub choćby tylko potomkowie 
dawnych szlacheckich rodów z tradycją, 
a nawet wręcz sprytni hochsztaplerzy, 
mieniący się „markizami", „lordami", 
„hrabiami", zawijali do brzegów amery­
kańskich, aby wyzyskać tę słabość próż 
nych dziewcząt, i poprzez ich serca dojść 
do safesów bogatych „papciów". 

Ten powojenny obyczaj wywołał du­
żą niechęć ze strony znacznego odłamu 
Ameryki. W gruncie rzeczy — yankesi 
nigdy nie żenili się dla pieniędzy. Jest 
normalne, że młoda kobieta marzy o księ 
cni, czy o Yandcrbilcie. Al e mężczyzna 
w Ameryce szukał zawsze jako żony 
wysportowanej, dzielnej towarzyszki ży 
cia, nie pytając się nigdy o jej majątek. 
Dlatego inwazja cudzoziemskich „łow­
ców posagowych" wywołała tu falę nie­
smaku. 

Wreszcie stało się w Ameryce kwe­
stią ambicji narodowej, aby bogata jedy­
naczka króla szmalcu, czy króla gwoź­
dzi, została poślubiona przez tuziemca. 
W ten sposób — w płaszczyźnie małżeń­
stwa — zrodził się w Ameryce pewien 
swoisty patriotyzm. Każda bogatsza 
Gladys, Mary, Joan, czy Wallie poślubio­
na przez Johna czy Clarka, to nieomai 
triumf narodowy. 

Luksusowa żona 
Y ankesi sami niezawsze jednak wydają 
się uszczęśliwieni związkami małżeń­
skimi ze swymi zamożnymi rodaczkami. 
Okazuje się, że małżeństwo z milionerką 
jest jednak zbyt... drogie... 

Popularny powic.ściopisarz, który na 
swych romansach (tych druk lwanych) 
zarabia, wliczając prawa przeróbki e-

• kranowej, ponad 100.000 dolarów rocz­
nie (złotych 525.000), poślubił w Palm 
Beach bogatą spadkobierczynię, która 
dla swego ukochanego porzucił:', dom ro­
dzicielski. 

Nowopoślubiona para udała się w po 
dróż poślubną do Paryża. Młoda mężat­
ka, znalazłszy sie pierwszy raz w Euro­
pie, czyniła tu rujnujące zakupy. Pewne­
go dnia kupiła dla swojej tylko osoby ba­
gaż bielizny jedwabnej, za którą rachu­
nek wyniósł 20 000 złotych. U modnego 
stolarza z Rue de la Paix zamówiła sy­
pialnię, która stanowiła kopię mebli Lu­
dwika XV-go. To stylowe urządzenie 
kosztowało już wraz z transportem do 
Stanów Zjednoczonych — ponad 100.000 
złotych. Naturalnie, nabywanie „oka­
zyjnych" preciozów i bibelotów było na 
porządku dziennym. 

Po roku małżeństwa pisarz stracił 
cały swój majątek i przekonał się, że je­
go dochody będą niewystarczające. Roz 
wód zakończył krótkotrwałe pożycie o-
boJza-.leżeli teraz ożenię się - - twierdzi 
bogaty w doświadczenie pisarz — to tyl­
ko z ubogą dziewczyną. To wypada o 
wiele taniej. 

Odra i kontrakt małżeński 
P cwien milioner z Chicago, oddając 
ubogiemu bankowcowi swą córkę 
wraz z bardzo znacznym posagiem, za­

warł ze swym zięciem iście amerykań­
ską umowę, w myśl której miody mał­
żonek zobowiązywał się do pokrywania 
wszelkich kosztów, związanych z utrzy­
maniem córki milionera. 

Traf chciał, że młoda małżonka wkrót 
ce po ślubie zapadła na ciężką chorobę, 
którą okazała się odra. Młody mąż od­
mówi} pokrywania kosztów, związanych 
z leczeniem: 

„Mój teść oszalał — powiedział — nic 
będę płacił wydatków, związanych z cho 
robą, którą powinna była przejść moja 
żona w dzieciństwie!'' 

Biedni mężowie 
B ardzo smutne doświadczenie miał tak 
że ów Amerykanin, który z swą miliono­
wą żoną umówił się, że będzie pokrywał 
połowę jej wydatków. Polowa ta była 
tak wielka, że mogła ona pokryć po­
trzeby nawet trzech, nienajskromnicj-
szych, żon. 

Inny młodzieniec został zatrudniony 
przez swego teścia, wielkiego" maklera 
giełdowego z Wall-Strect. w jego biurze 
Młody małżonek zgodnie z wymagania­
mi swego teścia, jak również dla zdoby­
cia zarobków, odpowiednich do potrzeb 
jego rozkapryszonej żony, musiał praco­
wać kilkanaście godzin w swym kantor-
cu giełdowym. Przychodził do domu 
zmęczony i nie mógł swej próżniaczej, 
wypoczywającej cały dzień małżonce, 
towarzyszyć w jej hulankach. Trudno 
było równocześnie dogodzić i teściowi i 
jego córce. Finał? Jak w większości 
wypadków — rozwód. 

Ona jest panem! 
c gal ni gigolo" — tak nazywani bywa 

ją mężowie, „nabyci" przez bogate ml- nych. 

liorterki — narażeni są niekiedy na bar­
dzo specyficzne przykrości! 

Harold Gool, mąż jednej z panien 
Morgan, już podstarzałej i bynajmniej nie 
urodziwej, zażądał od swej małżonki 7-u 
dolarów na dzienne napiwki w hotelu, 
w którym oboje zamieszkiwali, 

„Dostaniesz tylko 5 dolarów — rze­
kła rzeczowa pani Morgan-Gool — to ci 
wystarczy. Gdybym ci dała 7, to 2 za­
trzymywałbyś i tak dla siebie". 

Pewna miliarderką odbywała z swym 
książęcym małżonkiem podróż wielkim 
statkiem przez Atlantyk. Dziennikarz, 
który towarzyszył obojgu opowiada na­
stępujący epizod. 

Amerykanka płaciła wszystkie ra­
chunki. Któregoś wieczoru steward po­
dał jej notę z jedną pozycją: 'butelka 
szampana. 

— Nie piłam szampana — rzekła pa­
ni. 

— Nie, madame, to książę pił! 
• — Więc niech książę płaci — brzmia­

ła odpowiedź. 
Niektóre panic płacą swym mężom 

„tygodniówkę": 25 dolarów. 

W szystkic te małżeństwa, przeważnie 
i z natury rzeczy upokarzające dla męż­
czyzny, kończą się rozwodami. Skandale 
poprzedzające ten rozwód, dają bogaty 
materiał prasie amerykańskiej, która 
wiele miejsca poświęca pikantnym epi­
zodom, odnoszącym się do tych sensa­
cyjnych zdarzeń towarzyskich. Warto 
podkreślić, że w przeciwieństwie do Eu­
ropy, rozwody amerykańskie z reguły 
są pozbawione momentów dramatycz-

Święta narodowe w Europie 
Jak je obchodzą poszczególne stolice 

W ubiegłym tygodniu, 3-go Maja, cala Pol­
ska obchodziła uroczyście rocznice uchwalenia 
konstytucH z roku 1791, która kładła kres roz­
prężeniu wewnętrznemu Rzeczypospolite], usta­
nowiła silna władzę wykonwaczą, zniosła fatalne 
liberum veto, szlacheck.1 przywilej 1 przeprowa­
dziła gruntowna reformę społeczna, znosząc o-
graniczenia stanowe i obdarzając włościan wol­
nością. Rocznica kostytucii 3-go Maja obcho­
dzone lest co roku przez cały naród polski, nie 
wyłacza|qc lat niewoli, kiedy to za trzeclomalo-
we manlfestaclc szło się do więzienia I na Sy­
bir. W Odrodzonej Ojczyźnie rocznica uchwale­
nia pamiętne] konstytucji obchodzona Jest wyjąt­
kowo uroczyście. Defilady wojsk, organizacyj 
społecznych, sportowych, przysposobienia woj ­
skowego i stowarzyszeń przez udekorowane pań­
stwowymi emblematami ulice miast sprawiała 
radosny i Jednocześnie uroczysty widok. 

Jak wyglądają święta narodowe w Innych 
państwach? 

Włochy świętują. . 
W e Włoszech Istnieje wiele obchodów naro­

dowych. Najważniejszy z nich Jest obchód 2K 
października, rocznica faszystowskiego marszu 
na Rzym. 

Od daty tej liczy się lata ery faszystowskiej. 
Mniej uroczysty charakter posiada święto 23 
marca, rocznica panowania faszyzmu. 

Trzy dni świąt w Paryżu 
14 lipiec to rocznica 'zdobycia Bastylli. W e 

Francli dzień ten obchodzony Jest nic tyle ino że 
uroczyście. Ile wesoło. Zwłaszcza leżeli świę­
to narodowe przypada we wtorek albo w pią­

tek. Albowiem wówczas czyniony Jesł t. zw 
„most" I dzień powszedni pomiędzy niedziela 
a świętem Jpuzuany Jest również za dzień świą­
teczny .1 uroczystości trwają wówczas przez trzy 
dni z rzędu. 

Na ulicach i placach gra muzyka, sklepy 
i biuro sa zauiKuięle. Policjant u zbiegu ulic 
również nic przeszkadza tańczącym. Ruch koło­
wy kierowany Jest droga okrężna, albo... anto-
iitoblllścł musza czekać. Albowiem dziś Jest 
święto narodowe 1 zabawa ma pierwszeństwo... 

Procesje w Budapeszcie 
20 sierpnia, dzień św. Stefana, Jest uroczy­

stością, Jednocząca cały naród. 
Od wczesnego ranka wzgórza po lewej stro­

nic Dunaju zalane sa kolorowym tłumem. Kolo­
rowym, albowiem nigdzie święta narodowe nie 
sn obchodzone tak barwnie I z takim przepy­
chem. 

Każdy potentat węgierski, a nawet zamoż­
niejszy tylko obywatel występuje w historycz­
nych, barwnych strojach, w kolorowych atłasach, 
aksamitach, bramowanych Intrem i obszytych 
złotem I srebrem. Wysokie czapki z czaplim! 
piórami, błyszczące karabele dodają blasku 
I świetności olbrzymie] procesji. Święty Stefan 
był pierwszym królem Węgier. Koronowany 
w roku 1001 w 49 lat później został uznany za 
świętego. 

W procesji niesione sa relikwie, w purpurze 
I gronostajach kroczy kardynał w otoczeniu 
gwardii. Za nim, w pewne] odległości, premier 
ministrów, członkowie rządu 1 parlamentu w oto­
czeniu straży. 

Wieczorem miasto tonie w orgii świateł, gma­
chy i pomniki sa bogato iluminowane. 

W Ameryce na 1000 mieszańców 35 posiada łazienki 
Jedno z biur statystycznych przy Lidze Na­

rodów w Genewie zestawiło niedawno statysty­
kę, Stwierdzająca, ile łazienek przypada w po­
szczególnych krajach na każdy tysiąc mieszkań­
ców. Rezultaty te] ciekawe] statystyki wyraźnie 
wskazują, Jaki Jest poziom zamożności w danym 
kra]u oraz zamiłowanie do czystości I higieny. 

Jak się okazuje, pierwsze miejsce co do Ilo­
ści łazienek zajmują STANY Z J E D N O C Z O N A 
gd/.lc na każdy tysiąc mieszkańców przypada 
35 pokojów kąpielowych. Następne miejsce zai-

Narzeczony 
Kurt Hanke 1 Ernest Bandler nie widzieli sie 

już od wielu lal. Dziś spotkali się przypadkiem 
w tramwaju. 

H A N K E : — Jak cl się powodzi? 
BANDLER (rozradowany): — Doskonale! 
H A N K E : — Dla kogo kupiłeś te śliczne kwia­

ty? 
BANDLER (dumnio): - Dla mojej narzeczo­

nej ! 
H A N K E : - Ładna? 
B A N D L E R : — Piękna. 
H A N K E : — Chyba nie masz zamiaru się że­

nić? 
BANDLER: — Czemu nie?... Prezes naszego 

banku Jest ciężko chory. Gdy umrze, zostanę 
prokurentem... A ojciec Helgi jest bardzo bo­
gaty. Ma w śródmieściu dwa domy I Helga jest 
Jego Jedynym dzieckiem. Ostatnio zarobił moc 
forsy na giełdze... Jest wprawdzie lichwiarzem, 
ale cóż to mnie obchodzi?... Ostatecznie nie że­
nię się z nim, lecz z Jego córka... Początkowo 
stary nie chciał się zgodzić na nasze małżeństwo, 
ale w końcu Helga... (urywa, przytykając nos 
do kwiatów). 

H A N K E : - Tak. miłość... 
B A N D L E R : — Trudno... 
(Tramwaj zatrzymuje się. W wagonie ruch-

Jedni wysiadają, inni wsiadała- Obok naszych 
przyjaciół zajęły miejsce dwie panie: — tęga 
! szczupła. Obydwie kontynuują rozpoczęta na 
ulicy rozmowę). « 

T E G A : — ...Helga nic mi Jeszcze o tym nie 
mówiła... A któż to Jest właściwie? 

S Z C Z U P Ł A : — Informacje, Jakie o nim za­
sięgnęła, sa bardzo dobre. Jest urzędnikiem W 
banku i wkrótce ma zostać prokurentem... 

(Obydwaj przyjaciele zamieniała się spojrze­
niami. Handler z zadowoleniem przysłuchuje sic 
rozmowie). 

S Z C Z U P Ł A : — Jej stary zdołał zebrać po­
kaźny tnająteczek... (Po krótkiej przerwie). Ale 
właściwie miłość Jest tylko z Jego strony... Jak 
słyszałam, Helga nic cierpł go. 

T E G A : — Czy ona ciągle Jeszcze kocha tego 
aktora? 

S Z C Z U P Ł A : — Tak. To Jest wspaniały męż­
czyzna. Ale chociaż skompromitował Heine, "le 
chce się z nią pobrać... 

T E G A : — Czy Jej narzeczony wie o tyin? 
S Z C Z U P Ł A : — Ależ nie!... Helga zgodziła 

się na to małżeństwo tylko przoz wzgląd na 
swego ojca... 

T E G A : — Czy narzeczony jest rzeczywiście 
taki odstraszający? 

S Z C Z U P Ł A : — Jako człowiek podobno ma-
łowartoścłowy, a pozatem Jest chory. On sam 
o tym nie wie, bo lekarze I najbliżsi nie mówla 
mu prawdy... 

T E G A : — A lak on się nazywa? 
S Z C Z U P Ł A : — Zaraz... Zapomniałam... Pa­

miętam tylko, że Jego nazwisko zaczyna się na 
B". 

(Bandler blednie. Na jego czole wystąpił kro* 
pllsty pot). 

S Z C Z U P Ł A : — Aha!... Przypomniałam so­
bie!... On się nazywa Piotr Balog! 

(Bandler odetchnął z ulgą, po czym pożegnał 
swego przyjaciola 1 wysiadł, by udać się do swcl 
narzeczone], Hanke widzi leszcze, Jak Bandler 
poprawia kwiaty, które zgniótł z wielkiej złości 
w tramwaju. W tej chwili szczupła pasażerka 
powiada do swe] towarzyszki:) 

— Nie, nie!... Omyliłam sle!... Narzeczony 
Helgi nazywa się Bandler, Ernest Bandler!... 

Bela Szenoi. 
Tłum. l.ii. 

mujc Anglia, gdzie na tysiąc mieszkańców przy­
pada 31 łazienek. Dalej Idą Niemcy — 26,1 
Szwajcaria — 21, Dania — 20, Holandia — 19, j 
Belgia — 18, Francja - • 14, Japonia — 12, Cze-
cliosłowac]a — 10, Norwegia — 8, Węgry — 7, 
Włochy — 6, Polska I Hiszpania — fi. Portugalia 
— 4, Grecja — 3, Rumunia — 2 I Jugosławia — I . 

Najgorzej w tej statystyce wygląda Rosja So­
wiecka. Tu Jedna łazienka przypada na 10 ty­
sięcy mieszkańców, (s). 

Sen na raty 
jest najzdrowszy 

Grono francuskich uczonych nraeprowad** 
od szeregu miesięcy studia nad za;:udnlcitien 1' 
która mianowicie pora dnia nadaje się •i.i> 1'" 
piej dla snu. 

Uczeni doszli zgodnie do przekonania, że 
becnlc ludzie nie umieją dobrze rozkładać god*" 
doby, a przez to poświęcają na sen ule właśclw'" 
porę. Zdaniem uczonych przebywanie w ł ó ł " ' 
przez długie godziny nie Jest celowo i Jest 
marnowaniem drogocennego czasu. 

Uczeni francuscy uważają, że norm 
dorosłemu człowiekowi wystarczy nalzupoim" 
sześć godzin snu, przyczyni sen ten można ro*' 

jkładać „na raty", po dwie godziny. Taki spoS"j 
wypoczynku ma być najbardziej racjonalny i 
najleps/y dla organizmu, a zarazem najekol"' 

I micznlejszy ze względu na wydajność pr a " ł 

I człowieka, (s) 



nie S 

Panie ze starych portretów 
ożyły i czarują nas swym wdziękiem—Barwność, obfitość i konirasfowość 

Gdy w ubiegłym roku jedna ze słyn­
nych dyktatorek mody Jeanme Lanvin 
otrzymała order „Legi i Honorowej" , w 
Ptasie francuskiej ukazał się szereg 
uszczypliwych ar tykułów, skierowanych 
Przeciwko rządowi, A l e wnet k r y t yka 
ucichła. Okazało się bowiem, iż Lanyjn 
"̂ e tylko daje bezpośrednio i pośrednio 
Zatrudnienie setkom tysięcy ludzi, ale 
M wyslanniczki, które rozwożą po całej 

mowej drzemki w „różowym humorze", kawki, dowolnej długości. Wieczorowa 
Należy _ traktować to dosłownie. Naka- sukienka może być na lato albo zupełnie 
zem dnia jest barwność. A upo za tym pozbawiona rękawów odsłaniająca ca-
Paryż każe nam wzorować się na sta1 

rych portretach, zwłaszcza jeśli chodzi o 
szerokie, nie rzadko już od pasa marsz­
czone i plisowane spódniczki. 

Tkaniny są niewypowiedzianie bar­
wne. Kwi tną tęczowymi kolorami ,jak 
łąk i w l ipcu. A po za tym desenie — 

Europo i Ameryce kreacje z jej atelier, 
Przyczyniają się do utrzymywania na 
•rwiecie tego uprzywilejowanego stano­
wiska, jakie w dziedzinie mody zajmuje 
Paryż i Francja.* 

Nie należy zapominać, że twórcy pa­
ryskiej mody, to nie ty lko ci, k tórzy cza­
rują nas co sezon nowymi modelami su­
kien. Nowe suknie bowiem wymagają 
*lOwych kapeluszy, nowe kapelusze po­
wodują narodziny nowych fryzur, a nowe 
* ryzury przyczyniają się do tworzenia 
"j°raz to innych kosmetyków. I właśnie 
rytego, że wszystkie dziedziny mody 
francuskiej są z sobą najściślej związane 
*"7 Paryż zachowa po wsze czasy palmę 
t"erwszeństwa w tej gałęzi przemysłu. 

Cóż nam przynosi Paryż na „zielony 
^ r n a w a ł " ? 
. Bez względu na swój wiek, każda pa 

0 1 tousi się odświeżyć, dostosować do 
promiennego oświetlenia wiosny, po 

P r ostu „zmienić skórę". Jeśli zimowy 

ciemnych 

powietrzu czerń wyglądałaby zbyt smu­
tno i ponuro, 

Tegoroczna moda obudziła się z zi-
kwiaty, kraty, paski, figurki ludzi i zwie­
rząt, trudno wręcz byłoby powiedzieć, 
czego właściwie nie ma na modnych tka­
ninach. 

Panie ucieszą się niewątpl iwie, że 
wróci ł do mody zapomniany przez dłuż­
szy czas jedwabny chiffon. I on to właś­
nie przyczyni ł się do wskrzeszenia 
wszelkiego rodzaju plisowań. Całe spód­
niczki, układane maszynowo w drobne 
i płaskie plisy, nie ty lko od pasa, ale 
nawet aż pod pachy. 

Gdy pani nie porusza się — sukienka 
taka sprawia wrażenie bardzo wąskiej, 
ale wystarczy zrobić jeden krok, by su­
knia roztoczyła całą obfitość swej baje­
cznej szerokości, opływającej miękko 

sylwetkę pani. 
Można oczywiście, jeśli chodzi o pl i ­

sowania, dawać ujście swej fantazji. Su­
knia nprz. może być gładka, natomiast 
tylko staniczek plisowany i to w po­
przek. A le w tym wypadku staniczek ten 
musi być bardzo obcisły i przylegający 
do ciała, w przeciwnym razie bowiem 
poszerzy znacznie sylwetkę kobiecą. Na 
takie eksperymenty można się zdobyć 
posiadając wyjątkowo wiotką kibić. 

Modne są nadal obfite, bufiaste rę-

łe ramiona, albo też ma rękawki krót­
kie, półdlugie, a nawet zupełnie długie, 
pod warunkiem wszakże, by krój ich 
był ozdobny, fantazyjny. Jeśli suknia nie 
ma zupełnie rękawów, musi posiadać 
koniecznie żakiecik. 

Na rękawki zwraca się obecnie ba­
czną uwagę. Są specjalne rękawk i ozdo­
bne, zwane „wentylatorkami", składają 
ce się jakgdyby z rzędu lejków, zakoń­
czonych szerszym otworem u ramion. 
Dó l rękawka zupełnie wąski, natomiast 
góra musi być krajana bardzo szeroko, 
żeby ru rk i te wypadły dość sute. 

Jeśli chodzi o dekolty — widzimy w 
nich również kontrasłowosc. Dekol ty są 
albo wielk ie, odsłaniające całe plecy i 
ramiona, albo też zupełnie maleńkie. 
Przyznać trzeba, że dekolty duże nie 
będą się cieszyły wiosną i latem spec­
jalnym powodzeniem. Może to sprawia 
jekkość i oowiewność materiału, ale let-

Moda ta ma pewną wadę — wymaga 
bowiem dużo materiału. Ale letnie mate­
riały są tanie. Możemy sobie na ten wy­
datek pozwolić. 

Ideą przewodnią przy obmyślaniu 
strojnej sukienki wiosennej jest koniecz­
ność wzorowania się na strojach naszych 
prababek. Ładnie ubrana pani musi wy­
glądać tak, jakgdyby zeszła ze starego 
portretu. 

Cóż jeszcze przynosi nam moda z 
Paryża? 

Ostatnio wszystkie większe domy 
mód — Al ixe, model Pathou — z ciem­
nej, wełnianej tkaniny. Prosta spódnioz-
czka, częściowo plisowana z bolerkiem. 
A lbo model Francewain — suknia wie­
czorowa z crepe de chine — jeśli doda­
my do niej mały, czarny, aksamitny ża­
kiecik, otrzymamy par excellence strój 
popołudniowy, wizytowy. 

Na zakończenie wspomnieć należy o 
jednym bardzo ważnym szczególe. Nie 
zależnie od różnorodności wszystkich 

vi 5 w 

nte sukienki wieczorowe wyglądają zna- ( modeli 
cznie ładniej i efektowniej jeśli sięgają | której 
niemal po szyję. 

ś w i r a c h 
Vm efekt 

- P a r t y ; 

przedewszystkim 
i czarna suknia 

em przyćmiewała kolorowe 
na wiosennych zabawach, 

dancingach na świeżym i 2 

Ulubioną ozdobą są kwiaty. Jest to 
zrozumiałe, gdyż w okresie letnim kwiat 
tworzy najpiękniejsze przybranie. Kwia­
ty stanowią aplikacje na całym staniku 
oraz szeroki szlak u dołu sukni. Mogą 
też formować rodzaj żabotu pod szyję, 
albo też nagle na ramieniu wykwi ta ją ol­
brzymich rozmiarów róże, kamelie, tu l i ­
pany i irysy. 

Podkreślić należy, że o wieczoro­
wym charakterze sukni decyduje by 
najmniej nie kosztowność tkaniny, jak w 
porze zimowej, ale jej lekkość, jasność i 
w wielu wypadkach długość stroju. Suk­
nie mogą być z organdyny, lnianej etami 
ny albo jedwabnej, szyfonu, gazy, a na­
wet t iulu. 

Bardzo efektownie wygląda Inkru­
stowany karczek tiulowy do jedwabnej 
sukni ze sterczącymi falbankami jak 
skrzydła u ramion. Do tego typu sukie­
nek staniczek musi być obcisły, a spód­
niczka bardzo szeroka, przypominająca 
krynol inę. 

Jeśli chodzi o inne przybrania, wy­
mienić należy kokardy przy paskach z 
aksamitu, wstążki, lamy lub z tiulu, u-
mieszczone z przodu lub z ty łu, albo też 
długie, miękkie szarfy w jaskrawym ko-

Jjlefoa 1 7 8 - 4 0 i o r z e amarantu, koralu, szmaragdu i t.d. 
pod fachowym kier. A . M a s z k o u / s k l e j w , , . , , , . . . . 
poleca wykwintne «u kn i e, k o s 11urny Wygląda to bardzo efektownie 1 p o d l l O -

k o m p l e t y i t. p. si urok letniej sukienki. 

A r t y s t y c z n y S a l o n M o d y 
OFJA P i o t r k o w s k a - | 29 

posiadają one wspólną cechę, o 
trzeba pamiętać: proste, surowe 

linie żakietów, płaszczy, sukienek. To 
nic, że plisowana suknia powiewać bę­
dzie tryumfująco swą szerokością — wa­
żne jest, jak wygląda ona, gdy pani znaj­
duje się w bezruchu. 

Irenę. 
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UWAGA!! Obniżyliśmy ceny oryginal­
nych l isów oraz wiosennych 
F U T E R do 3,0% z cen za­

sadniczych. Przyjmujemy Futra na letnie 
przechowanie z gwarancją. 

Skład Futer 
A M N H N M H N N N N N I H H M H N M M N N M N M M N M M • • © 

H . T U R 0 B I TELEFON 190 24 

S T A N D A R D 

F L Y I N G 

ARIEL 
R A L E I G H 
B. S. A-
SOKÓŁ 

REWELACJA 
SEZONU! 

Motocykl „JAMES" 
za zl 895 NA S P Ł A T Y 
bez prawa jazdy i podatku. 

Dom T\H 

P I O T R K O W S K A 175. 

Wielk i wybór M O T O C Y K L I U Ż Y W A N Y C H . Akcesoria i części zamienne. bez p r a w a | a z a y J R M a t K U y J j k j £ l l 6 l \J. 

K.LUB T O W A R Z Y S K I C. Zw. Rz.. tel. H 3 - 4 6 

Dziś w nieci: ielę 9 maja otwarcie f| OGRODU-KAWIARNI r ŚNIADANIA 
O B I A D Y 
KOLACJE 
LODY 

teł. 133-46 

ZAPRASZA dziś w niedziele., 9 maja rb. -wycij 
członków i wprow. gości na BRIDGE'A I REM' 
Na wolnym powietrzu w pięknie urządzonym 
ogrodzie. Werandy oszklone-

•TltUTT W M T iT * ""— " ™ •Ji—i.-ir^f»^i^!«-nrigpflWl 

D ź w i ę k o w y K lno-Teat r I 
Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 

te l . 129-88 

59 

Dzi& i dni następnych! 8 

Wstrząsające przeżycia kobiety, która głęboka miłość wyrwała ze szponów grzechu p.-t. 

„ D L A CIEBIE, M A R I O 
W rolach głównych: Beniamino GIG LI, Kathe v. NAGY 

Ceny miejsc na pierwszy seans po Su groszy. Ceny miejsc I m. z l . 1.09, I I m- 90 gr., I I I m.50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. Początek seansów 
o godzinie 4, w niedziele i święta o godz. 12-ej 

Następny program: PIF.TRO W Y Ż E J . Kapitalna komedia muzyczna/W roi, y.l.: I I I I I . W ORÓSSÓWNA, EUGENIUSZ BODO. JÓZEF O R W l P . 

BEZPŁATNYCH PORAD 
C I E R P I Ą C Y M N A N O G I 

udz ie la od 10 do 13 maja r. b. włączn ie 

SPE C J A LIST A - ORTO PE D YST A 
w/g S Y S T E M U D - R A S C H O L L ' A 

W F I R M I E 9 9 K . R O S Z A K i f , Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 111 
DR. SCHOLL«S F O O T C O M F O R T SERVICE 

Z a ł o ż o n a w r o k u 1 8 9 1 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
Mag. Wet . H . W A R R I K O F F A 

ul. KOPERNIKA 22. Te l . 172-07. 
O D D Z I A Ł Y wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i. koni 
S T R Z Y Ż E N I E psów i koni 
KĄPIELE P S Ó W 
KUCIE KONI , nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1' 1 od 
3—6 w. Członkowie Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami płacą ulgowe 
« n y . . . . . „ 

DZMAŁ LEKARSKI 
DR. M E D PAULINA bEWI N i ew la żs k i 

AKUSZER- GINEKOLOG 
przeprowadziła się na 

Sródmfieiska 28 
telef. 240-10. 

Przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz 

SpecJ. chor. 
I 

Andrzeja 5, tel. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9. 

w niedziele 1 święta 9—12. 

AKUSZER-GINEKO LOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 

Przyimuie od 8—10 r. I 4—8-eI-

DR. 
MED. L. NITECKI 
BPEC. C H O R Ó B S K Ó R N Y C H W E N E 
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P ł C l O W Y C i I 

NAWROT 32. % i>& 
W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I E 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

i od 5-30—9 wiecz. 
W niedz. I święta od 9—12 w poł. 

D R . M E D . 

wenerycznyclii 
seksualnych' 

skórnych 

DR. M E D . Filieiiiu 
KUSZERJA I C H O R O B Y KOBIECE 

Sosnowa 32 
(róg Napiórkowskiego) 

przyjmuje od 3 — 7 wiecz. 

SPEC. C H O R Ó B S K Ó R N Y C H . W E N E 
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P L C I O W Y C H 

Traugutta 8, te l . 179-89 
przyjmuje od 8—11 1, od 4—8 
w niedziele I święta 10—1. 

DR. M E D . 

Dr. HELLER T. Rundsztajnowa 
chor. dzieci 

wznowiła przyjęcia 

Pomorska 7 

Dr. 

W. BALICKA 
Sienkiewicza 52 

(róg Nowrot) 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 

F.KOPCIOWSKA 
przyjmuje od 10—2 1 3 1 pól—7 f' 

Gdańska 37, 

P I E R W S Z A P R Z Y C H O D N I A 

Wenerologlczna 
L E C Z E N I E C H O R . W E N E R Y C Z N Y C H 

I S K Ó R N Y C H . 

ZAWADZKA 1 
telef. 122-73. 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł O T E . 

' D P T M E D D O K T Ó R 

S« K ry nskfl^^l|J^EK^J^H^ 
i . . . , - . . , , , , - , « - , „ , . . . . . . y l _ / __.!„„ Jt „ A 

Tel. 127-84 
przyjmuje od 3—5. 

Ludwik FALK 
Choroby skórne 
i weneryczne 
Nawrot 7 tei . i28-07 

przyjmuje od 10—12 I 5—7. 

DR. M E D . 

JHOROBY SKÓRNE I W E N E R Y C Z N E 
(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 1U uoi 
przyjmuje od 11—1 \ od 3—4 DO pol 

.. S E K S U A L N Y C H 
wenerycznych I skórnych (włosów) 

Andrzeja 2 <ei. 132 -28 

IPrzyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz 

Dr. M E D 

W0ŁK0WYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych 1 skórnych-

CEGIELNIANA 11 
' Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w. nie 
dziele 1 święta od 9—1. < 

Brunon Sommer 
chor. skórne, weneryczne I kobiece 
Łódź, 6 Sierpna Ns 1 

przyjm. od 9—1 i od 5—8 w. 
w niedzielę i święta od 10—1. 

Dr. MIKOŁAJ 

BORNSTEIN 
Choroby kobiece 

i akuszeria 
mieszka obecnie 

Piotrkowska Jfs 292 
t e l . 2 6 6 - 3 5 

Oodz. przyjęć od 10—12 I 16—20, 

G. FRIEDSTEIN 
C H O R O B Y W E W N Ę T R Z N E , 

spec. wątroby, żołądka, stolcowej kiszki 
i hemoroidy 

CEGIELNIANA 11, tel. 117-95 
P O W R Ó C I Ł , 

przyjmuje od 6 — 8 wlecz. 

Dr Reicher 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. l e i . 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i ort 5—8 

Iwiecz. .w niedziele 1 święta od 9. ~ 12, 

D o k t ó r 

D R . M E D . 

D R . M E D . 

LEK. -DTA 

tel. 232-55. 
PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn i kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych 1 skói" 
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje k<>' 
bieta - lekarz. Przychodnia czynna o i 

9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosii' e" 
tyczny. P O R A D A 3jk 

LEKARZ - D E N T Y S T A 

8. 
Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

P i o t i r k o w s k a 5' 
T E L E F . 121-23. 

J . P I K 
choroby nerwowe. 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

D R . M E D . 

HenrykOwSkt 
W Z N O W I Ł PRZYJĘCIA 

Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych I seksualnych 

T R A U G U T T A 9 , T e f l o n 262-96 
od 8—11-ej i od 6—9-ej wieczór 

'w. niedziele 1 święta od 9 — 12.30, 

D O K T O R 

W. ŁAGUNOWSKI 
Speclalista C H O R Ó B W E N E R Y C Z ­
N Y C H , S E K S U A L N Y C H I S K Ó R N Y C H 
(Gabinet Roentgeno-1 śwlatłolecznlczy) 
Piot rkowska 7 0 T e l . 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 
W. niedz, i święta od 10 r. do 1 pp. 

M. TAUBENHAU5 
A K U S Z E R . G I N E K O L O G 

.Przyjmuje od 8-9 r. I 4--3 

Zgierska U, T e l -
2 4 6 

Gabinet kosmetyki lecznicze! 
1 toaletowej Ł4 

Z. SZWAL 
dyplom Uniwersytecki 

M O N I U S Z K I I . tel. 127-99- f Usuwani wszelkich defektów C lV 
Usuwanie bezpowrotnie I bez ś , a 

szpecących włosów. 
Przy jmuje 10—2 i 4—8 wlec* 
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,, odobna w dalekoSd 'do błę 
l l l ' ici nitki rzeka Nil zamaza 
1 sie w końcu w bezkresie— 
? samolot mknął coraz dalej 
k lej na zachód. 
Ponad nim błękitniała ko-

skwarnego afrykańskie-
^ nieba — pod nim złociły 
Jj* bez kort; a pustynne pias-

Karol Wickens — podob-
y do posagu, siedział przy 

6 rze samolotu. Sokole jego 
C z V wpatrzone były przed 
* leoie, on zaś obojętny na 
,Szystko iune. stanowił jak­

oby jedną cząstkę aparatu, 
idącego wśród warkotu 
Jĵ Kła nad olbrzymią pusty 

Siedząca w głębi aparatu 
5'żonka jego. Gladys. zdją-
Jzy powoli rękawiczkę, 
s i ^ n ę ł a dłoń swoją w rękę 
gżącego obok Inżyniera 

r e d a Trackstone. 
5ci °n , krótko lecz mocno n-
c

 s^ąl jej palce, lecz równo-
srm- e w wymowny sposób 
' °Jrzał w stronę siedzącego 

J 2V sterze Karola Wicken-
(i^akgdyby chciał powie-

ł l e ć : „Na Boga bądźmy o -
. bo mąż twój go-

łyi,.Jest coś jeszcze zauwa-

s n . ^ e Gladys lekko potrzą­
sa głowa; 

gQi~~~ Ach, nie zważaj na irte 
Uw. Karol nic nigdy nie za-
niDj z y . a w rei chwili nie ist-
S z yn y j

 n i e s o n , i c p r o c z m a _ 

I g r z e l i na siebie gorąco. 
z n < J W p a h c ich uścisnęły Sil; 

fwJli.emei P i e s z c z o c i e , 
i. m a t n i e k ę p k i p i e r z a s t y c h 

°staci!e rozrzucone 
k'łv U Q ^ r t a n ó w oazy zn!-
c i a J l a horyzoncie. W dole 
rno^ ła się już tylko niewy-
t y ^ 1 * Pusta i skwarna pu 

„ a Karol Whkens spoglądał 
t>alcp z- C n ' o r i nvm spokojem, 
iteni l e * ° wzrosły niejako w koło 
<lobn: - ° n z a ś stawał się coraz po-
D l V n ' e ] S z v do cząstki wielkiego aparatu. 
stVnie 0 w ś r ó d h u k u n w l 0 r u p r z e z p u " 

^ntia ^ e g 0 Piecami roni i isńwain grzę­
do a : J c8° ^ n a Gladys i przyjaciel 

Sz 
" ̂ n̂ąoSnjJ5*1 b y i o p i ! z e z p a r ę c h w i l 

N 
W cieniu palm 

a niebie — straszliwi; pustym — *a-
trzop tał nagle uskrzydl: o v jakiś punkt: 
ptak. 

— Gołąb? — pytając-) spojrzała na 
swego towarzysza Gladys. 

— Nie, raczej sęp! — odparł {-'red. — 
Skąd wziąłby się tutaj gołąb? .. Przecież 
to nie twoja willa pod Kairem... 

Zljowu oboje spojrzeli sobie w oczy 
i pomyśleli o tym samym. 
• Było to przed |)ól rokiem. 

W pięknej willi Wiekęasa zacisznie 
było i spokojnie. W ogrodzie, ocienio­
nym aleją palm i drzew cMkahptuso-wych 
pachniały mocno kwiaty i monotonnie 
szemrała fontanna. 

Gladys, siedząc w niebieskiej sukni 
na kamiennym obmurowani* 

bawiła się karmieniem g.'dębi. 
Zwabione ziarnem ptaki wśród trze­

potu skrzydeł krążyły d .'kola niej, opa­
dając na ziemię, a jeden, najbardziej o-
swojony. siadł nawet na ramieniu swej 
pani. 

— Go za idylla? - - rtnlegl się nagle 
przy ogrodowej furtce ctyii g!f>s. Śpio­
szce gołębie wzbiły si; białym kłęb­
kiem w p o w t e t o M L 



Gladys zaś spojrzała z zainteresowa­
niem w stronę niespodziewanego G O Ś W I A . 

Zanim się Jeszcze przedstawił, wie­
działa Już. kim Jest jej g/>':. Mąż B O ­
wiem, właściciel kopalni nafty, uprze­
dził ją. że oczekuje przyjazdu przyjaciela 
z lat dziecinnych. Freda Tackstona, któ­
rego posatnowił zatrudnij w charakterze 
inżyniera w swoim przedsiębiorstwie 

Uścisnęli sobie ręce, niby dobrzy 
znajomi. 

— Przepraszam, że spłoszyłem ulu­
bieńców pani — usprawiedliwił się inży­
nier. A ścigając spojrzeniem loty bia­
łych ptaków, dodał: 

— Gołębie były ptakami bogini mi­
łości Wenery. 

— Jest to bogini, której możraby śm'.a 
ŁO postawić ołtarz w tym ogrodzie. Ko­
chamy się bowiem bardzo: Ja i mój mąż! 
— przyznała pani Wickens Lecz równo­
cześnie spojrzała raz jeszcze z zainte­
resowaniem na swego przystojnego go­
ścia. 

Przez chwilę stali w milczeniu w pa­
chnącym ogrodzie, a nad ich głowami u-
nosiło się stado gołębi. 

Takie było ićh pierwsze spotkanie. 1 
o nim pomyśleli teraz równocześnie na 
widok zbłąkanego w pustyni ptaka, któ­
ry im przypomniał białe gołębie 1 tam­
te niezapomniane chwile. 

Przyjaciel męża 
J i ż od trzech miesięcy byli kochankami. 

Karol sam ułatwił im sorawe. Zaufa­
nie, jakie żywił dla swojej żony i swego 
przyjaciela było wręcz rozbrajające. Za­
jęty interesami, nie mogąc zbyt wiele 
czasu poświęcić żonie, bardzo gościnnie 
witał zawsze Freda 

— To doskonale, że się u nas zjawi­
łeś!... Gladys jest mocno znudzona, ucie­
szy się więc bardzo t w D ' m widokiem! 

Osobiście .rozkazywał służbie, ażeby 
zamrożono wino. na pożegnanie mocno 
ściskał dłoń przyjaciela, po czym wsia­
dał do swego auta i wyjeżdżał. 

Nic więc nie psuło idyll! tych dwojga. 
Szaleni młodością i oożąrlaniem. któ­

re ich spopielało, byli najszczęśliwszą 
parą kochanków. Z początku Fred do­
znawał wyrzutów sumiemi. że uwodzi 
żonę swego przyjaciela... i dobroczyńcy, 
który zaopiekował się nim w wręcz bra­
terski sposób. W miarę Jednuk jak roz­
płomieniała jego miłość lo Gladys. skru­
puły te rozwiewały *'.<? — ' i red stawał 
się coraz cynlcznlejszy w swoim najroz-
koszniejszym egoizmie. 

— Byleby tylko Karol nie zauważył 
czegoś! — napomykał j/asem Gladys. 
Ona jednak uspakajała go: 

— Ach, daj srfekó' podobnym przy­
puszczeniom. . Karol jjsc zanadto prosto­
linijny, dobroduszny 1 łatwowierny, i za­
nadto nam ufa, ażeby dornyś^ć s'e praw. 
dy. Zamiast mówić niemądre rzeczy, 
pocałuj mnie lepiej. 

I Fred całował najpierw Juj ramiona, 
a potem nigdy nie syte usta. 

Tak przechodziły tygodnie, coraz go­
rętsze i bardziej szalone. 

z głębi tej przeraźliwej pustyni.. 
Fred, wziąwszy poufałym ruchem ko 

chankę pod ramię, oddalił się w stronę 
skamieniałej od lat palmy, jakgdyby szu-' 
kając pod nią cienia. 

— Nie przytulaj się d*> mn'e tak czu­
le, bo Karol gotów jeszcze domyśleć się 
czegoś! — ostrzegł ją inżynier Tacksto-
ne. Ona jednak wzruszyła ramionami. 

— Ach, przecież ten głupiec jest zu­
pełnie ślepy.. 

Dalsze jej słowa zagłuszył nagle war 
kot motoru. 

Obejrzawszy się szybko, ujrzeli wzbi 
jający się w górę samolot, który niskim 
łukiem przeleciał ponad ich głowami. 

— Próbny lot — mruknął do swej to­
warzyszki Fred. śledząc oczyma powie­
trzne manewry Karola. 

Lecz oto samolot obniżył się znowu 

tak', że kołami podwozia dotknął niele 
dwie ziemi. Twarz siedzącego przy kie­
rownicy mężczyzny wykrzywiona była 
szatańskim uśmiechem. Zawołał głośno 
z góry; ; 

— Nie sądźcie, ty, moja żono. którą 
wydobyłem z prochu, i ty mój przyja-i 
cielu. któremu podałem rękę jak brat. iż I 
nie zauważyłem, że złym odpłaciliście J 
mi się za moje serce! Nie chcę robić wam 
scen za waszą zdradę: przeciwnie, prze- ! 
konawszy się. że kochacie się szczerze, 
wycofuję się pierwszy z naszej trójki! 

— Karolu! — jęknęli zrozpaczeni, zro 
zumiawszy, że skazał ich na śmierć. Wy 
ciągnęli ręce do góry. jakgdyby chcieli 
przytrzymać za skrzydła wzbijający się 
w górę samolot. A potem spojrzeli z prze 
rażeniem to na siebie, to na bezgranicz­
ną jałowość rozpalonej pustyni, która mo 

gła stać się !ch grobem... 
Huk motoru stawał się coraz cichszy, 

samolot coraz mniejszy — aż wreszcie 
jakgdyby zmienił się w gołębia: takiego 
samego jak te, które fruwały nad głowa 
Gladys w chwili, gdy po raz pierwszy 
zobaczył ją Fred Tackstone 

Ale oni nie myśleli teraz o łych cza­
sach. Bladzi, przerażeni spoglądali z roz-
paczą, Jak samolot z ptaka zmienił sie 
w końcu w punkcik, który zwolna roz­
płynął się w błękitnym eterze. 

Wzdrygnęli się: czyżby tak samo i 0' 
ni mieli rozpłynąć się w wielkiej pU' 
styni?... 

Wziąwszy się pod ręce, brnąc przez 
piasek, szli powoli przed siebie. A popo* 
ludnie pustynne stawało się coraz skwar 
niejsze i bardziej nielitościwe... 

Andrzej ŻANSKI. 

Jlapisut 3£enry t&ucft** 

Próby ucieczki 

AGENCI W Y W I A D U N I E M I E C K I E P O W 
CZASU: W I E L K I E J W O J N Y [ M M A P , M A . 
SIE OD M Ł O D E G O KUPCA S Z W V . r O R ­
SKIEGO. HENRY BUCHERA. P E W N \ C l i 
USŁUG P O L I T Y C Z N Y C H . P O N ! T W \ 7 "MI­
CHER O D M A W I A , AGENCI P R Z Y G O T O ­
W A L I W Y R A F I N O W A N A Z E M S T Ę , DE-
NUNCJUJAC GO PRZED W L A D 7 A U I 
F R A N C U S K I M I . BUCHER Z O S U . J E SKA­
ZANY NA D O Ż Y W O T N I A ZSYŁKĘ NA W Y 
SPE D IABELSKA. 

W przestworzach 
• e g o popołudnia Kar i ! zaproponował 
im wspólną wycieczkę samolotem ponad 
pustynią. 

.Wystartowawszy z lotniskj pod Kai­
rem, pomknęli chyżo na zachód. 

.Samolot - - wśród moio'onncgo huku 
motoru — szybował p->riad szafranową 
pustynią. Przy kierownicy siedział nie­
ruchomo Karol, niecztth na wszystko in­
ne, nie dostrzegając nl:zego — nawet po­
ufałości siedzącej za nim pary, której 
szepty tłumił warkot 'm.gla. 

Nagle wielki stalowy ptak zachwiał 
sfę — zawirował w powietrzu i ślizgając 
się niezgrabnie, począł opadać w dół. 

. — Czy się coś stało? — zbladła Gla­
dys. mąż zaś głośno -- ażeby przekrzy­
czeć htik motoru, zawołał* 

— Defekt aparatu.. Lądujemy! 
Prowadzony wprawna :ęką samolot 

zgrabnym wirażem opuścił sie Jeszcze ni­
żej. Zaraz potem zazgrzytały koła. su­
nąc po piasku. Jeszcze kilkanaście me­
trów potoczystego biegu a aparat zatrzy 
i n s ł sie. 

— Zepsuło sie coś w motorze •— raz 
jeszcze na chaotyczne zapytania żony 
odpowiedział Karol. — Przejdźcie się tro 
che i rozprostujcie nogi. a ia tymczasem 
naprawie defekt: całe szczęście, że jest 
on nie wielki, bo w przeciwnym razie 
nie wydostalibyśmy sie już nigdy więcej 

Ludzie niekiedy ze zgrozą mówią o 
tym. że w średniowieczu odcinano ska­
zańcom palce lub ręce i wyrywano języ­
ki, i na ogół uważa sic. że nasz współ­
czesny system karny jest bardziej huma­
nitarny. Jeśli jednak danoby mi do wy­
boru utratę ręki lub pięć lat więzienia, 
bez zastanowienia zgodziłbym się na to 
pierwsze. Widziałem zresztą wielokrot­
nie, jak więźniowie na wyspie kaleczyli 
się w straszny sposób, ażeby dostać się 
do szpitala, skąd prędzej miało się spo­
sobność uciec. 

Cale nasze życie umysłowe na Wy 
spie Diabelskiej można było zatem sfor 
mułować w jednym zdaniu: „Jak się 
stąd wydostać?" 

Był tylko jeden wśród ras, pewien 
mieszkaniec Lyonu, który był zadowolo 
ny z losu. jaki go spotkał, I który w ża 
den sposób nie chciał opuścić wyspy, ar., 
nawet słyszeć o ułaskawieniu. Żyje tam 
do dzisiejszego dnia. Pracuje w swym | ? ° . ś c P i e 

ogródku, zajmuje się hodowla kur i co­
dziennie przez kilka godzin łowi ryby. 
Jest to człowiek bez żadnych ducho­
wych i towarzyskich potrzeb. 

spy. Przeważnie sprowadza Ich się z po­
wrotem, część jednak ginie nędznie w 
drodze. Tylko bardzo nieliczni docierają 
do upragnionego celu. 

Wszystkie prawie ucieczki inscenizu­
je się ze stałego lądu. Francuską Guya-
nę dzieli od holenderskiej Guyany rzeka 
Maroni, o szerokości około 2 kilome­
trów. Przedostać sie przez tę rzekę jest 
oczywiście bardzo łatwo, nic się jednak 
przez to nie zyska, gdyż władze holen­
derskie wydają uciekinierów władzom 
rancuskim. Z holenderską Guyaną gra­

niczy Guyana angielska, lecz 
I TAM CHWYTA SIR ZBIEGÓW 

odsyła z powrotem. Największą pew­
ność ma się w Wenezueli i te drogę wy­
bierają też przeważnie uciekający. Aże­
by ich nie można było widzieć z wybrze­
ża, wyjeżdżają w swych prymitywnych, 
własnoręcznie sporządzonych łodziach 
daleko na morze, po czym prąd pędzi Ich 
w kierunku Wenezueli. 

Niekiedy udaje się także Jakiemuś wie 
źniowl 

UCIECZKA DO BRAZYLII, 
której wybrzeże leży po drugiej stronie 
francuskiej Guyany. Drogą morską jest 
prawie że niemożliwe dostać się tam, 
gdyż prąd idzie w odwrotnym kierunku. 
Lądem również nie jest łatwo dotrzeć do 
Brazylii, albowiem droga prowadzi 
przez gęsty las dziewiczy. 

Są organizatorzy ucieczek, po wię­
kszej części wolni Chińczycy i Murzyni, 
którzy wszystko przygotowują 1 za pe­
wną opłatą zajmują sie wyprowadze­
niem więźnia. Skazani na cężkie roboty 
więźniowie odkładają więc przez lata 

sprzedają swoje wino, 

na i błagali o litość, następnie zaś rzucili 
się w bagno do uciecgkl. Okrutttik po­
szedł za nimi i zastrzelił jeszcze dwoćh 
Arabów, po czym zać«aj dgałacać t rupy -
Czwartemu zbiegowi udało sie skryć w 
zaroślach, gdzie odnalazła go później 
łódź rybacka. W ten ipoiób cała sprawa 
wyszła na jaw. Bichier według wszelkich 
przypuszczeń zamordował W t e n bestial 
ski sposób 40 do 50 osób. Został on ska­
zany na 20 lat więzienia w odosobnieniu 
(reclusion), potem jednak ułaskawiono 
go i Murzyn zaawansował na klucznika. 

Klucznicy (porte-clefs) i sami dozof' 
cy niekiedy pomagali wzięźniom przygo' 
towywać się do ucieczek, ażeby w ostat 
niej chwili wydać ich władzom i otrzy' 
mać premię. 

Kara dla schwytanych na ucieczc* 
więźniów jest bardzo surowa, otrzymuj* 
oni do pięciu lat więzienia w odosobnie­
niu. Jeśli polityczny więzień ucieka * 
Wyspy Diabelskiej, zamienia mu się do­
żywotnią zsyłkę na dożywotnie ciężki* 
roboty. Nic dziwnego więc, że nie daja 
oni się tak prędko skusić do uoieczkl. 

8 marca 1923 roku rozeszła się nag'e 

wiadomość, że na Wyspie Diabelskiej z*' 
inscenizowano wielką uc eczkę. Wywo­
łało to 
NIEZWYKLE PODNIECENIE W^RÓP 

WIĘŹNIÓW, 
póki wszystko nie zostało dokladoie w y 
jaśnione. Przed jakimś czasem Schwarz 
przeprowadził się do Wiarta. Wiart by' 
rzemieślnikiem wyspy. Robił w s z y S ' J 
kie sprzęty, naczynia itp. U niego by1 

także skład surowca, potrzebnego do bU' 
dowy nowego domku. Dom Wiar to sta' 
im małym nodwv / szen ! u . na skutek c ł t 

Piękna I upragniona 
We francuskiej kolonii karnej Guya­

na przebywają ludzie najróżniejszych 
wyznań. Wszyscy jednak, zarówno 
transportowani jak i deportowani mo­
dlą się do jednej wspólnej bogini: do wol­
ności. Na wyspie nic mówi sic o wolno­
ści „La Liberte", lecz „La Belle des Bel-
les". czyli najpiękniejsza z pięknych 
Wiele pieśni jej poświęcono, a jedna z 
nich brzmi: 

Tes amants fappellcnt l.i Belle 
tout net, loul courl. 
I.c bolfeujt, l'aveur(le. le sourd 
en pensant a tol, mon anmur, 
mu des alles. 
(Cl , których swa mtlos°c!a darzysz 
zwią clę „Piękna", krótkim słowem. 
Ślepy, słuchy i kulowy, 
gdy o tobie n:\ droga, 
skrzydła rosną Im, u ramion). 

Nie mija prawie żaden dzień, w któ-
rymby jeden / 7000 skazanych na robo­
ty przymusowe nie usiłował uciec z w y . 

grosz do grosza. . 
swe porcje mięsa, ażeby uzbierać sobie go pod podłogą była w.olra pizestrzC" 

ileniędzy do ucieczki. Jakże często Schwirtz z Wiartem urządzili więc 
jednak ci organizatorzy ucieczek prowa- -
dzą podwójną grę Są oni w zmowie z 
ludźmi, którzy za małą premie wydają 
uciekinierzy władzom. Administracja pła 
ci bowiem za każdego schwytanego w 
samej kolonii więźnia, niezależnie od te­
go czy żyje czy też nie, 10 franków fran­
cuskich. Jeśli więzień schwytany został 
za rzeką Maroni płaci się za niego 15 
franków, na pełnym morzu zaś, 50 fran­
ków francuskich. 

Klasyczny jest przypadek Murzyna 
Bichier. Czterech Arabów przygotowy­
wało się do ucieczki. Przez kilka lat od­
kładali pieniądze, aż zebrali 3000 fran­
ków; tyle bowiem zażądał Bichier za 
przeprowadzenie ich do Brazylii. Gdy 
nadszedł ranek i wyczerpani więźniowie 
obudzili się. spostrzegli, że nie znajdują 
sie na otwartym morzu, lecz w pobliżu 
wybrzeża, na ławach błotnistych. Nagle 
„zbawiciel" ich wysiadł, wzlą! swą 
strzelbę i po desce, którą po lon i na ba­
gnie, ześlizgnął się w zarośla. Z pew­
nej odległości 

WYCELOWAŁ DO PIERWSZEGO 
ARABA 

i zastrzelił go. Pozostań padli na kola-

domkiem mały ogródek a do muru do"1' 
dobudowali kurnik, który służył do t* 
go, by zakryć dziurę zrob'oną w ścian';, 
W wolnym miejscu pod podłogą skojj, 
struowano łódź. Wiart z drzewa tf°9 

bił szkielet, Schwartz zaś obciągnął t 
jjoprutymi ubraniami drelichowymi. K\ 
smarowanymi smołą. 7ałutowane puwj 
od konserw służyły jako pływak'. , k l ) 

Prócz Schwartza ' Wiarta w spi*^ 
tym brało jeszcze udzia! trzech IfliflSS 

robot* tr% 2 . ' 
sP's. 

Gdy łódź była gotowa i nocą przetra" 
portowano ją na morze, uciekinierom * j 
brakło odwagi do ucieczki. Wróc.h. "'y 
nad ranem zaś znaleziuno ich łódź P^f 
brzegu. Spiskowcy uniknęli kap ' 

więźniów. Podziemna ta 
pięć tygodni. W tym czasie pięciu 
kowców zaopatrywało się w 

dząc, lż nie mieli wco1? zamiaru U3»<! 
że chcieli tylko pokaz ;ć. jak łat W 

źna było uciec. Cala ta afera z^pt 
zatuszowana, łódź oblany naftą i sPa 

no. Ani dozorcy ani też komendant 
chcieli kompromitować sie u W Y Ż S Z E J 

instancyj. Schwartz d;.stal 14 dni a1"" i 
tu. inni po miesiącu. ' 

(Dalszy ciąg w numerze następ'" 



Fotografia pięknej Marceliny 
N o w e l a 

• • • Z e m s t a #es# rozkoszą boyów 

. ie ma nic bardziej nieprzyjemnego, 
Jaw wspomnienie Jakiejś wielkiej satysfa­
kcji, jaką mieliśmy kiedykolwiek w ty 
C l u — powiedziała gospodyni domu, 
Przygotowując małe karteczki różnej 
wielkości. — To też ten, kto wylosuje 
"zmniejszą z tych karteczek, musi nam 
opowiedzieć swoje przeżycie tego ro­
dzaju — zakończyła. 

. Los padł na Heroubleta. Jest to czło­
wiek znany w całym eleganckim świe­
cie, a specjalnie na giełdzie Paryża. Do­
robił sie wielkiej fortuny i urządza wspa 
niale polowania w swoich dobrach. Ka-
i Q , y wie. że jest głównym udziałowcem 
wielkiej gazety „Stolica", w której sno­
bi z całego świata szukają wiadomości 
towarzyskich i sprawozdań z balów, ilu­
strowanych fotografiami. 

H 
Piękna Marcelina 

eroublet usiadł wygodniej w fotelu 
1 zamyślił się. 

— Największa satysfakcja? O, jesz-
?2e teraz na jej wspomnienie oblizuję so-
°ie wargi. Nie opowiadałem jej dotąd 
Przez dyskrecję nikomu, lecz teraz — 
Achajcie... 

— Mając dwadzieścia kilka lat tań­
czyłem wiele. Wybór krawata był moją 
"ajwiększą troską. 
. Kochałem się wtedy w pannie de Se-
"snac, bardziej znanej pod imieniem 
* t % j i e l Marceliny". 

„Zrujnowany prawie doszczętnie 
przez zaniedbaną gospodarkę swego ma­
j tku papa de Selignac zmuszał całą ro-
^zinę do przebywania przez dziesięć 
Miesięcy na wsi, w pałacu, starej i o-
Mszczonej ruderze. Dwa miesiące po­
wstałe spędzała Marcelina w Paryżu u 
r6żnych przyjaciół, którzy na zmianę 
U(lzielali jej gościny. 
,, „Była to piękna dziewczyna, o wiel­
kich, zielonych oczach, zawsze źle ucze­
sana i trochę bezczelna, mimo swych 
Podzelowanych pantofelków. Uwielhia-
' em ją. 

Nafta na Podolu 

^ upiłem wtedy dla spekulacji od ję­
t ego z moich przyjaciół Polaków do-
°ra w jego kraju. Włożyłem w to całe 
jnoje oszczędności. Przyznam, że mme 
j° nawet trochę samego niepokoiło, 
r^cz. trzeba przyznać, dawało mi to po­
r c j ę w eleganckim 'świecie, w którym 
p°niecznie chciałem się obracać. W tym 
c z a s i e na terenach mojego majątku na 
f^oolu odkryto naftę. Zostałem bogaty! 
, N l e mówiłem o tym nikomu, zamierza­
n o wszystko to. co mi przyniosła fortu-

n- ofiarować ubóstwianej Marcelinie. 
. Pewnego dnia. z ogłoszenia w gaze-

Q g ' dowiedziałem s'c. że pałac Saint-
^yprien jest do sprzedania. Pałac o ki l -
£

a kilometrów od pałacu Selignac'ów! 
{

l |

ni łcm. nawet nie obejrzawszy go. By-
,
 1 1 młody, nieprawda? Zaangażowa-

i . ' I 1 Pewne małżeństwo, niejakich Beret, 
( 1 ' . r vrn poleciłem wszystko doprowa-
n ' ' , c porządku. Widziałem już siebie 
u k

Z y|eżdżającego niespodzianie do mej 
pchanej, wyznającego jej wszystko, 

n 0 J a miłość i moją fortunę... 
"Para. którą posłałem dla zaprowa-

J1 

.''cm. Wiktor pisywał do mnie sta-
z \ v i 0 ' , ,

 0 r , T"'3ą'c mnie o wszystkim. W 
Prńc» n , i s t a ^ r i domagał się ciągle, o-
r c r r i o n t v ' e 5 K a Ż y ' p ' e n i ę d z v n a n i e z h * d n e 

to ' ^ | e chcąc zdradzać mojego incogni-
nazwki . C D O v v a , ' i n tam pod przybranym 
tnoini e m Sainte-Agnes, nazwiskiem 

I C l matki 

Paryżu o udanie się do państwa de Se­
lignac i o oświadczenie jej się oficjalnie 
w moim imieniu. 

„Moja przyjaciółka odmówiła. Obra­
ziłem się. Wtedy pokazała mi list. pod­
pisany przez te, którą kochałem. Marce­
lina pisała mniej więcej tak: 

„Mo)a Droga, zapraszasz mnie na wieczór 
I prosisz, abym przyprowadziła ze soba tance­
rzy, a przede wszyst­
kim tego biednego Toto 
Heroublet, ponieważ 
mnie adoruje. Wolała­
bym, aby tego nie robił. 
On Jest straszny, robi 
do mnie omdlewające 
miny, zdaje mu sle, że 
jest śwlatowccm i pe­
wnie wydało mu sic 
że panna de Selignac 
mogłaby któregoś dnia 
spojrzeć na pana Hero­
ublet inaczej, niż na ta­
kiego, który płaci za 
nią taxi. Jest to wul­
garny chłopak I za głu­
pi, by do czegoś dojść. 
Sto razy chciał Już 
mnie przedstawić swo­
jej rodzinie, co Jest bar 
dzo żenujące. Rozu­
miesz chyba, że nie mo 
ge takich ludzj zaprosić 
do mnie, ani pozwolić 
sobie u nich brudzić ze 
lówkl moich butów". 

„Z tego zrozumia 
lem jedynie, że nie 
mogę się oświadw 
czyć o rękę panny 
de Selignac. Wyda­
ło mi się nagle, że 
niebo wali mi się 
na głowę i że zosta­
łem zmiażdżony w drobny proch 

„Byłem wtedy, powtarzam, bardzo 
młody, i było to dla mnie straszliwe 
przeżycie. 

„Minęło parę miesięcy. Marzyłem 
0 zemście, o upokorzeniu tej bandy, któ­
ra wyobraża sobie, że jest coś warta, 
ponieważ ich dziadowie byli godni sza­
cunku. Lecz oni sami, oni przecież ko­
chali i szanowali tylko złoto.. Nawet 
takie, podniesione z błota, lub unurzane 
we krwi... 

Niepotrzebny pałac 
P ewnego pięknego dnia, zamierzając 
sprzedać pałac, który mi już teraz nie 
był potrzebny, zdecydowałem się poje­
chać i obejrzeć go przynajmniej. Maria 
1 Wiktor ciągle jeszcze tam gospodaro­
wali. 

„Drogi były rozmokłe i auto zapada­

ło w błoto. To też przyjechaliśmy póź­
nym wieczorem. Przed nami wyłonił się 
jakiś pałac, lecz nie był to ani mój, zna­
ny mi z fotografii, ani też Selignac'6w. 

„Szofer zadzwonił u bramy. Przyję­
to nas bardzo mile. Ugoszczono nas, 
a gdy wymieniłem moje nazwisko, pani 
spytała: 

— Czy jest pan krewnym naszych 
miłych sąsiadów, państwa de Saint -
Agnes? 

— Państwa Saint - Agnes? — zapyta­
łem zdziwiony. 

— O tak, tego 
sympatycznego mał 
żeństwa. które wy­
daje takie oryginał 
ne bale u siebie, o 
10 kilometrów stąd 

„Teraz zrozumia 
lem. To moje „mai 
żeństwo" wydawa 
ło tu bale, to na to 
szły te wielkie su­
my „na remonty" 
Genialna myśl wpa 
dla mi do głowy. 
— Tak, rzeczywiś­

cie tam jadę, zbłą­
dziłem tylko, szu­
kając drogi — od­
rzekłem. 

— To dobrze się 
składa — wykrzy­
knęła pani — dziś 
właśnie wydają 
wielki bal 1 jesteś­
my proszeni. Bę­
dzie całe sąsiedz­
two, również pań­
stwo de Selignac. 
To bardzo oryginal­
ne małżeństwo, ci 

państwo de Saint-Agnes, ale lubimy 
ich... 

„ W dwie godz ;ny później znaleźliśmy 
się u wrót pałacu. Byt on uroczy, to 
prawda.. Przed portalem stało już wie­
le powozów i rozpoznałem między nim: 
mały wolant Seiignac'ów. 

Proszę, o przyjemny wyraz twarzy! 

w 

Taniec z wężami 

w s z y s t k o j u ż było gotowe w 
Z a t r u c

l | ; , . p n P r o s i l e m m r j ą p r z y j a c i ó ł k ę . 
moną w jeunym z ministerstw w 

Grupa autentycznych Indian popisu |e się w jednym z 
taiicem, 

Dotknąłem jego ramienia; 
— Ani słowa więcej. Zostań tu! 
W tej chwili jakiś głos zawołał: 
— Panie i panowie. Proszę o przy­

jemny wyraz twarzy dia fotografii 
Błysk magnezji i zdjęcie było zro­

bione. 
„Kazałem Wiktorowi przynieść sobie 

takie zdjęcie i razem ze spisem gości i 
ich własnoręcznymi podpisami odesłałem 
przez mojego szofera do Paryża, aby z 
samego rana mogły się ukazać w prasie. 
Kazałem mu także zn telefonować po po­
licję. 

„Potem wróciłem do westybulu. 
O godzinie 11 usłyszałem, że zaje­

chało auto i postanowiłem, że nadszedł 
czas mojej zemsty. Wszedłem do salonu. 
Byłem w sportowej marynarce, ponie­
waż nie przewidywałem, że u mnie bę­
dzie odbywać się ba!. Skierowałem się 
do bufetu i wtedy spostrzegła mnie Ma­
ria. Krzyknęła tak stnsznie, że wszys­
cy spojrzeli na mnie. Wtedy podsze­
dłem spokojnie do patefonu i zatrzyma­
łem go. Zaległa grobowa cisza, potem 
usłyszałem lodowaty, ironiczny glos 
Marceliny de Selignac, 

— Ach, przecież to pan Heroublet! 
Dobry wieczór panu. Niech pan puści 
patefon, może pan także się na coś przy­
da.. 

„W tej chwili do salonu wkroczyła 
policja, fotografowie, reporterzy praso, 
wi. 

„Goście struchleli:' 
— Ręce do góry! — zawołał oficer 

żandarmerii. 
„Przysunąłem sie blisko do Marceli­

ny. 
—Co się tu dzieje? — spytała mnie. 

— To bardzo proste — odpowiedzia­
łem. — Pani nie uważała mnie za godne­
go, by mnie przyjmować u siebie, ani 
„brudzić swych zelówek w domu moich 
rodziców!" To jest mój zamek, lecz pani 
wolała być przyjmowaną przez mojego 
szofera i pokojówkę, którzy skorzystali 
z mojej nieobecności, by mnie okradać. 

„Oblała się rumieńcem, potem zbla­
dła przeraźliwie. Zacisnęła warg! i sy­
knęła przez zęby: 

— Ą więc pan zaaranżował to ohydne 
przedstawienie?... 

„Skłoniłem się: 
— Muszę przyznać, że nie miałem na 

tyle sprytu, aby o tym pomyśleć Chcia­
łem tylko oddać pod sąd służbę, która 
mnie okradała. Lecz naturalnie nie przy­
szło mi do głowy urządzać podobnej ko­
medii. 

„Wszyscy domyślili się już, że to ja, 
człowiek w marynarce, byłem właści­
cielem tej will i. 

„Marcelina zbliżyła się do mnie i 
swym ironicznym, trochę drżącym gło­
sem powiedziała: 

— Panie Heroublet, to jest zdrada. 
Nie życzymy sobie, aby nasze nazwiska, 
aby m o j e nazwisko ukazało się w pra­
sie. Zrobi pan chyba co potrzeba, nie­
prawda? 

„Skłoniłem się znów przed nią i z ge­
stem najwyższej uniżeności powiedzia­
łem: 

— Przepraszam stokrotnie, lista go-
4ci»jest już w drodze. Mój sekretarz nic 
mógł przewidzieć tego nagłego obrotu 
sprawy. 

„Z wściekłością wstrząsnęła ramio­
nami." * 
C hcieliście wiedzieć, jaka była moja 
największa satysiakcja? A więc to było 
w tym momencie. Uczucie to rozpierało 
mnie. Wybuchnąłem śmiechem, głośnym 
śmiechem. 

Dużo pisano wtedy o tym skandalu. 
Lista gości i fotografie ukazały się w 
tym samym numerze, cc i wiadomość 

j o aresztowaniu małżonków Beret. Jedy­
ne nazwisko, które kazałem wymazać — 

i to ową sympatyczną parę, która mnie 
cyrków w New Yorku folklorystycznym tam tak mile przyjęła. Byli mi za to bar-

i.dzo wjizitcznL. Z, 

Tragedia na balu 
eszliśmy. Widok był naprawdę nie­

zwykły. Wielki patefon grał i kilka par. 
tańczyło zapamiętale. Maria, bardzo u-
malowana, tańczyła i jakimś wyfraczo-
nym elegantem, a Wiktor z dostojną mi­
ną, pewnie podpatrzoną u któregoś z da­
wnych swych panów, witał gości. Za­
uważyłem w tłumie Marcelinę. 

Gdy Wiktor zauważył mnie, zbladł. 
— To pan! O Boże, mówiłem, że pan 

może przyjechać, nie uprzedziwszy nas! 



Oryginalny stołek pobudza do 

Na lewo: 
Pierwsze kroki 
Oto w laki sposób wieśniaczki węgierskie nr./?, chodzić swo małe pociechy, 
poruszania się i wyklucza upadek. 

U góry: 
B a l e t k o r o n a c y j n y 
Gwiazdy słynnego zespołu Basila przybyły na pokładzie „Normandie" do brzegów Anglii, gdzie wu/mą udział 
w uroczystościach koronacyjnych. Tancerkom— lak widać — dopisuje humor. 
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Z a b i ł e m c z ł o w i e k a ! 
Nowela podróżnicza 

Statek nazywał sie „Sparta" i czynił 
zaszczyt tej nazwie. Ale dla człowie­
ka, który przez dłuższy czas bawił na 
Wyspach Sundajskich. z dala od utartego 
szlaku amerykańskich parowców tury­
stycznych, mały stateczek wschodnio-
indyjskiej żeglugi przybrzeżnej, kursu­
jący z zawrotną szybkością ośmiu wę­
złów na godzinę, jest swego rodzaju ob­
jawieniem. A zdobyta do wyłącznej dys­
pozycji prymitywna kabina, wyposażo­
na w łóżko staje się niewątpliwym 
szczytem luksusu. Niewiarygodne szczę­
ście zdobycia takiej właśnie kabiny przy 
darzyło się właśnie mnie. 

Płynęliśmy w kierunku południowo-
wschodnich wybrzeży Borneo. Po pie­
kielnie gorącym dniu nastała duszna, dła 
wiąca noc. Jedna z takich nocy, jakie 
wszyscy znamy z sentymentalnych fil­
mów amerykańskich. Cisza, niesamo­
wita cisza. Tylko maszyny pracują mo­
notonnie, a fale leniwie liżą dziób okrę­
tu. Wszystko jest jakieś nierzeczywiste 
— i ten księżyc, który zdaje się dotykać 
swego lustrzanego odbicia w wodzie, i 
ta woda — nieruchoma i oleista. 

Rzeczywiste jest tylko jedno: szale­
jące tętno krwi w żyłach. 

Tropikalna noc 
Po stromych stopniach schodzę pod 

podkład. Przez cienkie ściany przenika 
dokuczliwy szum wentylatorów. Otwie­
ram drzwi mojej kabiny. Od wewnątrz 
bucha żar, który zapiera mi dech w pier­
siach. Do uszu moich dobiega jakiś nie­
oczekiwany szelest. Czyżbym się po­
mylił we drzwiacf.? Ręką staram się ua-
macać wyłącznik. Lampa elektryczna 
rozbłyska i oblewa światłem spartańskie 
umeblowanie kabiny. Przede wszyst­
kim rzucam okiem na mój kufer. 

Wszystko w porządku, kufer nie­
tknięty. Ale czego szuka w mojej ka­
binie ten obcy człowiek? Leży ubrany 
na moim łóżku i śpi, głośno oddycha­
jąc. W tej chwili otwiera oczy. Jednym 
skokiem zrywa się. Dłoń jego sięga od­
ruchowo w kierunku biodra, a po tym o-
pada bezsilnie. Intruz nie budzi swym 
wyglądem zaufania. Twarz jego pokryta 
jest klakami zarostu, niegolonego przy­
najmniej od tygodnia; ma na sobie znisz­
czony strój tropikalny, pokryty tłustymi 
plamami. Milczy i patrzy na mnie jarzą­
cymi się oczyma. 

— No i co? - przerywam ciszę. 
; — Proszę zaczekać, nim pan zaalar­

muje załogę! — głos jego brzmiał niemal 
rozkazująco. 

- To już zależy ode mnie, — odpo­
wiadam. 

- Pozwoli pan, że usiądę, nie czuję 
sic zbyt pewnie na nogach, — mówi ob­
cy i opada na krzesło. Słyszę wyraźnie, 
jak szczęka zębami. 

— Czy może mnie pan poezęstować 
lapicrosem? — pyta 

Bezczelność! Mimo to spełniam je­
go życzenie. Chciwie wchłania dym ty­
toniowy. W przerwach międz\ hausta­
mi dymu szczęka w dalszym ciągu zę­
bami. Malaria musi mu porządnie doku­
czać. 

Pytam: . 
— Dlaczego nie zażywa pan chininy? 
— Bo jej nie mam! — odpowiada. 
Cisza. Potem mój gość ciągnie dalej: 
— To właśnie jest przyczyną mojej 

nieproszonej wizytj*. Zwróciłb.ym się chę 
tniej do stewarda, ale ślepy pasażer nie 
może przecież niczego żądać od służby. 

Znów zaszczekał zębami. Potem ujął 
się za puls Jcwcj ręki: 

— Najmniej 39.5! — skonstatował rze 
czowo 

Użaliłem się nad nim i wyjąłem z ap­
teczki flakonik chininy. 

— Może pan to zachować. — powie­
działem. 

Łykając pigułki, zaczął mówić: 
— Chinina jest taka gorzka, jak cu­

kier jest słodki, oświadczyła pewnego ra 
zu córeczka pewnego kontrolera. Uwa­
żam ,że mała miała rację. To dobra de­
finicja... 

Obserwowałem mego nocnego goś­
cia. Mimo jego odrażającej powierzchow 
ności uczułem doń coś w rodzaju sym­
patii. Był to bez wątpienia -ziowiek 
wykształcony. Jakiś wykolejeniec, o-
fiara alkoholu i podzwrotnikowej go­
rączki. Na stole stała flaszka rumu z Ja­
majki. 

— Szklaneczkę? — zapytałem, wska 
żując na alkohol 

Potrząsnął głową. 
— Dziękuję, nie piję. 
Zamilkłem zaskoczony. Nim zdoła­

łem wyrazić swoje zdumienie, nieznajo­
my zapytał: 

—- Co pan sądzi o naszym świecie?— 
;i ponieważ milczałem oszołomiony, cią­
gnął dalej: — Uważam, że Szopenhauer 
miał racie, mówiąc, że jest to najgorszy 
z wszystkich światów. 

Powstał na chwiejnych nogach. 

— Nie będę pana dłużej nudził moimi 
filozoficznymi bzdurami. Czy pozwala 
mi j)an odejść, czy też mam czekać aż 
zaalarmuje pan kapitana? 

Udałem, że się namyślam. 
— Dlaczego nie melduje się pan do­

browolnie u kapitana? Może znalazłby 
.dla pana jakąś pracę. Mógłby pan zaro­
bić na przejazd. Chętnie wstawiłbym się 
za panem... 

— Jeśli zgłoszę, się do kapitana, cze­
ka mnie deportacja i przymusowe robo­
ty. Zabiłem człowieka, mój panie! 

Cofnąłem się! Zauważył to i roze­
śmiał się gorzko 

Spowiedź obcego 
— Jeśli pana to uspokoi: nie jestem 

mordercą! Było to działanie w afekcie. 
Jako okoliczność łagodzącą uznano by 
może równie to, że uczyniłem to w a-
taku malarii. Przybyłem tu przed laty. 
Początkowo mieszkałem w Surabaju, a-
le potem posłano mnie w głąb Borneo, 
żebym tam budował mosty. Było to naj­
bardziej opuszczone pustkowie na całej 
kuli ziemskiej. Z nudy i rozpaczy za­
cząłem pić więcej i częściej, niż tego wy 
magało moje pragnienie. Popełniłem z 
tego powodu pewien błąd konstrukcyjny, 
który kosztował moją firmę mnóstwo 
pieniędzy. Straciłem posadę. Jakkolwiek 
poczynając od tego dnia, nie tknąłom 
więcej alkoholu, ale mimo to byłem czło­
wiekiem straconym. Wszystko, czegom 
się jął, kończyło się fiaskiem. Byłem nad 
zorcą na plantacji, ale robotnicy zaczęli 
się buntować. Bank w Subaraja, który 
zgodził się dać mi zatrudnienie, zban­
krutował. Szukałem w dżungli złota — 
a znalazłem najbardziej zdradliwą ze 
wszystkich malarii. Co tam dużo ga­
dać, nic sprzyjało mi szczęście... 

Może mnie pan nie bez racjj zapytać, 
dlaczego właściwie nie wróciłem do Eu­
ropy. Otóż sam nie wiem, co mnie właś­
ciwie mimo wszystkich złośliwości losu 
trzymało w Indiach wschodnich Może 
po prostu nie chciałem wracać bez pie­
niędzy; w domu czeka ktoś na mnie. już 
od lat. Pewnego dnia poznałem na Bali 
bogatego amerykanina. który zapropo­
nował mi interes. 

Czy wie pan, co to.są warany? Wiel 
kie, blisko na pięć metrów długie jasz­
czurki. Żrą mięso i są niebezpieczniej­
sze niż aligatory. Potwory te wymiera­
ją w szybkim tempie, ale można je jesz­
cze znaleźć na pewnych nkjząmiesz.ka-. 

łych wyspach Arclrpelagu Sundajskiego. 
Tępienie ich jest surowo zakazane. Ame­
rykanin zaproponował mi pięć tysięcy 
dolarów za jeden okaz. Nie wahałem się 
długo; jeśli już człowiekowi przeznaczo­
ne jest zmarnieć, w takim razie śmierć 
w szczękach takiej bestii nie jest specjal­
ne straszna. Udało mi się zabić jednego 
warana. Ale nim zdołałem go przeka­
zać amerykaninowi, schwytano mnie. 
Zdradził mnie jeden z towarzyszących 
111 i Malajów. 

W więzieniu natrafiłem na dozorcę, 
który z nieznanych|tni bliżej podowów. 
zapałał do mnie wyjątkową nienawiścią. 
Życie stało się dla mnie piekłem. Zacis­
kałem zęby, jak długo mogłem. Aż 
wreszcie... No tak, zasztyletowałem 
tego człowieka w ataku wściekłości czy 
gorączki malarycznej. Uciekłem. Od 
)ięciu dni ukrywam się na tym statku-
Tak, a teraz może pan przywołać kogoś 
z załogi! 

Milczałem, nie ruszając się z miejsca. 
Mój gość czekał przez chwilę, a potem o-
puścił bez słowa kabinę. Nie upłynę!0 

Więcej jak dwie. trzv minuty, a do ka­
biny mojej dotarły głośne, podenerwową 
ne głosy. Wybiegłem. Między ludźm' 
z załogi poznałem mego niedawnego g°' 
ścia. był blady i wstrząsała nim febra. 
Jak się później dowiedziałem, w y c h O ' 
dząc ode mnie wpadł wprost w ramion'1 

drugiego oficera. Patrzał na mnie a'* 
zdaje mi się, że mnie nić dostrzegł. 

"Wróciłem do siebie, położyłem sic &° 
łóżka 'i nie mogłem zasnąć. Kiedy sie * j 
budziłem, było jeszcze dosyć wcześnie 
Wyszedłem na pokład Dojeżdżaliśmy d° 
Galik, portu naftowego Borneo. Ujrzałem 
kapitana i wdałem się z nim w rozmowo-
Ledwie zacząłem mówić o nieznajomym-
zawołał urażony: , 

— Daj mi pan spokój z tym drabem' 
Zwiał dziś z samego rana. Po prostu sko 
czył za burtę! 

Spojrzałem na błotnistą toń nadbrze* 
żnego morza i zapytałem: 

— Dobry pływak może chyba D t 

trudu dopłynąć do brzegu? . 
, — Nawet przeciętny. Jeśli, n a t U W 

nie one go przepuszczą... 
Kapitan wskazał na wodę. która ni ' l f 

szczyła się symetryczine. Przyjrzą!^ 
się lepiej. Poznałem: były to wielk' 
srebrzyste, nigdy nie syte r e k h i V - l u t J ^ 

jady. Nigdy więcej nie słyszałem o W 
człowieku... 

•Somerset MAUGriAM-



o e f 9 d o 15 ma/a 

NIEDZIELA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
1339 m — 120 kW 

9.00 Nabożeństwo. — 12.03 Koncert 
ork. — 1430 Koncert chóru A. Zaremby 
» Kapeli Dzierżyńskiego. — 16.00 Płyty. 
—-16.25 Teatr wyobraźni: „Żona Lota", 
J- E» kiwskiego. Udział: Buczyńska, So­
kołowska. Fritsche. — 17.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 19.00 O kulturze czyta­
nia książek. — 19.15 (K) Koncert forte­
pianowy: Sonata F-moll op 57; Andante 
r-dur (Beethoven). — 19.20 Melodie z 
utworów Schuberta i Schumanna. — 
21.00 Wesoła fala lwowska: Na zielonej 
trawce. Dialog- Szczepka i Tońka. Mo­
nolog pana Strońcia. — 21.30 Utwory 
Scriabina: Nokturn Des-dur; Trzy etiudy 
Cis-dur, Cis-moll i Dis-moll; Poemt op. 
23; Fantazja op. 18. Ora Smidowicz. — 
22.00 Muzyka rozrywkowa 1 taneczna. 

B E R L I N . 
357 m — 100 k W 

6.30 Poranek muzyczny z Hamburga. — 10.40 
Muzyka rozrywkowa. — 12.00 Koncert połu­
dniowy, — 14.00 Płyty . — 16.00 Koncert popołu­
dniowy z Saarbruecken. — 20.00 Melodie wio­
senne. — 22,30 Zapraszamy do tańca*. 

BRUKSELA. 
484 m — 15 k W 

12.05 Koncert rozrywkowy. — 15.00 Koncert 
* - 20.00 Koncert: Serenada (Delabre); T r z y tań­
ce węgierskie (Liszt) ; „Twól uśmiech" ( R a y ) ; 
Melodia walcowa (Choriński); Wspomnienie l 
»Róża" (Schubert). — 21.30 Koncert ork. — 
«.00 Płyty . 

BUDAPESZT . 
550 m — 120 k W 

14.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Muzyka 
cygańska. — 20.00 Transmisja operetki. — 23.15 
Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 
364.5 m. — 12 k W . 

17.10 Koncert, — 21.00 Koncert: U w . „Rosa-
munde" (Schubert); Potpourri utworów Straus­

sa (Morena); Wa lc (Kalman). ^ 21.55 Koncert 
1 śpiew. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
1571 m — 60 K W 

9.00 Muzyka lekka. — 12.00 Koncert południo­
wy. — 14.00 Koncert. — 18.00 Piękne melodie. 
JT" 20.00 „Wieś bez dzwonów", słuchowisko. — 
23.00 Muzyka taneczna.. 

D R O I T W I C H . 
1500 m. — 150 K W . 

12.30 Koncert ork. — 15.30 Wiedeńskie melo­
die. — 17.20 Koncert: Sonata A-dur (Boccherini); 
^onata na wiolonczele 1 fortepian (Ireland). — 

'•00 Muzyka rozrywkowa. — 21.00 Przemówie-
n ' e Premiera Ministrów Baldwina. — 21.20 
"szczęśliwa Anglia", operetka Gemiana. 

BTLVERSUM. 
301 m. — 120 kw. 

13.15 Koncert. — 15.10 Koncert symfoniczny. 

wieczornych (Smetana). 
22.35 Muzyka taneczna. 

21.10 Koncert ork. 

ci a ; 
Kol 

conna gotlca (Dopper); Serenada (Vclkman); 
"•oiowrotek Omphales (St. Saens); Elegia (Fau-
£ .

e , ; Uw. „Rzymski Karnawał" (Berlioz). — 19.45 
^"icert muzyki rozrywkowej . — 22.10 Koncert. 

23.50 Muzyka rozrywkowa^ 

L O N D Y N . 
542 m. — 50 kw. 

» , J
6 , 0 0 Koncert popołudniowy. — 18.30 Koncert 

£2" onizny: Symfonia Nr .2 Es­dur (Elgar) ; Tln­

22ivl ^
a x

^ ! Marsz koronacyjny (Walton). — 
, u

° Koncert wieczorny. 

M E D I O L A N . 
J 6 9 m. — 50 kw. 

o i? :
3 0 ..Lulza Miller", opera Verdiego. 

20 4n '» i
, s R e x

" ' oratorium Strawińskie 
•™ Muzyka rozrywkowa. 

17.30 

OSLO. 
1154 m. — 60 kw. 

s t ń 1 3 , 0 0 Koncert chóru. — 17.00 Koncert soli-
TrnljL 1 8 -15 Muzyka rozrywkowa: „Wesele na 
(jjoiahaugen" (Orieg); Suita „Arleslenne" Nr 1 

Balet „Sylwia" (Delibes); Melodie nor-
n , " S K , e (Bjoemdal - Mowinckel) ; Groteskowy 
t y

a r s * (Sinding). - 20.20 Kabaret. - 22.15 P ł y -

PARYŻ. 
1648 m. — 80 kw. 

2 0 u l ? K o " c e r t . — 16.00 Teatr wyobraźni. — 
Pieśni. — 23.00 Muzyka taneczna. 

P R A G A . 
470 m. - 120 Uw. 

1 7 ? ś , 0 M K o n c e r t kwartetu. — 12.20 Koncert. — 
1 0 0 Niemiecka audycja. — 20.40 Cykl pieśni 

S Z T O K H O L M . 
426 m. — 55 kw. 

16.30 Koncert chóru. — 17.30 Kwartet smyczk. 
Es-dur op. 74" (Beethoven). — 19.30 Koncert: Po­
lonez (Svendsen); Peer Gynt, suita Nr 1 (Grieg); 
Dwie melodie (Haqulnius); Melodia z „Maskara­
da" (Nielsen); Melodia z .Krystian I I " (Sibelius); 
Uwertura koncertowa (Wiklund). — 21.50 „ W e ­
sele Figara", opera Mozarta. 

STRASSBURG. 
349 m. — 100 kw. 

12.00 Koncert. — 14.00 Odczyt. — 17.00 P ły ­
ty. — 20.00 Koncert wieczorny: Poemat symf. 
(Franek); Joanna d'Arc w Domremy (Ollone); 
Hymn do św. Joanny d'Arc (Erb) ; Kcncertstueck 
(Franek); O salutaris hostia (Rue); Popule meus 
(Vivtoria); Pater nostaer (Obrccht); Ave Vera 
Virginitas (Pres); Melodie z 2 symfonii (Betho-
ven); Legenda św. Elżbiety (Liszt); Uw. „Ido-
meneo" (Mozart) . — 23.05 Muzyka taneczna. 

S T U T T G A R T . 
623 m — 100 k W . 

9.30 Muzyka rozrywkowa. — 12.00 Koncert 
południowy. — 15.15 Płyty. — 17.00 Koncert z 
Saarbruecken. — 18.00 Koncert Reńskiego Zwią­
zku Śpiewaczego w Nowym Yorku. — 19.00 Sym 
fonia C-dur „Jupiter" (Mozart) . — 19.30 „Tc -
sca", opera Pucciniego. — 22.45 Muzyka tanecz­
na. — 24.00 Koncert z płyt. 

W I E D E Ń . 
507 ra — 120 k W 

12.50 Muzyka rozrywkowa. — 15.30 Muzyka 
rozrywkowa. — 19.35 Pieśni. — 20.05 „Nasze 
matki" — pieśni. — 22.45 Muzyka rozrywkowa. 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
7.35 Płyty. — 8.00 Audycja dla szkół. 

— 11.30 W puszczy nad Amazonką, po­
gadanka Fiedlera. — 12.03 Koncert 
wojsk. — 13.00 (P. K.) Płyty. — 15.15 
Płyty. — 16 30 Koncert kwartetu: Du­
chy (Ed. Strauss); Pieśń (Schumann); 
Pieśń (Cornelius); Kołysanka (Brahms); 
Bagatella (Szopski-; Taniec góralski (Że­
leński); Dwa tańce węgierskie D-dur 1 
G-moll (Brahms): — 17.00 Warszawa w 
czasach przedrozbiorowych. — 17.15 
Koncert wokalny i fortepianowy: Neo-
romantycy niemieccy. Udział biorą: Cz. 
Perenson (śpiew) i M. Krasnosielska (for 
tepian). — 18.20 Chwilka Mickey Mouse. 
— 18.30 (K) Koncert ork. — 19.30 Muzy­
ka rozrywkowa — 20.15 Koncert wio­
lonczelowy: Utwory fantastyczne (Schu­
mann); Legenda op. 46; Intermezzo op. 
66 (Sinding); Londonderry (Kreisler); 
Tarantella G-dur (Popperj. Gra Dan-
czowski. — 21.00 Słuchowisko: „Mały 
Eyolf" (Ibsen). Obsada: Damięcki, Ma-
łyniczówma, Brzezińska. — 21.30 Dyry­
genci jazzowi. — 22.00 Koncert: Symfo­
nia Nr 3 G-dur (Vivaldi); Cztery pieśni1 

(R. Strauss-; Popołudnie fauna (Debus-
sy); Aria z „Tannhaeuser" (Wagner); 
Vocalise (Rachmaninow); Melodia z „La 
vita brevc" (Falla); Marsz (Szeligowski); 
Solistka: Irena Faryaszewska (śpiew).— 

B E R L I N 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 
Koncert: Sonata fortepianowa. — F-dur (Haydn); 
Pieśni (Schubert); Wiara wiosenna (Uhland); 
Śmiech i łzy (Rueckert); Młodzieniec nad źró­
dłem (Stoli). — 18.00 Uwertury i tańce. — 20.10 
Koncert. — 22.30 Koncert wieczorny. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert ork. — 13.30 Płyty . — 17.00 

Koncert ork. — 20.00 IX Symfonia Beethovena. — 
21.40 Płyty . — 22.10 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT . 
12.05 Muzyka cygańska. — 17.00 Koncert kwin 

tetu. — 19.40 Koncert fortepianowy. — 20.10 
Koncert ork. FilharmoniczneJ: Symfonia; Koncert 
na skrzypce D-moll; 5 symfonia (Beethoven) so­
lista: J. Szigetti. — 23.05 Muzyka cygańska. 

BUKARESZT . 
Programu nie nadesłano. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R 
12,00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 

16.00 Koncert popołudniowy. — lb.OO Muzyka 
kameralna: Kwartet smyczk. F-dur, serenada 
(Haydn); Kwartet smyczk. F-dur (Dvorak). — 
20.10 Muzyka lekka. — 22.30 Koncert wieczorny. 
— 23.00 Koncert. 

D R O I T W I C H 
12.00 Nabożeństwo koronacyjne. — 15.00 Kon 

cert fortepianowy. — 16.30 Koncert: Melodia z 
sonaty D-moll (Gibbs); Fantazja (Dele). — 18.40 
Muzyka rozrywkowa. — 21.50 Koncert ork. — 
23.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
11.20 Koncert ork. — 14.40 Płyty. — 16.40 

Koncert na organach. — 19.55 Płyty i koncert 
chóru. — 21.00 „Reqiem" (Brahms). — 23.40 Ply 
ty. 

L O N D Y N . 
14.00 Muzyka rozrywkowa. — 14.30 Koncert: 

Aria z „Lahengrin" (Wagner) ; Aria z „Poławia­
czy pereł" (Bizet); Wschód słoika (Delius); Pa-
vane (Ravel); „Wino, kobieta i śpiew (Strauss). 
— 18.00 Koncert ork. — 19.30 „Szczęśliwa An­
glia", operetka Germana. — 22.30 Muzyka tane­
czna. — 23.40 Płyty. 

M E D I O L A N 
17.20 Muzyka taneczna. — 18.50 Muzyka roz­

rywkowa. — 21.00 Kabaret-

OSLO. 
17.15 Muzyka rozrywkowa. — 18.30 Muzyka 

taneczna. — 19.30 Koncert fortepianowy. — 
22.15 Muzyka kameralna. 

PARYŻ. 
15.15 Pieśni. — 17.30 Pieśni Schuberta. — 

18.30 Pieśni Schumanna. — 20.15 Koncert skrzyp­
cowy. — 20.30 Melodie z operetek. — 22.30 
Płyty. 

PRAGA. 
11.35 Płyty. — 17.30 Pieśni rumuńskie.—18.00 I 

Niemiecka audycja. — 22.20 Płyty. — 23.10 Reci- 1 

tal organowy. 

S Z T O K H O L M . 

12.25 Muzyka rozrywkowa. — 14.30 Koncert 
solistów. — 17.45 Płyty. — 22.00 Koncert roz­
rywkowy. 

STRASSBURG. 
20.30 Fantazja radiofoniczna. 

S T U T T G A R T . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka roz­

rywkowa. — 12.00 Koncert południowy: „Rura-
lia Hungaria", suita symfon. (Dohnanyi); Aria z 
„Sprzedana narzeczona" (Smetana); Aria z „Car 
men" (Bizet); Suita (Lothar); Heroiczna legen­
da (Rust); Uw. „Jan z Paryża" (Boieldieu); Aria 
z „Napój miłosny" (Donizetti); Pieśń z „Wesołe 
kobiety" (Nicolai); „Trzy dni wiosenne" (Rust); 
Walc (Ziehrer); Pieśń z „Ptasznik" (Zeller). — 
14.00 Płyty. — 16.00 Muzyka rozrywkowa. — 
19.00 Muzyka lekka. — 24.00 Koncert nocny. 

W I E D E Ń . 
12.20 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.05 Melodie z filmów dźwiękowych. — 17.20 
Koncert. — 19.25 „Rycerskość wieśniacza" (Mas-
cagni); „Bajazzo" (Leoncavallo). — 22.20 Kon­
cert życzeń. 

WTOREK 
STACJE WARSZAWA I WSZYSTKIE 

POLSKIE. 
7.35 Płyty — 11.30 Kukiełki śląskie. 

— 12.03 Gershwin, twórca muzyki jaz-
zowo - symfonicznej. — 13.00 (P. K.) 
Płyty. — 15.15 Muzyka operowa. — 
15.15 (K.) Płyty. — 16.30 Koncert chóru. 
Pieśni ludowe góralskie i śląskie — 17.00 
Dni powszednie państwa Kowalskich, 
powieść mówiona. — 17.15 Muzvka roz­
rywkowa: Melodia z „Carmen'1 (Bizet); 
Suita liryczna (Czajkowski); Suita fińska 
(Fryderyksen). — 17.50 Jak pozbyłem 
się upiora. — 18.10 Sport w miastach. — 
18.20 Muzyka z płyt. — 19.00 Dyskutuj­
my. — 19.20 Śpiewa Maria Firenze -
Ciampelli. — 20.05 Mów do mnie Jeszcze 
— 21.00 Koncert ork.: Suita (Finek-; Mo­
ja ukochana (Karasiński); Wiosna (Ko­
chanowski); Maał suita (Phillips); Dwie 
małe rapsodie (Coates); Menuet (Bolzo-
ni). — 21.45 Utwory J. Fielda. Słowo 
wstępne: Stromenger. — 22.25 Kwadrans 
literacki. — 22.40 Płyty. 

B E R L I N . 

6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

W programie polskim l i tera P lub K oznaczają, że dana audycja 
nadawana jes t ty lko przez mikrofon P O Z N A Ń lub KATOWICE 

Kolonii. — 16.30 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 
Koncert z Królewca. — 19.15 Płyty. — 20.10 U -
twory Respighiego i Rossiniego z płyt. — 22.30 
Muzyka taneczna i ludowa. 

BRUKSELA. 

17.00 Muzyka taneczna. — 18.30 Sonata Kreu-
tzerowska (Beethoven). — 20,00 Koncert: Marsz 
z „Rienzi" (Wagner) ; Koncert Nr. 22 A-moll na 
skrzypce i ork. (Viott i ) ; Walce wiedeńskie (Gil-
son); Melodia z „Mignon" (Thomas); „Tosca" 
(Puccini); „Rycerskość wieśniacza" (Mascagni); 
„Aida" (Verdi). — 22.10 Płyty. 

BUDAPESZT 

12.05 Koncert. — 13.30 Płyty. — 19.20 Muzy­
ka cygańska. — 21.20 Muzyka taneczna. — 22.05 
Koncert ork.: Uw. „Rienzi" (Wagner) ; Kaprys 
węgierski (Zador); Rapsodia węgierska (Siklos); 
Balet z „Fausta" (Gaunod); Serenada cygańska 
(Stephanides); Tańce norweskie (Grieg). — 23.20 
Płyty . 

BUKARESZT. 

Programu nie nadesłano. 

DEUTSCHLANDSSENDER, 

12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­
giej do trzeciej — muzyczka na świecie".—16.00 
Koncert popołudniowy. — 19.00 Muzyka lekka. 
— 20.30 Koncert wieczorny. — 23.00 Muzyka 
rozrywkowa. 

D R O I T W I C H 

12.30 Koncert południowy. — 15.30 Koncert 
sekstetu. — 18.20 Brytyjska muzyka baletowa.— 
20.00 Rewia koronacyjna. — 22.05 Muzyka ka­
meralna: Kwartet G-moll (Wil iams); Sally in 
our Alley. Cherry Ripe (Bridge); Kwartet A-dur 
(Mc Ewen). — 23.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
13.40 Koncert. — 16.40 Koncert fortepianowy. 

— 18.10 Koncert: Uw. „Marta" (Flotow); Taniec 
godzin (Ponchielli); Melodie Mozarta (Urbach); 
Estudiantina (Waldteufel); Muzyka baletowa z 
„Źródła" (Delibes); — 21.10 Koncert rozrywko­
wy. — 23.50 Muzyka taneczna. 

L O N D Y N . 
13.15 Koncert ork. — 15.00 Koncert Ork. Miej 

skiej Torquay: Marsz (Haydn-Wood); Cztery 
tańce angielskie ( Ivey) ; Pieśni (Stanford); Meld-
die z „Róży" (Myddelton); Walc (Pryor ) ; Suita 
(Montague - Phillips). — 18.00 Muzyka taneczna. 
— 21.10 I I akt z opery „Carmen" (Bizet).—22.30 
Muzyka taneczna. — 23.40 P ły ty . 

M E D I O L A N . 

17.25 Muzyka-kameralna. — 21.00 „Otello" o-
pera Verdiego. 

OSLO. 

19.30 Recital organowy. — 80.30 Koncert ra-
dioork.: Uw. „Leonora" Nr. 3 (Beethoven); Ah 
spietato (Haendel); „Orfeusz" (Oluck); O piękne 
dni młodości (Kienzl); Ane paa Torp (Olsen); 
Pieśń (Cornelius); Zaproszenie do tańca (Weber) . 
— 22.40 Koncert na akordeonie. 

PARYŻ. 

19.00 Płyty. — 20.16 Koncert fortepianowy: 
Courante (Lul ly) ; Sonata G-dur (Scarlatti); Walc 
skierco (Chabrier); Barkarola (Faure). — 20.30 
Transmisja z teatru. 

P R A G A . 
11.45 Płyty. — 16.10 Koncert'chóru. — 17.25 

Trio G-moll (Smetana). — 18.10 Niemiecka au­
dycja. — 21.05 Muzyka litewska: W lesie (Ciur-
lonls); Suita baletowa (Oruodis); Uwertura ro­
mantyczna (Pakolnis). — 22.35 P ły ty . 

S Z T O K H O L M 
13.45 Muzyka rozrywkowa. — 1730 Pieśni 

religijne. — 21.30 Szwedzkie romanse. — 22.00 
Płyty. ; 

STRASBURG 

20.30 Koncert wieczorny: Dwie serenady; Kon 
cert na fortepian i ork. (Lalo); Szkice; T r z y u-
twory ork. (Lambotte); U w . „Bednarz"; Leilah; 
Walc z „Myrtho" (Reuschel). 

S T U T T G A R T . 

8.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert połud­
niowy. — 14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 19.00 Koncert: Rapsodia sło­
wiańska op. 59 Nr. 3 (Dvorak) ; Dwie pieśni 
(Grieg); Marzenia miłości (Liszt); Melodia z 
„Rigoletto" (Verdi) ; Preludium Cis-moll op. 3 
Nr. 2 (Rachmaninow); Pieśni (Eulenburg); Sere­
nada z „Miliony Arlekina" (Drigo); Melodia z 
„Wesołe kobiety" (Nicolai); Motylki w pawi ­
lonie (Jaeger); Nie codzleń jest niedziela (Cle-
wing); Tajemnice rzeki Etsch (Carena). — 21.15 
Koncert wieczorny. — 22.30 Muzyka rozrywko­
wa i taneczna. — 24.00 Koncert nocny z Frank­
furtu. 

W I E D E Ń . 

12.00 Koncert południowy. — 14.00 Koncert 
fortepianowy. — 16.05 Muzyka z płyt. — 17.30 
Recital śpiewaczy. — 20.40 „Ręce do góry" hu­
moreska radiowa. — 22.20 Koncert życzeń. _ 



ŚRODA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6 30 Audycja poranna, — 7.35 Muzy­

ka z płyt. — 11.30 Jak pracował dla Pol­
ski Wielki Marszalek, -w 12.03 Koncert 
wojsk. — 13.00 (P. K.) Płyty. — 15.15 
Muzyka rozrywkowa. — 15.15 (K.) Re­
cital organowy. — 15 40 (K) V Symfonia 
B-dur (Schubert). — 16.35 Koncert na or­
ganach. — 17.15 Śpiew. — 17.50 Piękno 
Lwowa. — 18.20 Płyty. — 18.35 (K) Pły­
ty. — 19.00 O miłości ojczyzny. — 19 25 
Płyty. — 20.00 Sceny z życia Marszałka 
Piłsudskiego. — 20.48 Muzyka polska na 
cześć Marszałka Piłsudskiego: Dies irae 
(Kassern); Ostatnie uderzenie w bęben 
(Maklakiewicz-; Poemat żałobny (Woj­
towicz). — 22.20 PoHtyczna rola Szope­
na. Przemówienie J. K. Bandrowskiego 
i koncert Lewieckiego. 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Lipska. •— 12.00 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. — 17.00 P ły ty . — 20.10 
Koncert rozrywkowy. — 22.30 Muzyka rozryw­
kowa 1 taneczna. 

B R U K S E L A 
17.05 Muzyka taneczna. 20.00 Muzyka an 

glelska: U w . do „The merrymakers" (Coates); 
Suita fant. (Campbell); Akwarela (Ketelbey); 
Tańce (Philips); Fantazja na temat „Geiszy" (Jo­
nes); Melodia (Woodford). — 21.15 Dalszy ciąg 
koncertu: Słoneczne niebo (Ewlng); Angielska 
melodia (Humphrls); Suita (Dunhill); Bałlcrlna 
(Campbell); Mlnnehaha (Taylor) . — 22.10 Pieśni 
Brahmsa. 

BUDAPESZT. 
17.50 Muzyka cygańska. — 20.15 Muzyka roz 

rywkowa. — 23.15 Muzyka taneczna. 

B U K A R E S Z T . 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.05 Koncert 

fortepianowy. — 20.15 Koncert Ork. FilhaTm. 
Dyr . : Georgescu. — 22.10 Angielska muzyka 
rozrywkowa. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert życzeń. — 14.00 Płyty. — 16.05 

.Boheme" opera Pucciniego (płyty) . — 17.30 
Współczesna muzyka austriacka. — 18.45 Trans­
misja z Londynu: Uroczystości koronacyjne. — 
21.05 Utwory Verdiego. — 22.20 Muzyka tanecz­
na. 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. . 
7 35 Płyty. — 11.30 Poranek muzycz-

ny. — 12.03 Utwory Waltona i Colerid' 
ge'a. — 13.00 (P. K.) Płyty. — 15.15 Or 
kiestry cygańskie. — 16.20 Chwilka py 
tań. — 16.35 Muzyka rozrywkowa. -
17.00 Pani domu powinna znać przepisy 
prawne — 17.15 Muzyka kameralna: So­
nata H-moll op. 16 (Resplghi); Andante 
z sonaty A-dur op. 13 (Faure). Orają L i ­
dia Kmitowa i Ignacy Rosenbaum. -
17.50 Z dziejów polskiego teatru. — 18.20 
Płyty. — 18.30 (K) Płyty. — 19.00 Teatr 
wyobraźni: Aniołowie między nami 
(Franciszek Langer). — 19.45 Muzyka 
rozrywkowa i taneczna — 20.30 W słoń­
cu Kubalonki. — 21.00 Utwory Wielhor-
skiego: Trzy preludia op. 26; Impromptu 
Nr 2 op. 16; Trzy pieśni; Balada op. 27; 
Pieśni; Trzy mazurki op. 21; Etiuda op. 
13; Trzy pieśni; Romans, mazurek; Koły­
sanka Trzy pieśni. Utwory fortepiano­
we wykona kompozytor. Śpiewa Plat-
tówna. — 22.00 Muzyka taneczna. 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny z Lipska. — 10.00 

Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert południowy. — 
14.15 Muzyka rozrywkowa. — 16.30 Muzyka roz­
rywkowa. — 18.30 Koncert radioork. — 20.10 
Muzyka taneczna. — 22.30 Muzyka ludowa i roz 
rywkowa. 

BRUKSELA. 
17.00 Koncert. — 19.15 Muzyka meksykańska. 

— 20.00 Koncert: Suita ork. (Strawiński): Den 
Kiszot; Suita i walc z „Kawalera srebrnej Ró­
ży" (R. Strauss). — 22.10 Koncert tria i wokalny. 

nlowy. — 14.00 P ły ty . — 16.00 Koncert popołud­
niowy. — 19.30 Pieśni żołnierskie. — 21.15 Kon­
cert wieczorny: Uw. ,.Benvenuto Cellinl" (Ber-
l ioz); Kaprys włoski (Czajkowski) ; Skierco B-
moll (Chopin); Suita z „Ariadnę" (R. Strauss). — 
22.30 Muzyka ludowa i rozrywkowa. — 24.00 Kon 
cert nocny. 

W I E D E Ń 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 Płyty . — 

16.05 Melodie z Wmów dźwiękowych (płyty) . — 
17.30 Recital śpiewaczy. — 21.00 Msza na sola, 
chór i ork. (Golllng). — 21.50 Fińskie pieśni ludo­
we. — 22.20 Muzyka taneczna. 

SOBOTA 
STACJE 

PIĄTEK 

D E U T S C H L A N D S E N D E R 
11.30 Transmisja nabożeństwa koronacyjnego 

z Westminsteru. — 13.15 Koncert południowy. — 
14.00 „Od drugiej do trzeciej — muzyczka na 
świecie". — 16.00 Koncert popołudniowy. — 19.00 
Muzyka rozrywkowa. — 20.10 Włoskie melodie 
operowe z płyt. — 21.00 Koncert na instrumen­
tach dętych: Rytm czasu (Janssen); U w . .Piękna 
Oalatea" (Suppc); Orchidee (Schoenian); Marsz 
marynarki (Blon); Marsz (Lortzing); W pięknej 
Elbflorcncjl (Schroeder); Wesele wiatrów (Hal l ) : 
Fanfary ' (L icht ) : TanJec z pochodniami (Stiebe-
ritz); Marsz Grenadierów Królewskich (Teichert) 
Zolnlerze-towarzysze (Kuessel). — 22.30 Kon­
cert wieczorny. —- 23.00 Muzyka taneczna. 

D R O I T W I C H . 
10.16 Procesja koronacyjna do Westminsteru. 

— 11.15 Nabożeństwo koronacyjne. — 15.30 Kon­
cert ork.: T r z y utwory (Haendel); Irlandzka ra­
psodia Nr. 1 D-moll (Stanford); Uwertura 
(Smyth) ; Tańce (Mackenzle); Marsz (German). 
—• 17.15 Muzyka taneczna. — 18.30 Recital orga­
nowy. — 21.30 Wiadomości koronacyjne. — 
22.15 Koncert. — 22.45 Muzyka taneczna. 

HTLVERSUM. 
12.40 Koncert — 18.10 Koncert ork. — 20.55 

Koncert: Taniec słowiański Nr. 8 (Dvorak ) ; 
Pieśń fiakrów wiedeńskich (Pick-Lachmann); 
Staroceska (Hi lmar) ; Nokturn Nr. 3 (Liszt); T a ­
jemnice (Rust); Jej pierwszy taniec (Heykens); 
Noce (Ancliffe). — 22.45 Koncert. — 23.40 Płyty . 

L O N D Y N . 
16.15 Koncert popołudniowy. — 18.00 Muzyka 

roz rywkowa: Marsz „Dzwony koronacyjne" 
(Patr idse); Wspomnienia (Baynes); W cieniu 
(Finek): Melodia (Valverde); Walc (Baynes); 
Stara pieśń miłosna (Mel loy) : „Róża" (Myddle-
ton). — 21.30 Muzyka rozrywkowa. — 22.15 M u ­
zyka taneczna. 

M E D I O L A N . 
17.20 Muzyka taneczna. — 21.00 Koncert wie 

czorny. — 22.20 Muzyka rozrywkowa. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy, 

ork. — 21.00 Muzyka norweska. 
20.05 Koncert 

P A R Y Ż . 
15.45 Pieśni. — 17.30 Koncert fortepianowy.— 

20.30 Koncert wieczorny. — 22.30 P ły ty . 

PRAGA. 
11.00 P ły ty . — 12.35 Koncert. — 16.10 Koncert 

— 18.10 Niemiecka audycja. — 19.30 „Pocatu 
nek" opera Smetany. — 22.35 P ły ty . 

S T R A S S B U R G . 
20.15 Transmisja z opery. 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert ork. wojsk. — 17.20 Pieśni. — 

18.30 Muzyka cygańska. — 21.20 Koncert wie­
czorny: Uw. „1812"; Serenada na instrumenty 
smyczk.; I Symfonia (Czajkowski) . — 22.30 M u ­
zyka taneczna. — 23.20 Płyty . 

BUKARESZT . 
19.15 Koncert fortepianowy. — 20.30 Koncert 

symfoniczny: Uw. „Swawolny wieśniak" (Dvo-
rak ) ; Symfonia hiszpańska (Lalo) ;D\va utwory 
rumuńskie (Rogalski); Symfonia i-s-dur (Encscu). 
— 22.20 Plyry. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert połudnlo 

wy . — 14.00 „Od drugiej do trzeciej — muzycz­
ka na świecie". — 16.00 Koncert popołudniowy.— 
18.00 Muzyka fortepianowa. — 21.00 Płyty , — 
22.30 Koncert. — 23.00 Muzyka taneczna. 

D R O I T W I C H . 
15.J5 Koncert: Uw. „Ziemia, góry 1 rzeki" 

(Mc Cunn); Koncert skrzypcowy (Delius); Sym­
fonia Nr. 5 C-moll (Bccthoven); Rapsodia (Ger­
man) ; Marsz G-dur (Elgar). — 17.15 Muzyka roz­
rywkowa. — 20.00 Koncert chóru i ork. — 23.00 
Szkocki mai koronacyjny. 

H I L V E R S U M . 
13.10 Koncert rozrywkowy. — 15.10 Koncert 

fortepianowy. — 21.00 Koncert. Utwory Wagne­
ra. — 23.30 Koncert kwintetu. — 23.50 Muzyka 
taneczna. 

L O N D Y N . 
12.30 Koncert. — 16.20 Koncert rozrywkowy. 

— 18.00 Koncert: Tematy Rossiniego (Brit ten); 
Aria z „ Ireny" (Gounod); Walc (Czajkowski) ; 
Suita wiosenna (Coates); Pójdź do ogrodu (Bal-
fe ) ; Fantazja (Haydn-Wood). — 22.30 Bal koro­
nacyjny. — 23.40 P ły ty . 

M E D I O L A N . 
12.30 Koncert ork. — 20.40 Muzyka rozryw­

kowa. — 21.00 Muzyka kameralna. — 22.45 M u ­
zyka taneczna. 

PARYŻ. 
20.15 Koncert fortepianowy. — 20.30 Koncert: 

I i I I akt z „Benvenuto Cellinl" (Berl ioz); Suita 
z „Antoniusz i Kleopatra" (Schmitt). — 22.30 Mu 
zyka operetkowa. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

7 35 Płyty. — 11.30 Uśmiech Lwowa, 
wg Makuszyńskiego. — 12.03 Koncert. — 
13.00 (P. K.) Płyty. — 15.15 Płyty. — 
16.30 ieśni i tańce wileńskie. — 17.00 
Warszawa w czasach niewoli. — 17 15 
Muzyka kameralna: Kwartet F-dur op. 
10 (Śtatkowski); IV Kwartet (Tansman). 
— 18.25 (K) Płyty. — 19.00 Mclużyna. — 
19.20 Pieśni. — 20.00 „Traviata". opera 
Verdiego. — 22.30 Skecz radiowy: „Ma­
dę in England". — 22 45 Płyty. 

B E R L I N . 
12.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzyka 

rozrywkowa. — 18.00 Koncert: Uw. „Rienzi" 
(Wagner ) ; Melodie z „Tannliactiscr" (Wagner ) ; 
U w . (Verdi ) ; Aria z „Maskarada" (Verdi ) ; Ale-
gro I romans (Mozar t ) ; Aria z „Flet czarodziej­
ski" (Mozar t ) ; U w . „Jedwabna drabina" (Rossi­
ni). — 20.10 Utwory Mllloeckera, Straussa i Sup­
pc. — 22.30 Koncert wieczorny. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert ork. — 13.30 Pieśni i płyty. — 

1S.30 Koncert fortepianowy. — 21.20 Koncert 
wojsk. — 22.10 Melodie z operetek. 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert. — 17.30 Muzyka rozrywkowa. 

— 19.30 „Królowa Saba" opera >Goldmarka. — 
23.25 Muzyka cygańska. 

BUKARESZT . 
17.00 Koncert rozrywkowy. —- 19.35 Transmi­

sja z opery. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po­

łudniowy. — 14.00 „Od drugiej do trzeciej —. 
muzyczka na świecie". — 16.00 Koncert popołud­
niowy. — 18.30 Płyty . — 20.10 Zapraszamy do 
tańca. — 22.30 Koncert nocny. 

D R O I T W I C H . 
12.30 Muzyka taneczna. — 13.15 Koncert: Uw. 

Tesco" (Haendel) : v S u i t a Coventry (Davis) ; 
Skecze (Harrison). — 17.15 Muzyka rozrywkowa. 
— 20.00 Muzyka taneczna. — 21.00 Koncert iorte-
pianowy: Preludium (Bach); 3on:ita G-dur (Mo­
zar t ) ; Motylki op. 2 (R. Schumann). — 23.00 M u ­
zyka taneczna. 

I I I L V E R S U M 

12.41 Koncert. — 16.40 Koncert. — 18.10 Mu­
zyka z filmów dźwiękowych. — 20.40 Koncert 
kwartetu: Kwartet Nr. 2 (Badings); Kwartet 
(Schubert). — 21.40 Koncert. — 22.40 Muzyka ta­
neczna. — 23.40 Płyty. 

L O N D Y N 
13.30 Muzyka rozrywkowa i płyty. — 14.30 

Koncert fortepianowy. — 16.00 Koncert: Uw. 
Oberon" (Weber ) ; Suita baletowa „Cepliale i 

Procris" (Gret ry ) ; Wariacje symfon. (Dvorak). 
— 19.30 Muzyka rozrywkowa. — 22.30 Muzyka 
taneczna. — 23.40 P ły ty . 

M E D I O L A N . 
12.30 Koncert ork. — 17.20 Koncert. — 21.00 

Koncert chóru i ork. 

OSLO. 

17.00 Koncert popołudniowy, 
na mandolinach. 22.15 Muzyka 

PARYŻ. 
16.00 Muzyka kameralna. — 17.45 

Sonata (Leclalr); Adagio (Faure) 

18.25 Koncert 
rozrywkowa. 

cert fortepianowy, 
zyka nocna. 

Koncert: 
19.45 Kon-

22.30 Płyty . — 23.00 M u -

12.00 

S T U T T G A R T . 
Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 20.30 
Beniamino Gigli śpiewa (płyty) . — 21.15 W . A. 
Mozart : Koncert fortepianowy F-dnr; Pierwsza 
część symfonii D-dur: Koncert fortepianowy B-
dur. - 22.30 Muzyka taneczna i rozrywkowa.— 
24.00 Koncert nocny z p ł y t 

PRAGA. 
12.35 Koncert. — 16.40 Pieśni bułgarskie. — 

17.15 Sonata na dwoje skrzypiec i fortepian (Mar 
tunu). — 22.25 „Ezio" opera Myśll%-ecka. 

S Z T O K H O L M . 
14.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.15 Muzyka 

taneczna. — 22.20 Utwory na organy C. M. W i -
dora: Salve Regina; Lauda Sion; Myst iąuw; 
Temat z wariacjami. 

SZTRASSBURG. 
20.30 „Król Edyp" tragedia Sokoflesa. 

S T U T T G A R T . 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert polud-

12.11 Płyty . — 
(Mozart ) . — 18.10 
Serenada E-dur op 

PRAGA. 
17.05 Kwintet smyczk. D-dur 
Niemiecka audycja. — 21.25 
22 (Dvorak). — 22.25 Płyty . 

S Z T O K H O L M . 
12.25 Muzyka rozrywkowa. — 14.25 Płyty . — 

20.15 Słuchowisko. — 22.00 Muzyka rozrywko 
wa . 

STRASSBURG. 
20.30 Transmisja z opery komicznel w Pary­

żu. — 23.00 Koncert nocny. 

S T U T T G A R T . 
6.30 Poranek muzyczny. — 11.30 Muzyka lu­

dowa. — 12.00 Koncert południowy. — 14.00 M u ­
zyka z płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 
20.15 Muzyka lekka. — 22.30 Koncert. — 24.00 
Koncert nocny: Koncert na skrzypce i ork. D-
dur op. 77 (Brahms); Symfonia Nr. 4 (Bruckner). 

WARSZAWA I WSZYSTKIE 
POLSKIE. 

6.30 Audycja poranna. — 7.35 Płyty. 
— 12.03 Koncert ork.: Uw. „Lekka Ka­
waleria" (Suppe); Melodia z „Król Kry­
stian I I " (Sibelius); Rapsodia hiszpańska 
(Chabrier); Malaguena (Moszkowski); 
13.00 (P. K.) Płyty. — 14 30 Teatr Wyo­
braźni dla dzieci. — 15.15 Piosenkj ło­
tewskie. — 15.40 (K) Muzvkn taneczna. 
— 16.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 
Nabożeństwo «— 18.20 Muzyka lekka. — 
19.00 Audycja dla Polaków za granica-
Polska na Wystawie Paryskiej. — 19.50 
Cztery Madrygały Palestriny. — 20.15 
Kwadrans literacki. — 20.50 Potpourri 
wiosenne z Wiednia. — 21.35 Szczęście 
Gzymsa. — 22.15 Koncert ork. i wokal­
ny — 23.05 Te 4. 

B E R L I N . 
8.30 Poranek muzyczny. - 12.00 Koncert po­

łudniowy 14.15 Muzyka z płyt. — 16.00 Kcn- | 
cert z Saarbruecken. — 18.00 Muzyka lekka. — 
22.30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert ork. — 14.30 Mclod !e z opery 

Wagnera .Tannhauser". — 18.15 Koncert ork. I 
pieśni. — 20.00 Koncert: .Lalka Norymberska" 
(Aadam); Fantazja na temat „Jaś i Małgosia" 
(Humperdinck); Walc (Brahms); „Dzwony Cor-
newilskie" (Planquette): .Monsieur Beaucalte" 
(Messager); Szkic hiszpański (Zoubatow); Walc 
(Romberg); Dama w różowym (Caryl ) : Fantazja 
(Christine). — 22.10 Muzyka taneczna. — 23.00 
Melodie z „Giocondy" (Ponchielli). 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert. — 13.30 Recital skrzypcowy. — 

17.45 Muzyka wojsk. — 19.30 Węgierskie pieśni • 
ludowe. — 20.50 Koncert: Uwertura (Strasser); 
święto wieśniaków (Darvas); Suita w starym 
stylu (Friebeisz); Suita diaoehka (Zakał) : Spa­
cer po lasach (Logoli). — 23.10 Muzyka tane­
czna. . 

B U K A R E S Z T . 
17.00 Muzyka wojskowa. — 18.10 Muzyka roz 

rywkowa. — 20.30 Koncert. — 21.45 Koncert wie 
czorny. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 „Od dru­

giej do trzeciej — muzyczka na świecie". -15.10 
Pieśni i tańce ludowe. — 16.00 Wesoła audycja . 
popołudniowa. — 18.00 Płyty . — 20.05 „Car i cie­
śla" opera komiczna Lortzinga. — 22.30 Koncert. 
— 23.00 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

D R O I T W I C H . 
12.30 Muzyka taneczna. — 14.30 Koncert tria. 

- 16.20 Koncert popołudniowy. — 18.20 Koncert. 
— 21.50 Karnawał koronacyjny. — 22.50 Mu­
zyka taneczna. 

H I L V E R S U M 
14.40 Koncert ork 16.10 Muzyka rozrywko­

wa. — 18.40 Recital organowy. — 23.06 Koncert: 
Na perskim rynku (Ketelbeyl; Orszak weselny 
róży (Jessel); Szepty kwiatów (Blon): Młyn 
Szwarcwaldzki (Eilcnberg). — 22.45 Koncert. — 
23.45 Płyty . 

L O N D Y N . 
12.15 Koncert fortepianowy. Utwory Chopi­

na. — 18.00 Muzyka taneczna. — 21.00 Koncert 
koronacyjny: Uw. „Kokaina" (Elgar): Hymn ko­
ronacyjny (Haendel); „Król Artur" (Purccll); 
Koncertstueck (Purccll); Pieśń (Hely-Hutchm-
son); Halleluja z „Mesjasza" (Haende!). — 22.30 
Muzyka taneczna. 

M E D I O L A N . 
17.25 Muzyka taneczna. — 20.40 Muzyka roz­

rywkowa. — 22.10 Kabaret. — 22.45 Muzyka ta­
neczna. 

OSLO. 
17.00 Płyty . — 19.00 Koncert ork.: Melodia z 

„Fausta" (Gounod); Marsz (Holvorson): U w. ..Że 
lazny koń" (Auber); Wspomnienia muzyerne 
(Lindemann); Walc (Hol lo); Suita (Ketelbey); 
Marsz (Sousa). — 22.15 Płyty . 

PARYŻ. 
17.30 Muzyka taneftna. — 20.15 Koncert chó­

ru. — 22.30 P ły ty . — 23.00 Muzyka taneczna. 

P R A G A . 
12.35 Koncert. — 13.40 Płyty. - 16.15 ..Roba­

czki" opera dla większych 
17.55 Niemiecka audycja. • 
czna. 

S Z T O K H O L M . 
16.30 Koncert na mandolinach. - p « f $ 

na muzyka taneczna. — 20.20 Muzyka rozryć" 
kowa. — 22.00 Muzyka taneczna. 

S T R A S S B U R G . 

23.45 Muzyka taneczna. 

S T U T T G A R T . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8 30 Koncert ' 

Saarbruecken. — 12.00 Koncert południowy* " 
14.00 Muzyka z płyt. — 16.00 Wesoła rudycja 
Saarbruecken. —• 19.00 Koncert muzyki oiierctk" 
wej . — 21.15 P ły ty 22.30 Muzyka taneczna 

mniejszych dz-eci. - ' 
22.35 Muzyka tanc-

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert życzeń. — 14.00 Płyty . — 16^05 

Walce wiedeńskie. — 17.40 Recital śpiewaczy. — 
20.00 „Gustaw Vasa" Striudbcrga. — 22.20 Muzy­
ka rozrywkowa. 

W I E D E Ń . 

10.50 Muzyka ludowa z płyt. — 12.00 W J 0 * ^ 
muzyka orkiestrowa. — 14.00 P'yty. — 1v>5 
cert na mandolinach. — 16.25 Płyty. 
Potpourri wiosenne. — 21.35 Recital fonem' 3 ' 1 

w y . — 22.20 Muzyka wiedeńska. 



Nasi korespondenci donoszą 

S a m s o n i D a l i l a 
Historia wielkiej miłości 

Historia na zamówienie 
Dwa głosy j e d n e j encyklopedi i 

o zamachu na Dol l fussa 
W i e d e ń , w ma|u. 

. w słynnej encyklopedii 
niemieckiej M e y e r a znal-
ouiemy w ostatnim wydaniu 
nastcpujqCą wzmiankę przy 
8 , .°wie „Attentnte" (Zama­
chy). 

; .W r. 1933 marksista, na­
c i s k i e m D u r t l l , popełnił 
jamach na Kanclerza Engel- „ . . _ i _ u ł o r 

Jwga D o l l f u s s a I go Goobels. m nlster 
śmiertelnie zranH"! p r o p - w ^ R z e " 

Wzmianka (a wywołała 8 z y ' 
ogromna konsternację w Au­

strii. Wiadomo z czylel ręki zginął kan­CLERZ Dnllfuss I usiłowanie przerzucenia odpowie­
dzialności na Durtila, nazwanego w dodatku 
••marksistą" Jest Już szczytem hitlerowskich „me-
,0<1 historycznych". Austriacy chcieli zabronić 
sprzedaży Encyklopedii Meyera, kiedy otrzymali 
zawiadomienie, t e kierownictwo Encyklopedii 
zgadza się sprostować błąd w przyszłym w y ­
daniu. 

. Istotnie, błąd został sprostowany. Ale przy 
nllższym badaniu okazało się, żo Niemcy uwa-
*all za stosowne wystąpić ze sprostowaniem Je­
dynie w egzemplarzach, przeznaczonych dla Au­
strii. W e wszystkich pozostałych egzempla-

r*ach błąd Iest nadal „prawdą historyczną". 

Król Batory w ministerstwie 
Hoszałkl -opałki dz iennika gdań­

skiego 
G d a ń s k , w maju. 

„Danzlger Neueste Nachrlchten" przyniosły 
następującą wiadomość: 

„Neuer stcllverłrełoiider Iustlzmlnlster". 
' „Der Staatsprasldent eruannto den Wilnaer 
UnWersltaetsprofesor Stelan Batory zum Unter-
siaatssokretar Im Iustlzmlnlsterlum". 

Co w przekładzie oznacza, ł e Prezydent 
JJMczypospolitei mianował Batorego podse­
kretarzem stanu w ministertswie sprawiedli­
wości. 

Służba Informacyjna, a przede wszystkim by-
>trość dziennikarza .gdańskiego są zdumiewające 

Blum i Daladler 
T r u d n o i c l rządu francuskiego 

P a r y ż , w maju. 
P. Edward D a l a ­

d l e r , prezes francu­
skiej partii radykalnej I 
minister wolny w gabi­
necie p. Bluma, bawił 
niedawno w Anglii, 
•^zemawlając w Man­
chester, zapewnił An­
t k ó w , ze komunizm 
me przyjmie się w e 
F r a n c l l . 

Urobiwszy w ten 
•Pojób odpowiedni nastroi, 
~*żądał poiyczkl w sumie 
gęsięciu miliardów fran-

Bohaterskl tenor opery paryskie] byl zako­
chany. Znalazł kobietę, którą wymarzył w 
swych romantycznych snach. 

Niestety, Yvonna była niedostępną kobietą. 
Siedziała obok niego w Jednej z najelegantszych 
restauracy] I uśmiechała się. Ten uśmiech to 
była łaska. Ze od niechcenia lak gdyby mo­
czyła wargi w szklaneczce luksusowego burgun­
da, było także łaską. A że cierpliwie słuchała 
słów zakochanego tenora, to )uż był z ]e] strony 
akt najwyższe] życzliwości. 

— Czy wie pani — wyznawał tenor — że 
życie moje bez nie] traci wszelki sens? To nie 
Iest banalna miłostka. To musi się skończyć al­
bo wielkim szczęściem, albo wielką tragedią. 

Yvonna spojrzała na niego drwiąco: 
— Czy to nie za wielkie słowa? 
— Panll Dla ciebie mógłbym poświęcić mo­

ją karierę, wszystko, co zdobyłem i co leszcze 
zdobyć mogę. Gotów Jestem stracić cały mój 
majątek. O czym pani myśli, Y von no? 

— Że w tym lokalu Iest doskonała kuchnia. 
Powinniśmy tu częściej przychodzić. 

Bohaterski tenor przeklinał wszystkie restau­
racje świata. Nazajutrz wyładował swój z ły hu­
mor w operze. Zbeształ korepetytora, nazywa­
jąc go „osłem". Koloraturowe] śpiewaczce, swo­
je] partnerce oświadczył, że jak na staruszkę, 
szmlnkuje się zbyt młodzieńczo. Usiadłszy przy 
biurku skreślił list te] treści; 

„Yvonno. 
Świat stał się dla mnie wielką pustynią. 

Jest na nie] tylko dwoje ludzi: ty I Ja. Proszę 
panią o przyjęcie mnie w dniu Jutrzejszym po 
południu w swoim mieszkaniu. Jeżeli pani 
odmówi, odejdę z tego świata". 

Tego wieczoru śpiewał boahterskl tenor par­
tię Samsona w „Samsonle I Dalili". Śpiewał 
wspaniale. Z ]ego piersi wydobywał się głos, 
który mógł wstrząsnąć nie tylko murami świąty­
ni. Po spektaklu znalazł w swe] garderobie bu­
kiet róż I bilet wizytowy Yvonny ze słowami: 

„Dalila oczekuje Samsona Jutro u siebie 
o godzinie S-el po południu". * 
Z dumą I pewnością zwycięstwa przybył bo­

haterski tenor pod dom ukochane]. Zgrabna po­
kojówka, zde]mu|ąc mu płaszcz, zameldowała: 

— Pani oczekuje w swel sypialni. 
Serce zadrżało śpiewakowi. 

— Dopiero co odszedł lekarz — dodała po­
kojówka. 

— Lekarz? Czy pani ]est chora? 
— Trochę. Proszę pana. 
Yvonna leżała blada I wyczerpana. Na ma­

łym stoliku obok Jej łóżka stały lekarstwa. W 
powietrzu unosił się słodkawy zapach szpitalny. 

— Co pani Jest? — zapytał tenor, stojąc we 
drzwiach. 

— Czemu nie wchodzi pan do pokoju? Mam 
gorączkę, temperatura 39 z kreskami. Przykra 
grypa. 

— Grypa? Tenor był wyraźnie wzburzony. 
— Czemuż zaprosiła mnie pani do siebie? 

— Czy nie prosił mnie pan o to? 
— Tak, naturalnie... ale w tych warunkach... 

Mól głos... 
— Czy boi się pan? — zapytała Yvouna. 
— Obawa? Nonsens! Ale ]a Jestem bardzo 

wrażl iwy 1 łatwo skłonny do przeziębień. Ta ­
kie powietrze Jest dla mnie trucizną... 

— „Mógłbym poświęcić moją karierę, moje 
życie..." Czyż nie tak brzmiało to piękne zda­
nie? 

— Pani musi zrozumieć... To przecież nie 
Iest tchórzostwo... Zrozumiała ostrożność... 

— Kochasz mnie przecież — rzekła Yvonna 
— w.lęc pocałuj mnie, a Ja uwierzę w twoją mi­
łość. 

Tenor spojrzał uważnie w twarz pięknej ko­
biety: 

— Przyjdę, gdy pani wyzdrowieje. A teraz 
pozwoli się pani pożegnać. Życzę szybkiego po­
lepszenia. 

— Dziękuję panu za życzenia. Podziałały zna­
komicie. — Przy tych słowach Yvonna wysko­
czyła z łóżka, w którym leżała całkowicie ubra­
na. 

— Cóż to ma znaczyć? 
Yvonna wyjaśniła: 
— Pan mnlo wyleczył — w głosie Jej brzmia­

ła nuta rozczarowania — Jeśli to ma być wletka 
miłość, to luż wolę w przyszłości raczej błahe 
miłostki. 

— Odegrała pani komedię — wybuchnął tenor 
— ten żart wydaje ml się niesmaczny. 

Yvonna uśmiechnęła się: 
— Może być. Ale w każdym razie skuteczny. 

Ten żart był próbą, która przekonała umie, że 
wielka miłość może mleć banalny finał. Żegnam 
pana. 

F. Koch. 

Wielk i Toseanini 
i mały waitornista 

Z licznych anegdot o wielkim dyry­
gencie Toscaninjm i jego niepohamowa­
nym, choć sprawiedliwym gniewie, je­
dna jest szczególnie pouczająca. 

Otóż Toseanini przygotowywał kie­
dyś utwór jakiś na próbach, a waitorni­
sta zawsze wchodził fałszywie, opusz­
czając parę taktów ze swojej partii. 
Toseanini prosił, groził najsurowszymi 
represjami — niewiele to pomagało. Po 
długich perswazjach i powtarzanych 
próbach udało się narćszcie dociągnąć 
owe kilka taktów symfonii do pożądanej 
czystości. 

Niestety, w dzień a raczej wieczór 
koncertu — waltornia swoim zwycza­
jem wchodzi fałszywie. Toseanini dopro­
wadził symfonię do końca, a kiedy pu­
bliczność oklaskami dawała poznać swo­
ją satysfakcję, okrągłymi ruchami za­
prosił orkiestrę do wstania, żeby dzieli­
ła jego tryumfy. Waitornista oczywiście, 
wstaje, jak wszyscy — i wtedy następu­
je tragedia. Wielki Toseanini ryczy na 
całą salę: „waitornista, siadać!". 

I nie było żadnej rady, skonfudowa-
ny w obliczu całej sali mały człowiek 
musiał usiąść, podczas kiedy wszyscy 
inni członkowie orkiestry, stojąc, przyj­
mowali oklaski wraz z wielkim dyrygen 
tern. 

Bodajże to taka energia! Ale pewno 
na to trzeba było być Toscaninim. 

Etozruwlfi umysłowe 

Ĵ w na cele obrony narodo­
wej. 

— Ależ — odparł p. Ne-
• , u * C h a m b e r l a i n — 
^staliście niedawno 8,5 mJ-
"arda... 

A po chwil i : 
„ 4 — Nie możemy pożyczyć 10 miliardów gabl-
"etowi B l u m a . Ale chętnie uczynimy to dla 

Daladlera, ministra wolny w Innym gabinecie, 
g. Podobno Daladler powtórzył tę rozmowę p. 

mmowl z widocznym zadowoleniem. 

Dywizja „0" 
^ r * e d w i e l k i m dn iem Imper ium 

Bryty jsk iego 
L o n d y n , w maju. 

cj l^arę szczegółów z przygotowań do korona-

d y .O°ecn| będą następulący m. In. władcy In-
r i | y : maharadża B a r o d y , maharadża B a -
m • maharadża K a s z m i r u , nabab B a I a I u, 

a"aradża K ap u r t a I i. Razem będzie Ich 28. 
j a ^ organizacji świadczy, że stworzona zosta-
k t Ó M k l a l n a dywizja policyjna, tak zwana „0", 
bzie i z l c d o a ć 0 bezpieczeństwo ogólne — 
w v c , m do lat 11-tu Jest w ogólo wzbronione 
s ? e

M a w a n l e wśród obserwatorów. Dzieci star­
CI a , ! " l s z " Posiadać pozwolenie od rodziców I 
R « l a n , ? c t W o zdrowia od lekarza szkolnego. Re-
byio i a d a t n k ż e o d d z l c c I ' a b y k a i d o z n l c n 

zaopatrzone w płaszcz. 

epia" 0 ' 

, P o p i s ó w redakcja nie zwraca. 

bito v v ° H

r odpowiedzialny: Stefan Pietrzak. Od-
t * 0 | > ! ! , r i 7 a r n i własnej. W y d a w o i : Wydawnjc-

trV»iI L,ka" s P ó | l < a z ogr. odp. Stefan Pie-
< 4 K - Łódź, Piotrkowska Nr. 49 i 64. 

65. Zestawianie! przy­
słowiowe 

Uł. „Opal" Nisko n. S. (czł. KI. Sz.) 
Rodzai wolu (żyje w Tybecie) + sześcian + 

miasto we Finlandii + dobrze, w obcym Języ­
ku + litera fonetycznie, wspak + Stwórca 
wszechrzeczy - j - rodzaj liściastego drzewa z 
rodz'ny bazlowych wsp. + dwie różne samo­
głoski. 

Przeczenie + roślina polna I ogrodowa + 
miara powierzchni + litera fonetycznie + sa­
mogłoska -f- krzew ogrodowy o drobnych kwia­
tach + „w" w obcym Języku + smoła pogazo­
wa - j - spółgłoska fonetycznie + samogłoska. 

64. Szarada 
ułożyła „Ar", Kalisz. 

Już nie pamiętam, kiedy to było, 
Być może... pół-pląte śnić... 
Morze srebrnymi łuskami lśniło 
W czwór - trzecie] bielił się brzeg. 

Za wzgórzem lasu trzecia - dziewiąta 
Ciemniała. Plusk drugiej I trzecie! 
Głuszył szum sosen. Pierwsze horyzoncie -
Słońce złote, dalekie, Jak szczęście. 

Leniwie statkiem kołysało morze, 
Pół siódme falach płynęła melodia, 
Na statku grano zwykle o tej porze 
Wrza ło muzyką i szumem fal zgodną. 

Zdarzenia odległe, czwarte I piąte! 
Ja (czy ktoś Inny, Jak to we śnie bywał 
Słuchałam dźwięków, a każdy zakątek 
Statku drżał pieśnią, Jak morze żywą. 

Zachód bliski wspak, sześć dziewiątego 
Zapalił na falach. Tlące się morza 
Czerwienią i pieśń statku, choć czwarte I piąte 
To wspomnienie, koło niego krąży. 

Często ma myśl. Nowych przeżyć wir nie 
zatarł 

Szóste; do sledem-oslem-dzlewlątego 
Milo wracać czasem, i stronice kart 
Otwierać w księdze przeżyć, odczuć; w biegu 

Zatrzymać czas, choć chwila sześć-pół dziewiąte 
Za chwilą. Nieraz dla ósme dziwny urok mają 
Zdarzenia. A siódme - ósme - dziewiąte 
To zwykle wszystko, co po nich zostaje. 

65. Loaoaryf 
poświęcony P. MIxowl . 

Uł. T . Kozioł, Kalwaria Z. 

1) Imię męskie, 2) Ludzie, grający w teatrze, 
3) Rodzaj wyczynu sportowego, 4) Przypuszczal­
ny wygląd. 

Z poniżej podanych sylab utworzyć cztery 
wyrazy o podanym znaczeniu. Pierwsze i ostat­
nie litery dadzą rozwiązanie. 

Sylaby: Ar — dem — ko — ty — ni — 
skok — rys — ści — za. 

66. Arylrctoaraf 
poświęcony P. Marl i Clcpl. z Kalwarii Żebrz. 

Uł. T . Kozioł, Kalwaria Z. 

1 2 3 — 4 5 — 6 7 8 2 9 — 10 3 11 12 13 
— 4 14 5 11 4 3 — 2 8 15 16 13 — 11 4 3 14 3 

17 8 — 14 5 — 18 17 5 16 8 19 20 — 
21 5 18 14 13 — 14 5 18 17 5 21 22 - - 1 8 
2 4 12 14 3. 

Klucz: 

Wojak — 10 8 7 14 12 13 16 4. 
Miesiąc — 6 5 21. 

Znajdziesz w rybie — 8 19 20. 
Przyrząd do spotęgowania donośności ^łosu 

- 17 9 15 5. 
Stworzenia ziemno-wodne — 1 5 2 3. 
Przepuszczać — 18 22 11 3 20. 

Rozwiązanie zadań z N-ru 16 

REBUS (p. Al. Rotblatówny, Kalisz): W bra­
ku laku dobry i opłatek. 

L O G O G R Y F R Y S U N K O W Y : Na progu nowej 
wiosny. W y r a z y pomocnicze: anatomia, żarno­
w i e c spłowiały, mrówkolew, oleiste, Gujana, 
humory. 

Spośród osób, które nadesłały trafne rozwią­
zania, nagrody otrzymali pp.: 

1. St. Papież, Kraków — oprawny komplet 
C T P . 

2. Marczakowa Helena, L w ó w — książkę p. t : 
„Ogród róży" — Ernesta Lothara. 

3. Górkiewicz Roman, Warszawa — oprawny 
komplet C T P . 

4. Henryk Ignacy Topór - Jakubowski, Nisko 
nad Sanem — książkę p. t.: „Córka Morza", Ed­
gara Rays eBrons'a. 

5. Pasalska Stefania, Krzemieniec — oprawny 
komplet C T P . 

6. Urbach P., Bełchatów — książkę p. t.: 
„Przekleństko wieków", M. Łuczyńskiej. 

Wystarczy nadesłać rozwiązanie Jednego za­
dania, aby mieć prawo ubiegania się o nagrodę. 

Można nadsyłać w jednej kopercie rozwiąza­
nia z trzech numerów „Panoramy" 1 trzech ko­
lejnych zeszytów „Co Tydzień Powieść". 

Termin nadsyłania rozwiązań — upływa w 
trzy tygodnie od chwili ukazania sle numeru ty­
godnika. 

Adres wysyłającego umieszczony być winien 
nie tylko na kopercie, ale również na arkuszu 
z r nzwiązanlaml zadań. 

LISTY MIKA 
DO CZYTELNIKÓW 

Ostatnio poczta przyniosła sporo listów do 
Mixa, więc też przystępuję do odpowiedzi od ra­
zu, bez żadnych wstępów. 

P. „Hero" z Lodzi wyrzeka, iż pisał już kie­
dyś do Mixa, a nie otrzymał odpowiedzi. Nie­
stety — ów list z narzekaniami jest pierwszy, 
Jaki od Pana otrzymałem. Z nadesłanych zadań 
— pierwsze stosunkowo łatwe, choć grzeszy du­
żą ilością liter, drugie nieco trudne. 

W rozrywkach umysłowych bardzo jeszcze 
niezorientowany jest nowy Rodziakowicz, P. 
Zygmunt F. z Truskawca, bowiem prosi o w y ­
jaśnienie: co to Jest „wspak" i „litera fonety­
cznie". Przypuszczam, iż wyjaśnienie to przyda 
się i Innym początkującym entuzjastom rozry­
wek umysłowych, tym chętniej więc wyjaśnię. 
Słowo czytane wspak, albo napisane wspak — 
to znaczy napisane lub przeczytane w kierunku 
przeciwnym od normalnego, a więc od końca. Na­
pisać literę w brzmieniu fonetycznym znaczy: 
zamiast ,z' — ,zet\ zamiast ,t' — ,te', zamiast 
w' — ,wu', zamiast ,ł' — ,eł'... i t. d. Zadania 
będą przejrzane. 

Praca P. „Omikron" z Warszawy l e s z c z e 
leży, jednak o niej pamiętam. Wydaje mi się, 
iż ma pewne szanse. 

W odpowiedzi na grad pytań P. Stefana 
Jędrz. z Lodzi komunikuję: po pierwsze — nie 
tylko jedną nagro.dę, po wtóre — z powodu bra­
ku miejsca, po trzecie — dziękuję za mity list, 

P . K. Brukwlcklego z Bydgoszczy zaliczyłem 
już do mojej Rodziny. Można na bardzo cienkim 
papierze i można w jednej kopercie. 

Treść szarady P. „Okonia" z Dcderkał arcy­
miła. Jednak — wbrew zapowiedzi — nie można 
zadania tego umieścić, Jest bowiem zbyt trudne, 
a nie mógłbym go przerobić, nie znając tekstu 
rozwiązania. Sam rozwiązać, niestety, nie po­
trafię, co jest Jednym-jeszcze dowodem, iż szara­
da wspomniana do łatwych nie należy. Nie nisz­
czę jej, czekając na dyspozycje. 

P. Aleksander Koch. z Grodna może być spo­
kojny, iż nie urażę się za zwrot „Kochany M i -
xie". Dziękuję serdecznie za wszystkie rady 1 
wskazówki. Nie wszystkie, oczywista, możemy 
wziąć pod uwagę. Dziękuję również za pozdro­
wienia dla Rodzinkowiczów. 

P. Leszek Sowiński, Chorzów — może być 
zawsze pewny pamięci I — sympatii. 

Obie nowelki P. St. Kr. z Wilna przejrzane 
z zainteresowaniem. Na druk jeszcze jednak za 
wcześnie. 

P. X I X otrzymuje odpowiedź dopiero teraz. 
Kilka rękopisów może Pan poiljać w Redakcji. 
Co do innych spraw — warunki, w jakich się 
Pan znajduje, są wprawdzie ciężkie, ale zupełnie 
zrozumiale w zakładzie takim, jak omawiany. 
Co do ubezpieczenia — każda praca, wynagra­
dzana, podlega ubezpieczeniu. Zresztą pcza w y ­
nagrodzeniem funkcyjnym otrzymywał Pan ho­
norarium za pracę — równolegle. Winszuję 
„POCIECHY". W obecnych czasach nie szko­
dzi wcale, Jeśli zaprawia się do znoszenia trudno­
ści życiowych przez potykanie gwoździ i ha­
czyków. Wskazane Jest jedank ograniczanie 
apetytu na produkty żelazne, które — słusznie 
zresztą — uchodzą na ogól za ciężko strawne. 
A w ogóle proszę być dobrej myśli. Jeżeli 
chciałby Pan w ostatnim etapie swoich oficjal­
nych przykrości porozumieć się ze mną, radą 
służę chętnie. 

P. „Opal" mógłby otrzymywać wiadome pi­
smo tylko za opłacaniem kosztów porta — w y ­
nosi dokładnie tyle, co koszt numeru. 

Pani „Alraune" — z rozkoszą. 
Wasz M l i . 



Motoryzacja i kobiety 

ŻYWE KAMIENIE 
czyli porozumienie pani Plum-

pek z pomnikiem. 

O d w a ż n y 

Stryczek sprawił sobie psa. 
— Czy Iest przynajmniej odważ­

ny? — dopytuje się Paczek. 
— Pytanie! — mówi Strączek, — 

Wyobraź sobie, że on się nawet mo­
le] żony nie boi! 

Pożegnanie 
— Pisz do mnie najczęściej, 

nejdroższy' Wiesz przecież, ze 
na odwrócę przekazów pocz­
towych :est zarezerwowane 
miejsce d!a korespondencji. 

M i a ł s z c z ę ś c i e 

JI7 I0 do<ft;,ł slostrzycrkę. 

— To dopje.o była historia! — 
kończy swoif opowiadani-- w ogródku 
dziecięcym , 

— Co za historia'' — pyta bona. 

— Niech Pani sobie wycbrazL t e 
nip było niko&o w domu tylko mamu­
sia i Ja. CAi: szczęśclei że przynaj-
m.-.le| mamucia była. Bo gdyby to 
się przydarzyło wówczas, kiedy by­
łem sam w domu, byłoby daleko go-
r -e] l 

Podobieńs two 
— Ten portret nie jest do 

mnie podobny. Odmawiam za­
płaty! 

— To do pana bardzo podo­
bne! 

K o t k a 

— Kto stłukł tę cenna antyetną 
wazę? — pyta pani domu nowel słu­
żącej. 

Kotka, proszę wlelmożnel pani. 
— Jaka znów kotka? — pada zdu­

miona pytanie. 
— Ach, przepraszam, to wielmo­

żna pani nie ma w domu nawet kotki? 

Szal iap in 
Słynny śpiewak, który bawi 

obecnie ra gościnnych wystę­
pach w Polsce, występowa! 
przez 'dłuższy czas na scenacn 
amerykańskich. Pewnego razu 
przyjechał do Jednego z miast 
prowincjonalnych. Na dworcu 
przywitali go dziennikarze, za­
rzucając go sterotypowymi py­
taniami. Kiedy wreszcie ode­
szli, żeby L^dać otrzymane wy 
wiady do druku zjawiła się o-
bok Szal!apina pewna dama, 
która oświadczyła mu, że jest 
gorąco, wielbicielką jego talen­
tu. Minął kwadrans. Rozentu­
zjazmowana paniusia nie wy­
kazywała najmniejszych tenden 
cyj do odejścia. 

Szaliapin zaczął się z a s t a ­
nawiać nrid s p o s o b e m spławie­
nia uciążTwej wielbicielki. Na­
gle w y ł o n i ł sie w pobliżu foto­
graf. » 

— Czy mogę pana prosić, 
m r Szaliapin? Zechce się pan 
uśmiechnąć. 

Szaliapin w m'g wykorzy­
s t a ł s p o s o b n o ś ć i powiedział do 
r . ! e p r o s 7 0 t : e i towarzyszki: 

— Muszę s i ę z p.tnia poże­
gnać. Słyszała pani n r z e c i e ż . 
że fotpgraf p r o s i ł mn> żebym 
zrobił przyjemny wyraz t w a ­
r z y ' 

G o ś c i n n o ś ć * 

Pan Teolil przyszedł po pracy do 
domu I zastał u siebie w mieszkaniu 
hałaśliwa gromadkę. przy'aciólek żo­
ny. Zaszył się więc w najciemniej­
szym kqclku salonu I f<ł>n przesiedział 
Jakiś czas, nie zwraculąc na siebie 
uwagi rozbawionych n,ui. Nagle 
chrząknął I powiedział głośno, zwra­
cając się do żony: 

— Nalałabyś, Tereniu, pani Madzi 
leszcze trochę k a w y ! Już szósty ka­
wałek placka macza b'cdcczka w pu­
stej filiżance! 

Optymista 
Ona: - Jesteś głupi, leniwy, 

z a s p a n y , riedolężny. masz nie­
przyjemny charakter i... 

On. •- Ależ, Elżuniu. daj 
« p o k ó j . C ' z i e ś tv wiJzała czło­
wieka. Który by nie m i a ! w a d : 

A s t r o n o m i a 

— Popatrz Jasiu, — mówi ojciec 
do Jedynaka, wskazując na niebo — 
tu oto znajduje się wielki wóz. 

— A ile ma cylindrów? — dopytu-
|e tlę zainteresowany Jasio. 

Różnica 
— A więc słuchaj, moje 

dziecko — mówi matka do o-
siemnastoletniej córeczki — je­
śli jeszcze raz ci się zdarzy, że 
ten młody człowiek będzie ci 
się narzucał ze swoim towarzy­
stwem, powiedz mu co trzeba! 

— Oczywiście, mamusiu, a-
le... 

— Co takiego? 
— Czy mam mu j>owiedz:eć 

co ty o tym sądzisz, czy też co 
ia o tym sądzę? 

D ż e n t e l m e n I k e l n e r 

Rzecz dziele się w eleganckim ba­
rze. Jakiś pan prosi uprzejmie sąsia­
da o przysunięcie w Jego kierunku 
półmiska z chlebem. 

— Czy pan sadził, że Jestem kel­
nerem? — woła oburzony Jegomość, 
do którego zwrócona była prośba. 

— Nie, ale przypuszczałem, że 
Jest pan dżentelmenem, — pada od­
powiedź. 

Idąc z postępem czasu pan miclinł 
postanowił zmotoryzować się I nabył 
zachwycające dwuosobowe anto mar­
ki „Liliput". Niestety, nowy wóz nie 
przypadł do gustu małżonce pana M i ­
chała, pięknej pani LIII, która orzekła, 
że wóz jest nic tylko mały, ale 
wprost kartowały, 

Kiedy pan Michał podzielił się 
swym .zmartwieniem z odsprzeda wcą 
samochodu, ten uśmiechnął się pobła­
żliwie i oświadczył: 

— Czy chce mnie pan posłuchać? 
Mam w tych sprawach dużo doświad­
czenia. Zaproś pan na najbliższa 
wycieczkę podmiejska Jakaś znajoma 
parę. 

— Jak? — zapytał pan Michał, 
któremu wydawało się, t e się prze­
słyszał. 

— Zaproś pan znajoma parę mał­

żeńska. 
Najbliższej niedzieli zaprosił pan 

Michał swoich partnerów od brldta, 
pana I panią Kapuścińskich. Pani LIII 
omal ntc zdruzgotała go za to spoj­
rzeniem. 

— Jak to ślicznie, t e Jedziecie z 
nami! — zaszczeblotała, usuwając się 
w sam k;icik wozu. — Mam nadzieją, 
te pomieścimy się cudownie. 

Po powrocie z wycieczki biedny 
pan Michał otrzymał od tony taką 
burę, te osowiały powlókł sie do 
oiisprzedawcy. 

— Pan mnie unleszczęśllwlł — 
lckn.il. - Czy wie pan, co moja żo­
na powiedziała o naszym wozie po 
rezorajszej wycieczce? Że wolałaby 

/eźdzr.i' pudełkiem od sardynekl 
— 1 o nic — uśmiechnął się zagad­

kowo odprzedawca. — Zawierz pan 
mojemu doświadczeniu. Nalblliszej 
niedziel 1 zaproś pan tę sama parę oraz 
Jeszcze k(.goś ze znajomych. 

Pan Mli hal znów posłuchał I na­
stępna z kolei wycieczka odbyła się 

w warunkach trudnych do opisania. 
Biedna pani Liii dyszała ciętko, na* 
wpół siedząc, a nawpól wisząc w po-
wUtrzu . Utrzymywała wprawdzie, że 
czuje się świetnie, ale w głębi duszy 
życzyła swemu mężowi, który sprosił 
na wycieczkę aż troje ludzi, wszyst­
kiego najgorszego. 

Po powrocie do domu rozgorzała 
burza, jakiej leszcze nigdy aotąd P A T L 

Michał nie przeżył. 
— Jeżeli to się Jeszcze raz po­

wtórzy ! — krzyczała pani LIII — za­
biór? swoje manatkl I wyjadę do ma­
musi. Mam dosyć tych wycieczek 
w tym lakierowanym pudełku na 
chrabąszcze! 

Kiedy nieszczęsny małżonek po­
wtórzył szczegóły ostatniej sceny od-
sprzedawcy „Liliputów", ten wzru­
szył ramionami. 

— A więc wszystko rozwija się 
normalnie. Najbliższe] niedzieli za­
proś pan tylko tę parę. 

Trzeba przyznać, te tym razem 
wycieczka powiodła się lepie]. Wpra­
wdzie nie było wygodnie, ale od biedy 
można było wytrzymać. Po powro-
clt pani powiedziała mężowi klika 
cierpkich słów, ale do awantury nie 
doszło. 

Kiedy w tydzień pójPriłeJ w ancie 
znalazł tlę Jut tylko Jeden gość, pani 
LIH skonstatowała, że anto wcale nie 
Jest takie mała, Jak by się mogło 
wydawać. T y m razem pan Michał 
szczęśliwie wymigał się od wszelkie) 
bury. 

A t wreszcie nadszedł uroczysty 
dzień. Pan Michał I pani LII I w y r u ­
szyli na spacer we dwo]e. Ale ledwie 
ujechali dwa irłlometry, pani LIII za­
wołała: 

— Michasia, pozwól ml usiąść o-
bok ciebie. Siedzę sama na tylnym 
siedzeniu I Jest ml jakoś dziwnie pu- ' 
sto! Mecenas Józ'o. 

Scena balkonowa z „Romeo 
1 Julii" przed mikrofonem. 

Z a b o b o n 

— Człowieku, nie wstydzisz słą 
nosić w kieszeni łapki >ajęczeł? Toż 
to najzwyklejszy zabobon! 

— Mów, co chcesz, a mnie łapka 
zajęcza przynosi szczęście. Wczoraj 
moja żona chciała przetrząsnąć kie­
szenie moich spodni w poszukiwaniu 
kompromitujących listów, ale przera­
ziła się łapki, myśląc, że to mysz! 

O z n a k a s t e r o i d 

Pan Grzegorz został starym ka­
walerem. 

— Co zrobić — utyskuje — czło­
wiek się strasznie zestarzał. Mam 
na to niezbite dowody. 

— Jakie? 

— Dawnie] kobiety pytały mnie: 
„Dlaczego pan właściwie się nie że­
ni?", a teraz: „Dlaczego pan się nie 
ożenił?" 

pełne kasy 

ŻAO\N'E GANGSTERA. 
— Ręce du góry! 

Dyrektor teatru „Raj" chodził ner­
wowo po gabinecie, spoglądając spod 
zmarszczonych brwi na rozrzucone na 
stolikach reklamy i na sekretarza te­
atru, zajętego układaniem wzmianki 
reklamowe]. * 

— Do licha — zaklął dyrektor te­
atru — nigdy nie można przewidzieć, 
co się będzie publiczności podobało. 
„Książę z Trabuko" szedł wszędzie 
i cieszył się powodzeniem, aż tu na­
gle klapa... Wystawa jest olśniewają­
ca, gra dobra, muzyka wspaniała, a 
przedstawienia odbywają się przed 
pustymi krzesłami. Czy może pan to 
zrozumieć?... 

Sekretarz, pan Munk, skończył 
właśnie pisać I podał artykulik dyrek­
torowi. 

— Zostaw pan to — mówił wzbu­
rzony dyrektor „Raju". — Czy nic 
widzi pan. że to wszystko Jest bez­
nadziejne?... Od dwóch tygodni czy­
nimy hałas wokoło tej sztuki, wzmian­
ki, artykuły reklamowe, allsz*... I co 
z tego?... Pius z kulawą nogą nic 

przychodzi do teatru... 
Pan Munk założył pióro za ucho 

j odpowiedział: 
V sobotę wieczór teatr będzie 

pełny. — Alówląc to, podał dyrekto­
rowi teksi ogłoszenia: 

„Bardzo bogata młoda wdowa 
zawrze znajomość z mężczyzną z 
akademickim wykształceniem, któ­
remu będzie mogła zawierzyć ad­
ministrowanie Jej majątkiem. Mał­
ż e ń s t w o nie wykluczone. Olerty 
«uh.i „Życie jest piękne". 

Czy pan zwar iował?- . — za­
pytał dyrektor. 

— Nie. I ręczę, że w sobotę bę­
dzie na krsle wisiała kartka: „ M l t l -
<ca wyprzedane"... 

Ogłoszenie ukazało się w pismach 
nasiennego dnia. Przez trzy kolejne 
ilni Munk nie przyjmował nikogo. Za­
mknął się w gabinecie, do którego co 
chwil) wnoszono stosy ofert. Trze­
ciego dnia Munk pisał l isty: 

„Wielce Szanowny Panlel Są­
dząc z treści listu, Jest Pan czło­
wiekiem, Jakiego szukam. Chcia­
łabym poznać Pana osobiście, ale 
ze względu na rodzinę, nie mogę 
On zaprosić do mego pałacyku, zaś 
stanowisko I pożycia społeczna nic 
pozwalają ml spotkać stą w loka­
lu publicznym. Zechce Pan wobec 
tego kupić dwa bilety na parter do 
teatru „Raj" w sobotę wieczór I je­
den bilet proszę złożyć w admini­
stracji pod wiadomą szyfrę"... 

Listów takich Munk wysłał cały 
stos, zmieniając tylko parter na loże 
lub balkon, zależnie od okoliczności. 

W -obotę teatr był wyprzedany. 
Rzecz charakterystyczne lednak, że 
tylko co drugie miejsce było zajęte 
1 wśród publiczności przeważali pa­
nowie. Pań b y ł o niewiele. 

Od niedzieli w pismach ukazywały 
•!(.' jut następujące ogłoszenia: 

..Kslaż.ę z Trabuko", operetka tylko 
dla panów"... 

A l k o h o l i k I l o g i k a 

— Stasiu... ppowiadam cl, żżc je­
steś ostatni krrretyn! 

— A ty spiłeś się, lak be-al 
— THo nic, uwważa.iz, Ja do Ju­

tra wytrzeźwicie, a ty zostaniesz Kre­
tynem! 

Cuda matematyk i 
— Matematyka Jest niezwy-

Me interesującą dziedziną wie­
dzy. Istn!eją kombinacje po 
prostu nieprawdopodobne. Tak 
na przykład jeśli podzielę nu­
mer mojego telefonu przez mój 
wiek, dodam do tegc domnie­
many wiek mojej żony i podzie­
lę rezultat przez numer domu. 
w którym mieszkam, wówczas 
otrzymam Jalćo wynik numer 
mojego kołnierzyka! 

S z k o ł a 1 a p o r t 

Nauczyciel pisze na tablicy wielki­
mi literami 12:3 I zwraca się do ucz­
nia: 

— Co sądzisz o rezultacie? 
— To zależy, panie proiesorze, od 

tego, między Jakimi drużynami roze­
grany został ten meczl 
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NIEBEZPIECZNY PRZYKLAP 
Głos z publiczności: — N** 

sza Marysia pod żadnym po z 0 ' 
rem nie powinna tu przyjść. 

http://lckn.il

